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Wielka międzynarodowa atrakcja piłkarska w Krakowie.

handallczne kolisy bankructwo
łódzkiego Danka Handlowego.

Łódź, 6 'kwietnia,
  r  y krach łódzkiego Banku

Ifandłowego wywołał, zarówno w Lodzi, jak 
.;i w całym kraju, piorunujące wrażenie. Do ja­
kiego stopnia opinja publiczna została tą pa­
namą zaskoczona, dowodzi najlepiej fakt, że 
na dwie godziny przed wniesieniem podania o 
upadłość, jeden z kupców łódzkich złożył do 
jkasy banku 100 tysięcy złotych. Pieniądze 
oczywiście przepadły.

Następnego dnia, kiedy pisma doniosły już 
jb bankructwie, przed gmachem Banku Hand­
lowego zebrał się tłum poszkodowanych, do- 
magając się zwrotu swoich wkładów. Przed 
gamkniętemi drzwiami banku

ro zg ry w a ły  s ię  d ram atyczn e scen y ... 
Gmach strzeżony przez policję, oblęgany 

Był przeważnie przez inteligencję pracującą, 
która każdy grosz ciężko zaoszczędzony, tu 
Okładała, aby zapewnić sobie spokojną sta- 
fófcł....

Poźa prywatnymi „ciułaczami", którzy z 
oszczędnościami swojemi będą musieli poże

(O d  własnego korespondenta).
niektóre przedsiębiorstwa, a przedewszyst- 
kiem sp. akc. „W arran t" , której akcje znaj­
dow ały się prawie wyłącznie w posiadaniu 
Banku Handlowego. Los „Warrantu" znajdu­
je się w tej chwili jeszcze pod znakiem zapy­
tania. Istnieje jednak możliwość ocalenia tej 
placówki przed zupełną, zagładą, gdyż —  jak 
się okazało — Bank Handlowy, zaciągając 
pożyczkę angielską, złożył bankierom londyń­
skim akcje „W arran tu" w charak terze zasta­
wu. Trudno w tej chwili przewidzieć, jakie 
stanowisko zajmą Anglicy, czy wezmą to 
przedsiębiorstwo pod własny zarząd, czy też 
dopuszczą do jego likwidacji.

Szczegółem godnym uwagi jest fakt, że w 
Banku H a n d lo w y m  posiadał swe konto łódzki 
oddział Czerwonego Krzyża. Dziwnym jed­
nak zbiegiem okoliczności,

pieniądze zostały wycofane na pół 
godziny

-zed zawieszeniem wypłat.
Bankructwo najpoważniejszej instytucji kre

nie był Bank Handlowy, wywołało w Łodzi 
nietylko zrozumiałe podniecenie, ale prawdzi­
we wrzenie.

Przyczyny katastrofy sięgają właściwie o- 
kresu prezdwojennego. W czasie wojny

kapitały Banku zginęły w Rosji
i bank ratować się musiał pożyczkami zacią- 
ganemi w Anglji. Zobowiązania banku płatne 
były w funtach szterlingach, podczas gdy wła­
sne kapitały, które miały być poświęcone na

spłatę zobwiązaó,

u leg ły  zu p ełn ej d ew alu acji
Wierzyciele zagraniczni, wnikając w trudną; 
sytuację banku, rozłożyli spłatę zobowiązań na
okres 15 lat, udzielając jednocześnie ^

p o ży czk i 100 ty sięcy  fu n tów  szterl.
W roku 1924 w czasie przerachowania ka­

pitału na złote, kapitał przedwojenny w su­
mie 15 mil jonów rubli, przeraehowany został 
na sumę 120 tysięcy złotych, czyli za akcję 
płacono. 1 złoty. Akcjonarjusze banku, celem  
utrzymania placówki, wnieśli nowy kapitał 
w sumie 2 miljonów złotych. Temi pieniądz- 
mi pokryto częściowo długi angielskie, Angli­
cy zaś udzielić mieli wzamian za to dalszych 
kredytów. Gdyby Bank Handlowy w r. 1924 
.wobec katąstrofalnego spadku wartości akcyj, 
ogłosił upadłość, wówczas najdotkliwsze stra­
ty poniósłby kapitał angielski, Łódź nato­
miast ............................  (

u n ik n ęłab y  ob ecn ego  w strząsu.
Sytuacja finansowa banku w ciągu ostat­

nich kilku lat pogarszała się z dnia na dzień.
Widmo ̂ katastrofy zawisło nad bankiem w ca* 
łej swej grozie.

Starania o ostatnia 
dawkę morfiny...

Bezpośrednio przed upadłością, naczelny 
dyrektor banku, p. Wł. Gordowski, wyjechał 
do Londynu, zabiegając o dalsze kredyty, któ­
re stać się miały ostatnią już dawką kamfory,

P. Gordowski powrócił jednak z niczem, a» 
w ślad za nim przyszło

telegraficzn e w strzym an ie d a lszych  
k red ytów  i pożyczek .

. Ponieważ w krytycznym dniu bank miał 
zapłacie poważniejszą, kwotę za czek płatny 
w Nowym Yorku na tamtejszego korespon­
denta, a w kasie pieniędzy nie było, zwołano- 
natychmiast posiedzenie Kady, na którem je­
dnogłośnie postanowiono prosić sąd o ogło­
szenie upadłości.

Wiadomość o ogłoszeniu upadłości zasko­
czyła opiriję publiczną, ale nie zaskoczyła 
wszystkich. W sferach „wtajemniczonych" otl- 
dawna już bowiem przebąkiwano o naduży­
ciach, które sięgać miały mil jonowych kwot. 
Na skutek zarządzenia władz skarbowych, o- 
pieczętowano archiwum banku i rozpoczęto 
skrupulatne badanie całokształtu gospodarki. 
Pogłoski, które w związku z tem kursowały 
w pewnych kołach, brzmiały wprost niewia­
rygodnie. Ucichły one jednak z chwilą, kiedy 
dyrekcja banku wytoczyła proces jednemu z 
pism za... zniesławienie. Dziś dopiero okazuje 
się. że gest dyrekcji banku obliczony był na 
efekt zewnętrzny. Z jednej bowiem strony za­
przeczał on nieoficjalnie wszystkim niepoko­
jącym pogłoskom, z drugiej zaś, miał na celu 
sterozyzowanie tych wszystkich, którzv chcie­
liby po nitce sięgać aż do... kłębka. Z chwi­
lą ogłoszenia upadłości bomba pękła z hu­
kiem. Niedało się już wówczas nadużyć w dal­
szym ciągu ukrywać.

Śledztwo jest dziś w pełnym toku. Zaraz 
następnego dnia po ogłoszeniu upadłości za­
jął się bankiem prokurator. Opieczętowano 
księgi, a w następstwie pierwszych dochodzeń 
aresztowano, jak już o tem w telegramach 
donosiłem, jednego z wicedyrektorów i je­
dnego z prokurentów.

Milionowe zaległości podatkowe,
iikcglnc konia, lichwiarskie proccnlg.

Na czem polegały nadużycia? Różne krążą 
o tem słuchy. Mówi się już dziś dość wyra­
źnie o tem, że bank przez dłuższy czas ukry­
wał przed okiem władz skarbowych faktyczną 
wysokość swoich obrotów, wskutek czego po-

jfóać się na zawsze, zarwaae zostały również, dytowej w b. Kongresówce, jak^ bezsprzecŁ-.j,wstały mii Jono we zOłegłeści podatkowe,;n!Ówi<B] wfęhi , m eto-murch jaszczasflfaw-aąfr, Która

się o niedozwolonych przelewach i fikcyj­
nych kontach oraz prywatnym dyskoncie je­
dnego z wicedyrektorów, mówi się ponadto a

fałszywych bilansach



k o l i d u j ą  n i e t y l k o  z  p r a w e m  b a n k o  w e i n , a le  
w r ę c z  z  k o d e k s e m  k a r n y m . Między inuemi d o  
urzędu prokuratorskiego wpłynęła s k a r g a  j e ­
d n e g o  z  ł ó d z k i c h  c u k i e r n i k ó w  p .  U ł r i c h s a , 
który skarży się na to, że bank pobierał o d  
niego l i c h w i a r s k i  p r o c e n t  w  w y s o k o ś c i  3  p r o ­
c e n t  m i e s ię c z n i e .

Ponieważ nieruchomości Banku Handlowe­
go o b c i ą ż o n e  są h i p o t e c z n i e  na rzecz wierzy­
cieli a n g i e l s k i c h  s u m ą  1 5  m i l j o n ó w  z ł o t y c h ,  n a  
s t r a t y  narażone są wyłącznie p r y w a t n e  o s o b y  
o r a z  s k a r b  p a ń s t w a .

Strusia polityka.
Dyrekcja banku z n a j ą c  d o s k o n a l e  k i e p s k i  

ła n  s w o i c h  i n t e r e s ó w  prowadziła dziwną p o ­
litykę c h o w a n i a  g ł o w y  w  p i a s e k . Przede­
w s z y s t k i e m  w p r o w a d z o n o  w  b ł ą d  o p i n j ę  p u ­
b l i c z n ą , w y k a z u j ą c  w publikowanych bilansach 
i  sprawozdaniach z y s k i ,  podczas, gdy w isto­
cie s y t u a c j a  f i n a n s o w a  b a n k u  j u ż  o d  d ł u ż s z e ­
g o  c z a s u  b y ł a  b e z n a d z i e j n a .

Jak dalece ukrywano przed opinją publi­
czną faktyczny stan rzeczy, dowodzi najle­
piej fakt, że p o  g ł o ś n e m  w ł a m a n i u  d o  s k a r b c a  
podano do wiadomości, iż ł u p e m  k a s i a r z y  p a ­
d ł o  „ t y l k o "  3 0 0  t y s i ę c y  z ł o t y c h ,  podczas g d y  
f a k t y c z n i e  z r a b o w a n o  p r z e s z ł o  p ó ł t o r a  n i i l j o -  
n a  z ł o t y c h . . .

W ysokość p a s y w ó w  upadłego banku n ie  
je s t  n a r a z i e  z n a n a .  Mimo, iż bilans jest dopie­
ro w  opracowaniu, n i e d o b ó r ,  w e d ł u g  obiega­
jących pogłosek, wynosić ma podobno o k o ł o  
2 8  m i l j o n ó w  z ł o t y c h .

Trudno w tej chwili przewidzieć rozmiary 
tych wszystkich nadużyć, tem mniej jednak z  
c a ł ą  stanowczością stwierdzić można, że k r a c h  
B a n k u  H a n d l o w e g o  jest n a j w i ę k s z ą  a f e r ą  b a n ­
k o w ą  w  P o l s c e . Śledztwo trwa i jest w  pełnym  
toku. To wszystko jednak, co dotychczas z d o ­
łano już na światło dzienne wydobyć, zdaje 
się świadczyć o tem, że krach łódzki, z a r ó w n o  
swojemi rozmiarami, jak i skandalicznemi k u ­
lisami zakrojony jest na skalę stosunków c o  
najmniej... amerykańskich.
T A n t  WeiM-

Śledztwo zatacza 
coraz szersze krggt.

'(!Telefonem od naszego korespondenta)
Łódź, 6 kwietnia. (W )  Śledztwo w sprawie 

B a n k u  Handlowego w Łodzi zatacza bardzo 
szerokie kręgi.

Obaj aresztowani, a mianowicie wicedyr. K a ­
li n o w s k i i prokurent K a i u s z n y  s ie d zą  w  c e la c h  
w y d z i a ł u  śledczego.

W  ciągu świąt p ra c e  n a d  u ło ż e n ie m  b ila n s u  
toczyły się w  p r z y s p ie s z o n e m  te m p ie . W ła d z e  
przesłuchały już kilkudziesięciu świadków.

Wobec licznych zapytań sfer zainteresowa­
nych, dowiaduję się, że Bank w y p ła c a  n a le ż n o ­
ści z  t y t u ł u  weksli, p r z y j ę t y c h  d o  In k a s a .

Prace nad założeniem Małopolskiego 
Banku Komunalnego.

Telefonem od naszego korespondenta)
' Lwów, 3 kwietnia (0). Wyłoniony przez z a r z ą d  

K o f a  m ia s t  m a ło p o ls k ic h  k o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y , 
m ający za zadanie przeprowadzić a k c ję  z a ł o ż e ­
n i a  M a ło p o ls k ie g o  B a n k u  K o m u n a l n e g o , o d b y ł  

. p ie r w s z e  p o s ie d z e n ie  w  ratuszu w e  L w o w i e .
W  obradach wziął udział m. in. prezydent mia­

sta  Krakowa R o ll e  i dyr. Banku Komunalnego w 
Warszawie Szarzyński, dyr. Izby przem. i handL 
we Lwowie p. Byrka, dyr. miejskiej Kasy oszczę­
dności we Lwowie dr Uhma i inni. , . *

t - o

Wiewa obława aa włamywacz)! 
warszawsbich -  w Białymstoku.

1 (Telefonem od naszego korespondenta)
Białystok, 3 kwietnia (So). W nocy z dnia 1 na

2  bm. nieznani sprawcy przedostali się d o  s k le p u  
b r o n i i a m u n ic j i  Stefana Homana w Białymstoku 
i  skradli 1 7  r e w o l w e r ó w , w i ę k s z ą  ilo ś ć  a m u n ic j i , 
l o s y  lo t e r ji  o r a z  k a s e t k ę  z  p ie n ię d z m i.

W związku z tą  kradzieżą władze bezpieczeń­
stwa, w przewidywaniu, iż jest to robota włamy­
waczy warszawskich, którzy przybyli do Białego­
stoku na gościnne występy n a  okres święteczny. 
zarządziły p a t r o lo w a n ie  c a łe g o  m ia s ta  przez t  
zw. czujki policyjne. Wczoraj w nocy o  godz. 
1.35 jedna z  takich czujek zauważyła, że dwóch 
złoczyńców usiłowało włamać się d o  B a n k u  
Spółdzielczego, właścicieli nieruchomości przy 
rynku Kościuszki 17. Zaalarmowano policję, k t ó ­
ra  niezwłocznie przybyła na miejsce. N a  widok 
policji z ł o c z y ń c y  r z u c ili  się d o  u c i e c z k i , a  kiedy 
mimo wezwania nie zatrzymali się, posterunkowy 
Gawkowski strzelił, r a n ią c  jednego z n i c h , Edw. 
Zakrzewskiego z Warszawy w nogę i kręgosłup. 
Ranionego bandytę w stanie ciężkim odwieziono 
do szpitala. Drugi złoczyńca zdołał zbisc.

Niezwłocznie o b s t a w io n o  d w o r z e c  k o l e j o w y  i 
przeprowadzono rewizję we wszystkich melinach, 
w  wyniku czego ujęto w jednym z hotelików 
pewnego osobnika, który podał się za inż. t e c h ­
n i k a  Malinowskiego z Warszawy. Przy M a l i n o w ­
s k im  z n a l e z i o n o  r ó ż n e  r z e c z y ,  p o c h o d z ą c e  z  k r a ­
d z i e ż y  w s k łe p ie  b r o n i H o m a n a . Władze zarzą­
dziły osadzenie Malinowskiego w wiezieniu.

W skutek spłoszenia złoczyńców, 3ank właści­
cieli nieruchomości żadnych strat nie poniósł

STARUSZKA 72-lctni* In te ligen tn i, bet rodzin* — (  
pow odu u t r i t j  wzroku, nie mogąc zapracow ać na ły d * , 
zw raca sie tą droga do litościw ych aere o łaskaw a p*- 
m oc. D atki p rzy jm u je  adm in is tracja  [lustrow anego Ku­
ry e ra  Codziennego pod szyfra  „S ta ru szk a  7 2 -ie tn ia '.  2241k

ii— „łLUSTR(WVAftfY KURYER CODZTe n NY* Nr. §6. SroTfa, S SwJelnTk 193f ?,

W R Ó B L E  n a  D A C H U
Nie J e d z ą , n ie  p iją , a  b a w ią  ł N u m er  p o d w ó j n y ! 

ty lk o  3 0  g r o s z y  s t r o n  z a b a w y .16
l-szy Konkurs „Wróbli na Dachu"

b)  I t .  d o w c i p Nagrody 310 Zł.
Termin 11 kwietnia. — Szczegóły patrz w nrze świątecznym

Zawody strzeleckie w Bydgoszczy.
Bydgoszcz posiada cichą placówkę strzelecką, 

nie wybijającą się żadną reklamą, gosłosłownym 
rozgłosem odnośnie jej istnienia i rozkwitu, choć 
miałaby ku temu pełne prawo dzięki wysokiemu 
poziomowi i zwycięskiej reprezentacji na róż­
nych zawodach publicznych. Między innemi 
strzelczynie Bydgoszczy stają rok rocznie do

sunkowo młody zespół, zwyciężyła w całej pełni, 
przynosząc chlubę swej Rodzinie Wojskowej 
Bydgoszcz. W ogólnej klasyfikacji zespołów jak 
i indywidualnych strzelczyń, może się słusznie 
pochlubić osiągniętemi wynikami.

I tak: na wszystkie zespoły Rodzin Wojsko­
wych zdobył zespół Bydgoszcz miejsce pierw-

ogólno-kobiecych zawodów strzeleckich w W ar­
szawie, urządzanych z okazji i w okresie imie­
nin Marszałka Polski, wracając ze stolicy k a ż ­
d o r a z o w o  z  c h lu b n e m i z w y c i ę s t w a m i .

W bieżącym roku zespół strzelecki R. W. Byd­
goszcz brał również udział w czwartych kobie­
cych zawodach strzeleckich w Warszawie. W za­
wodach tych brało udział z całej Polski przeszło 
60 doborowych zespołów oraz przeszło 170 strzel- 
ezyń, reprezentujących różne zrzeszenia sporto- 
wo-strzeleckie z całego państwa— konkurencja 
więc bardzo silna, a  walka o pierwsze miejsca 
bardzo zawzięta.

Sekcja strzelecka R .  W. Bydgoszcz, jako sto-

sze — na ogólne zespoły wszystkich rzeszeń (po­
za ogólno - polskiemi reprezentacjami) zdobył 
miejsce drugie; natomiast łącznie z reprezenta­
cjami P. W. i Związku Broni Małokalibrowych 
z całej Polski, osiągnął zespół R. W. Bydgoszcz 
czwarte miejsce.

W indywidualnych konkurencjach zdobyto za­
szczytne miejsca, bo w ogólnej klasyfikacji przy­
padają od ósmego do czternastego na 170 zawo­
dniczek. Takich wyników pozazdrościłyby nie­
jedne zespoły przybyłe do Warszawy w nadziei 
zwycięstwa. Zespołowi R. W. Bydgoszcz możemy 
tylko pogratulować i życzyć dalszego rozwoju 
tak pożytecznego i pięknego sportu.

Niemcy gotują się do wielkiej ofenzywy
dyplomalgczne).

(!Telegram własny „II. Kuryera Codziennego").
P a r y  ż, 3 k w i e t n i a . (S). „ P e t i t  P a r i s i e n "  w y ­

r a ż a  p o d e jr z e n ie , ż e  m i ę d z y  N ie m c a m i a  A u s t r j ą  
z a w a r t a  z o s ta ł a  t a j n a  k l a u z u l a  p o l i t y c z n a , a  to  
n a  w z ó r  u k ł a d u  p r u s k o - h e s k ie g o  z r .  1828, z  
k t ó r e g o  t o  u k ł a d u  w y ł o n i !  się  n a s tę p n ie  n ie m ie ­
c k i  z w i ą z e k  c e ln y .

P o d e j r z e n i e  je s t t e m  silniejsze, ż e  r z ą d  n ie ­
m ie c k i p r z y g o t o w u j e  n a  k o n fe r e n c ję  r o z b r o j e ­

n i o w ą  o fe n s y w ę  d y p l o m a t y c z n ą  w  n a j w i ę k s z y m  
s t y l u , przyczem W ie d e ń  b ę d z ie  s e k u n d o w a ł B e r ­
l i n o w i .

N i e  byłoby dzlwnem, g d y b y  u d z i a ł  A u s t r j i  w  
p o l it y c e  n ie m ie c k ie j b y ł  j u ż  p r z e d m i o t e m  p is e ­
m n e g o  u k ł a d u , jako uzupełnienie układu cel­
nego.

Rozbrojenie niemieckie na morzu-fikcją!
(.Telefonem od naszego korespondenta)

- B e r l i n ,  3  kwietnia ( H l ) .  Z  Londynu donoszą, iż 
b a d a n ia , p r z e p r o w a d z o n e  p r z e z  angielskie mini­
s t e r s t w o  m a r y n a r k i ,  w y k a z a ł y ,  że najodpowie­
dniejszym typem okrętu wojennego przy obec­
nym stanie techniki, są k r ą ż o w n i k i  10 .0 0 0  to n o ­
w e .

Wielkie okręty, o pojemności około 20.000 ton, 
okazują się n i e p r a k t y c z n e  i z b y t  kosztowne. Wo­
bec takiego wyniku ankiety angielskiego mini­
sterstw a marynarki, przewidywane jest nawiąza­
n ie  rokowań m i ę d z y  Londynem, Waszyngtonem 
i  .T ó k l o  w  sprawie odpowiedniej zmiany w poro- 
zumieniu mórskiem tych państw i ustaleniu naj­

w ła ś c iw s z e g o  t y p u  o k r ę t u  w o je n n e g o .
Wiadomość powyższa potwierdza tylokrotnie 

przez nasze pismo podkreślany fakt, iż k r ą ż o w n i ­
k i  n ie m ie c k ie  10 .0 0 0 -to n o  w e , budowane w  ramach 
t o n a ż u , p r z y z n a n e g o  N ie m c o m  p r z e z  t r a k t a t  w e r ­
salski, stanowią pierwszorzędne pod względem 
wartości bojowej wyposażenie marynarki wojen­
nej i  tem samem rzekome r o z b r o je n i e  Niemiec n a  
m o r z u  s ta je  się  f i k c j ą . (W programie rozbudowy 
niemieckiej floty wojennej przewidziana jest bu­
dowa ośm 10.000-tonowych pancerników, jak  już 
o tem niedawno temu pisał nasz korespondent 
berliński. Przyp. red.).

lotnika wnrioconeno i samolotu
r a ta je  s p a d o c h ro n .

Niezwykły wypadek lotniczy podczas rewji.
Z Aten donośzą: W czasie rewji wojskowej w 

Salonikach z okazji święta narodowego greckie­
go, wydarzył się oryginalny wypadek lotniczy.

A parat wojskowy, biorący udział w ewolu­
c ja c h , w pewnym momencie zbliżył się nagle do 
Innego samolotu.

P i l o t ,  c h c ą c  uniknąć grożącego mu niebezpie 
c z e ń s t w a , wykonał zbyt gwałtowny zwrot, p o ­
n i e w a ż  z a ś  u ie  m ia ł n a  s o b ie  p a s ó w  o c h r o n n y c h , 
s ilą  O d ś r o d k o w ą  z o s t a ł  w y r z u c o n y  ze swej k a ­

biny 1 tylko dzięki temu, że spadochron, który 
miał na sobie, automatycznie rozwinął się, zdo­
ła! uniknąć niechybnej śmierci. Obserwator 
również wyskoczył ze samolotu ze spadochro­
nem i szczęśliwie wylądował Aeroplan, pozo­
stawiony swemu losowi, pó pewnym czasie ru ­
nął na ziemię, ulegając zupełnemu zniszczeniu.

Wszystko to działo się w oczach wielotysięcz­
nego tłumu. Ofiar w ludziach nie było. Obaj lot­
nicy, jak słychać, będą oddani pod sąd.

Zaostrzenie położenia wewnętrznego 
ua Litwie.

(Telefonem nd naszeąo korespondenta) 1
Kowno, 3 kwietnia. (Hr) Nominacja pik. Ru« 

stejkasa na min. spraw wewn. wywarta w Ko. 
wnie silne wrażenie. W kołach politycznych no. 
minacja ta uważana jest za zwrot w kieiunku 
t. zw. silniejszej władzy. Kustejkis osobiście był 
przeciwnikiem łagodnego traktowania sprawy 
Waldemarasa i domagał się jak najostrzejszych 
represyj w stosunku do niego. Rustejkis nie mo­
że mu darować zorganizowania zamachu na 
siebie.

Pozatem Rustejkis jest zwolennikiem silniej­
szych represyj w stosunku do duchowieństwa 
katolickiego. Nominacja jego oznacza pod tym 
względem zaostrzenie sytuacji wewn.-politycznej 
w Litwie. W związku z jego nominacją oczeki- 
wane są dalsze zmiany w gabinecie. Ustąpią mi- 
nistrowie, którzy nie podzielali krańcowych po. 
giądów Rustejkisa i przychylali się do kompro. 
misowych wniosków, przewodniczącego partji 
rządzącej Lapienasa. Rustejkis faktycznie stał 
się obecnie dyktatorem Litwy.

Zaostrzenie konfliktu 
niemiecko-litewskiego,

('Telefonem od naszego korespondenta)
Berlin, 3 kwietnia. (Hl). Konflikt litewsko-nie- 

miecki z powodu wysiedlenia, dokonanego przez 
administracyjne władze litewskie w Kłajpedzie 
w stosunku do obywateli niemieckich, jak się 
okazuje, przybiera szersze rozmiary.

Poseł niemiecki w Kownie v. Morath, który 
w tej sprawie od kilku dni bawi w Berlinie, nie 
powróci już na zajmowane stanowisko, a to z 
powodu konfliktu, w jaki popadł z rządem litew­
skim.

Rozeszły się w Berlinie pogłoski, iż rząd nie­
miecki zamierza całą sprawę wytoczyć ponow­
nie przed forum Ligi Narodów.

Trzydniowy „pokój boży“ 
w Czechach.

Praga, 3 kwietnia. (S). W Wielką Sobotę pro­
klamowany będzie w parlamencie 3-dniowy 
„Treuga Dei“ (pokój boży) na całej republice 
czechosłowackiej. W czasie trzech dni świąte­
cznych wstrzymają się wszystkie dzienniki od 
jakiejkolwiek polemiki. Na zgromadzeniach pu­
blicznych przedstawione będą ideje humani­
tarne.

Tendencyjne pogłoski
o nowem  nieporozum ieniu francusko- 

w ło s k ie m .
Paryż, 3 kwietnia (Bz). Francuskie koła poli­

tyczne niemile zaskoczone są tendencyjnemi po­
głoskami, dotąd nie sprawdzonemi, jakony rezul­
tatem pobytu hr. Karolyi‘ego we Włoszech mia­
ła być zmiana stanowiska Wioch yr sprawie unji 
celnej austrjacko-niemieckiej.

Wedle tych pogłosek, min. Grandi obecnie tria 
już' nie oponować przeciwko „Anschlussowi" au­
striacko - niemieckiemu, do którego rzekomo 
chciałby widzieć wciągnięte i Węgry oraz Ru- 
munję.

To pobłażające stanowisko Wioch wobec two­
rzącej się „Mittel-Europy“ ma być wynikiem ko­
lizji interesów włoskich i państw, należących do. 
Małej Ententy.

Ze względu na niedawno dokonane zbliżenie 
między Francją i Włochami na tle zbrojeń mor­
skich, pogłoski tego rodzaju należy przyjąć z 
wielkiemi zastrzeżeniami.

Trybunał inkwizycyjny 
senatu francuskiego.

Paryż, 3 kwietnia. (Bz). Wczoraj ukonstytuo­
wał się senat, jako trybunał sianu.

Przed trybunałem tym rozpatrywana będzie 
sprawa Raula Pereta, Renee Besnarta i innych 
wysokich urzędników państwowych, oskarżonych 
o nadużycia w związku z aferą Oustrica.

Gmach senatu otoczony jest przez policję, żan­
darmerię i gwardję republikańską.

Senatorzy, jako sędziowie, oddzieleni są za­
równo od prasy, jak i od publiczności i nie mo­
gą się z nią komunikować. Faktem niezwykle 
ehaarakterystycznym jest, że dziennikarz, uda­
jący się do toalety, musi drogę tę odbywać w to­
warzystwie gwardzisty republikańskiego, albo; 
woźnego senatu, który czuwa nad tem, ażeby 
nie szeptał jakichś wiadomości senatorowi, uży­
wającemu tej samej ubikacji, ł

5000 zabitych w Managua?
Managua. (PAT). Istnieją obecnie poważne P- 

bawy, że liczba zabitych w trzęsieniu ziemi prze; 
kracza 5.000 osób. Na rynku poniosło śmierć 
przeszło 1.000 osób, a 700 straciło życie, gdy za; 
wałił się szpital i więzienie, grzebiąc pod gruzami 
wszystkich obecnych. Je st niemożliwe usunięcia 
większości trupów.

W U I  KONKURS
ł K Z M M l j M M H '

„Każdy wygrywa".
Doceniając wielkie znaczenie podjętej pro 

pagandy konsumcji cukru, „Światowid" ze 
swej strony ogłasza konkurs na najlepiej 
umotywowany sąd o  plakacie.

W 10 kolejnych numerach „Światowida" 
będzie zamieszczonych 10 barwnych repro- 
dukcyj plakatów.

Każdy nadsyłający, po ukończeniu całego 
konkursu, opinję o projektach, otrzyma bez 
płatnie talję kari rysunku N orblina z teksta  ̂
mi Porazińskiej, a nadto najlepiej umotywo 
wane odpowiedzi otrzymają nagrody przez 
losowanie w ogólnej sumie zl. 500'-^. oraz 
wartościowe dzieło.



Proces przeciw b. posłowi 
i. Kwiatkowskiemu.

( Telefonem od naszego korespondenta)
Toruń, 6 kwietnia. (Ł) Dnia 21 bm. odbędzie 

Pię przed sądem okręgowym w Wejherowie roz­
prawa przeciwko Janowi Kwiatkowskiemu, b. po­
słowi btr. N arool., który aresztowany za różne 
przestępstwa przebywał w Brześciu, a obecnie 
znajduje się w więzieniu starogardzkiem.

Ze względu na krym inalny charakter prze­
stępstw  oskarżonego, o czem donosiliśmy, rozpra­
wa budzi zrozumiałe zainteresowanie.

Ohydna zbrodnia 
w  Siemianowicach.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Katowice, 6 kwietnia. (H) W Wielki Piątek 

popełniono w Siemianowicach w pow. katowic­
k a  ohydne morderstwo, ścinające krew w ży­
łach. Przy ul. Cmentarnej w domu nr. 6, na I. 
piętrze mieszkał inwalida górnicze 63-letni Szy­
mon Domcol. Pomiędzy godz. 3—4 nad ranem 
ranem powróciła do domu 20-letnia córka Dom- 
cola, Emila, w towarzystwie swego narzeczone­
go, bezrobotnego monteTa, 23-letniego Hermana 
Depontego. Zarówno Domcolówna, jak i Depon- 
ty> byli mocno podchmieleni po całonocnej hu­
lance. Stary Domcol czynił córkę ostre wyrzuty, 
ie  włóczy się po nocach. Pijana Domcolówna 
Chwyciła siekierę i uderzyła nią kilka razy ojca, 
narzeczony zaś jej, Deponti, zadał staruszkowi 
kilka ciosów młotkiem w głowę. Zalani- krwią 
stan^ Domcol runął na podłogę i wkrótce wy­
zionął ducha. Domcol miał przv sobie 1000 zł., 
które mu Deponti zrabował, poczem zbiegł ze 
swoją narzeczoną. Domow-nicy zaalarmowali po­
licję,. która ujęła zaraz Domcolęwnę, a Depon- 
tiego aresztowała tegoż samego dnia popołudniu 
w Siemianowicach. Oboje przyznali się do winy, 
wzajemnie się oskarżając. Zbrodniczą parę na­
rzeczonych odstawiono do więzienia w- Katowi­
cach. Zbrodnia wywołała olbrzymie poruszenie 
w Siemianowicach.

Kronika wielkopolska.
(Sz) NIEZWYKLE ZUCHWAŁEGO NAPADU

RABUNKOWEGO dokonano w Wielką Sobotę 
przedpołudniem nalistonosza Jana Łukaszewicza. 
Oto w bramie domu przy ul. Słowackiegoló, nie­
znany narazie złoczyńca napadł na Łukaszewi­
cza, który posiadał przy sobie kilka tysięcy zło- 
żych. Napastnik uderzył listonosza odważnikiem 
w głowę, raniąc go poważnie. Ponieważ jednak 
cios nie ogłuszył listonosza, nie pozwolił on sobie 
ywrwać pieniędzy. Sprawca zbiegł.

(Sz) POD KOŁAMI TRAMWAJU. Onegdaj An­
toni Janasik jadąc ulicą Dąbrowskiego na rowe­
rze, wpadł w pewnej, chwili pod tramwaj, dozna­
jąc bardzo ciężkich okaleczeń i wstrząsu mózgu. 
W stanie bardzo ciężkim przewieziono go do 
szpitala.

(Sz) REPERTUAR KIN. Apollo: „Serce na uli­
cy", Metropolis: ..Wielka parada" i rewja, Słońce: 
„Rycerze miłostek".

Kronika bydgoska.
(Ag). NOWY DYREKTOR CUKROWNI W 

CHEŁMŻY. Z dniem 1 kwietnia objął stanowisko 
naczelnego dyrektora cukrowni w Chełmży p. 
Makowiecki. Jest to pierwszy dyrektor, Polak 
w tej cukrowni. Dotychczas zawsze byli Niemcy.

(Ag). MAŁOLETNI ZŁODZIEJE W POTRZA­
SKU. Do restauracji na dworcu w Smętowie wła­
mali się dwaj małoletni złodzieje i skradli 2.000 
papierosów i 100 zł. gotówki. 7-letniego Grochol­
skiego przychwycono. Towarzysz jego ukrywa 
się w lesie.

(Ag). TRAGICZNY SKOK Z POCIĄGU. Przy 
torze kolejowym koło Zdzieehowa znaleziono da­
jącego słabe znaki życia 17-letniego Kazimierza 
Stachowicza, który przewieziony (lo szpitala w 
Gnieźnie zmarł. Wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Stachowicz chciał wyskoczyć z pociągu 
ażeby skrócić sobie drogę do wsi rodzinnej i 
czyniąc to tak nieszczęśliwie, że upadłszy na gło 
jię  doznał złamania podstawy czaszki.

(Ąg). OLBRZYMI POŻAR. Ubiegłej soboty wy­
buchł olbrzymi pożar w majątku Chłapowskiego 
w Stawianacb. Przyczyną pożaru zajęcie się o- 
bory od iskry iokomobili. Płomienie zniszczyły 
w krótkim czasie wszystkie przybudówki folwar­
czne wartości 60.000 zł.

Kronika gnieźnieńska.
(M L) „G O L G O T A “ . W s p a n ia łe  u d ra m a ty z o w a n e  m i- 

fite r ju m , p ió ra  T a d . N ie w sk ie g o  w y s ta w iło  T ow . „So- 
Jcół“  pod  p ro te k to r a te m  ks. p r a ł a t a  m ę sk ieg o  i ks. 
d z ie k a n a  C h o ty n ie c k ie g o , w y k o n a n e  p rz e z  ko ło  d ra -  
m a ty c z n n e  „ S o k o ła 4* i s o d a l ic je  a k a d e m ic k ie .  Z w ie l­
k im  p ie ty z m e m  o d d an e  a r ty s ty c z n ie  to  m is te r ju m  pod 
re ż y se r ,ią  p . Z b ig n ie w a  N ow osada , d y p l.  a r t y s ty  te a ­
t r a ln e g o ,  w zb u d z iło  w ie lk ie  z a ję c ie  u  lic z n y c h  s łu ­
c h a c z y , szcz eg ó ln ie  g r a  a r ty s tó w , p rz e d s ta w ia ją c y c h  
o so b y  C h ry s tu s a ,  K a ifa sz a , P i ł a ta  i J u d a s z a  z a s łu g u ­
j ą  n a  n a jw y ż s z e  u z n an ie . D e k o ra c je  i ś w ie tln e  efek- 
t a  z ło ż y ły  s ię  n a  g o d n e  w id z e n ia  p rz e d s ta w ie n ie .

(LM ) „ P R Z E W O D N IK  T A T R Z A Ń S K I *. A rc y w e s o łą  
i ę  s z tu k ę  K . K ru m ło w sk aeg o  w y s ta w iło  „ O g n isk o 4* 
p o d o fic e ró w  z a ło g i w s a li  k a sy n a  w o jsk o w eg o . C a ­
ło ść  w y p a d ła  k u  zad o w o le n iu  lic z n y c h  s łu c h a c z y , 
szc z eg ó ln ie  pp . P rz y b y ls k i ,  S o ck i, F e d a k  i p . T a m ia n - 
k a  rz ę s is ty m i o k la sk a m i za  z n a n k o m itą  g r ę  i śp iew y  
b y l i  o k la sk iw a n i.  R eż y s e ro w a ł s t .  o g n . Śock i. P r e ­
zesem  „ O g n is k a 4* z o s ta ł p rz y  n o w y ch  w y b o ra c h  p. 
H u  b e r ,  c h o rą ż y  3 p . p . L eg .

(LM ) PO Ż A R . W C ie p lic a c h  a d  J a r o s ła w  sp ło n ę ła  
•w skutek  n ie u w a g i dom o w n ik ó w  s to d o ła  Iw a n a  P is ie - 
cftka. S zk o d a  w y n o si 3.5U00 zł.

Kronika lubelska.
.(JO . U N IE W IN N IA J Ą C Y  W Y R O K . W  sw o im  cza 

s te  lu b e ls k i sąd  o k r . ro z p a try w a ł  s p ra w ę  p rz e c iw k o  
b . in s p e k to ro w i w ię z ie n ia  n a  z am k u  w  L u b l in ie  p 
M ich a ło w sk ie m u , o sk a rżo n e m u  o p rz y w ła sz c ze n ie  
k w o ty  33 z ł., w p ła co n e j p rzez  n ie ja k ie g o  p . A n d ru s z  
k ie w ic z a  n a  pocze n a le ż n o śc i z a  z am ó w io n e  w  w ię  
z ie n n y m  w a rs z ta c ie  szew sk im  b u c ik i .  P o  r o z p a tr z e ­
n iu  s p ra w y  s ąd  o k r . u z n a ł p . M ich a ło w sk ie g o  w in ­
n y m  i u k a r a ł  go  trz y m ie s ię c z n e m  w ię z ien ie m . Na 
ro z p ra w ie  a p e la c y jn e j ,  k tó r a  o d b y ła  s ię  w o s ta tn ie ! , 
d n ia c h , sąd  pod p rzew o d n ic tw em  sęd z ieg o  B e rg a ra  
■wyrok s ą d u  o k r .  u c h y l i ł  i p . M ich a ło w sk ieg o  u n ie  
SrinniL

"„ILUSTROWANY" K tR yfrft ' COn?TE\-NY“ Kr. (ft. SroWa. Y & rle W a  .f53T'*..

flutomobiliści i miłośnicy konnych sportów!
przeczytajcie Nr. 12. tygodnika

„TAJN Y DETEKTYW”
d o w i e c i e  s i ę  z a  3 0  g r . o  a u te n t y c z n y c h

Trickach złodziei! samochodowych 
i „doppingu" na waiszawskim torze

l o d o w a  c ł* r E ® s <  „ N a u t f i l u s a 1

W dokach  portow ych  w  Brooklynie,  N ow y  Jork,  odbył się chrzest lodzi p odw odne j  W ilk insa , 
przygo tow ane j  do podróży  podbiegunowej.  Ce remonji  chrztu dokonano  kaw ałk iem  lodu. Rodzi­

cami ch rze s tn ym i  ,.Nautilusa“ byli  pani W ilk ins ora: w n u k  Juljusza  Yerne  — Jan J id jusz  Yerue.  
Zdjęcie nasze przedstawia  rodziców chrzestnych  oraz Huberta W ilk insa  po doko n a n e j  ceremonji

chrztu.

I
1 .

2 BłRDEDl DO BIE60IM POMIOBEDO
Ostatnia sposobnott zahaczenia tego przecudnego filmu\

„ U C I E C H & “  wyświetla: w ’ orek, środa, czwartek, p atek, sobota 
TYLKO JEDNO PRZEDSTAWIENIE codziennie Od godz. 3 30 pop.

Wiceprezydent m. Łodzi dr. Wielinski
wystąpi z szeregów P. P. S.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Łódź, 6 kwietnia (W) Łódź poruszona obecnie1 
została niezwykłym listem, który opublikował w 
jednym z tutejszych pism wiceprezydent miasta 
przewódca tutejszej organizacji PPS. CKW. dr. 
Wielinski.

W liście, tym pisze dr. Wielinski: „Polskiej par­
tji socjalistycznej poświęciłem 33 lata — zmu­
szono mnie do ustąpienia zwykłą bandycką na­
paścią, mimo że jestem jeszcze rekonwalescen­
tem po przebytej chorobie obłożnej".

List dra Wielióskiego został spowodowany nie­
zwykle draniatycznemi zajściami, które miały 
miejsce -w czasie ostatniego posiedzenia okręgo­
wego komitetu robotniczego.

Ponadto dr. Wielinski od dłuższego czasu cię­
żko chorował, przez eo nie mógł poświęcić się 
należycie sprawom miasta. Ponieważ pomiędzy 
drem Wielińskim a resztą prezydjum magistratu 
na tle taktyki stosunku do poszczególnych za­
gadnień samorządowych i stosunku do władz 
nadzorczych były rozdźwięki, na ostatniem po­
siedzeniu okręgowego komitetu robotniczego u- 
siłowano wiceprezydenta Wielińskego nakłonić

do rezygnacji z urzędu wiceprezydenta.
Ponieważ sprawę tę postawiono dość ostro, 

doszło do scysji i z trudem zdołano powstrzy­
mać poszczególnych towarzyszy od czynnych 
wystąpień. Wiceprez. dr Wielinski dostał podo­
bno ataku sercowego i padł na ziemię, a kiedy 
go ocucono i doprowadzono d oprzłytmnośoci u- 
dał się do domu i skreślił cytowany na wstępie 
list, zawiadamiając o swojern wystąpieniu z 
pfćtji.

Decyzja ta wywołała w Łodzi olbrzymie wra­
żenie.

Podobno dr Wielinski nie ma zamiaru składać 
urzędu wiceprezydenta i najprawdopodobniej na 
tem tle pomiędzy nim a partją z ramienia której 
urząd ten piastuje dojdzie do nowych nieporo­
zumień.

W jaki sposób sprawa ta zostanie załatwioną, 
niewiadomo. Władze stronnictwa mają w tej 
sprawie jeszcze w dniu dzisiejszym, na wieczor- 
nem posiedzeniu okręgowego komitetu robotni­
czego powziąć decyzję.

Dymisja rządu rumuńskiego.
Bukareszt, 5 kwietnia. Rząd rumuński zgłosił 

dymisję. Stoi ona w związku z ustąpieniem mi­
nistra handlu Manoilescu, którego prezydent mi­
nistrów nie przyjął do wiadomości. Ponieważ Ma­
noilescu trwa przy swoim zamiarze, prezydent 
ministrów zgłosił dymisję całego gabinetu. Ru­
muński poseł w Londynie Titulescu został tele­
graficznie powołany do Bukaresztu, Zdaje się, żę 
on otrzyma polecenie stworzenia nowego gabi­
netu.

Ustąpienie gabinetu Mironescu stoi w związku 
z trudnościami gospodarczemi, panującemi obe 
cnie w Rumunji. W szczególności ostatnio doszb 
do skutku pożyczka na bardzo ciężkich warur 
kach, nie przyniosła spodziewanych rezultatów 
spowodowała wspomniany kryzys.

(Telegram własny „11. Kuryera Codziennego").

Titulescu przyjął misją 
u tw o r z e n ia  n o w e g o  rząd u .
Bukareszt, 6 k w ie tn ia ,  ( e h )  P o s e ł  r u m u ń s k i  

V L o n d y n ie  Titulescu przyjął misje utworzenia 
tnwego rządy po wymianie depesz z królem.

Titulescu przybędzie we środę do Bukaresztu 
i rozpocznie niezw łocznie rozm ow y z przyw ód­
cam i w szystkich p a r ty j celem  u tw orzen ia  g a b i ­
netu koncentracyjnego. U tw orzenie tak iego  rzą 
du jes t zależne przedewszystkiem od stanowiska 
Mantu, k tórego  p a rtja  jest zdania, że może 
wstąpi, do. rządu koncentracyjnego tylko przy 
zatrzymaniu obecnego parlamentu, ‘podczas gdy 
w szystk ie  inne p a r tje  i p raw dopodobn ie  także

król chcą rozpisania nowych wyborów. Rozwiąż 
zanie parlamentu będzie prawdopodobnie nieuni- 
knione.

Kronika telegraficzna. <
(C) POSIEDZENIE SEKCJI SAMORZĄDOWEJ 

BBWR. Pod przewodnictwem prezydenta miasta 
Lwowa inż. Brzozowskiego odbyło się we Lwo­
wie posiedzenie sekcji samorządowej BBWR. 
przy udziale posłów wschodnio-małopolskich. W, 
dyskusjizabierali głos prez. Brzozowski, Dziedu- 
szycki, Kosydarski, Srtoński, Ekiert, Jaworska i 
inni. Uchwalono powołać do działalności komisję 
samorządu miejskiego, powiatowego i gospodar­
czego.

(Wf).BEZPOŚREDNlE POŁĄCZENIE TELE­
FONICZNE RÓWNE-LWÓW. Szerokie rzesze 
ludności, zwłaszcza ze sfer handlowych, przyjmą 
z zadow-oleniem wiadomości, że otwarto nowe. 
połączenie telefoniczne Równe—Lwów, bezpośred 
nio, z wyłączeniem stacji łuckiej. Linja ta odda 
kolosalne usługi ludności, zmuszonej dotychczas 
godzinami wyczekiwać na połączenie ze Lwo­
wem, a stąd z Krakowem i zaehodniemi częścia­
mi kraju, z powodu stałego zajęcia i przeciążenia 
jedynej linji, biegnącej z Równego przez Łuck 
za którego pośrednictwem dopiero można było 
uzyskać z trudem połączenie. Miasto Równe, jako 
największe na VYołyniu i stanowiące, centrum 
całego ruchu handlowego uzyskało obecnie bez­
pośrednie połączenie telefoniczne, co w znacznej 
mierze przyczyni się do wzmożenia tego ruchu 
i wielkiego, ułatwienia przy omawianiu ważnych 
i pilnych spraw handlowych ze Lwowem, jako 
ośrodkiem, ku któremu stale ciąży.

(H) OPIEKA NAD BEZROBOTNYMI NA ŚLĄ­
SKU. -W bieżącym tygodniu w Katowicach odbę­
dzie się wielkie zebranie zwołane przez księdza 
biskupa Adamskiego i wojewody Grażyńskiego 
w sprawie zofganizowania pomocy materjałnej 
dla bezrobotnych na Śląsku. Wybrany będzie ko­
mitet wojewódzki, komitety powiatowe, oraz 
miejscowe, złożone z przedstawicieli całego Spo­
łeczeństwa. W zebraniu tem w»ezmą udział repre­
zentanci wszystkich władz państwowych, komu­
nalnych insiytueyj, przemysłu, prasy,itd.

BEZCZELNY FAŁSZERZ KANDYDOWAŁ NA 
POSADĘ INSPEKTORA WIĘZIEŃ. Do ministe- 
rjurn sprawiedliwości wniósł przed przed niedaw­
nym czasem podanie o przyjęcie na posadę in­
spektora więzień politycznych w Warszawie nie­
jaki Józef Jankowski, który do swej prośby za­
łączył świadectwo dojrzałości i dyplom prawni­
czy. Wobec takich kwalifikacyj kandydata, proś­
bę jogo załatwiono przychylnie i miał posadę 
wkrótce objąć. W międzyczasie jednak zwrócono 
się o referencje do zakładów ukończonych rzeko­
mo przez Jankowskiego, tj. do gimnazjum w 
Brześciu i uniwersytetu, którego dyplom przed­
stawił. Z gimnazjum brzeskiego przyszła wiado­
mość, że Jankowski nigdy do tamtejszego gim­
nazjum nie uczęszczał, wobec tego podjęto prze­
ciwko niemu dochodzenia. Stwierdziły one, że 
Jankowski jest notorycznym fałszerzem doku­
mentów', źa .eo już kilkakrotnie odsiadywał wię­
zienie. Wobec tego nedoszły „inspektor" więzień 
powędrował jeszcze raz za kratki w charakterze 
przymusowego lokatora.

(Wir.). MIĘDZY 8 -1 0  KWIETNIA odbędzie się 
w Brukseli posiedzenie egzekutywy międzynaro­
dówki górniczej, celem zastanowienia się nad 
sposobami opanowania kryzysu w przemyśle wę­
glowym, który zwłaszcza* w ostatnich czasach 
przybrał katastrofalne rozmiary. Jednacześnie 
będzie rozważany laborat międzynarodowego biu­
ra pracy, zawierający projekt konwencji węglo­
wej. Jako delegat Polski bierze udział w sesji e- 
gzekutywy b. pos. Jan Stańczyk.

ZNALEZIENIE NAJSTARSZEJ KSIĄŻKI POL­
SKIEJ W AMERYCE. Jak donoszą z Milwaukee 
(Stany Zjedn.) ks. Francis Betten, przełożony 
wydziału historji w- uniwersytecie Marquette zna­
lazł w bibljotece uniwersyteckiej cenną starą 
książkę polską, zawierającą zbiór liomilji, czyli 
kazań i lekcYj na niedzielę.

Dzieło to wydrukowane zostało w r. 1590. jest 
zatem najstarszem zapewnie dziełem polskiem, 
znajdnjącem się w Stanach Zjednoczonych. Zna­
leziono książkę wraz z trzema innemi, z których 
każda liczy przeszło 300 lat na półkach bibłjóte- 
ki uniwersyteckiej. Jest to dzieło . ówczesnego 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i mimo 340 lat 
istnienia znajduje się w bardzo dobrym stanie.

Książkę, którą rzeczoznawcy uniwersyteccy! 
uznali za posiadającą wielką wartość, tłumaczą 
obecnie 00. Franciszkanie w kolegjum św . Bo- 
naw^enturyw Sturtevant (Wisconsin).

SIEROTA PO POWSTAŃCU t  1863 r. niezdolna 
pracy , znajduje  się w skutek tego w sk ra jnej nędzy. 
Prosi P. T. C zytelników o pomoc m ateria lna  — Da 
przyjm uje A dm inistracja tlu s tr. K uryera Codziennego p 
szyfrą: „S iero ta  po pow stańcu z 1863 r / \  22£

INWAl.lDA WOJNY ŚW IATOW EJ -  ejciee kilkorga 
dzieci, zniszczony cho roba , błaga e  pom oc. D atk i p rzy j­
m ują adm in istracja  L  Ł  C. p a d  a a r tr a  ~ B ła ie f 2153S
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Aspirin
w tabletkach

Środek uSm lersalęcy 
bóle.

.W yjętkowo sku teczny  
p//e w szelkiego rodzaju

żaziębieniach
i bólach 

reumatycznych.
Do nabycia m  wszystkich aptekach.

PODZIĘKOWANIE.
Szczerz© w z ru sz o n a  o k a za n e m  w sp ó łczu c iem  p rzez  

n a jb l iż s z y c h  W sp ó łp raco w n ik ó w  i p rz e d s ta w ic ie li  
w ładz, z pow odu z gonu  m ego  m ęża ś. p Z y g m u n ta  
G abryałow icza  i n ie  b ęd ąc  w s ta n ie  w sz y s tk im  oso 
bno p o d z ięk o w ać  za d ow ody  p a m ię c i w ta k  c iężk ich  
d la  m n ie  c h w ila c h , tą  d ro g ą  s k ła d a m  serdeczne 
„ B ó g  z a p ła ć  1“  W sz y s tk im , k tó rz y  o d p ro w a d z il i  na 
m iejsce w iecznego  s p o c z y n k u  c ia ło  m ego  m ęża.

S zczeg ó ln ie  p ra g n ę  p o d z ięk o w ać  K s. P ra ła tó w  
B ro m b o szczo w i i  c a łem u  d u c h o w ień s tw u , p rz e d s ta  
w ic ie lo w i M in is te r s tw a  S k a rb u ,  D y re k c ji  C eł, o raz  
chórow i ,,E cho“ za piękne w ykonane pieśni w ko­
ściele  i n a  c m e n ta rz u . 2406k

, Marta Gabryalowiczowa.

J A P O Ń S K I  PROSZEK
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P R Z  E D tT . . .K A T

OW ADY 
i ROBACTWO

W  AR I Z a  W A .W IL C Z fl 58

M T  Duży frontowy H

LOKAL SKLEPOWY
(4 ubikacje)

w Śródm ieściu od 1 Iipca

do wynajęcia
Zgłoszenia pisem ne do I. K. C. K raków, W ie­
lopole 1. pod „T. Ch.“. 2310k

ALEKSANDRA

ZAIIPSKA
có rka  M ichała i Zofii Zalipskich 

słuchaczka filozofii U niw ersytetu Jagiell.
zm arła w  K rakow ie dnia 4 kw ietn ia  1931 r. 
po ciężkiej chorobie, opatrzona Św. Sa­

kram en tam i, przeżyw szy la t 25.
W  nieutulonym  żalu i rozpaczy po s t r a ­

cie jedynego dziecka zapraszają  rodzice 
krew nych, przyjació ł, znajom ych, kolegów 
i koleżanki na obrzęd pogrzebowy, który  
się odbędzie w  poniedziałek, dnia 6-go 
kw ietn ia 1931 r .  o godzinie 5 po południu . 
z dom u żałoby w  K rakow ie, Dz. XXII. 
Podgórze, przy  placu  Lasoty L. 6, na 
cm entarz  w  Podgórzu.

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
odpraw ione ostanie we środę, 8 kw ie t­
nia 1931 r .  o godz. 8 w  kościele p a ra ­
fialnym  Św. Józefa w Podgórzu. 925g
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10-ta rocznica trzeciego powstania 
śląskiego.

Z Katowic donosi (H): Dnia 2 maja w obecno- 
ci p. Prezydenta Mościckiego w Katowicach od- 
lędzie się uroczystość 10-lecia III powstania 
fórnośląskiego. Program obejmuje nabożeństwo, 
iraz uroczystą Akademję w teatrze, na której 
,-ygłosi przemówienie wojewoda dr Grażyński.

Wieczorem pod Katowicami odbędą się biwaki 
łowstaócze i ich. przegląd z ramienia władz, a 
> godz. 12-tej w nocy odbędzie, się na rynku 
v Katowicach wielki zlot powstańców. Do Kato- 
vic przybędą powstańcy z całego Śląska, oraz 
lelegacje z całej. Polski. Oprócz p. Prezydenta 
Mościckiego na uroczystość do Katowic przyje- 
Izie jeden z ministrów z Warszawy.

Święta Wielkanocne w Krakowie.
Alarmujące wieści. -  Pielgrzymka do Grobów Pańskich. — Aura. -  Przyjezdni. 

Uroczystości rezurekcyjne na Wawelu. — „Emaus44 i „Dyngus44.
(s) Ubiegłe święta Wielkanocne minęły w spo­

kojnym nastroju. Jedynie w Wielką Sobotę na 
derza rano do Krakowa alarmująca wieść o po­
żarze Skawiny, która po kilku godzinach oka­
zała się grubo przesadzoną, o eksplozji w fa­
bryce związków azotowych w Mościcach, a nad­
to obiegłv miasto pogłoski o zuchwałem włama­
niu do fabryki „Solvay“ w BorJui Fałęckim pod 
Krakowem, o czem piszemy na innem miejscu.

Święta Zmartwychwstania Pańskiego rozpo-

Krakowianie tłumnie pospieszyli na wzgórze św. 
Salwatora na Zwierzyńcu, gdzie odbywa się tra­
dycyjny „Emaus“. Obchód ten stracił obecnie 
wiele ze swego dawnego charakteru, zostały tyl­
ko kramy z odpustowemi dewocjami, piernikami, 
różnokolorowemi trzepaczkami, balonikami etc. 
Również zaginął stary zwyczaj wzajemnego oble­
wania się wodą w drugi dzień świąt, t. zw. „Dyn- 
gus“, który jeszcze dotychczas zacho-wał się na 
wsi.

Do najw spania lszych  obchodów  religijnych w  K rakow ie  należy  bezsprzecznie  nabożeństw o  rezu ­
rekcy jn e  w  Katedrze wawelskie j ,  odprawiane  przez J. E. ks. b iskupa  Sapiehę. W  nabożeństw ie  
t e i n a  następnie procesji biorą udział w szyscy  dosto jn icy  cyw iln i  i w o jskow i,  miasta  oraz tys ię ­
czne t łu m y  wiernych, wypełn ia jących  szczelnie m u r y  ka tedry  oraz dziedzińce. N a  zdjęciu na- 
szem  w id z im y  m o m e n t  procesji  r e zu rekcy jn e j  —  pod  ba ldach im em  J. E. książę  b isku p  Sapieha.

częły się już w Wielki Piątek od południa m a­
sową pielgrzymką do kościołów, gdzie wśród 
jarzących się świateł widniał grób Chrystusa. 
Przez Wielki Piątek i Wielką Sobotę z czyste­
go błębitu, słońce zlewało strumieniami tu i 
i ówdzie jeszcze pokrytą śniegiem ziemię, przy 
kilkustopniowym mrozie. W Wielką Niedzielę 
cokolwiek ociepliło się, lecz równocześnie nie­
bo poczęło pokrywać się chmurami, z których 
wieczorem spadł deszcz.

W miejsce tych, którzy na czas świąt „wywia­
li" z Krakowa, zajęli liczni przyjezdni, którzy 
przybjdi do naszego grodu w odwiedziny do 
swych rodzin i znajomych.

Ńad wieczorem w Wielką Sobotę rozdzwoniły 
się dzwony z wieżyc kościołów krakowskięh, 
wzywając wiernych na uroczystości rezurekcyj­
ne. W niezwykle uroczysty i imponujący spo­
sób odbyła się rezurekcje na Wawelu. O g. 6 
wieczorem wzgórze Wawelskie, . oraz bazylika 
zaroiły się nieprzeliczonymi tłumami publiczno­
ści. Równocześnie na podwórzu zamkowym od 
strony kaplicy Zygmuntowskiej ustawiła się 
frontem do katedry kompan ja honorowa 20 p.p. 
ze sztandarem i orkiestrą, korpus oficerski. O 
godz. 6 popoł. rozległ się z wieży potężny zew 
„Zygmunta", ponad prastarym Krakowem po­
płynął głos jego poważny i dumny, głosząc 
święto Zmartwychwstania. Z tętnem serca zyg- 
muntowskiego stanął w asystencji Członków kapi­
tuły metropolitalnej i alumnów u rzęsiście oświe-. 
tlonego Grobu Pańskiego, ks. metropolita Sa­
pieha, ubrany w szaty pontyfikalne.

Uklęknąwszy na stopniach rozpoczął antyfonę: 
„Gloria Tibi Trinitas..." a potem „Laudate Do­
mini". Kiedy umilkły słowa pieśni arcykapłan 
skropił grób wodą święconą, poczem podał klery­
kom symbole Zmartwychwstania, t. j. krzyż o- 
winięty stułą, świece paschalną i figurę Zmar­
twychwstałego. Następnie zdjął z monstrancji 
zasłonę i zaintonował: „Cum Rex Gloriae..."

Po chwili ruszyła procesja i w mrokach bazy­
liki zadrgała wspaniała pieśń „Wesoły nam dziś 
dzień nastał"... Tuż za baldachimem, obok któ­
rego wartę honorową z dobytemi szablami peł­
nił szwadron pionierów, postępowali: wicewoje­
woda Mikosz, wiceprezydent miasta Wielgus, rek 
tor U. J. Załęski, prof. U. J. Dyboski, _ gen. 
Łuczyński, dowódca O. K., gen. Smorawiński, 
korpus oficerski, a' za nim tłumy wiernych. Od 
grobu procesja bocznem wejściem weszła na 
podwórze zamkowe, gdzie celebrujący udzieli 
błogosławieństwa prezentującej broń kompanji 
honorowej. Następnie procesja głównem wejściem 
weszła z powrotem do świątyni. Uroczystość 
rezurekcyjna zakończyła się dziękczynnem „Te 
Deum", podczas którego powtórnie rozległy się 
dźwięki „Zygmunta"., .

W pierwszy dzień świąt tłumy Krakowian po­
spieszyły na uroczyste nabożeństwa do kościołów 
przedewszystkiem na Wawel, gdzie sumę pontyfi 
kalną celebrował ks, metropolita.

Przez cały dzień lokale restauracyjne i kawiar­
nie były zamknięte, jedynie od godzieny 3-ciej 
popołudniu otwarte były szynki żydowskie. 
Tramwaje przez ćały dzień niekursowały, wobec 
czego wzmógł się ruch dorożek samochodowych 
i konnych. Wieczorem publiczność krakowska 
pospieszyła do teatru i do kin.

W poniedziałek wielkanocny, jakkolwiek ranek 
przyniósł słoneczną pogodę, koło południa poczę­
ło śię chmurzyć. Nie przeszkadzało to jednak by

Naogół święta Wielkanocne minęły w Krako­
wie spokojnie; kronika policyjna zanotowała, kil­
ka włamań i kradzieży, pogotowie ratunkowe zaś 
kilka awantur i bójek wywołanych podnieceniem 
spowodowanem alkoholem, o czem piszemy na 
innem miejscu.

Rezurekcja na Wawelu.
Krakowianom to wiadomo. Rezurekcje w na- 

gzych kościołach są wszystkie piękne, podniosłe, 
gromadnie nawiedzane, ale najważniejsza jest 
na Wawelu. Tam odbywa się to cudne misterjum 
Zruartwywstania Pana najokazalej i tam za 
sprawą tradycji i — Wyspiańskiego, ulatują my­
śli Krakowian choćby uczestniczyli w najświe­
tniejszych nabożeństwach Rzymu, czy Jerozoli­
my.

Bo Wawel był naszym Ogrojcem narodowym
w latach zmroku politycznego i tam w katedrze 
Bolesławów i Kazimierzów, u stóp ołtarzy, skła­
daliśmy naszych najszczytniejszych marzeń i 
uczuć kwiaty, a dzisiaj także i spełnione nadzie­
je, które nas tak długo w walce o Niepodległość 
krzepiły i do radosnego Alleluja zmartwych­
wstałego Państwa gotowały.

Dlatego też tradycja i potrzeba serca ściąga 
na Rezurekcję Wawelską tłumy Krakowian i — 
tak już chyba będzie na zawsze.

Ma ona, Rezurekcja na Wawelu, jeszcze jeden 
magnes, ściągający także i nie Krakowian, naj­
wspanialszą muzykę wszystkich polskich kościo­
łów — majestatyczny tayinn króla naszych dzwo­
nów, Zygmunta.

On był od wieków naszym najszczytniejszym 
i najszczerszym patosem narodwym, w jego do­
stojnym dźwięku słyszeliśmy i słyszymy nietylko 
echa naszej minionej wielkości, ale teraz ró­
wnież i akordy współczesnej siły ł fanfary świe­
tlanej przyszłości. Tak już chyba będzie na za­
wsze, jak było, według poety, gdy Królewski 
Dzwon po rąz pierwszy

„zawisnął u szczytów 
i z wyżyn się rozdzwonił: 
głos leciał, polatał, 
kołysał się górnie, 
wysoko, podchmurnie 
a tłum się wielki pokłonił..."

Tak też było i na tegorocznej Rezurekcji i wa­
welskiej, a tysiączne tłumy w katedrze i przed 
świątynią, zapełniające całe niemal wzgórze 
zamkowe, ówiadczyły, że tradycja Krakowa wy­
słuchania radosnego nabożeństwa przy wtórze 
Zygmunta, nie maleje, a owszem potężnieje, bo 
mowa tego dzwonu jest zawsze dla nas droga i 
zawsze inaczej zrozumiała, wznosząc nasze myśli 
wysoko, ponad zgiełki t. zw. aktualności.

Jest legenda świeższego pochodzenia, że Zyg­
munt nie pozwoli lekceważyć swego majestatu, 
i przed laty jakiegoś nieudolnego dzwonnika 
porwał ze Sznurem — i wyrzucił oknem z wieży 
na dół... Możeby więc należało nieco iść z postę­
pem, zwłaszcza gdy dźwięki tego arcydzwonu 
transmitujemy przez radjo na całą Polskę. Mo­
żeby w miejsce dzisiejszej prymitywnej kon­
strukcji dzwmnienia, ująć je w jakąś metodę i 
mechanizm, dozorowany przez muzyka.

Idzie przecie o to, aby gdy Zygmunt dzwoni 
na Zmartwywstanie Pańskie, niosła się po całe; 
Rzeczypospolitej harmonja tonów, dająca wszyst­
kim naprowdę muzyczną rozoksz najwyższej 
klasy. “ sn.

international pour 1‘eseploration de la mer), i
Rada ta jest organizacją rządów państw, leżą* 

cveh nad Atlantykiem i Bałtykiem (me należy do 
niej tvlko Litwa i Estonja). Każde państwo wy. 
svła najwyżej dwu delegatów z prawem głosu, 
ale może wysłać prócz tego ekspertów. Przewód- 
niczy radzie mr. Maurice, fishery Secretary 0f 
England. Zadeniem tej Rady polega na zdoby. 
waniu naukowych podstaw rybołostwa. Oprócz 
praktycznych Rada ma jednak także cele nauko* 
we przeprowadza badania hydrograficzne i bjo* 
logiczne. Dzieli się rada na różne komisje: re- 
gjonalne jak komisja Morza Połnocnego, Bałtyc. 
kiego: na' komisje fachowe, jak n. p. wielorybni- 
czą (wspomnimy, że na przyszły rok wstrzymany 
został połów wielorybów, tak wielkie istnieją za­
pasy tłuszczu wielorybiego w składach.), ryb ło­
sosiowatych i i .

Delegację polską do Rady Badan Morza stano* 
wi od 8-miu lat znakomity zoolog, b. rektor U, 
Jagiell. prof. dr. Michał Siedlecki, który pełni za­
razem honorowy urząd dyrektora Morskiego In­
stytutu Rybackiego w Gdyni. Drugim delegatem 
od lat 4-ch jest p. Józef Borowik, dyrektor In- 
stytutu Bałtyckiego w Toruniu i zarazem dyrek­
tor działu organizacji i ekonomji rybołostwa w. 
Instytucie Nauk Rolniczych w Bydgoszczy.

Delegacja polska przedstawiła wielce ważne 
prace z zakresu badania łososi i troci, dalej z 
zakresu badań ryb płaskich i szereg badań hy­
drograficznych, dokonanych na małym statku 
„Ewa". (W pracach tych wzięło także udział 
morskie Laboratorjum Rybackie na Helu).

Referaty polskie zostały przyjęte bardzo przy* 
chylnie i sprawiły duże wrażenie. W następ­
stwie tego przewodniczącym bardzo ważnej ko­
misji ryb łososiowaytch (Salmon and trout Com* 
rnittee) w miejsce Niemca, tajnego radcy Hen* 
kinga, znanego uczonego — wybrany został prof, 
dr Siedlecki.

Polska ma tedy, jak widzimy, w dziedzinis 
badań morza mocne stanowisko i nie stoi by* 
najmniej na szarym końcu wśród narodów. Za* 
wdzięczą to pracy naukowej swoich badaczów, 
pracy wydatnej i przez świat uznanej, jakkol­
wiek praca ta w Polsce odbywa się w ciężkich 
warunkach i oparta jest o bardzo skromnie u* 
posażone pracownie. :

Jest obwiązkiem państwa rozwiązać te placów* 
ki, które zajmują się badaniem morza, bo wysi* 
łek w tym kierunku wzmacnia nasze stanowiska 
polskie na morzu i przyczynia się do zabezpie­
czenia praw polskich I interesów gospodarczych.

Wspomnieć tu należy, że rektor Siedlecki nie­
dawno temu reprezentował Rzeczpospolitą przy 
zawarciu ważnej umowy w sprawie ochrony pła* 
stug na Bałtyku, którą podpisały Danja, Szwecjaj 
Polska z Gdańskiem i Niemcy. J

Smutne Święta urzędników 
przemuslowuch na Śląsku.
Z Katowic donosi (H). Z dniem 30 czerwca 

b. r. wypowiedziano pracę przeszło 800 urzędni-.ą 
kom zatrudnionym w dyrekcji kopalń księcia 
Pszczyńskiego, huty Pokoju, buty Bismarka, K a -•• 
łowickiej Ski Akcyjnej, Śląskiej Ski Akcyjnej, 
huty cynkowej Hohenloego we Wełnowcu, huty 
Godula, w przedsiębiorstwach księcia Donners- 
marcka oraz w zakładach hrabiego Donners* 
raarcka, Ski Gieschego, węglowego Gwarectwa 
rybnickiego, Hucie Królewskiej i Laury, oraz 
w przedsiębiorstwach hrabiego Ballestrema i in­
nych. Nie są to jeszcze wszystkie zapowiedzia­
ne redukcje. Zawodowe Związki tych urzędni­
ków zaprotestowały u komisarza demobil izacyj- 
nego przeciwko tym redukcjom, poza tom w naj­
bliższych dniach wyjeżdża do Warszawy delega­
cja, by interwenjować u sfer rządowych. Część 
tych urzędników prawdopobnie będzie przyjęta 
z powrotem do pracy na podstawie obniżonych 
zarobków. Wogólę obecnie na Śląsku spokój go­
spodarczy jest mocno zagrożony

Doniosło sukces polski
w Międzynarodowej Radzie Badań Morza.

(xy). W Kopenhadzie w dniu od 23-do 28 mar- ;czaj ważnej międzynarodowej organizacji, mia- 
ca odbywało się doroczne posiedzenie nadzwy* j nowicie Rady Badań Morza (Conseil permanent

Kasy Oszczędności 
a whłady dolarowe

P. dr. Tadeusz Federowicz, naczelny dyrektor 
Kom. Kasy Oszczędności miasta Krakowa, jako 
przewodniozący walnego zgromadzenia Związku 
Polskich Kas Oszczędności we Lwowie, nadsyła 
nam następujące wyjaśnienie:

Wobec pewnego zaniepokojenia wśród publi­
czności, które wywołała nieścisła notatka w po- 
czytnem piśmie WPanów, a mianowicie w Nr. 
z dnia 27 _ marca b. r. pod nagłówkiem: „Kasy. 
Oszczędności przeciw wkładom dolarowym" —* 
że Związek nasz powziął uchwałę obniżenia sto­
py % od wkładów dolarowych do 4% — prosi­
my o stwierdzenie faktu, że na walnem zgroma­
dzeniu delegatów Kas Oszczędności do naszego 
Związku należących., które odbyło się dnia 22 
marca b. r. — sprawa wkładów dolarowych była 
szczegółowo omawianą i powzięto docyzję, która 
ma służyć jedynie za dyrektywę dla Zarządów, 
Kas, ażeby starały się zwiększyć rozpięcie mię* 
dzy procentami, płaconymi od wkładów zlotowych 
a dolarowych o dalszy 1%, a to ze względu na 
duże koszta, połączone z utrzymywaniem przez 
Kasy pogotowia gotówkowego w efektywnych 
dolarach o ustaleniu natomiast stopy % na i%\ 
mowy nie było.

Z poważaniem 
Związek Polskich Kas Oszczędności 

we Lwowie.

Senzacyjne aresztowanie w Katowicach
Z Katowic donoszą: Niedawno aresztowały 

władze bezpieczeństwa w Katowicach b. urzędni­
ka kolejowego nazwiskiem Mareniu, podejrzane­
go o fałszowanie publicznych dokumentów. Mare­
niu pochodzi ze Sanoka. Był on przez dwa lata 
urzędnikiem kolejowym w Katowicach. Przy u* 
bieganiu Się o stopień oficerski wyszło na jaw, 
że fałszował on dokumenty publiczne.

Zarządzona w jego mieszkaniu rewizja dała 
niespodziany wynik. Znaleziono mianowicie ory­
ginalne instrukcje komunistyczne z przed 8 laty. 
podpisywane własnoręcznie przez Trockiego w 
Moskwie. Dyrekcja gimnazjum w Sanoku zawia­
domiła ^władze katowickie, iż Mareniu tam do 
gimnazjum nie uczęszczał i m atury nie zdawał. 
Wogóle Mareniu ma bardzo burzliwą i zagadko­
wą przeszłość. Na razie Mareniu siedzi w więzień 
mu śledczem w Katowicach.



Polskie zakłady Philips s. n.
p oszu k u ją  dla K rakow a

młodych energicznych 
akwizytorów

prow izyjnych do sprzedaży now oczesnych 
lam p naśw ictleniow ych.

Oferty prosim y kierow ać do P olskich Za­
kładów  P H IL IP S  S. A. W arszaw a, Karol- 
kow a 36/44 sub „Lam py naśw ietleniow e“ .

Ra opieka nad pszenicznie chorymi w pmsce 
musza sie znaiesc fundusze.

Opieka nad psychicznie chorymi w Polsce, jest 
jeszcze bardzo niedostatecznie zorganizowana. 
Dowodem tego codzienne prawie notatki praso­
we o nieprzyjęciu do szpitala, wskutek notorycz­
nego braku miejsca, psychicznie chorego, nawet 
wówczas, jeżeli może byś groźny dla otoczenia. 
Bardzo często czytamy, że jakiś biedak, chory u- 
mysłowo, przywiązany jest w stodole do słupa, 
by nie uciekł i me zrobił nic złego otoczenu, 
w szpitalu bowiem nie może być umieszczony dla 
braku miejsca.

Dla tych ciężko chorych niema miejsca — a 
coz dopiero mówić o całej armji psychicznie cho­
rych w lekkim (względnie lżejszym) stopniu, nie 
wymagających niejednokrotnie stałego pobytu 
W szpitalu, ale wymagających prawie ciągłej o- 
picki lekarskiej. Bardzo wielu ludzi z powodu 
nieodporności psychicznej powinno być w sta­
łym kontakcie z lekarzem-neurologiem. ‘Niejedno­
krotnie już tylko poufna rozmowa z lekarzem 
działa tutaj cuda.

W zrozumieniu ważności opieki nad psychicz­
nie chorym w Polsce i rozbudowy szpitalnictwa 
psychjatrycznego, zorganizowało się w Krakowie 
przed kilku laty Towarzystwo Opieki nad psy­
chicznie chorymi. Działalność tego Towarzystwa 
1 1  kt° rem czynny udział brał ś. p. prof. Piltz) 
była bardzo wydatna. Wystarczy przypomnieć, 
że dzięki interwencji ś. p. prof. Piltza, jen. Wró­
blewskiego, posła Polakiewicza i posła Dybo- 
skiego, uzyskano 400.000 zł. na rozbudowę Ko­
bierzyna.

Towarzystwo założyło również Poradnię dla 
psychicznie chorych w lokalu krakowskiej Kasy 
Chorych, k tóra wielu ludziom przyniosła ulgę
w ich niezrozumiałych niejednokrotnie przez oto­
czenie cierpieniach psychicznych.

Obecnie Towarzystwo niema już dalszych fun­
duszów, tak że nawet Poradnia zagrożona jest 
z tego powodu w swem istnieniu. To też Towa­
rzystwo za pośrednictwem prasy apeluje do in- 
stytucyj finansowych, związków komunalnych, 
samorządowych i poszczególnych osób, z prośbą 
o wsparcie akcji Towarzystwa.

Ratujmy dzlelnice~will w miastach 
przed hałasem i wyziewami fabrycznemi

I s tn i e j ą  u s ta w y  i ro z p o rz ą d z e n ia ,  m a ją c e  n a  ce lu  
o c h ro n ę  d z ie ln ie  w ill w  m ia s ta c h  p rz e d  e w e n tu a ln ą  
b u d o w ą  w  ty c h  d z ie ln ic a c h  z a k a ła d ó w  p rz e m y s ło ­
w y c h ; n a jw a ż n ie js z e  z n ic h  — to  ro z p o rz ą d z e n ie 1 P r e ­
z y d e n ta  o p ra w ie  b u d o w a ln e m  i  o  z a b u d o w a n ia c h  
o s ie d l i ,  o ra z  ro z p o rz ą d z e n ie  P r e z y d e n ta  E z p l i te j  P o l­
s k ie j  o p ra w ie  p rz em y sto w em .

W  d e k re ta c h  ty c h  c z y ta m y , że z a k ła d y  p rz e m y s ło ­
w e, k tó re  z p o w o d u  w y k o n y w a n e g o  w n ic h  p rz e m y s łu  
m o g ą  z a g r a ż a ć  b e zp ie c z e ń s tw u  p u b lic z n e m u , a  p rze - 
r ie w sz y s tk ie m  ż y c iu  i z d ro w iu  s ą s ia d ó w , lu b  te ż  m o ­
g ą  ic h  n a ra z ić  n a  szk o d y  i p e c ja ln o  u c ią ż liw o śc i, 
p o w in n y  b y ć  w zno szo n e  w  p rz e z in a c z o n y c b  n a  te n  ce l 
d łz e ln ic a c h  lu b  p o z a  o b rę b e m  o s ied li.

P rz e b u d o w a  i  ro z s z e rz a n ie  ty c h  z ak ład ó w , i s t n i e j ą ­
c y c h  w  m ie s z k a ln y c h  d z ie ln ic a c h , s ą  z a b ro n io n e , o 
i le  m o g ły b y  p o g o rs z y ć  d o ty c h c z a s o w y  s ta n  rz e cz y  
pod  w z g lęd e m  b e zp iec z eń s tw a  i  z d ro w ia  p u b lic z n eg o  
lu b  u c ią ż liw o ś c i d la  są s ia d ó w .

Z p o w y ż szeg o  z e s ta w ie n ia  w id z im y , że u s ta w o d a w ­
s tw o  n a sz e  w y p o w ie d z ia ło  s ię  w sp o só b  z d ec y d o w a n y  
w  te j  s p ra w ie , a  z a te m  is tn ie je  t y tu ł  p ra w n y  d la  
o c h ro n y  z d ro w ia  p u b lic z n e g o  p rz e d  z a k ła d a m i p rz e ­
m y s ło w y m i. J e d n a k o w o ż  w y k o n y w a n ie  ty c h  p ra w  i 
u s ta w  p rz e z  o d n o śn e  c z y n n ik i  p o z o s ta w ia  w ie le  do  
ż y c z e n ia  w  c a łe j  P o lsce .

I  w  K ra k o w ie  p r z e d s ta w ia ją  s ię  te  s to s u n k i n ie ­
szcz eg ó ln ie , ja k k o lw ie k  m u s im y  p rz y z n a ć , że B iu ro  
K e g u la c ji  m ia s ta  K ra k o w a  w y k o n a ło  sw e  z a d a n ie  
b ez  z a rz u tu .

O p ra co w a ło  p re c y z y jn ie  p la n  p o d z ia łu  m ia s ta  n a  
d z ie ln ice  m ie s z k a ln e  i d z ie ln ic e  p rz e m y sło w e , ja k  
to  z re sz tą  ja s n o  p rz e d s ta w ił  u b . r o k u  n a  z je źd z ie  U r ­
b a n is tó w  inż . K łe cze k , n a c z e ln ik  w y d z ia łu . S łu sz n e  
b y ły  w y w o d y  r e f e r e n ta ,  że n a  d z ie ln ic e  p rz e m y s ło ­
w e n ie  m o żn a  p rz e z n a c z a ć  z ac h o d n tc h p o ła c i  ( p r z y łą ­
czonych  d z ie ln ic )  m ia s ta ,  g d y ż  p a n u ją c e  p ra w ie  p rz e z  
c a ły  ro k  w ia t r y  z ac h o d n ie , n io s ły b y  w sz e lk ie  w y z ie ­
w y . P y ły  i h a ła s y  n a  c a łą  re s z tę  m ia s ta ,  u p r z y k r z a ­
ją c  p o b y t  w ię k sz e j częśc i m ie szk a ń c ó w . A  p rz e c iw n ie , 
z ach o d n ie  d z ie ln ic e  m ia s ta ,  to  K ra k ó w  p rz y s z ło ś c i, 
ho d z ie ln ice  n a jz d ro w sz e , w y b itn ie  m ie s z k a ln e , p r z y ­
sz łe  d z ie ln ic e  szk ó l i  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  p rz e d e ­
w sz y s tk ie m .

W b rew  u s ta w ie  i  w b re w  te n d e n c jo m  B ln r a  R e g u la ­
c j i ,  zach o d zą , n ie s te ty ,  p ró b y  p o k rz y ż o w a n ia  o w y ch  
z am ie rze ń , a lb o w iem  p rz e m y sło w c y , zac h ęcen i p o b ła ­
ż liw o śc ią  w ła d z , z a k u p u ją  p a rc e le  w  ty c h  d z ie ln i­
cac h . ja k k o lw ie k  sąo n e  tu  d ro ż sze , n iż  w  d z ie ln ica c h  
p rz e m y s ło w y c h , p o ło żo n y ch  w e w sc h o d n ie j s t r o n ie  
m ia s ta  — i z a k ła d a ją  o b je k ty  p rz e m y sło w e , n ie  l i ­
c ząc  s ię  a n i  z u s ta w a m i, a n i  te ż  ze z d ro w ie m  n a j ­
b liż szeg o  są s ie d z tw a .

J ą s n ą  je s t  te d y  rzeczą , że p a n u ją c e  w  t e j  d z ie d z i­
n ie  s to s u n k i w y m a g a ją  ja k  n a jw ię k sz e j c z u jn śc i ze 
s t ro n y  o d n o śn y ch  czy n n ik ó w  ta k  m ie js k ic h , j a k  i  
w o je w ó d zk ic h .

Fłta'nv strzał w braterska pierś.
W sobotę wieczorem w Czulicach pod Kra­

kowem wydarzył się fatalny wypadek, który 
spowodował niewinnie śmierć człowieka. Miano­
wicie niejaki Józef Biadzoń, trzymając w ręku 
krótki karabinek wojskowy z obciętą lufą, skie­
rował go lekkomyślnie w stronę brata swego 
Jana i w tymże momencie tak nieszczęśliwie po­
ruszył zamkiem, że karabin wypalił i kula tra ­
fiła brata śmiertelnie w pierś, przebijając mu 
płuca na wylot. Ranny w drodze do szpitala 
zmarł.

Widownią podobnego wypadku może nieeo 
tylko w odmiennej sytuacji, były w niedzielę 
Bronowice, gdzie jeden z mieszkańców strzela­
jąc na wiwat z rewolweru, postrzelił dosyć nie­
bezpiecznie Stefana Chochoła lat 21, oraz ranił 
w rękę Władysława Wolińskiego, lat 24. Chocho­
łem zajął się lekarz pogotowia, który opa­
trzywszy postrzelonego przewiózł go do gzpitąja,

(.ILUSTROWANY KUP.YKR CODZIENNY* Nr. OR-grofa, 8 kwietnia

Dwa gromc polary podKrahowcm
Spłonęła pralarnła w fabryce rrancha w Skawinie 1 magazyn 
podręczny w Państw. Fabryce Związków Azotowych w PloScIcacb

Przyczyną pożaru było rozgrzanie się elewato-włn, Sobotę rano mieszkańców m. Ska-
WS1. okolicznych zaalarmował olbrzymi 

P 1 płomieni, który nieoczekiwanie try-
ą z dachu fabryki cykorji Francka, rosnąc z 

potworną szybkością i świecąc nad miastem, jak 
krwawa pochodnia.

Na widok ognia ruszyła natychmiast na ratu-

ra, który transportował wyrobioną już cykorję 
do zbiornika głównego. Pastwą pożaru padła 
nadubudowana część dachu, prażarnia, 3 elewa­
tory, motor główny i pas transmisyjny. Szkoda, 
jak się informujemy, wynosi około 15.000 zł. 
Objekt był ubezpieczony na 2.000 dolarów.

A u  z d ję c iu  n a s z e  m  w id z i m y  e m o c jo n u j ą c y  m o m e n t  r a to w a n ia  p ło n ą c y c h  z a b u d o w a ń  w  fa b r y c e  
„ F r a n c k a “ p r z e z  o d d z ia ły  m ie j s c o w e j  s t r a ż y  p o ż a r n e j .

nek miejscową straż pożarna, dając pomoc akcji 
ratowniczej, zorganizowanej przez pracowników 
fabryki. Zaalarmowano również Kraków, który 
wysiał pomoc. Gdy oddziały krakowskiej straży 
pożarnej przybyły na miejsce, pożar objął już 
24 metrów kwadr, dachu fabryki, będącego je­
dną wielką płachtą ognia.

Akcję ratunkową utrudniała bardzo wysokość 
płonącego objektu, gdyż ogień wybuchł na 4 pię­
trze w młynie fabrycznym, grożąc wszystkim 
zabudowaniom fabrycznym. Puszczono w ruch wę 
że, ktrych długość wynosiła 400 in. i po pięcio­
godzinnej blisko akcji ogień zlokolizowano i u- 
gaszono.

W ten sam dzień o godz. 10 rano od piecyka 
zapaliła się ścianka w magazynie podręcznym 
w Państw. Fabryce Zw. Azotowych w Mościcacb. 
W magazynie tym znajdowała się benzyna, nafta 
i oliwa, oraz 3 butle z tlenem. Materjaly te oczy­
wiście, kiedy zostały objęte ogniem, eksplodo­
wały, przyczem równocześnie cały budynek sta­
nął w płomieniach. Dzięki energicznej akcji stra­
ty tarnowskiej i fabrycznej, pożar, który zagra­
żał sąsiednim zabudowaniom, zdołano zlokalizo­
wać. Z budynku jednak zostały tylko zgliszcza. 
Wysokości strat na razie jeszcze ustalić nie mo­
żna. Ofiar w ludziach w obu wypadkach na 
szczęście nie było.

Gorszące zajścia w bożnicy w Bieczu.
Na terenie pow. gorlickiego w piątek w godzi­

nach wieczornych, bożnica żydowska w Bieczu 
była widownią niezwykle przykrego zajścia, wy­
wołanego przez kilku awanturników. Kiedy od­
bywało się wieczorem nabożeństwo, do bożnicy 
weszło dwóch osobników, niejaki Kleinmann i 
Wagschal w towarzystwie dwóch braci Wiewió- 
rów, wywołując awanturę i swojem zachowaniem 
zmuszając modlących się żydów do przerwania 
nabożeństwa. Zaalarmowano policję, która awan­
turniczych osobników aresztowała i odprowadzi­
ła na posterunek policyjny.

Szkodliwa I nieuczciwa 
plotka warszawska.

W połowie ubiegłego miesiąca jedno z pism 
warszawskich puściło w świat wielkiemi litera­
mi wydrukowaną, tragiczną historję o uczniu 
Medyńskim, którego nauczycielka Kaszyńska 
we wsi Karczyce, woj lubeiskie, zamknęła za 
karę w chlewku. Uczeń umarł ze strachu, na­
uczycielka, w obawie lynchu, popełniła samo­
bójstwo.

Wiadomość ta była tak niesamowita i stra­
szliwa, że za owym dziennikiem powtórzyły ją 
wszystkie pisma polskie, a wrogie nam zagra­
niczne rozpoczęły złośliwą kampanję antypol­
ską.

Tymczasem, jak się okazuje, wiadomość ta jest 
od a do z zmyślona. Przeprowadzone dochodzę 
nia ustaliły, że w woj lubelskiem niema ani ta ­
kiej wsi, ani nauczycielki tego nazwiska, ani 
ucznia i wogóle nie zdarzył się wypadek, któ­
ryby choć w części odpowiadał niesamowitej 
plotce warszawskiego pisma.

Taka niesumienność dziennikarska jest w wy­
sokim stopniu karygodna. Polowanie na tanią 
sensację prowadzi do wielkich szkód publicz­
nych, to też plotka karygodna lekkomyślnego 
pisemka warszawskiego zasługuje na jak naj 
ostrzejsze potępienie.

O S O B I S T E .
(H) DYREKTOREM BIBLJOTEKI SEJMU 

ŚLĄSKIEGO ZOSTAŁ ZAMIANOWANY DR. 
KAZIMIERZ HARTLEB, znany bibljofil i histo­
ryk. Nowy dyrektor Bibljoteki Sejmu Śląskiego 
jest wybitną siłą naukową oraz fachową w swo­
im zakresie. Dr. Hartleb objął już urzędowanie.

( J )  POCHM URNO I W IE TR Z N O . Wczoraj 
rankiem w całej Polsce z wyjątkiem wybrzeża 
i Pokucia było pochmurno i padai deszcz. Przy­
mrozki nocne zanotowano tylko miejscami na 
Pomorzu, w górach i na Pokuciu. Temperatura 
o godz. 7 rano wynosiła plus 1 na Wileńszczyź­
nie i Podolu i od plus 2 do plus 3 na pozosta­
łych obszarach Polski. Deszcz w ciągu ub. dęby 
padał niemal w całej Poisce. Wolne od opadów 
były tylko wschodnie części Polesia, Wołynia i 
Podola. W Europie we Francji i w Niemczech 
było przeważnie pochmurno, miejscami padał 
d e s z c z , L u b  d t d ż a .  T e m p e r a t u r a  w y p o s iła  o k o ło

6 stopni, a 8 stopni w Nadrenji, orazplus 1 do 
plus 3 w innych częściach Niemiec. Nad Bałty­
kiem wieją wiatry południowo-zachodnie. Obszar 
niepogody ogarnia już Białoruś i Ukrainę oraz 
północno-zachodnią Rosję. Dalej na wschód trwa 
jeszcze pogoda słoneczna z lokalneini przymro­
zkami.

O godz. 8 rano zanotowano nast. temperatury: 
nźnjniechWrSaasosiku-jżn
Warszawa plus 4, Lwów 3, Gdynia 2, Kraków 5, 
Wilno 2, Poznań 4, Lublin 5, Brześć 3, Kielce
5, Zakopane 2, Tarnopol 1, Kalisz 4, Cieszyn
6, Zaleszczyki 6, Hala Gąsienicowa —1, Morskie 
Oko —2, Krynica plus 1.

Prognoza na wtorek 7 bm.: Dla Pomorza: Za­
chmurzenie umiarkowane, temperatura do plus 
5, słabe, na wybrzeżu silniejsze wiatry zachod­
nie. Dla Wielkopolski: Rankiem pochmurno,
miejscami drobne opady, potem .polepszenie się 
stanu pogody. Temperatura do plus 7 , słabe 
wiatry zachodnie. Dla Śląska, Podhala, Talr, 
Wyżyny Małopolskiej, Polski środkowej. Mało­
polski Wsch., Podola, Wołynia, Polesia i Wileń- 
szczyzny pochmurno, przelotne deszcze, tempe­
ratura około 10 stopni. Na zachodzie i południu 
od 1 do plus 7 stopni, na północnym wschodzie 
słabe wiatry południowe i zachodnie. Dla Poku­
cia: Dość pogodnie, temperatura do 12 stopni, 
słabe wiatry południowo-wschodnie.

OMAL NIE PRZEJECHANY NA ŚMIERĆ. 
Wczoraj koło godz. 1-szej w południe, na ul. Mo­
gilskiej wydarzył się bardzo przykry wypadek, 
który omało nie kosztował życia ludzkiego. Cho­
dnikiem przechodził Piotr Martyniak, szewc z za­
wodu, pochodzący z prowincji, który będąc w 
stanie nietrzeźwym stracił równowagę i spadł 
z chodnika pod auto przez które został porwany 
i przejechany. Lekarz pogotowia skonstatował 
u Martyniaka szereg ran tłuczonych na głowie, 
oraz dosyć poważne rany na. obu nogach. Po o- 
patrzeniu przewieziono go do szpitala św. Ła­
zarza.

PANIKA W KINIE. W niedzielę w czasie wy­
świetlania filmu w kinie „Corso" zapaliły się 
wskutek wielkiego tarcia osie przy wentylatorze. 
Ogień, jaki się dobywał wywołał niesłychaną pa­
nikę wśród publiczności, którą jednak zdołano 
uspokoić przy interwencji policji, oraz służby ki­
nowej. Po zatrzymaniu wentylatorów seans fil­
mowy odbywał się w dalszym ciągu. Wypadku 
z ludźmi na szczęście nie było.

KRWAWE „ŚWIĘCONE". Święta Wielkiejno- 
cy, jak już zaznaczyliśmy, minęły spokojnie, je­
dnakowoż zupełnie zrozumiałe, że były bójki i 
awantury o mniejszem znaczeniu/wywołane nad­
użyciem alkoholu, atoli wszędzie polata się krew. 
ł tak w nocy z piątku na sobotę dworzec osobo­
wy w Krakowie był terenem zaciętej i krwawej 
bójki trzech dorożkarzy, którzy będąc w stanie 
nietrzeźwym, wszczęli między sobą wielką awan­
turę z niewiadomego na razie powodu, zakoń­
czoną walką na noże. Zaeiętych przeciwników 
rozdzieliła policja, która interwenjowała w kilka 
minut po awanturze. Poranionymi następnie za­
jął się lekarz Pogotowia. Hultajską tę trójkę sta­
nowili: Stanisław Grzyb, lat 27, Józef Turecik, 
lat 28, oraz Jan Olech, lat 26. Wszyscy odnieśli 
szereg ran kłótych ł ciętych. Ponieważ Olech i 
Grzyb otrzymali rany groźne, przewieziono ich 
na klinikę chirurgiczną.

To był wstęp do awantur, gdyż w sobotę za* 
notowała kronika pogotowia szereg bójek i a- 
wantur, na szczęście niezbyt groźnych. Ulica Flo­
rjańska w godzinach popołudniowych w sobotę 
była terenem wielkiego zbiegowiska, które wy­
wołała awantura, jaka powstała w cukierni Piąt­
kowskiego między Marjanem Laptasiem lat 29* 
ślusarzem, Franciszkiem Laptasiem lat 21, Stani­
sławem Lutowskim lat 20, Kazimierzem Wojto­
wiczem lat 27 oraz Stanisławem Kumalą lat 29 
kierownikiem cukierni. Napastnicy pobili się 
nawzajem, a awanturę zlikwidowała policja za­
alarmowana wystrzałem z rewolweru danym 
przez Stanisława Kumalę. Wszystkich awantur­
ników odstawiono na komisarjat. Również na nL 
Lwowskiej wywołali bójkę Antoni Wacław, Jan 
Szymski, Stanisław Lubczyński, Mieczysław Gu­
zik, oraz Marjan Napora, którzy w ogólnym tu­
mulcie odnieśli szereg ran. Naporę i Szymskiego 
przewiozło pogotowie do szpitala św. Łazarza, 
Bójka miała podłoże osobiste.

W sobotę w nocy około godziny 12 zaalarmo­
wano pogotowie na ulicę Lubicz, gdzie koło pod­
kopu kolejowego, leżał zbroczony w krwi jakiś 
człowiek. Jak się okazało, był to robotnik Józef 
Kolasiewicz zam. ul. Pawia i4, którego towarzy­
sze pobili nożami, a następnie porzucili. Kolasie- 
wicza po opatrunku przewieziono na oddział chi­
rurgiczny.

W ŁAM ANIA I KRADZIEŻE ŚW IĄTECZNE.
Tadeuszowi Płodzieniowi, właścicelowi restaura­
cji przy ul. Mikołajskiej 11 skradziono w Wiel­
ką Sobotę przez otwarcie drzwi wytrychem od 
podwórca wielką ilość wyrobów tytoniowych i 
trunków wartości1 około 800 zł. Nie mniejszy 
pech prześladował Amalję Lipowską, która bę­
dąc na stacji w Krakowie, pozostawiła pod opie­
ką dwóch ieznanych dziewcząt walizkę z garde­
robą wartości 250 zł. Gdy Lipowska przybyła z 
miasta i szukała owych dziewcząt, okazało się, 
że ulotniły się one z waliżką. W nocy z soboty 
na niedzielę dokonano włamania do sklepu to­
warów bławatnych Majera Blassberga przy ul. 
Slradom 27 i skradziono z wnętrza 27 sztuk ma- 
teryj wełnianych. Sprawcy uszli bezkarnie. Ka­
rol Basik szewc z Bronowie Małych doniósł na 
policję, że skradziono mu w restauracji Habera 
50 zł. Również w nocy z soboty na niedzielę 
przez wybicie szyby w oknie skradziono z wy­
twórni wody kolońskiej i perfum przy ul. Pawiej 
26 większą ilość wody kolońskiej i perfum war­
tości 550 zł. W związku z tem przytrzymano 
Jana Habasa, który został zauważony na ul. 
Karmelickiej przez posterunkowego w chwili, 
gdy niósł skradzione przedmioty. Mojżeszowi Ko- 
howi skradziono przykrycie na łóżko, wartości 
200 zł. Kasprowi Migasowi skradziono kwotę 600 
zł. oraz garderobę n ieusta lonej na razie warto- 
ści.

Z  K R A J U .
Z WARSZAWY WYJEŻDŻAŁY W WIELKIM 

TYGODNIU PUSTE POCIĄGI. Warszawska dy­
rekcja kolei od wielu lat nie notowała już ta ­
kiego zastoju na wszystkich linjach przed świę­
tami Wielkanocnemi, jaki ujawnił się w tym ro­
ku. Ruch przedświąteczny był na dworcu war­
szawskim minimalny. Szereg pociągów dodatko­
wych zostało odwołanych, a te, które odchodziły, 
świeciły pustkami. Ruch pasażerski był do tego 
stopnia mały, że w pociągach normalnych pozo­
stawało dużo wolnych miejsc.

ZLEKCEWAŻENIE PRZEZ SZPITAL PRZE­
STROGI, POWODEM TRAGICZNEJ ŚMIERCI 
CHŁOPĆA. Na Rakowcu, przedmieściu warszaw- 
skiem wydarzył się tragiczny wypadek śmierci 
14-letniego chłopca Mieczysława Kosińskiego, 
który wskutek zaniedbania opieki przez leka­
rza szpitala warszawskiego im. św. Ducha, nie 
ratowany w porę, zmarł w okropnych cierpie­
niach wskutek zarażenia wścieklizną. Chłopiec 
został przed kilku dniami pokaleczony przez 
spotkanego na drodze do szkoły psa. Ojciec 
chłopca, 45-letni wyrobnik Jan Kosiński udał się 
z nim do szpitala św. Ducha, i badającemu leka­
rzowi zwrócił uwagę, że pies podejrzany był
0 wściekliznę. Pomimo przestrogi ojca, chłopcu 
nie zastosowano zastrzyków zapobiegawczych
1 jedynie ograniczono się do założenia powierz­
chownego opatrunku. Po zmianie bandaży, ua 
trzęci dzień chłopea uznano jako zdrowego i wró­
cił on z ojcem do domu. W parę dni później 
wieczorem nieszczęsny chłopiec dostał bardzo 
silnej gorączki, a w nocy okropnego ataku szału. 
Przerażony ojciec przewiózł chorego w stanie 
ciężkim do szpitala im. Jana Bożego. Nieszczęsny 
chłopiec dostał tam powtórnego ataku furji 
i zmarł w ciągu następnego dnia. Sprawa ta 
wymaga stanowczo zbadania przez czynniki mia­
rodajne.

WARSZAWSCY „CWANIACY". Sprawa war­
szawskich kombinatorów byłaby niekompletna, 
gdybyśmy nie zanotowali ostatniego ich wyczy­
nu, a mianowicie zdołali oni uczynić źródłem nie*

O gólno - P aństw ow y  
w P o lsce  ogłasza

Z w iązek  K as Choryebi

KONKURS
na następujące stanowiska lekarskie
w e w łasnym  Z akładzie L eczn iczym  w  Iw onicza*  
Zdroju:

ł. Ordynatora-internisty z praktyką conajmniej 
5-tetnią kliniczną lub szpitalną i ewentualnie 
znajomością administracji szpitalnej.

’ O rdynatora-eh irnrga dla oddziału gruźlicy 
kostnej, « praktyką conajmniej 10-tetnią 
kliniczną lub szpitalną i wykształceniem 
rentgenologieznem.

3. Kierownika oddziału fizykalnej terapji 
z praktyką conajmniej 5-letnią we wszyst­
kich działach fizjoterapji.
2 lek arzy  m iejsco w y ch , z których każdy 
winien wykazać się conajmniej 2 - letnią 
praktyką kliniczną, tub szpitalną w choro- 
bach wewnętrznych i znajomością prac la­
boratoryjnych.

Stanowiska powyższe będą obsadzone z dniem 
15 maja 1931 r. Warunki pracy do uzgodnienia. 

Ubiegający się o powyższe stanowidska winni 
zgłosić podania, poparte curriculum vitae i do­
wodami dotychczasowej pracy lekarskiej do 
Ogólno-Państwowego Związku Kas Chorych w 
Polsce, Warszawa, ul. Nowy Świat 23—25 do
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przewidzianych, ą dowcipnych dochodów — tąk- 
źe i zaćmienie księżyca, które obserwowaliśmy 
przed paru dniami. Operowali oni na przedmie­
ściach Warszawy, ofiarując przechodniom okop­
cone szkiełka... w cenie 50 groszy dla lepszego 
oglądania księżyca. Podobno znalazło się wielu 
naiwnych, którym zdołali wytłumaczyć, óż pa­
trzenie na zaćmiony księżyc gołem okiem grozi 
zezem i piegami... Kilka protokołów policyjnych 
w komisariatach podmiejskich zanotowało ten 
dowcipny kawał naciągaczy stołecznych.

ZE ŚWIATA.
(Haj) SCHWYTANIE NIEBEZPIECZNEGO ZŁO­

DZIEJA, OKRADAJĄCEGO POLSKICH EMI­
GRANTÓW. W Brukseli jest kilkunastu złodzie­
jów Polaków, którzy korzystając Z łatwowierno­
ści swych ziomków, zmuszonych udać się po 
chleb zagranicę, okradają ich częstokroć ze 
wszystkich oszczędności. Ostatnio niejaki Stani­
sław ślusarczyk poznawszy emigrantów polskich 
na stacji, zaprosił ich do restauracji, gdzie w cza­
sie płacenia rachunku okazało się, iż ten posiada 
jedynie niemieckie marki. Dobrzy rodacy sko­
rzystali ze sposobności, by odwdzięczyć mu śię 
za przysługę i banknoty te natychmiast wymie­
nili. Po niewczasie przekonano się, że są to stare 
inarki niemieckie, nie posiadające żadnej warto­
ści. Ślusarczyka chwytała policja belgijska, gdy 
na drugi dzień zmieniał te marki u innych emi­
grantów.

PR ZEPR O W A D ZK I n ajta n ie j u sk u teczn ia  b iuro  
sp ed y cy jn e  „H ERM ES" K rak ów , S to larsk a  13.

i : , . i" 1 l i k

Y e c r f r ,  l i t e r a t u r a  i  m m lu k a .

„Parsifal“ zwyciężył.
.T a i  d o n o s i p r a s a  w arszaw sk a , „P ars ifa l* * , p o tę ż n e  

m is te r ju m  W a g n e ra , w y s ta w io n e  p rz e z  o p e rę  s ta łą -n VI n' " . V. *' \\T i hi I . ; łvV 'i I W  -w „ .1 „ 1 .V n> r, I: ł  „ i 1 „t 5 l\ . . . i n m, i. nc z n ą ,w 'W ie l k im  T y g o d n ia  z a p e łn iło  w id o w n ię  p rze z  
p a rę ^ w iec z o ró w  do o s ta tn ie g o  m ie js ca . D z ie n n ik i js to - 
Ic c zn e  p o d n o szą , że p u b lic z n o ść  w a rsz a w sk a  p r z y ję ­
ł a  „ F a r s i f a l a "  w  s k u p ie n iu  i u ro c z y s te m  n a s tr o ju ,  
s tw ie r d z a ją c ,  iż  m im o  w p ły w ó w  S tr a w iń s k ie g o  i  De- 
b u s s y ‘ego , W a g n e r  m a  jeszcze  w P o lsc e  w ie lk ą  rz e ­
sze  zw o len n ik ó w .

N ie s jc ty  g o s p o d a rk a  m ie js k a  w  o p e rz e  w a rsz a w ­
s k ie j ,  k tó r a  „ w s ia w iła  s ię "  o s ta tn io , s k a n d a le m  z 
„ K ró le m  k o c h a n k ie m " , p o t r a f i ł a  z ep su ć  n a w e t  n a ­
s t r ó j  p o d n io s ły  p rz e d s ta w ie n ia  w a g n e ro w s k ie g o . O to 
w s k u te k  źle ' p rz y g o to w a n e g o  m e c h a n iz m u  k o m iczn ie  
w y p a d ł  ep iz o d  z  w łó c zn ią , k tó r a  rz u c o n a  p rz ez  
X  lin g s o ra ,  z a m ia s t  w e d łu g  s c e n a r ju s z a ,  z aw isn ą ć  
n a d  g ło w ą  P a r s i f a la ,  . ..u g o d z iła  g o  d o tk liw ie  w  n o ­
g ę  i  p a d ia  ob o k ... P o d o b n o  ja k i ś  s z n u r  s ię  z e rw a ł, 
bo  „ ja k i ś  m a s z y n is ta  z a p o m n ia ł"  w y k o n a ć  sw ą  r o ­
b o tę  s o lid n ie  i  w  p o d n io s ły m  n a s t r o ju  p a rs ifa lo w -  
s k im  d o s ta r c z y ł  c h w ilę .. .  n ie o c ze k iw a n eg o  ś m ie c h u  
w śró d  s k ło n n y c h  do  te g o  w idzów .

M im o te g o  je d n a k  „ P a r s i f a l "  o d n ió s ł su k ces . O k a ­
z u je  s ię , że W a g n e r  s i ln ie js z y  j e s t  od  b a ła g a n u  w a r ­
s z a w sk ie g o .

Okradzenie kasy „Solvay’u
w Borku Fałęckim.

<i

Łupem włamywaczy padło 12.000 złotych przygotowanych 
na wypłatę robotników.— Czyżby na śladach sprawców?

Jeszcze nie przebrzmiały echa usiłowanego 
włamania do kasy dyrekcji kolejowej w Krako­
wie przy pł. Matejkij 'gdzie łupem złoczyńców 
mogła paść wielka suma pieniędzy, przygotowa­
nych na Wypłatę pensyj urzędniczych na 1-go, 
gdy znów' mieszkańcy Krakowa w Wielką So­
botę zaalarmowani zostali niepokojącą wieścią o 
wielkiem włamaniu do dyrekcji fabryki sody 
„Solvay“ w Borku Fałęckim pod Krakowem.

Jak  wynika z dotychczasowych dochodzeń, 
włamania dokonać musiano z piątku na sobotę. 
Włamywacze znali dokładnie rozkład biur, _ co 
ułatwiło im robotę. Uśpili oni czujność stróżów 
fabrycznych i niespostrzeżenie weszli do wnę­
trza gmachu, gdzie w westibulu wybili za pomo­
cą łomu duży otwór w murze, przez który na­
stępnie dostali się do jednej z ubikacyj kance­
laryjnych, gdzie stała kasa ogniotrwała. Czu­
jąc się bezpiecznymi pod osłoną nocy, przystą­

pili do „roboty", rozpruwając naprzód rakiem 
boczną ścianę kasy, poczem zdolnego tresoru 
wyciągnęli 12.000 zł., przeznaczonych na wypłatę 
tygodniową robotników. Dokonawszy tej k ra­
dzieży, zbiegli tak niespostrzeżenie, jak weszli.

Kto zauważył kradzież!
Włamanie zauważyła jedna z tamtejszych ma- 

szynisttek, która w Wielką Sobotę rano przy­
szła do pracy. Zawiadomiona natychmnast poli­
cja, po dokonaniu wizji lokajnej i spisaniu proto­
kółu, wszczęła pościg za sprawcami.

Jak  się dowiadujemy, wczoraj aresztowała po­
licja kilku osobników, na których ciąży silne po­
dejrzenie o dokoanie tego włamania. Są to: Jó ­
zef Górecki lat 40, Andrzej Suder la t 21, Marjan 
Zięba lat 39 i Eugenijusz Dębski la t 39. Dalsze 
dochodzenia w toku.

t) J  O rd a  z W iln a , godz. 16.10: Kom, dla i .  
* lu ż i  i ry b a k ó w , godz . 16.15: P ły ty  g ram of., godz. 
17 45- P od staw ow e p ra w a  n a u k o w e j organizacji", 
d v r . ’ Ś m ig ie l s k i  z W a rsz a w y  godz. 17.45: Koncert  
s y m fo n ic z n y , o rk . F ilh . W a rsz  godz. 19 10: „N aj. 
n ow sze  w y d a w n ic tw a " , d r  A . B a r  godz 19.25: P ly. 
t v g ra m o f .,  godz. 19.50: O p e ra  „ A id a  V erd i 'eg0 s 
o jy t  g r a m o f .  z W arsz a w y , godz. 22.50: K omunika ty  
z W arsz .:  m e te o r ., po i. i s p o rt.,  godz. 23: R etransm i- 
s je  ze s ta c y j  z a g r a ń  , godz.  24: H e jn a ł  m arjack i.

W arsz a w a  (1411.8). G odz. 11.58: S y g n a ł czaBu, hej. 
n a i  k ra k .,  godz. 12. 10: P ły ty  g ra m o f ., godz. 13.10j 
K om . m e te o r , i  p ły ty  g ra m o f .,  godz . 14.20: Kom.IVr .  A       num ,
g osp .. godz. 14.40: O d czy t d la  m a tu rz y s tó w  „L ite ra , 
tu r a  p o ls k a  w X I I "  p ro f .  'St. A d a m cz e w sk ą  godz. 15,

Z TĘATRU IM. SŁOWACKIEGO. Sensacyjna 
sztuka o dramatycznej miłości arcyks. Rudolfa 
„Mayerling", która święci tak ogromny sukces, 
grana będzie dzisiaj po raz 7-my. Jutro pełna 
zjadliwego temperamentu satyrycznego komedja 
współczesna M. Pagnola „Pan Topaz", niegrana 
od dłuższego czasu.

MOSKIEWSKI TEATR ARTYSTYCZNY STA­
NISŁAWSKIEGO W KRAKOWIE. Światowej 
sławy zespół Moskiewski Teatru artystycznego 
Stanisławskiego, którego występy w Krakowie 
przed dwoma laty cieszyły się ogromnem powo­
dzeniem, przybywa do Krakowa, w przejeździe 
do Warszawy, tylko na 3 występy, i wystąpi: 
w teatrze „Bagatela", a to w piątek dnia 10 bm. 
dając: „Rewizora", pełną humoru feomędję Go­
gola, w sobotę dnia 11 bm. Dickensa: ,Świerszcza 
za kominem" i w niedzielę dn. 12 bm.:_ „Białą 
Gwardję", ostatnią nowość, która zagranicą gra­
ną była przez ten zespół przeszło 500 razy. Przy­
jazd tak głośnego teatru do naszego miasta 
wzbudzi niewątpliwie wielkie zainteresowanie. 
Bilety są już do nabycia w Kasie Teatru „Ba­
gatela".

Co grają w teatrach?
Wtorek, 7 kwietnia.

Warszawa. Wielki nieczynny, Narodowy: „O 
żonach złych i dobrych", Letni: „Noc Sylwestro­
wa", Nowy: „Mam prawo odejść", Polski: „Mąż

z grzeczności", Mały: „Koniec i początek", Ate­
neum: „Dom otwarty", Operetka: „Róże z Flory- 
ry“, Morskie Oko: „Sympatja Warszawy", Qui 
pro quo: „W murowanej piwnicy", Wesoły Wie­
czór: „Idzie wiosną",. Ananas: „Tato nie wraca".

Kraków. Teatr m. im. J . Słowackiego: „Mayer­
ling" (nowość).

Katowice. T e a tr ' Polski: „Turandot".
Lipiny. T ea tr Polski z Katowic: „Grigri".
Sosnowiec. Miejski pop.: „Miłość bez grosza", 

wiecz.: „Oj mężczyźni, mężczyźni".
Lwów. Wielki: „W iktorja i jej huzar", Roz­

maitości: „Dorota Angermann", Mały: „Modne 
małżeństwo", Nowości: „Cena życia".

Toruń. Miejski: „Świt, dzień i noc".
Poznań. Wielki „Opowieści Hoffmana", Polski 

„Ulica", Nowy: „Wieczne pióro", rewja Dobry 
Wieczór „Wiosna idzie".,

tu r a  p o is a a  w a u  v - w .  --------„  „
O d czy t d la  m a tu rz y s tó w  „ W a lk a  o B a ł ty k  prof. H, 
M ościck i, godz . 15.35: C h w ilk a  lo tn ic z a , godz. 15.50- 
O d czy t z  W iln a , go d z . 16.16: K om . d la  ż eg lug i i rv . 
b aków . godz. 16.15: K ą c ik  a r t . ,  godz. 16.30: P lyty 
g ra m o f ., godz. 17.15: O d czy t d y r .  Ś m ig ielsk iego  pt.
,,P o d s ta w o w e  p ra w a  n a u k o w e j o rg a n iz a c ji  , godz,
17 45: K o n c e r t  sy m f., o rk . F i lh .  W arsz , godz. 19.10-
G ie łd a  ro ln .. godz . 19.25: P ły t y  g ra m o f ., godz. 19.30; 
P ro g ra m  n a  ś ro d ę , godz . 19.50: O p e ra  z p ły t  gram of. 
„ A id a "  G. V e rd i‘ego, go d z . 22.50: K om . m eteor., poi., 
s p o r to w y , godz . 23: M u zy k a  le k k a  i ta n .  z re s tau ra . 
c ji  h o te lu  „ B r is to l" .

P o z n a ń  (334.8). G odz. 7: e Z g a r  z w ieży  r a t . ,  godz. 
7.15: G a ze ta  p o r .,  godz . 13: S y g n a ł  czasu , z eg a r i hej­
n a ł  z w ieży  r a t . ,  godz . 13.05: K o n c e r t g ram of. \y  
p rz e rw ie  r e p e r tu a r  k in ,  g o d z. 14: K om ., notow . gieł- 
dy  p ie n , i cen  t a r g .  R zeźn i m te js k .,  godz. 14.15: Kom, 
g o sp .-ro ln ., s p ra w o z d a n ie  o r u c h u  s ta tk ó w  itd ., godz. 
17.30: „W  w a lce  o z a s a d y " ,  godz. 17.45: K oncert z 
W a rsz a w y , godz . 18.45: K ro n ik a  e u ro p e jsk a , h r. H. 
K ra s iń s k i ,  godz. 19: „ H ig je n a  s ło w a " , re d . Sobociu- 
sk i, godz . 19.15: K u rs ,  e iem . ję z . f r a n c .,  godz. 19.30: 
N a d p ro g ra m , go d z . 19.50: O p e ra  z W arsz a w y , w przer- 
w ach  p ro g r a m  te a t ró w  i  ra d jo s t .  n a  środę , godz. 
2.50: S y g n a ł  c za su , kom . s p o r t ,  ł  p o i., godz. 23.05; 
M uzy . ta n .  z „ C u k ie r n i  N o w e j" , z e g a r ,  z w ieży  ra t, 
S ta c ja  k ró tk o fa lo w a : go d z . 13: K o n c e r t  g ram ofonow y.

L w ów  (380.7). G odz. 11.58: S y g n a ł  c zasu , h e jn a ł z 
K ra k .,  godz . 12.10: P ły t y  g ra m o f .,  godz . 13,10: Kom. 
m e te o r .,  p ły ty  g ra m o f .,  godz . 14.20: K om . gosp. g 
W arsz a w y , godz . 14.40. O d c zy ty  d la  m a tu rzy s tó w  z 
W arsz a w y , godż . 15 20; P ły t y  g ra m o f .,  godz. 15.35: 
L w o w sk a  c h w ilk a  lo tn ic z a , godz . 15.50: Odczyt g 
W iln a , go d z . 16.10: K om . d la  ż e g lu g i z W arsz ., godz. 
16.15: P ły ty  g ra m o f .,  go d z . 1715: O d czy t z W arśz., 
godz. 17.45: K o n c e r t  z  W arsz . godz . 19.10: Giełda 
ro ln .  z W arsz ., godz . 19.25: P ły t y  g ra m o f., godz. 
19.30: P r o g ra m  n a  ś ro d ę , godz. 19.50: O p e ra  z p ły j 
z W a rsz a w y , godz . 22.30: „ J a n  W ik to r  — la n re a t  te . 
g o ro c z ń y m  m . K ra k o w a , p . A . W o y c ick i, godz. 22.50| 
K om . 7/ W a rsz a w y , godz . 23: M u z y k a  le k k a  i  tanecz­
n a  z  W arsz a w y .

Program stacyj radjofonicznych'
n a  w to re k , 7 k w ie tn ia  1931 r .

K ra k ó w , (313). G odz. 13.58: S y g n a ł  c za su , h e jn a ł
m a r j . ,  godz . 12.10: P ły t y  g ra m o f .,  godz . 13.10: K om . 
m e te o r .,  godz . 14.20: K om . go sp . z W a rsz a w y , godz. 
14.40: O d czy t d la  m a tu rz y s tó w  z W a rsz a w y  „ L i t e r a ­
t u r a  p o ls k a  w ie k u  X I I - g o “ , p ro f .  S t. A d a m cz ew sk i, 
godz . 15: O d czy t d la  m a tu rz y s tó w  z W a rsz a w y  „ W a l­
k a  o B a ł ty k " ,  p ro f .  H . M ościck i, godz. 15.35: C h w il­
k a  lo tA y:za, godz . 15.50: „ C h lu b a  b a ro k u  w jle ó sk ie -

PRZY CIERPIENIACH SERCA I ZWAPNIENIU 
NACZYN, skłonności do udaru i ataków apople. 
klycznych naturalna woda gorzka Franciszka* 
Józeta zapewnia łagodne wypróżnienie bez nad. 
wyrężania się. Żądać w apt. -i drog. 23871$ 
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P Ł A S Z C Z E  I  K O S T J K J P IY  
L E O N  D r a c l e l o w s k i

K R A K Ó W , O r o d z K a  5 - 9 .  Mills 
M a g a z y n  z  n a j s t a r a n n i e j s z ą  o b s ł u g ą .  "Użfl

Składki nadesłane do Mministr.
THa „ S ta ru s z k i 72-!efnIeJ“ i J . H ., K raków  zl. 5*—; Ma- 

r ją  K raw czyńska, R abka zl. 2 ~ s  Ks. S tan isław  Ołeniacz, 
K ochaw ina zl. 10 —; N. N „ H nizdyczów  z). 40  —. .

Dla „N auczycielki W . M.“ : J . H ., K raków  zl. 5*—; 
W tódysiaW a Seifertów na, nauczycielka w  Kończycach 
th  4‘—> , ,

Dla „B łażej C.**: M. B., K raków  zł. 1 —.
Dla „S iero ly  po pow stańcu z 1863 r . ł<: M. B., K ra ­

ków  zł. 1 —.
Dla „Rozpaczliw e położenie**: K. R ., M odrycz zl. 5*—; 

A. B ielońska, R udnik zl. 5‘—.
Na .^Fundusz Pomocy d la wdów I sieró t po poległych**:

Zarządca Skł. Mat. In t. w  K rakow ie, kp t. Janow ski z o- 
k azji sw ych im ienin, ofiarow uje złpżopą na jego  ręce 
przez podległy personal, kw otę zł. 87‘—.

D la „Z . Z. Z.**: A. B ielońska, Kosów zł. 2 '—.
D la „Bez opieki**: A. B ielońska, Kosów zł. 2*—.

Ela „N ie dajcie zginać staremu**: M arja Czarnow ska 
iśakow śka, Chojnice zł. 4‘—; Andrzej Om asta, Żywiec 

zł. 5*—; K azim ierz K leczyński, B ojary  zł. 5‘25.
Na „K aplicę św . Antoniego w  Nazarecie**: Eugenia 

K am ieńska, T oruń  zl. 15‘—; R. Kroeblow a, K raków  zł. 
5 ‘—; Edm undowie Kam ieńscy, Lw ów  zł. 100‘—; Helena 
H orśka, Nadyby — W ojutycze zł. 10—; Antoni Rotyński, 
R ohatyn zł. 10*—; M ichnowscy, Szpital K. V., K raków  
zł. 3‘—; M arja Peljosz, K raków  zl. 2‘—; Em ilja  Kale- 
czyńska, W ilno zł. 5‘—; N. N. ż B ruśnika zl. 4‘—; Ma­
r ja  P ie tru szk a  z B ruśnika zł. 1'—.

N a „O b iad y  d la bezrobotnych**: B rydow ie, K raków  zł. 
20‘—; St. W ysocka, W adow ice zł. 5 —; A. B ielońska, Ru­
dn ik  zł. 10'—.

Na „O biady d la  biednych uczniów S. Samueli**: R. 
Kroeb, K raków  zł. 2‘—; I. F ., K raków  zł. 10‘—.

Na „K ościół M atki Boskiej Zwycięskiej**: S tanisław  Łu­
kaw ski, W arszaw a zł. 10‘—.

Dla „N ieuleczalnie chory**: A. B ielońska, Kosów zł. 2 .-i.
D la ,*Tragedji życia**: Klem ensowa R eischerow a, R ud­

n ik  zł. 5‘—.

M A G IS T R A T  K R Ó L . ST O Ł . M IA S T A  L W O W A ,
L W . 3363/31. ś

W . I l i r  ' ' ' -,i n . i f -
i .We L w o w ie , d n ia  2 k w ie tn ia  1931 r .

Ogłoszenie Przetargu.
M a g is t r a t  k ró l .  s tó ł. m ia s ta  L w o w a ro z p is u je  n i- 

n ie js ż e m  p r z e ta r g  o fe r to w y
N a  d o s ta w ę  ż a ró w e k  d la  b u d y n k ó w  m le js k n c h .

D ru k i  o fe r to w e  m o ż n a  n a b y ć  p o  c en ie  1 z ł. od 
e g z e m p la rz a  w  W y d z ia le  I I I  M a g is tr a tu ,  I I I .  p . 
d rz w i N r. 115, re f .  m ech . u d z ie la  w sz e lk ic h  w y ­
ja ś n i e ń  w  g odz ., od 12-tej do  13-tej.

D o o f e r ty  n a le ży  d o łą c zy ć  g w a ra n c ję  c zasu  ś w ie ­
c e n ia  o fe ro w a n y c h  ża ró w ek  i k w it  n a  z łożone  w 
K a s ie  m ie js k ie j  w a d ju m  w w y so k o śc i 5% s u m y  o fe ­
ro w a n e j.

O fe r ty  n a le ż y  s k ła d a ć  do  d n ia  20 k w ie tn ia  1931 r .  
d o  godz . 13- te j  poęzem  n a s tą p i  o tw a rc ie  o fe r t . .

M a g is t r a t  z a s t iz e g a  so b ie  p ra w o  d o w o ln eg o  w y- 
b o fu  o fe re n ta ,  p o d z ia łu  d o s ta w y , e w e n tu a ln ie  u n ie ­
w a ż n ie n ie  p rz e ta rg u .

W ic e p re z y d e n t k ró l. s to i. m ia s ta  L w ow a.
IN Ż . M. K O L B U S Z O W S K I m . p . 573L

100.- z ł .  nagrody!
Skradziono ml srćb rną  papierośnicę, form atu  p rzed łu ­

żonego czw orokątu, z inicjałem  E. E. Zameczek żłofy 
z ciem noniebieskim  safirem , w nętrze pozłacane, na któ- 
rcm  ry tow ane są dedykacje w  języku niem ieckim  w raz 
lił nazw iskam i i data  Petersburg  1905. Kto umożliwi mi 
zw rot w ym ienionej papierośnicy, o trzym a 100.— zł. na ­
grody.
1484k E . Erinisz, Katowice, H ula Beldona.

100 ZŁOTYCH 
NAGRODY!

otrzyma każdy, kto zamówi w naszej' firmie 1 zegarek szwajcarski kieszon­
kowy, niklowy, znanej marki „lnven'tic“ z gwarancją dobrego chodu na 
5 lat w cenie Zł. 10‘75 lub 10 arlystycznycb płyt gramofonowych w ilustro- 
wanem wykonaniu w cenie Zł. 9‘85 (za 10 sztuk) i jednocześnie z zamó­
wieniem przyśle prawidłowe rozwiązanie niżej po­
danego zadania matematycznego.

Jak należy rozwiązać zadanie!
Liczby od 1 do 9 włącznie rozmieścić w 9 krat­

kach kwadratu w ten sposób, by suma liczb we 
wszystkich kierunkach (pionowo, poziomo i uko­
śnie) wynosiła 15.

Liczby nie powinny się powtarzać, suma zaś 15 
powinna wychodzić jak najwięcej razy.

1) Nasze p łyty oryginalne g ra ją  dźwięcznie na każdym  patefonie, treść  ! mu­
zyka m iędzynarodow e, do  każdej płyty dodajem y darm o specjalna  igtę do 
g rania .

2) Rozwiązanie zadania pow inno być nap isane na czystym  papierze i podp i­
sane przez nadsyłającego.

3) P rzy  nadaw aniu  nagród nie m a - m iejsca ciągnienie (jak  p rzy  lo te rji)  lecz 
k a id a  osoba, k tó ra  przyśle praw idłow e rozw iązanie, otrzym a nagrodę.

4) Zam ówienia przyjm ujem y ty lko  do dn ia  18-go kw ietn ia r .  b. W  dniu 28-go 
kw ietn ia r .  b. roześlem y nagrody w szystkim , k lórzy  zadanie praw idłow o 
rozw iązali. W tym  sam ym  dniu  ogłosimy w  „Tluslr. K uryerze Codz." p ra ­
w idłow e rozw iązanie naszego zadan ia , ja k  rów nież nazw iska i adresy  w szyst­
k ich  osób, k tó re  otrzym ały  nagrody.

5) P raw id łow e rozw iązanie zadania zostało przez naszą firm ę złożone na  ręce 
N ótarjusza W. M. G dańska, p. D -ra  Sandm ana.

6) Jednocześnie a  zam ówionym  tow arem  w ysyłam y zaśw iadczenie, dające p ra - 
rozw iązaniu  zadania i do o trzym ania  nagrody.

za pobraniem  pocztowem  z doliczeniem  Zl. 1‘95 za koszta prze-

U--1
w a do wzięcia udziału

7) Zam ówienia w ykonujem y bez zadatku, 
sylki.

8) Jeśli to w ar się nie podoba, przyjm ujem y go t  pow rotem  
Listy prosim y adresow ać:

ciągu 10-ciu dn i i  zw racam y pieniądze.
1399k

DO FIRMY „BEKO“ GDAŃSK, POCZTA POLSKA
D o m  W y s y łk o w y ,

Tymczasowy Zarząd Gminy w Nisku 
L: 873/31. ,

NIE CZłrtCIE EKSPE­
RYMENTÓW ZE ZDKO 

WIEM!
Nie dalele się a a  nie In­
nego, rzekom o rów nie 

dobrego nam ów ić
OLLA“ I048kn '

to m ark a  w ypróbow ana
w elagu dziesiątków  lal. 

T ak ie  antyseptycznle 
•p reparow ane . 1048k

A  A D  M każdy o lrzy-
■w M l  IW  n - n  m a analizę
S w ojego  lo su  życ ia , c h a ra k te ru  i 
p rz ez n acz en ia . Nadcśiijcie im ię, ro k  
i d a tę  u ro d z e n ia . A d reso w ać : W ar­
szaw a, Bednarska 17, m is trz  n au k  
ta je m n y c h  W . PYFFELLO. N in ie j­
sze og łoszen ie  i 95 g r . zn a czk am i 
p ocz tó w em i n a  p rz e sy łk ę  za łączyć . 
N a żąd an ie - w y sy łam y  szczegó łow ą 
p rzy  pom ocy sły n n eg o  MEDJUM. 
ia ly  d z ień .

analizę, opracow aną 
P rzy jęcia  osobiste

14S6k

W GRODNIE
sp rzeda je  się w śródm ieściu nieruchom ość, n a leżącą  do 
Masy u p a d ło śc io w e j b. G ro d z ień sk ieg o  T o w a rz y s tw a  W za- 
jem nego K redytu. N ieru ch o m o ść  s k ła d a  się  z 3-ch do­
m ów . położonych przy u lic a c h : Pocztowej N r. 1, Orzesz­
kow ej N r. 5 i H orodniczańskiej N r. 8.

B liższych  in fo i m acy j udz ie la  o sob iśc ie  lub. d ro g ą  ko ­
r e s p o n d e n c ji  P re z e s  Ż a rz ą d u  K o n k u rso w eg o  M asy U p a­
d ło śc io w e j b. G ro d z ień sk ieg Ó ' T o w a rz y s tw a  W zajem nego  
K r.eijytu. w  G ro d n ie  a d w o k a t Z ygm unt „H orbaczew ski —
Cirodfio, ul. P ocztow a Nr. 1. 182g

miamu gntu Ira a ra ti na zamiar grzisiąpld 
DO BUDOWY WODOCIĄGÓW

Firmy interesowane z odpowiednim kapitałem ze­
chcą sią zgłosić w Urządzie gminnym w Truskawcu

l l t l k Naczelnik gminu: J a s i f t s K i .

na stanowisko kasjera
Gminy Nisko, za wynagrodzeniem miesięcznem 
\Y wysókości 120 zł., do objęcia od 1/VII 1931.

Kandydaci do podań obowiązani załączyć: 1) 
Życiorys, udokumentowany metryką, dowodem 
obywatelstwa polskiego, ewentualnemi potwier­
dzeniami poprzedniej służby samorządowej, ad­
ministracyjnej lub społecznej, 2) świadectw z 
egzaminu rachunkowości państwowej lub z egza­
minu przewidzianego dla kasjerów ustawą z r, 
1896.

Podania należy nadsyłać do Tymczasowego 
Zarządu Gminy w Nisku w terminie do końca 
kwietnia 1931.

Kierownik Tymczasowego Zarządu Gminy: 
(—) Dolnicki.

Rektorat Akademji Medycyny Weterynaryjnej 
we Lwowie ogłasza

KONKURS
na posadę sekretarza Akademji

Do stanowiska tego przywiązane są pobory VII 
grupy szczebla „a“ według ustawy uposażenio­
wej z 9 października 1923 (Dz. ust. R. P. N. It6)-,.

Warunki przyjęcia:
1) obywatelstwo polskie i ukończone sludja 

prawnicze,
2) nieprzekroczony 40 rok życia.
3) przynajmniej 5-cio letnia praktyka w in­

stytucji państwowej.
Podania z dowodami posiadania tych warun­

ków i krótkim przebiegiem życia należy wnosić 
do Rektoratu Akademji Medycyny Weterynaryj­
nej we Lwowie, ulica Kochanowskiego 67 do la 
kwietnia 1931 włącznie.

Kandydaci w czynnej służbie winni wnosić po­
dania przez swą Władzę przełożoną. l481k

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ PRACOWMKÓ
UMYSŁOWYCH WE LWOWIE

zamierza nabuć niezwłocznie

mnie parcele hudooiM
w obrębie skanalizowanych, posiadających dc 
pływ wody i prądu dzielnic m i a s t a  Krakowa - 
jedną o powierzchni około 5.000 m. kwadr., dn 
gą o powierzchni około 7.500 m. kwadr, celfi 
wybudowania na nich domów mieszkalnych dl 
urzędników i dla robotników.

Na parcele o figurze niekorzystnej dla ekonc 
micznego zabudowania oraz posiadające riiekc 
rzyslne- śwjatło (północ i północny zachód) ni 
reflektuje się.

Oferty z podaniem ceny zaopatrzone w mapk 
katastralną należy składać do dnia 12 k w ie tn i 
1931 włącznie w Ekspozyturze Zakładu U b e z p ie c z e  
Pracowników Umysłowych w  Krakowie p rz y  u 
Pomorskiej L, 1 w godzinach urzędowych 0
3 - i r  m



s m e ą i .

fBilans sezonu nmdcaskieąo
Kraków, 7 kwietnia. 

Wydawało się już przez dłuższy czas, że nar­
ciarstwo, a raczej oficjalny sezon narciarski, ma­
ją się ku końcowi. Filka nożna rozpoczęła spiesz­
nie sezon, a tymczasem pogoda opowiedziała się 
za narciarzami, bo w górach było i 2 metry śnie-

f u, w Zakopanem, Krynicy i w Beskidzie Zacho- 
nim przynajmniej pół metra. Prawdziwe warun­

k i styczniowe.
Warto więc raz jeszcze wrócić myślą do sezo­

nu, który sportowo się skończył (choć jeszcze tu 
i ówdzie zawody mogą się odbywać), a turystycz­
nie natomiast potrwa jeszcze przez dobrych kil­
ka tygodni, gdzieś do połowy maja. Jeżeli bo­
wiem wielkie opady atmosferyczne wyładowały 
się teraz pod postacią śniegu, to należy w kwie­
tniu oczekiwać pogody słonecznej, która — jak 
wiadomo, — nie szkodzi trwaniu firmowej szaty 
śnieżnej. Śnieg w górach zabijają przecież desz­
cze, a tych narazie przynajmniej oczekiwać nie 
należy.

Z punktu widzenia sportowego sezon 1930-31 
nie przyniósł wyników sensacyjnych! Udział
nasz w zawodach zagranicznych był m n i e  j- 
s z y, niż zwykle w kraju; aczkolwiek nie może­
my ' się uskarżać' na brak nowych talentów, tó 
jednak rewelacyjnych wyników zawody sporto­
we nie przyniosły. Trzeba ten spokojny przebieg 
sezonu przypisać przedewszystkiem w y r o  w- 
n a n i a  k l a s y  w najsilniejszem sportowo 
naszem środowisku narciarskiem — w Zakopa­
nem. Tu przypływ nowych talentów odbywa się 
n o r m a l n i e ;  co roku kilkanaście nowych 
nazwisk tu wypływa. Starsi zawodnicy utrzymu­
ją się w formie i powoli albo rezygnują z zawo­
dów, albo też uzyskują wyniki coraz słabsze. Po­
nieważ narciarstwo jest sportem, który pozwala 
na utrzymanie dobrych wyników nawet przez 
długi szereg lat — odpływ dobrych zawodników 
jest stanowczo mniejszy, niż przypływ nowych 
dobrych sił. Klasa sportowa w Zakopanem ro­
śnie.

Zakopane, po raz pierwszy może, usamodziel­
niło się w tym roku pod względem organizacyj­
nym i aczkolwiek te pierwsze kroki nie są po­
zbawione stron ciemnych, możemy już dziś po­
wiedzieć, że na terenie zakopiańskim znajduje się 
dość energji organizacyjnej, aby odpowiedni 
przebieg sezonu zapewnie, — Trzy wielkie klu­
by: Sekcja Narciarska PTT, Wisła i Sokół, posia­
dają nie tylko dość zawodników, ale także i dość 
organizatorów. Z tycia organizacyjnego wymie­
nić należy jeszcze duży sukces zawodów między­
narodowych w Wiśle, jeżeli chodzi o propagandę 
narciarstwa na terenie zachodnio-boskidowym. 
Masowe starty zawodników śląskich w Wiśle 
wskazują na to, że Śląsk jest nier.yllco najwięk­
szym w Polsce rezerwoarem ruchu turystyczne­
go, ale że również jest wspaniałym polem do pra­
cy sportowej. Organizacja Śląska i rozwinięcie 
narciarstwa sportowego w tym terenie, jest w 
dalszym ciągu jednem z ważnych zadań PZN. 
Doskonała skocznia w Wiśle jeko treningowa jest 
najzupełniej wystarczająca, nawet dla zawodni­
ków o ambicjach międzynarodowych. Trzeba tyl­
ko odpowiedniego kierownictwa sportowego — o 
czem PZN na przyszły rok pomyśleć powinien.

Zupełny zanik narciarstwa sportowego w yk a­
zują wschodnie Karpaty, szczególnie Lwów. — 
Skandal z rozebraniem doskonałej skoczni lwow­
skiej, która pozwalała w samem mieście na od­
bywanie zawodów na zupełnie wielką skalę za­
krojonych, zupełny brak propagandy na ośrodki 
prowincjonalne — wszystko to wskazuje na fakt, 
że narciarstwo lwowskie przechodzi w tej chwili 
p r z e s i l e n i e  i będzie musiało duto praco­
wać, by zająć stanowisko zbliżone choćby do 
śląskiego, nie mówiąc już o zakopiańskiem. A 
przecież w Wiśle między Lwowiakarni widziało 
się kilka zupełnie dobrych talentów'.

Sportowo na pierwszem miejscu stoi bezwa­
runkowo SNPTT (Zakopane). Kluo ten posiada 
bezsprzecznie najlepszy zespół zawodników w y­
sokiej klasy. Czech, Szostak Karol, Polankowy, 
Berych, Żytkowicz, Stopkówna, obaj Skupienie, 
trzej Marusarze — to drużyna, jaką niewiele klu­
bów w Europie poszczycić się może. Przez do­
skonałe wyniki długodystansowe Berycha i dobrą 
formę Polankowego, która upoważnia do uważa­
nia go za jednego z najlepszych kandydatów na 
długim, dystansie — uzyskała obecnie Sekcja 
znowu 'dobrą reprezentację na długim dystansie, 
zaniedbanym nieco po wycofaniu się Krzeptow­
skiego.

Wisła — bezwarunkowa ua drugiem miejscu
po Sekcji, posiada uieiylko pierwszorzędnych

T r a s u  j e d n e j  :  n a jp i ę k n ie j s z y c h  im p r e z  n a r c ia r s k ic h  w  '/ .a k o p u n e m ,  
t j .  b ie y u  z ja z d o w e g o  n a  K a s p r o w y m  W ie r c h u

A n d r z e j  M a r u s a r z  ( S M T T )  w  s k o k u  n a  K r o k w i  ( 5 0 1/2 m .)  p o d c z a s  
m ię d z y k lu b o w e g o  m e c z u  n a r c ia r s k ie g o .

roku, klub ten jednak ma" ńa terenie zakopiań­
skim, tak silną tradycję i zakorzeniono stosunki, 
że niema obawy o trwałość przesilenia.

Poszczególnych dobrych zawodników spotyka­
my w klubach śląskich (Bielsko i SKN Katowice) 
nietylko pośród BieTszcząu, ale również już i po-

braz jednak zupełny, gdybyśmy nie podkreślili 
jeszcze jednej strony -  a mianowicie odznaki 
za sprawność. Odznaka ta, zorganizowana we­
dług najlepszych skandynawskich wzorów cie­
szy się od szeregu lat niesłabnącą popularnością 
i co roku startuje w zawodach" o odznakę kilka

N ie z w y k ły  w y ścig  sam och odow y.

Ma lo r z e  s a m o c h o d o w y m  B r o o k ly n  w  A m e r y c e  u r z ą d z o n o  o s ta tn io  n i e z w y k le  o r y g in a ln ą  im p r e z ę  
J a k  w id z i m y  n a  n a s z e m  z d ję c iu ,  w  im p r e z ie  b io r ą  u d z ia ł  a u to b u s y ,  k tó r e  p o t r a f i ł y  ta m  o s ią g a ć , 

s z y b k o ś ć  o d  1 6 0 ^ -1 1 0  k m .  n a  g o d z in ę .  P r a w d z iw ie  p o  a m e r y k a ń s k u ! .

ruch sportowy w Polsce. Pocieszająeem zaś jest, 
że odznaka przyjęła się ylzięki dobremu regula­
minowi i działalności oficerów P. W.) n a c a- 
l y m  o b s z a r z e  P o l s k i  i tam nawet, 
gazie jeszcze nigdy imprez narciarskich nie było 
i gdzie się je nieprędko urządzi — tam wszędzie 
odbywają się zawody o odznakę za sprawność, 
w których startują setki zawodników-. Jest to 
może najpoważniejszy sukces narciarstwa pol­
skiego od chwili jego istnienia, sukces posiada­
jący taką samą wartość, jak wyniki najlepszych 
skoczków i biegaczy za granicą.

Gościliśmy w tym roku zawodników czesko- 
słowackich w Wiśle (Banon zdobył mistfzostwo 
Polski), byliśmy gośćmi Czeehosłowaków w Ji- 
lemnicach "(Czech zajął drugie miejsce w mistrzo­
stwie Czechosłowacji). — Ź politycznych powo­
dów nie mogliśmy startować w Oberhof, dosko­
nałe natomiast wyniki odnieśli nasi zawodnicy 
na Węgrzech (Liliafuered), gdzie Motyka poko­
nał pierwszą klasę środkowoeuropejską (prze­
dewszystkiem najlepszych Niemców) gładko w 
biegach — oraz w Pont* di Legno, gdzie Broni­
sław Czech skokiem na 79.5 ;i> wybił się znów na 
jedno z pierwszych miejsc wśród szwajcarskich 
specjalistów od wielkich skoczni.

Sezon tegoroczny musimy uważać za p r z e j ­
ś c i o w y .  Przyszły rok przyniesie wielkie przy­
gotowania, bez względu ua to czy na Olimpia­
dzie będziemy startowali w Lake Placid, czy tyl­
ko na wielkich zawodach w Holmenkollen. -y  
Wspomnieć jeszcze należy, że od dawna oczeki­
wany start nasz w wielkich biegach zjazdowych 
musiał być przełożony na tok przyszły, gdyż za­
wody FIS w Muerren kolidowały z naszemi mi­
strzostwami, a Kandahar odbywał się w Muf r- 
ren, a więc był zbyt kosztowny i o d l e g ł y  dla 
liczniejszej drużyny. A tylko liczne i silne wystą­
pienie w tej. dziedzinie, może nas odpowiednio w 
opinjt Europy 'postawić.

Tyle o sporcie! Turystyka przeżywa obechie 
taki* rozkwit, jakiego w historji narciarstwa do­
tychczas jeszcze nie było. bogata sieć schronisk 
na terenie Zachodnich Katpat i Tatr jest w 
s t a ł e m  o b l ę ż e ń  Lu. „Blokada schro­
nisk" — to objaw-, który poprostu wstrzymuje 
wielu od chodzenia w stiony hardziej uczęszcza­
ne — bo wybierając się w Beskid Zachodni w 
dzień przedświąteczny, można się spodziewać, że 
schroniska, obliczone na frekwencję ponad 109 
osób. będą napewno przepełnione. Śląsk jest dziś 
najsilniejszym rezerwoarein turystycznym w nar­
ciarstwie i liczne pociągi turystyczne, podobnie 
jak na Zachodzie, przyczyniają sio do wzmocnie­
nia tego ruchu do maksimum. Musimy się z tem 
liczyć, że Beskid Zachodni, jako teren narciarski, 
posiadający tak wspaniałe stacje, jak Zwardoń 
i świetne połączenia, ma przed soba zupełnie wy­
jątkową przyszłość turystyczną. Należy w- tem 
miejscu podkreślić, że komunikacja narciarska, 
a więc pociągi, autobusy, czyszczenie dróg sa­
mochodowych i komunikacje radjow-e i prasowe 
o stanie pogody i zaśnieżenia — nie pozostawia­
ją na terenie Karpat Zachodnich nic do życzenia. 
Teren od Krynicy po Cieszyn jest obsłużony i 
zaopatrzony znakomicie, a pozostaje jeszcze tyl­
ko wydoskonalenie kwestji schroniskowej, z je­
dnej strony przez rozbudowę istniejących schro­
nisk (otwieranie nowych punktów schronisko­
wych jest naogół niepotrzebne) i jeszcze dalsze 
udoskonalenie komunikacji, gdyż. wobec niemoż­
ności pomieszczenia noclegowego wielkich ilości 
turystów, można tylko przez udoskonalenie po­
łączeń kolejowych umożliwić 'odbywanie wycie­
czek w ten sposób, by nocowanie w górach nie 
było potrzehnem.

Narciarstw' 0 jest sportem, który może najbar­
dziej ze wszystkich, zasługuje na miano sportu

Bezpłatny dodatek do

ROK VIII.

Nru 96 „ILUSTR. KU R YER A CODZIENNEGO” z dnia 6-go kwietnia 1931.

T O W Y

Ostatnie zawodników, jak Motyka, których sława jest już 
ustalona, liczy również najsilniejszy zespól sił
młodych, talentów obiecujących, a więc najpew­
niejszy zadatek trwałości powodzenia.

Sokół wyszedł stosunkowo najsłabiej w tym

śród zawodników ze Śląska Cieszyńskiego. Poza­
tem w TTN krakowskim dwu dobrych skoczków 
(Głodkiewicz i Kozdurń), wysuwają się na wy­
bitniejsze miejsca.

Tyle o ruchu ściśle sportowym. Nic byłby o-

tysięcy zawodników'. T w tym roku nie było ina­
czej, a zawody o odznakę za spraw-ność wyka­
zały znowu wielki postęp. Nie mamy jeszcze w 
tej chwil} cyfr ostatecznych, ale możemy twier­
dzić, że jest to na najszerszą skalę zakrojony
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P o w s z e c Jb n e g o, l u d o w e g o  i ogólnie 
dostępnego. Narciarstwo musi jeszcze przejść pro­
ces wzmocnienia organizacji, musi znaleźć roz­
wiązanie stosunku do towarzystw czysto tury­
stycznych, które niepotrzebnie czują się zagrożo­
ne rozwojem narciarstwa w swym stanie posia­
dania. Dziś wobec 10.000 narciarzy, zorganizowa­
nych w PZN, î  wobec przynajmniej 60.000 narcia­
rzy niezorganizowanyeh, kwesja organizacji; i- 
wzmocnienia wspólnoty dla ochrony'interesów — 
staje się najbardziej paiącem zadaniem. Już nie 
kw estja rozszerzenia sportu narciarskiego i tury­
styki narciarskiej — ale kwestja rozbudowania 
tego, co osiągnięto — staje 3ię czofowem zaga­
dnieniem narciarstwa na sezon 1981-32, a praw­
dopodobnie i dalsze. D.

Polacy zwycięzcami ita zawodach 
samochodowych w Argentynie.

W ub. miesiącu odbyły się w Argentynie wiel­
kie wyścigi automobilowe na trasie długości
1.500 km. Zawody te odbyły się w konkurencji 
międzynarodowej i zgromadziły na: mecie w Bu­
enos Aires ogromne tłumy widzów-. Zakończyły

Zamach Warszawy na pływactwo krakowskie

się one zwycięstwem tamt. Polaków Jana Mą­
czaka i Karola Zatuszka, których oglądamy na 
naszem zdjęciu. Najlepszy to dowód, iż praw­
dziwy ruch sportowy ożywia, naszych emigran­
tów^ w_ Ameryce,_ którzy i w tej dziedzinie po­
trafią  imię polskie okryć sławą. Na zdjęciu w i- 
dzimy obu zwycięzców, z nich Mączak (1) i Za- 
tuszek (2).

Historia wolH Tsuhar Dauisa.
ł Warszawa, w kwietniu.

(Mo) Już za dwa tygodnie rozpoczną się gry
0 puhar Davisa. Dwudziestysiódmy raz walczyć 
będą na kortach reprezentacje tenisowe wielkiej 
ilości państw i ubiegać się o zaszczyt wygra­
nia małego cennego trofeum, które w r. 1900 
ofiarował Amerykanin Dayiś dla zwycięskiej 
drużyny w spotkaniu między Ameryką a Anglją. 
Nie spodziewał się wtedy z pewnością amery­
kański generał, że rywalizacja między temi dwo­
ma narodami przeobrazi się we wspaniały bój 
kilkunastu, a czasem nawet kilkudziesięciu dru­
żyn, które co roku wyciągać będą rękę po zwy- 
cięstwo. Udział w walce o puhar Davisa jest te­
raz poprostu koniecznością, jest moralnym na­
kazem dla każdego państwa, które poziom gry 
w tenisa doprowadzło do jakiegokolwiek mo­
żliwego stanu.

Nie odrazu jednak wałka o puhar Davisa sta­
łą gię imprezą, zakrojoną na tak  szeroką ska­
lę. Przez cztery łata ubiegały się o niego tylko 
Anglja i U. S. A. Szczęście sprzyjało bardziej 
Yankesom, którzy wygrywali w ciągu trzech 
pierwszych lat, podczas, gdy Anglja dopiero w 
czwartym roku gier zdobyła puhar dla siebie
1 zachowała go aż do r. 1907. Sukcesy sw e-za­
wdzięczała braciom Doherty, którzy z łatwością 
dawali sobie radę ze swymi przeciwnikami, cho­
ciaż ilość ich została powiększona wskutek przy­
łączenia się do rozgrywek Francji i Belgji.

Hegemonja Anglji kończy się V  r. 1907 i ' 
puhar zdobywa nowy przeciwnik, Australja, 
której reprezentanci Wilding i Brookes, są bez­
konkurencyjni do r. 1912, a więc przez lat, pięć. 
Wilding wygrywa też wtody, wszystkie turnie­
je, przez cztery lata z rzędu triumfuje w Wim- 
bledonie !_ wnosi do gry nowe pierwiastki, jak 
szybkość i grę przy siatce. Wkońcu jednak 
A ustralja traci puhar i odtąd już zmienia on w 
ciągu trzech lat swych właścicieli.

W r. 1912 wygrywa go Anglja, potem Amery­
ka, aż -wreszcie w 1914 r. znów Australja. Ńa 
horyzoncie walki ukazują się coraz więcej pań­
stwa, jak Niemcy, Kanada. Wilding gra po kró­
tkiej przerwie znowu i jemu też zawdzięcza 
A ustralja sukces w ostatnim roku przedwojen­
nym.

Zawierucha wojenna przerywa cykl rozgry­
wek. Po wojnie w r. 1919 Australja broni pii- 
haru. W szeregach jej nie gra już Wilding, któ­
ry  bohaterską śmiercią zginął na wojnie. Zastę­
pują go Anderson, Paterson i Brookes, którzy 
po raz ostatni jeszcze zatrzymują puhar. Ale vv 
roku 1920 po berło tenisowe sięga jego pierw­
szy zwycięzca z r. 1900, Stany Zjednoczone. 
W spaniała drużyna, złożona z tildena , Wiliam* 
sa, Richardsa i Johnstona, ustanawia rekord; u- 
trzymuje puhar w swych rękach przez siedem 
lat z rzędu! Zwiększenie ilości państw, zrefor­
mowanie systemu rozgrywek przez podział na 
dwie grupy, nie potrafi jednak zagrozić potędze 
A peryki. Bije ona łatwo Japończyków i Austra­
lijczyków, tracąc conajwyżej jeden punkt.

W r. 1925 na widownię wkracza czterech mu­
szkieterów francuskich: Laocste, Cochet, Boro- 
tra  i Brugnon. Stają się oni groźniejsi z roku 
na rok, wywalczają sobie miejsce w finale, ale 
przed dumnymi Amerykaninami musza uchylić 
czoła. Przegrywają 5:0, potem 4:1. Wreszcie w 
roku 1927 po raz pierwszy w historji walk, pu­
har przechodzi do Europy z rąk anglo saskich. 
Po zaciętej walce, Francuzi przywożą go do Pa­
ryża. I odtąd znów, jak to się normalnie w hi- 
storji pukam zdarzało, pozostaje on w ciągu 
czterech lat w rękach francuskich. Co roku Ame­
rykanie chcą zabrać utraconą zdobycz i co ro­
ku przegrywają. Rok obecny będzie piątym już 
z kolei rokiem zmagań się tych dwu potęg. Fran­
cuzi opierają się ciągle na tych samych gra­
czach, w Ameryce w yrastają nowe, młode ta­
lenty. Czy jednak potrafią one już w tym roku 
dokonać tego, czego nie potrafił największy te­
nisista świata, W. Tilden, wątpić trzeba.

Dotychczas ptihar był jedenaście razy w rę­
kach Amerykan, siedem Australijczyków, pięć 

Anglików j cztery razy Francuzów.

Nie minęły jeszcze echa niedawnych, niefortun­
nych zarządzeń warszawskiego PZPN-u, a już 
mamy do czynienia z nową próbą pognębienia 
sportu krakowskiego, tym razem pływania.

Niby grom z jasnego nieba spadł na krakow­
skie Kluby zakaz urządzania zawodów w jedy­
nej sportowo urządzonej pływalni w Polsce, mie­
szczącej sią-w gmachu YMCA. Wybitna rola ba­
senu krytyce w Krakowie, łąozy się z obecnie 
wysokim poziomem pływactwa nietylko miejsco­
wego, ale ogólno-polskiego. Dość powiedzieć, że 
Cracovia jest obecnie mistrzem drużynowym Pol­
ski w pływaniu.

W basenie tym odbywały się przecież przez o- 
kres trzech lat kursy pływackie, ratownicze. — 
Polski Związek Pływacki (PZP) urządzał tam za­
prawę dla reprezentantów Rzeczypospolitej, od­
bywały się tam imprezy międzynarodowe i ogól­
no polskie i dotychczas wszystko szło składnie.

Wreszcie zmęczona bezczynnością Warszawa, 
wydala niefortunnie sklecony zakaz, który w ce­
lu wykazania jego bezpodstawności, w całej osno­
wie przytaczamy:

„Ze względu na niedosłępnbść: basenu Y. 
M. U. A. w Krakowie d(a ogółu publiczności 
i-Zawodników wszystkich klubów należących 
do PZP, uchwala się nie odbywać na tym, ba­
senie zawodów pływackich ani ogólno-krajo- 

'ani iniędzynaroilowych, ani też okrę­
gowych i wogóle wszelkich innych, pozosta­
jących pod protektoratem PZP‘‘.

Pomjając już nieścisłe ujęcie faktów niedostę­
pności basenu dla ogółu publiczności (albowiem 
dostępność w czasie tak imprez jak i treningów 
nie była nigdy przez znanych z gościnności go­
spodarzy ograniczana, o czem zresztą PZP orga­
nizując niejednokrotnie zawody w YMCA, mógł 
się o tem przekonać) — musimy stwierdzić z catą 
stanowczością, iż zakaz w tej formie, jakiej się 
ukazał, jest w najwyższym stopniu n i e s ł u ­
s z n y m  i k r z y w d z ą c y  s p o r t  
k r a k o w s k i .  Zarządzenia tego nie można 
podciągnąć pod żaden z paragraf statu tu  PZP! 
Nie wchodząc narazie w pobudki, któremi kiero­
wał się PZP, wydając powyższe zarządzenie, 
stwierdzamy, że zakaz ten działa na szkodę pły­
wactwa nietylko krakowskiego, ale całego pol­
skiego — przez uniemożliwienie startowania w 
pływalni YMCA klubom krakowskim, śląskim, a 
nawet warszawskim.

Nie ulega wątpliwości, że wybitnie ucierpi na 
tym propaganda tęgo pięknego sportu, w której 
jak wynika z dotychczasowej działalności PZP-u, 
tak wielką rolę odegrał Kraków. Jeśli nawet za­
rządzenie PZP nastąpiło dopiero obecnie w kon­
sekwencji niedopuszczenia do zawodów w base­
nie krakowskim pływaków wyznania mojżeszo- 
wego przez Instytucję YMCA, to nie mogą prze­
cież dlatego cierpieć wszystkie kluby krakow­
skie, a łącznie z ukn i cały: sport polski!

Syn dyktatora — tenisistą,,

Z e  z w y c ią z c y  olimpijskiego
wyrobnikiem dziennym.

Głośnem było swego czasu nazwisko indyj­
skiego lekkoatlety, Jima Thorpego, który był 
zwycięzcą na Olimpjadzie w Sztokholmie w pię­
cioboju i dziesięcioboju. Jeszcze do dzisiejszego 
dnia kroniki sportowa wspominają- postać Thor­
pego, jako jednego z najwybitniejszych wogóle 
sportowców świata. Thorpe był bowiem „all- 
round" sportowcem, który wrszystkie gałęzie 
lekkoatletyki opanował w sposób wprost nie­
zwykły. Zwycięstwo swoje na Olimpjadzie w 
Sztokholmie odniósł on w sposób przekonywu­
jący i nie pozostawiający żadnej wątpliwości 
co do różnicy siły i techniki nad swymi rywa­
lami. Nagrodę: olimpijską wręczył mu osobiście 
król szwedzki, nazywając go jednym z najwięk­
szych atletów świata, jakich ludzkość oglądała. 
Thóppe wrócił okryty sławą, do domu, do Ame­
ryki, czczony jak bohater narodowy i podziwia­
ny przez cały świat sportowy.

Jego szczęście nie trwało jednak długo, albo­
wiem nadszedł czas, gdy kolorowym groziła w 
dziedzinie sportu w Ameryce „zagłada" i czyha­
no tylko na sposobność zniszczenia ich karjery

sportowej.
Toteż szybko zdołano wyszukać, iż Thorpe, 

jako członek drużyny uniwersyteckiej rugby jed­
nego z uniwersytetów amerykańskich i wybitny 
zarazem zawodnik, dopuścił się przekroczenia 
przepisów amatorstwa. W następstwie tego, uzna­
no go zawodowcem, a nawet usiłowano pozba­
wić go lau rów  olimpijskich. Wprawdzie Thorpe, 
występując teraz jako zawodowiec, zarabiał du­
żo pieniędzy, ale staczał się n i ż e j  i c o r a z  
n i  j e j . . .

W międzyczasie spotkało gó to, co może żad­
nemu -z olimpijczyków jeszcze się nie przyda­
rzyło, a mianowicie Thorpe newnego dnia "mu­
siał wyjść na ulicę Los Angelos i pracować z 
iopatą,. jako wyroonik dzienny.

Przedtem sypał się na. niego deszcz dolarów, 
a obecnie musi on ciężko w pocie czoła praco­
wać, aby zarobić na życie swoje 4 dolary .dzien­
nie.

Taki jest los wybitnego sportowca, który stał 
sie ofiarą zawiści wobec czerwonoskórych, ale 
także i zawodostwa.

- H -

Kopalnie złota w mięśniach sportowców.
Definicja „ministerjalne dochody" już dawno 

wyszła z obiegu. Dzisiaj wiadomo, że nie mini­
strowie są szczęśliwcami, uposażonymi w naj­
większe apanaże. Dwie trzecie monarchów zmio­
tła wojna światowa z tronów, królom stali, naf­
ty, samochodów i t. p. nie powodzi się wobec 
stagnacji gospodarczej tak dobrze, aby życie 
ich biegło beztrosko. Najwięcej mówi się obec­
nie o gigantycznych dochodach gwiazd filmo­
wych. Naogół jednak zapomina świat o istnych 
strugach złota, wpływających do portfeli sław 
sportowych.

Oto kilka charakterystycznych wiadomości 
tylko z dni ostatnich, świadczących o uposaże­
niach mistrzów sportu.

Pewne towarzystwo filmowe nakręca obecnie 
film, do którego zaangażowało światową mi­
strzynię tennisa mrs. Wills-Moody za wynagro­
dzeniem 25.009 funtów szterlingów! W Mont­
realu (Kanada) urządzono bieg maratoński na 
kanadyjskich nartach. Zwycięzcy, który w naj­
krótszym czasie przebył trasę długości 200 mil 
angielskich, wręczono nagrodę w wysokości
4.000 funtów szterl. Nic dziwnego, że na myśl 
o tej sumie mógł zdobyć się na odpowiedni 
wysiłek.

Sławny mistrz boksu w Ameryce Dempsey, 
który liczy dzisiaj 36 lat, zrezygnował już z 
karjery boksera, która przyniosła mu miljony 
dolarów i dzisiaj objął funkcje sędziego na roz­
grywkach. które to stanowisko przynosi mu
175.000 doi. rocznie. Kopalnię złota 'tanow i dla 
Amerykańskich fotbalistow sport piłki nożnej. 
Znany, am erykański manager Agar „wypoży­
cza" na rozgrywki swój klub Brooklyn Wande- 
rers za wynagrodzeniem 10.000 dolarów.

A jak jest w Anglji? W przybliżeniu nie go­
rzej, jak w Ameryce, Wielkie światowej sławy 
wyścigi w Wembley, które odbywają się zazwy­
czaj, w ostatnią sobotę kwietnia, gromadzą ta ­
kie tłumy publiczności, że zarząd kolei urucha­
mia 115 pociągów, przywożących widzów ze 
wszystkich stron Anglji. Już na szereg miesię­
cy przed wielkim dniem odbywa się sprzedaż 
biletów dla setek tysięcy widzów. Co 50 sekund 
jedzie kolej podziemna z Londynu do Wembłey. 
Niepodobna wprost obliczyć horendalnej ilości 
wina, wódki, wody sodowej, herbaty, papiero­
sów, pieczywa, pasztetów, czekolady i t. p. 

skonsumowanych w dniu wyścigów na stadjo- 
nie. Dochody z wyścigów są o l b r z y m i e .

I w Niemczech zawód sportowca może być 
też niezwykle intratny. Były norymberski fót- 
balista Geiger przenosi się z klubu „Borussia" 
do „Tasmanii". Podobno za to przeniesienie o-

trzymał spory mająteczek. W kołach sporto­
wych opowiadają sobie, że gdy swego czasu Gei 
ger przeniósł się z klubu norymberskiego do 
Borussii, otrzymał 5.000 marekl Stałe też sły­
szy się o procesach, toczących się w Niem­
czech między graczami a zarządem klubów, w 
których sumy sporne dochodzą do dziesiątek 
tysięcy.- .

Z tego krótkiego sprawozdania wysnuć moż­
na łatwo wniosek, że sport w obecnych czasach 
przynosić może niejednokrotnie gigantyczne do­
chody. Nic dziwnego zatem, że am atorzy prze­
chodzą tak często do obozu graczy zawodo­
wych. Pamiętamy, jaką sensację wywołała wia­
domość, jakoby Sonja Henie, znana mistrzyni 
świata na lodzie,: stała się łyżwiarką zawodo­
wą. Ojciec Sonji zdementował wprawdzie natych 
miast tę wiadomość, lecz charakterystyczny jest 
sam fakt, że mogła ona znaleźć wiarę w kołach 
sportowych. Trudno, aby nie rodziły się rozmai­
te domysły na widok zawsze' wytwornie i bra­
nej Sonji Henie, spędzającej trzy czwarte roku 
na podróżach, spędzającej sezon w najbardziej 
uczęszczanych światowych centrach sportu. 
W jej towarzystwie przebywa stale matka i 
ojciec, oraz rutynowana służba. Tego rodząju 
tryb życia naraża na wielkie koszty, toteż ńie 
dziwnego, że ciekawi zastanawiają się nad źró­
dłami pokrycia tych wydatków. Wszak i Zu­
zanna Lenglen uchodziła tak długo za am ator­
kę, dopóki nie otrzymała nęcącej propozycji 
managera z Północnej Ameryki, aby wyjechała 
na rozgrywki, które miały jej przynieść olbrzy­
mie dochody.

W ostatnich latach liczni sportowcy świato­
wej sławy wolą zrezygnować z sztucznego rato­
wania pozorów am atorstwa i przyznać się jaw­
nie i otwarcie do tego, że z swych umiejętno­
ści ciągną lukratywne zyski. Wspomnijmy tylko 
bajecznego skoczka norweskiego Karola Hoffa, 
fenomenalnego pływaka szwedzkiego Arne 
Borga, jego amerykańskiego kolegę Jonny 
Weissmullera, znanych tennisistów am erykań­
skich Tildena i Huntera. Wszyscy oni stali się 
zawodowcami. Hemburska mistrzyni tęńnisa El- 
len Hofmann została nauczycielką tennisa na 
bardzo korzystnych warunkach.

Trudno dziwić sie takiemu obrotowi rzeczy, 
Sportowcy zawodowi nie zawsze wychodzą do­
brze na sprzeniewierzeniu się szczytnej idei a- 
matorstwa, jak to widzieliśmy choćby na przy­
kładzie olimpijczyka Thorpego, o czem wyżej pi­
szemy. Naogół jednak dzisiejsi nowocześni spor­
towcy potrafią często ciągnąć ze swego talentu 
odpowiednie zyski i zabezpieczać sobie życie w 
starości.

Młody Mussotini uprawia namiętnie tenis, 
pragnąc pozbyć się nieco swej nadmiernej 

tuszy.

Samochodowe mistrzostwa górskie
Europy.

Nowe trasy i nowe rekordy. — 12 najciekawszych wyścigów górskich Europy.
TT , . Kraków, 7 kwietnia. ogólne zadowolenie. Aczkolwiek walka o tytuł
Urządzane po raz pierwszy w sezonie 1930 r. mistrza nie była emocjonującą wobec ogromnej 

wy ścigi o mistrzostwo górskie Europy przyniosły przewagi S t u c k a  i C a r a c c i o li , którym nikt nie

mógł nawet tylko utrudnić zdobycia tytułu mi- 
strzowskiego, — to jednak publiczność całej 
Europy trzymaną była w napięciu przez szereg 
miesięcy. Szczególnie pomysł rozdania wyścigów 
klasyfikujących do mistrzostwa między 12 
państw, a więc i między takie, które nie mają 
większych konkurencyj, przyczynił się dci 
zwiększenia się zainteresowania, albowiem za­
wodnicy startowali wielokrotnie tam, gdzie do­
tychczas wybitniejsi kierowcy nigdy się nie zja­
wiali.

To było też powodem, że utrzymano zawody 
te i w tym roku. Poczyniono tylko szereg zmian 
w programie, a mianowicie w miejsce kilku bie­
gów wprowadzono inne trasy, a mianowicie 

w Szwajcarji, Niemczech, Włoszech, dodano na­
tomiast wyścig w Belgji, którego dotychczas nie 
było. Trasy możemy naogół podzielić na „szyb­
kie" i „wolniejsze" — według czasów uzyskiwa­
nych przez wybitnych zawodników. O „szyb­
kości" względnie „powolności" trasy  decyduje jej 
trudność, a raczej nietyle może trudność, ile 
kombinacje stromości i przeciętnego wzniesie­
nia z krzywiznami, a  więc trudności stawianych 
motorowi z trudnościami stawianymi kierowcy, 
Niezawsze najstromsze trasy  są najtrudniejsze. 
Np. Schwabenberg najbardziej stroma trasa w 
wyścigu, mająca 15% przeciętnego wzniesienia, 
ma rekord 100.8 klm'godz. a Bernina, mająca 
przeciętne wzniesienie 7,5% ma przeciętna szyb­
kość 66,26 klmgodz., z powodu trudności sta­
wianych kierowcy przez szereg nadzwyczaj cięż­
kich krzywizn.

Naturalnie wyścig tatrzański figuruje jako 
reprezentatywna impreza Polski w programie. 
Rekord Stucka na Austrodaimlerza wynosi 
83,386 klm godz. na 7,5 kim długiej trasie przy 
przeciętnie 5% wzniesienia. Najpoważniejszą im­
prezą zagraniczną będzie prawdopodobnie nowy 
wyścig szwajcarski — „Berninarennen" w St. 
Moritz. Powody, dla których wybrano St. Moritz, 
zamiast klasycznego „Kłausenpassu" są przejrzy­
ste. Szwajcarja chce reklamować sezon letni w 
St. Moritz, a  Klausenpass nie potrzebuje rekla­
my mistrzostwa górskiego Europy.

Bernina (na szosie łączącej Włochy z Szwaj- 
carją) ma 16,5 kim długości, przeciętne wznie­
sienia 7,4% a rekord trasy ustanowił Chiron na 
„Bugattim" 66,260 klmgodz.

W Anglij najkrótsza trasa wszystkich konkur­
sów — Shelshey Walsta Hill została utrzymaną. 
Liczy ona tylko 915 m długości, posiada prze­
ciętne wzniesienie 11% a rekord został ustano­
wiony przez Stucka z przeciętną 75,638 klmgodz, 
na Austrodaimlerze.

W Niemczech wybrano na rok 1931 Kesselber* 
grennem — w miejsce dotychczasowego Freiber- 
gu. Jestto  trasa o 5 kim długości na szosie z 
Kocheł do Walchensee, na przeciętne wzniesie­
nie coprawda tylko 5% , natomiast bardzo trud­
ne krzywizny. Rekord ustanowił Stuck na 
Austrodaimlerze z przeciętną 74,074 klmgodz.

We Francji, mniej popularny -wobec wielkich 
wyścigów torowych jest wyścig górski na Moet 
Ventoux. Trasa wynosi tu* 21,6 kim przy prze- 
ciętnem wzniesieniu 9% , a rekord ustanowił La­
my na „Bugattim" z przeciętną 78,848 klmgodz.

Nowy wyścig belgijski w Malchamps ma trasę 
długości 5 kim o przeciętnem wzniesieniu 6%-mi 
leży w okolicach Spa. Rekord, ustanowiony 
przez Belga Longueville na „Bugattim" wynosi 
138.461 klmgodz.

W Austrji wyścig klasyczny na Semmeringu, 
bardzo „szybki" został utrzymany. Rekord na­
leży do _Stucka na „Austrodaimlerze" z przecię­
tną 96,37 klmgodz., trasa wynosi 10 kim prze­
ciętne wzniesienie 4,2%.

W Hiszpanji reprezentacyjnym wyścigiem gór­
skim będzie mało Zresztą znany wyścig w Ram- 
bassada na przestrzeni 6 kim o przeciętnem 
wzniesieniu 6% . Rekord na tej. koło Barcelony 
położonej trasie, należy do Hiszpana Ołiveras 
de la Riva z przeciętną 74,055 klmgodz. na „Bu­
gattim".

We Włoszech w miejsce wyścigu Cuneo-Colłe 
della Maddałena, wprowadzono w tym roku wyś­
cig Susa Mont Cenis — a więc w okolicy Tury* 
nu. Trasa wynosi 22,1 kim, przeciętne wzniesie- 
nie 6,5%, rekord należy do Campariego na Alfa 
Romeo", z przeciętną 7*8,473 klmgodz. Jestto je­
dyny rekord zdobyty nie na „Austrodaimlerze* 
lub „Bugattim".

W Rumunji po raz pierwszy' w roku zeszłym 
rozgryw any wyścig górsk i na Feleac, ma 5 kim 
dłu gości, przeciętne w zn iesien ie  5.07%, a rekord 
należy rów nież do Stucka na „Austrodaimlerze 
z przeciętną 113,78 klm godz.

Wreszcie węgierski Schwabenberg z 15“  
wzniesieniem i 4.8 kim długości. Rekord na tej 
trasie ustanowił Hartmann na „Bugattim" z prze­
ciętną 100.8 klmgodz.

W Czechosłowacji wiosenny wyścig górski na 
Zbraslav-Jiloviste, w. którym  w zeszłym roku od’
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•— N ie , n a d z w y c z a jn e g o  w  tem  n ie m a  n ic , ty lk o  
g d y  s ię  w ch o d z i d o  n ie o św ie t lo n e j  u b ik a c ji, z w y k le  
n ie  g a s i  s ię  ś w ia t ła  w  o św ie tlo n y m  p ok oju .

P a n ie  d o k to rze , pan  p a tr z y  ter a z  n a  rzecz  
b a rd z ie j  k r y ty c z n ie , bo po z a sz łe j  u n a ś  k ra d z ie ży , 
w  k a żd y m  z a ś  ra z ie  z in n e g o  p u n k tu  w id z e n ia , —  
o d r z e k ła  b a ro n o w a , za sk o c zo n a  u w a g ą  k o m isa rza . —  
O d b y ć  d ro g ę  w  n ie o św ie t lo n y c h , le cz  za m ie szk a ły c h  
p o k o ja ch  p r z y c h o d z iło  tem  ła tw ie j ,  że d rzw i do b i­
b ljo te k i b y ły  o tw a r te  i ś w ia t ło  od  la m p y  n a  s to le  
s ta m tą d , p a d a ło  w p r o s t  ku  m n ie .

K o m isa r z  ro z g lą d a ! s ię  p o  b ib ljo tece . B y ł  to  ob ­
sz e r n y , o trzech  ok n a ch  p o k ó j, z su fite m  ozd ob n ym  
fr e sk a m i. W z d łu ż  śc ia n  s ta ły  d ęb ow e, rzeźb io n e  
s z a fy  z  p ó łk a m i, w y s o k ie  w ię c e j  n iż  d o  p o ło w y  w y ­
so k o śc i p o k o ju . D r. W u rm ser  w y ją ł  n o te s  i z a p is y ­
w a ł c o ś  so b ie . P o  c h w ili  z a p y ta ł b a ro n o w ą :

—  W e d łu g  O p ow iad an ia  p a n i, k ra d z ież  c z y  też  
w ła m a n ie , co  b ęd z ie  m o żn a  d o p iero  p rzez  d a lsze  
ś le d z tw o  u s ta lić ,  m o g ło  s ię  s ta ć  je d y n ie  p o m ię d z y  
g o d z in ą  1 1 -tą  a  1 2 -tą  w  n o cy ?

—  T a k  j e s t .
—  K r a d z ie ż  w ię c  m o g ła  b y ć  d o k o n a n ą  ty lk o  

p r z e z  je d n ą  z o sób , k tó ra  w ie d z ia ła , że  p a n i k a za ła  
p r z y w ie ź ć  k le jn o ty  z m ia s ta  i g d z ie  j e  p a n i sch o ­
w a ła .

—  W y ś le d z e n ie  te g o  j e s t  p a ó sk ie m  za d a n iem , p a ­
n ie  d o k to rze , —  o d rzek ła  b aron ow a . —  P o d  ty m  
w z g lę d e m  n ie  je s te m  w  s ta n ie  d ać ża d n eg o  w y ja ­
śn ie n ia . R ó w n ie ż  n ie  p osąd zam  n ik ogo .

—  A  p a n , p a n ie  b aron ie?
—  J a  ta k ż e  n ie .
—  N ie c h  m i pan tera z  p o w ie , p a n ie  b aron ie , czy  

m a p a n  o b ecn ie  u s ie b ie  w  d om u  ja k ich  g o śc i?
N a  tw a r z y  p o ru czn ik a  p rzem k n ą ł lekk i u śm iech , 

za ś  b aron  R o d e n s te in  zm a r sz c z y ł b rw i.

—  T a k  j e s t ,  —  o d rzek ł su ch o , —  m ój b ratanek ' 
i  p a n  p o ru czn ik .

—  W  to w a r z y s tw ie ?
—  P a n  p oru czn ik  m a ze  sob ą  o rd y n a n sa , z a ś  m ój 

b ra ta n ek  p r z y je c h a ł bez s łu żą c eg o .
—  D z ię k u ję , —  rzek ł dr. W u rm ser , sp o s tr z e g ł b o­

w ie m , że  p y ta n ie  o g o śc i n ie m ile  d o tk n ę ło  p a n a  
d om u. —  T e ra z  p ra g n ą łb y m , j e ś l i  p a n i b a ro n o w a  
p o z w o li, o g lą d n ą ć  kom odę.

Z a p row ad zon o  g o  d o  m a łeg o  sa lo n ik u  b a ro n o w ej. 
M u sia n o  z a p a lić  d w ie  la m p y  i p o s ta w ić  j e  p rzy  k o­
m od zie . K o m isa r z  zb ad a ł n a jsa m p rzó d  zam ek . K a ­
za ł so b ie  p od ać  k lu cz i  k ilk a  r a z y  n im  o d m y k a ł 
i za m y k a ł. S p r ę ż y n a  fu n k c jo n o w a ła  b ez p rzeszk ód . 
P ó ź n ie j  zb ad a ł sz cz e lin ę  s z u f la d y , lecz  i tu n ie  zn a ­
la z ł n ic  p o d ejrza n eg o . W r e sz c ie  o b ejrza ł sk ry tk ę .

—  T a k  s ię  o tw iera ! —  p o k a z y w a ła  m u M ary , 
k tó ra  n ie  sp u sz c z a ła  w zro k u  z k om isarza .

R ó w n ie ż  i d no  s z u f la d y  u su w a ł u rzęd n ik  p o li­
c y jn y  k ilk a  ra zy , sz cz eg ó ło w o  b a d a ją c  sch ow ek .

—  O r y g in a ln e , n a d z w y c z a j  sk o m p lik o w a n e  zam ­
k n ię c ie , —  p o m ru k iw a ł. P o  c h w ili sp y ta ł:

—  C zy  op rócz cz ło n k ó w  ro d z in y , zn a  je sz c z e  k to  
ten  m ech an izm ?

—  T a k  je s t ,  —  w m iesz a ł s ię  do ro z m o w y  p oru cz­
n ik . —  P r o sz ę  w y b a c z y ć , p a n i b aron ow o, ż e  n ie -  
p y ta n y , p o zw a la m  sob ie  zab ierać g lo s . B a r o n o w a  
p o k a z y w a ła  n am  d z is ia j , ch o w a ją c  k le jn o ty , ja k  się  
sch o w ek  o d m y k a  i zam yk a .

—  M ów i p an , p a n ie  p oru czn ik u : „n am “. K to  b y ł  
w ię c e j  p rzy  tem ?

—  B aron  F r a n c isz e k  R o d e n ste in  i ja .
—  N ik o g o  w ięc e j  n ie  b y ło  w  tym  c z a s ie  w  p o ­

koju?
—  1 y lk o  te  o sob y , k tó re  ju ż  p o p rzed n io  w y m ie ­

n ion o . |
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T o  j e s t ,  —  dr. W u rm ser  sp o jr z a ł d o  s w y c h  no* 
ta te k , —  p a n  b aron , o b y d w a j p a n o w ie  i  p o k o jó w k a  
M illi.

—  T a k  je s t !  —  o d rze k ła  b a ro n o w a .
<— J e s z c z e  je d n o  p y ta n ie ,  p a n i b a ro n o w o : c z y  

s ie d z ą c  w  b ib ljo te c e , n ic z e g o  p a n i n ie  s ły s z a ła 1!
—  N ie .
—• H m ! —  ch rz ą k n ą ł k o m isa rz , z a s ta n a w ia ją c  s ię .
M a ry  z d e n e r w o w a ło  to  p y ta n ie . N ie s p o só b  b y ło  

je j  p r z y z n a ć  s ię , że  n ie  s ie d z ia ła  w  b ib ljo te c e , g d y ż  
b y ła  pod lip ą . P o r u c z n ik , k tó r y  p o jm o w a ł p r z y k r ą  
s y tu a c ję  b a ro n o w e j, d o d a ł:

—  P a n ie  d o k to rze! s ły s z e l iś m y , że  d rzw i d o  te g o  
p o k o ju  b y ły  za m k n ię te . N ie c h  j e  p a n  ty lk o  o g lą d ­
n ie !  W ie lk ie , g ru b e , d ęb o w e . P r z y te m  p ro sz ę  u w a ­
żać, że  tu  ro z ło ż o n e  są  d y w a n y . N ie  d z iw i m n ie  w ię c  
w ca le , a n i n ie  z n a jd u ję  tu  n ic  n a d z w y c z a jn e g o , że  
b a ro n o w a  n ic  n ie  s ły s z a ła .

—  T a k , to  p ew n o , —  p o tw ie r d z ił dr. W u rm ser , —  
p y ta m  s ię  jed n a k  o  to  ty lk o  d la te g o , że  o b o w ią zk iem  
m oim  j e s t  in fo r m o w a ć  s ię  o  w s z y s tk ie m  ja k  n a jd o ­
k ła d n ie j .

—  P a n ie  d o k to rze , —  o d e z w a ł s ię  ter a z  p a n  d o ­
m u , —  p o n ie w a ż  p an  ju ż  zb a d a ł k om od ę, ja k ie g o  
je s t  p an  z d a n ia !  W  ja k i sp o só b  m ó g ł z o s ta ć  k le jn o t  
w y k r a d z ió n y !

—  D z iw n e m  w  ty m  w y p a d k u  je s t  to , że  n ie  z a ­
ch od zi tu  n ic , co b y  n a su w a ło  ja k ie ś  p o d e jr ze n ie , —  
o d p o w ie d z ia ł k om isarz. —  C zy  n iem a  p rzy p a d k ie m  
d r u g ie g o  k lu c za  d o  te j  k om od y?

—  O ile  w ie m , to  n iem a . C z y ś  ty  n ie  k a z y w a ła  
k ie d y  d orab iać  d r u g ie g o  k lu cza?  —  z a p y ta ł b aron  
sw ą  córkę.

—  T a k  je s t ,  je sz c z e  przed  la ty . M u si le że ć  g d z ie ś  
yf k a se tc e  z k lu czam i.

—  Z n ik n ię c ie  p e r e ł m o g ę  so b ie  w y tłu m a c z y ć
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f  *— A  w  ty m  c z a s ie  c z y  w c a le  p a n i n ie  o p u sz c z a ła  
b ib ljo te k i?  —  p y ta ł  d a le j  u rzę d n ik .

—  N ie ,  —  o d r z e k ła  b a r o n o w a  z  le k k ie m  z a k ło ­
p o ta n ie m , g d y ż  m u s ia ła  p o w ie d z ie ć  n ie p r a w d ę . — > 
R a z  ty lk o  w y sz ła m  d o  p a r k u , a b y  n a  p a rę  m in u t  
p r z e r w a ć  c z y ta n ie , a le  te g o  n ie  m o żn a  b rać w  r a ­
ch u b ę , g d y ż  p r a w ie  c ią g le  b y ła m  w  b ib ljo te c e .

—  P o  k tó r e j  s tr o n ie  j e s t  b ib ljo tek a ?
—  S tą d  trz ec i p o k ó j n a  p a r te r z e . J e s t  to  d u ż a  

sa la  o trzech  ok n a ch  i sz e r o k ic h  d r z w ia c h  od  s tr o n y  
p ark u .

—  C z y  d rzw i d o  te g o  p o k o ju  b y ły  o tw a r te ?
—  G d y m  w c h o d z iła , ta k . A le  z d a je  m i s ię ,  ż e m  

j e  p o te m  k a za ła  za m k n ą ć .
—  C z y  m o g ę  p a n ią  p r o s ić  o z a p r o w a d z e n ie  m n ie  

do b ib ljo tek i?
—  B a r d z o  ch ę tn ie !  W;-
P o r u c z n ik  za d z w o n ił. P r z y s z e d ł J a n , k tó r y  o ś w ie ­

ca ł to w a r z y s tw u  d ro g ę  d o  b ib ljo te k i. Id ą c , k o m isa rz  
in fo r m o w a ł s ię  co  d o  ro zk ła d u  m ie sz k a n ia . ^  b i­
b ljo te c e  z a ś  z a p y ta ł:

—  C z y  id ą c  do b ib ljo te k i, k a z a ła  so b ie  p a n i p o ­
św ie c ić ?

—  N ie .
—  W  ta k im  r a z ie  s z ła  p a n i p o  c iem k u ?

—  T y lk o  ś w ia t ło , d o ch o d z ą ce  z  b ib ljo te k i, o ś w ie ­
ca ło  n iec o  d rogę .

—  T y lk o  t o  j e d n o  św ia t ło ?  P a n i b a r o n o w a  
w y b a c z y , a le  w  je j  p o k o ju  m u s ia ła  s ię  ta k ż e  p a lić  
lam p a.

— N ie , z g a s iła m  ją  p rzed  w y jś c ie m  z p o k o ju .
— P r o sz ę  w y b a c z y ć  m o je  p y ta n ie ,  — d la cz eg o ?
—  C zy  j e s t  w  tem  co ś  n a d z w y c z a jn e g o ?  —  z a p y ­

la ła  b a ro n o w a  z a n ie p o k o jo n a . N ie  m o g ła  p r z e c ie ż  
p r zy z n a ć  s ię  k o m isa rzo w i, iż  z g a s iła  la m p ę , a b y  s ię  
zd a w a ło , że  s ię  ju ż  p o ło ż y ła  do łó ż k a .
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J w ń L )  bywa si<* na trasie 5,6kim długości, przeciętne wzniesienie 6%, a re­

kord należy również do Stucka na „Austrodaim- 
lerze“ z przeciętną 121,665 klnFgodz.

ir,ra fił!e| t J v Zeb-’ Że W ostatnich >atach zgro- 
i i i  nieprawdopodobną wprost ilość

rekordów, jak na wyścigi oficjalne — a miano­
wicie na 12 wyścigów _  ustanowił na swym 
„Austrodaimlerze" 6 rekordów. W 5 innych wy. 
padkach zwycięstwa odniesione na „Bugattim", 
a raz tylko triumfował „Alfa Romeo", prowa­
dzony mistrzowską ręką Campariego, ustanowił

M t t t i  ssniochidoiue.
Po kło sie  te c h n ic zn e  G e n e w y I B e rlin a . 
Se zo n  1931 roku pojedynkiem  m ię d zy 

B u g a ttim  a A lfa  R o m e o .
Kraków, 7 kwietnia. 

Dwa wielkie salony wiosenne są za nami, a o 
Ich przebiegu i poszczególnych eksponatach po­
informowaliśmy czytelników" szeregu artykułów. 
Obecnie trzeba wskazać na kilka technicznych 
szczegółów^ w związku z wystawionymi nowymi 
modelami i nowymi kierunkami technicznymi.

M emcy po okresie zastoju trwającym  w dzie­
dzinie techniki samochodowej szereg lat, wysu- 
w ają się powoli na pierwsze miejsce wśród kon­
strukcji nowoczesnych. Łamane osie, napęd na 
przednie koła, rozwiązania motorów słabych o 
małej pojemności, a  jednak wydatnych, stworze­
nie specjalnego typu m a ł e g "o i n a j ­
m n i e j s z e g o  s a m o c h o d u  — wszystko 
to dziedziny, w których niemiecki przemysł sa­
mochodowy przoduje w tej chwili w Europie. 
Symbolem tej przemiany jest mały S t  o e- 
w e r  — wóz, w którym  za minimalną cenę ofia­
ruje się publiczności wszystkie zdobycze naj­
nowsze, spotykane dotychczas tylko u najwięk­
szych i najdroższych maszyn. Napęd na przednie 
koła, hamulce hydrauliczne, osie łamane, mały 
(1200 ccm) motor, posiadający jednak dostatecz­
ną wydajność, by zapewnić lekkiej maszynie od­
powiednią szybkość, zdolność przyśpieszenia i 
pokonywania wzniesień — wszystko" to charakte­
ryzuje małe Stoewery, jako maszyny pojęte rze­
czywiście nowocześnie.

Podobnie konstrukcje lekkie, jak DKW i BMW 
są dziś w Niemczech na bardzo wysokim pozio­
mie. Jedynie produkcja angielska, która w dzie­
dzinie najsłabszych maszyn od wielu lat posiada 
wielkie doświadczenie, mogłaby konkurować z 
niemiecką, gdyby nie była tak konserwatywna. 
Anglicy stoją na stanowisku, że wózek lekki 
m usi być t r z y k o ł o w y  i dlatego wspa­
niałe BSA (z napędem na przednie osia i łama­
nymi osiami) nie mogą się przyjąć poza Anglją. 
Taksam o Morgany.

Mały w'óz zaczyna coraz bardziej dzielić się 
n a  „m a ł y“ i „n a j  m n i e j s z y“. Do 
najmniejszych trzeba będzie zaliczyć Hańomagi 
i BMW, podczas, gdy już DKW i Stoewer aspi­
ru ją  do godności „średnich". Szczególnie ostatni 
Opel, który w klasie ceny wozów małych daje 
maszynę sześciocylindrową, zupełnie zdolną do 
konkurencji z wozami silniejszymi. — Ta szóstka 
Opla jest swojego rodzaju sensacją, mimo, że z 
punktu  widzenia technicznego, nie przynosi no­
wych rozwiązań.

Nadmiernie obniżone ramy. krzyżaki wzma­
cniające ramy, przekładnie ciche, często (szcze­
gólnie u Amerykanów) wolne koła, gaźniki 
„ d o w n  d r a  f t “, wszystko to znajduje co 
raz szersze zastosowanie.

Z maszyn sportowych najpopularniejsze (nie 
co do ceny) Bugatti i Alfa Romeo. Mercedes, 
któ ry  dotychczas budował modele sportowe ty l­
ko bardzo kosztowne, obecnie przeszedł do bu­
dowy lekkiej maszynl sportowej, jako rozwinię­
cie typu Stuttgart (dwulitrówki). Świetnie karo- 
sowane maszyny te, mają wielkie powodzenie, 
tembardziej, że na rynku niemieckim nie znajdą 
konkurencji krajowej.

Zawody sportowe, a więc przedewszystkiem 
htille mibłia we Włoszech, Grand Prix de Monte 
Carlo i Targa Florio — najpoważniejsze konku­
rencje wiosenne — będą widownią zaciętego po­
jedynku między dw-oma wielkimi firmami, które 
specjalizują się w budowie maszyn wyścigo­
wych — Bugatti i Alfa Romeo. Najlepsi kierow­
cy zgrupowani są w dwu obozach przeciwnych i 
należy oczekiwać rzeczywiście pierwszorzędnych 
wyników.

Ciekawem jest, te  obie firmy drogą modyfika­
cji dotychczasowych modeli wyścigowych doszły 
do tego samego typu. Alfa Romeo powię.tszył 
swą wyścigową 1750 ccm. z kompresorem na 
dwa litry, a  Bugatti zmniejszył pojemność ma­
szyny 2,3 litry  z kompresorem również na dwa 
litry. Mimo więc wolności w dziedzinie litrażu, 
motory dwulitrowe opanowały pole, jeżeli cho­
dzi o „czyste" wyścigówki. Bugatti jednak nie­
zależnie od swych modeli wyścigowych przeszedł 
cśtatnio do wielkich motorów pięciolitrowyoh (8 
cyh), które obecnie buduje wyjątkowo z kom­
presorami i wbudowywuje w chassis i karoserje 
odpowiednie dla klasy sportowej. Tem samem 
wielkie maszyny niemieckie (Mercedesy) i angiel­
skie (Bantleye) trafiają na bardzo silną konku­
rencję w klasie sportowej. Nowe „wielkie" Bu­
gatti będą startować we wszystkich wielkich 
wyścigach, gdzie klasa sportowa jest przewidzia­
na, a więc nietylko w Targa Florio — ale prze­
dewszystkiem w 24-godzinnym wyścigu w Le 
Mans, gdzie w zeszłym roku wyścig rozgrywał 
się między Mercedesami i Bentleyami.

■TfTR. T.ft ^PORTOWY". Dodałefc "do Nr. 96 .11 Kurrera Codz.” z dnia 8 kwietnia 1??! r. ITT

Uczestniczki turnieju szermierczego o mistrzostwo P o lsk i.

Zawodniczki, które brały udział w  tegorocznym turnieju we florecie o mistrzostwo szermiercze
Polski w Warszawie.

  ♦ ♦    --

Porażka Bocheńskiego
w spotkaniu z asami pływackimi Europy.

(Orygin. korespondencja „Ił. Kuryera Codz.").

Bruksela, w marcu.
Pierwszy start Bocheńskiego po 2-miesięcznej 

rrzu w ie  ódpoczjnkow*| wcpadł dlań f a t  a  1- 
n i e. Przeciwnikom, którzy jeszcze 4 miesiące 
temu nie myśleli poważnie o latwem pokonaniu 
go, uległ, potwierdzając jednak przynajmniej wy­
soką klasę.

Belgowie, chcąc ze swych zawodów uczynić 
niebywałą atrakcję, nalegali na Bocheńskiego do 
tego stopnia, iż ten po trzy tygodniowym trenin­
gu zdecydował się przyjechać na sta rt do Bru­
kseli. Zarówno Taris (Francja), .jak Coppieters 
(Belgja), czy Schubert (Niemcy), mieli dzięki moż­
ności ciągłemu treningu, tak  znaczny „handicap" 
nad Polakiem, iż o wyrównaniu go nawet talen­
tem bezsprzecznych Bocheńskiego nie mogio być 
mowy.

Na zawody pośpieszyła publiczność „ d o b o -  
r o w a“. W lożach fraki, smokingi, suknie ba­
lowe. Loże dyplomatyczne zapełnione członkami 
ambasad i poselstw. Nie brak i naszych dyplo­
matów kon. Chiczewskiego, attache Jakubskiego 
w towarzystwie znanego pety Lechonia. Jedynie 
Bocheński, speszony tak liczhem przybyciem ko- 
lonji polskiej, schował się do szatni, skąd dopie­
ro wyszedł na sta rt swego biegu.

Taris, średniego wzrostu, szczupły i niesłycha­
nie muskularny, pływa długiemi uderzeniami, 
spokojnie, lecz styl jego nie wzbudza zbyt ■wiel­
kiego zachwytu, pod tym względem ustępuje 
znacznie Bocheńskiemu. Francuza specjalnością 
setka bynajmniej nie jest, lecz w chwili obecnej 
istnieje tylko jeden człowiek ńa świecie, którego 
może się on obawiać — to Baranyi. Rozmawiając 
z Tarisem, słyszałem jego narzekania, iż każą mu 
pływać nie wtedy, gdy chce, lecz gdy go wy­
znaczą. Nie mogę — mówi — wybrać sobie spe­
cjalności, której byłbym się oddał całkowicie. 
Mistrzostwa Europy za pasem, pływam na nich 
100 m, 800 m i 150Ó m., to stanowczo za wiele.

Schubert małego wzrostu, krępy, o doskonale 
rozwiniętej klatce piersiowej. Styl najbardziej 
zbliżony do Bocheńskiego. Uderzenia rąk są sta­
nowczo najwolniejsze ■ z pośród pływających tu 
czterech mistrzów.

Coppieters pływa brzydko, rzuca się po wodzie 
jak ryba, zagarnięcia rąk  są u niego tak  silne, 
iż nie wytrzymuje On więcej od 100 m. W walce 
jest niesłychanie ambitny i tem wyrównuje inne 
braki.

Bocheński, pod względem stylu, płynął n a j  
l e p i e j .  Ciche i prawie niewidoczne przerzuty 
rak, miękkie zagarnięcia wody, ciało nie robi 
zbytecznych ruchów. Brak treningu nie pozwolił 
mu na wytrzymanie narzuconego na początku 
tempa i tem można jedynie wytłumaczyć klęskę.

Lecz wróćmy do zawodów.
Start setki wywołuje nieco zdenerwowania i 

Schubert skacze zbyt wcześnie. Bieg jest po­
wtórzony. Drugim razem wyrywa się Taris, lecz 
już sędziowie biegu nie zatrzymują. Bocheński w 
parę sekund dogania Francuza i tworzy z nim 
czoło, podczas gdv Schubert z Cappietersem pły­
ną razem z tyłu. Taris nie może się jakoś „roz­
kręcić", z czego korzysta Polak, by nadać popro

stu mordercze tempo. Na pierwszym nawrocie 
Bocheński jest już widocznie u przodu. Taris roz- 
paczliwemi poprostu uderzeniami stara się do­
trzymać mu tempa. U.tyłu tymczasem Belg i Nie­
miec, nie mogąc w żaden sposób wytrzymać tem­
pa Bocheńskiego, zostają w tyle. Na czterdziestu 
metrach Taris dochodzi Bocheńskiego Polakowi 
nie starczy sił, brak treningu jest aż nadto wi­
doczny.

Pięćdziesiąt metrów przebyto w czasie około 
27 sek. Przy drugim nawrocie Bocheński oddaje 
inicjatywę biegu Francuzowi, lecz sam płyuie o- 
bok, nie dając się wyprzedzić ani na centymetr. 
Schubert załatwia się powoli z Ooppietersem i 
powoli zbliża się do czoła. Przy trzecim nawro­
cie Bocheńskiemu siły odmawiają posłuszeństwa 
i zaczyna zostawać w tyle. Taris, prowadząc, nie 
umie jednak utrzymać tempa i to zwolna s ł ą- 
b n i e. O zrobieniu niżej minuty, o czem począt­
kowo rhyślano, sędziowie przestają wierzyć. Po 
75 m. Schubert dochodzi Bocheńskiego, który, 
zrezygnowawszy ze zwycięstwa, daje się minąć, 
nie reagując zupełnie na utratę drugiego miejsca. 
Coppieters, idąc w ślad za Niemcem, atakuje z 
kolei Polaka; ten bez śladu walki oddaje mu i 
trzecie miejsce, kończąc jako ostatni. Czasy ko­
lejne przedstawiają sie następująco: Taris 1:01,2 
s„ Schubert 1:02,2 s., Coppieters 1:02,4 s. Bocheń­
ski 1:03,8 s.

Komentując bieg, można powiedzieć, że o ite 
w dzisiejszym okresie formy Polaka walka z Ta­
risem była b e z n a d z i e j n ą ,  o tyle nato­
miast zdobycie drugiego miejsca przed Niemcem 
i Belgiem nie było w granicach niemożliwości. 
Bocheński ma te samą wade, co cały szereg pol­
skich championów: gdy zobaczy, iż pierwszego 
miejsca nie zdobędzie, przychodzi zrezygnowa­
ny, puszczając przed siebie gorszych zawodni­
ków. Tak było w roku ubiegłym z lekko-atleta- 
mi na mistrzostwach Anglji i tak było teraz w 
Brukseli. Schubert, będąc o 314 dystansu w tyle 
wraz z Coppietersem. byłby pozostał na tem sa­
mem miejscu do końca biegu, gdyby Bocheński, 
widząc, iż nie pobije Tarisa. nie oddał im sam bez 
najmnieiszego oporu drugiego i trzeciego miej­
sca. U Bocheńskiego jest to już poprostu chro- 
nicznem i dlatego mąła lekcja ambicji powinna 
mu nieco pomóc w dalszych startach, by nie wy­
padały one tak  kompromitujące, jak ostatni. — 
Swoją droga musimy uznać jeszcze raz niezmie­
rzony wprost jego talent. Pozbawiony treningu 
przez czas dłuższy, potrafi w ciągu kilku bytno­
ści w basenie podciągnąć się o tego stopnia, iż 
trzymał w biegu „ p i e r w s z e  s k r z y p c e“, 
nadając tempo.

Przed mistrzostwami Europy Bocheński nie 
będzie miał już z pewnością sposobności ponow­
nego spotkania tych najlepszych obecnie pływa­
ków europejskich i dlatego ta  mała i nieco przy­
kra lekcja udowodniła mu aż nadto, że parę mie­
sięcy soiidnego treningu wystarczy mu do wej­
ścia do finału setki. Skąd już do tytułu mistrza 
Europy niedaleko!

Hajot.

szej „karjery" tak stosunkowo łatwo, jak to było 
przed wojną. Co do „Sokoła", to znane jest ogól­
nie p r z e w a r t o ś c i o w a n i e ,  jakie na­
stąpiło w czasach powojennych w tej organizacji, 
która, nie chcąc być klubem sportowym w nor- 
malnem tego słowa znaczeniu, szuka nowych 
dróg do spełnienia swego społecznego zadania. 
Tak czy owak, „Sokół" przechodzi, obecnie pe­
wien kryzys. Co do Wojsk. Klubu Wioślarskie­
go i organizowanego Policyjnego Klubu, to są to 
organizacje, które zbyt mało dały się jeszcze 
poznać, aby o nich mówić.

Na sporcie krakowskim daje się też odczuwać 
potężna moc footbalu. W mieście, gdzie są trzy 
drużyny ligowe, z których dwie mają dwudzie­
stopięcioletnie tradycje najlepszych klubów *  
Polsce i gdzie co niedzielę rozgrywa się zawsze 
interesujący match, t r u d n o  naprawdę o zdo­
bycie większej ilości zwolenników innego spor­
tu. I zgodzić się musimy z tem, że inne sporty 
w Krakowie wegetują (specjalnie zaś sporty le­
tnie) w cieniu piłki nożnej, nierzadko opierając 
swe istnienie o dochody z matehów. Odciągnąć 
publiczność od boiska, a sprowadzić ją nad rze­
kę, jest to zadaniem bardzo trudnem i wyma- 
gajacem wytężonej i przemyślanej pracy. W grę 
także w-ckodzą s t o s u n k i ,  panujące w klu­
bach piłkarskich i w klubach wioślarskich. Pił­
karz ma zawody co niedzielę, może liczyć na 
wyjazd do Hiszpanji. Francji, czy choćby Wę­
gier, wkładki kosztują grosze, o ile.wogóle się 
je płaci. Jakżeż inaczej jest w klubach wioślar­
skich. Zawody odbywają się wszystkiego w ca­
łej Polsce tylko kilkanaście razy do roku. Prze­
ciętny k lub wysyła na regaty osady dwa razy 
na rok. W rjazd zagranicę jest b a r d z o  r z a d -  
k  i, wkładki wysokie, wypływające z tego. io 
klub wioślarski nie ma dochodów z zawodów 
i musi się utrzymać z własnego przemysłu, gdyż 
wszelkie dotacje i subwencje są nadzwyczaj 
rzadkie i dotyczą tylko nielicznych klubów. Dla­
tego też zawodnik-sportowiec, który nie miał 
sposobności zapoznać się bliżej z wioślarstwem, 
a  pragnie tylko zawodów i emocji dążenia do 
rekordu, znajdzie się prędzej w klubie piłkar­
skim, czy lekkoatletycznym, aniżeli wioślarskim.

Samo wioślarstwo też jest ciekawie traktowa­
ne przez szeregi ludzi. Dużo mówi się o specjal­
nie leczniczym wpływie wioślarstwa. Dlatego w 
klubach wioślarskich widzi się tylu ludzi, któ­
rzy nie mogli się znaleźć w innym klubie spor­
towym, aczkolwiek nie jestem przekonany, żeby 
tenis lub pływanie wywierały mniej leczniczy 
wpływ na chorobliwą naturę ludzką. I na tym 
koniku leczniczego wpływu jeździ się bardzo 
często, zapominając, że jeżeli sport ma wogóle 
wywierać leczniczy wpływ), to będzie go wywie­
rał najprędzej i najlepiej w najdoskonalszej 
swej formie: formie treningu i przygotowywania 
się do zawodów, kiedy każdy ruch jest kontro­
lowany i poprawiany. Niestety najwięcej zwo­
lenników mamy właśnie ruchu n i e k o n t r o ­
l o w a n e g o ,  niepoprawianego, pod hasłem: 
każdy sobie. Przychodzimy do sedna rzeczy. 
Ktoś, kto zapisuje się do klubu footbalowego, 
nie może nie grać w piłkę (mówimy o czynnych 
sportowcach), kto zapisuje się do klubu lekko­
atletycznego, ten musi biegać, albo rzucać, a 
jedynym sprawdzianem jego działalności, który 
musi być brany pod uwagę, jest s e k u n d a  
lub c e n t y m e t r .  Nie można sobie wyobrazić 
skoczka lub miotacza, któryby nie popatrzył na 
skalę metrową, nie można pomyśleć sobie sprin­
tera, któryby nie patrzył na stoper. Na.omiast 
w klubach wioślarskich mamy dużo ludzi, dla 
których sport je s t 'o b c y .  Zapisują się do klu­
bu nie dla sportu, ale dla przyjemności wożenia 
się po rzece, dla przyjemnego towarzystwa, ma- 
łrch  wycieczek, których nie sposób nazwać tu- 
rystyką i t. p. Sport jest dla nich zupełnie obcy. 
Pracowałem przez szereg lat, jako kierownik 
sportowy klubu i kto zgłasza się do treningu. 
Przedewszystkiem ludzie o wzroście około 168 
do 172 cm i wadze od 58 do 68 kg. Dla orienta­
cji trzeba dodać wysokość przeciętną zawodni­
ków, np. amerykańskich: 190—195 cm, a waga 
78—59 kg. Rzadko który z naszych zawodników 
nie ma jakiegoś zastrzeżenia lekarskiego (serce, 
płuca) i nie może zbyt ekspansywnie pracować. 
Tyle pod względem fizycznym.

Dlaczego wioślarstwo w Krakowie
słoi tak nisko?

C R O S S C O U N T R Y  N A R O D Ó W . W  D u b lin ie  w śró d  
n ie s p r z y j a ją c y c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  o d b y ł 
s ią  d o ro c z n y  c ro ss  c o u n try ,  w  k tó ry m  w z ię li u d z ia ł  
p rz e d s ta w ic ie le  sze śc iu  n a ro d o w o śc i. In d y w id u a ln ie  
z w y c lą ły f  S m y th e  ( I h la n d ja )  w  c z a s ie  48:52, d r u g i  j 
W in f ie ld  (A n g lja )  49:11. W  o g ó ln e j  k la s y f ik a c j i  w y - | 
g r a ta  A n g l ja  (32 p u n k tó w ) p rz e d  S z k o c ją  i F r a n c i s  : 
(po 102 p u n k ty ) ,  I r l a n d i ą  (112 p u n k ty ) ,  W a l ją  (134 
p u n k ty )  i B e lg ja  (201 p u n k tó w ).

K L A SY C Z N Y  W Ł O S K I W Y Ś C IG  SA M O C H O D O W Y  
WTARGA F L O R IO "  o d b ą d z ie  s ię  w ro k u  b ie żąc y m  
w d n iu  10 m a ja  n a  s t a r e j  d ro d z e  o k rę ż n e j ,  n a  k tó re j  
ju ż  zaw o d y  te  o d b y w a ły  s ię  w la ta c h  od 1906 do  1911 
ro k n . T r a s a  te  o łą c z n e j d łu g o ś c i  148.823 km . j e s t  o 
w ie le  t r u d n ie js z a ,  a n iż e li m n ie js z a ,  U cząca  40 km. 
t r a s a  t .  zw . „ m a ła  M ad o n ią " , n a  k tó re j  od 1912 do  
1930 o d b y w a ły  s ię  te  n ie z w y k le  e m o c jo n u ją c e  zaw o­
d y . W ro k u  b ie ż ą c y m  w y s ta n s  w y śc ig u  w y n o sić  b ę ­
dz ie  4 o k rą ż e n ia ,  c z y l i  595.292 km ,

szcze najrozmaitsze l e g e n d y  o tem, jak się 
to wygrywało biegi i jakiemi sposobami. W tych 
czasach wygranie biegu było kwestją większej 
siły i zawziętości, o treningu racjonalnym mo­
wy nie byto! Pozatem nieliczni zwolennicy spor­
tu  nie byli podzieleni na te kilkadziesiąt gałęzi 
sportu, które my znamy i uznajemy dzisiaj, 
wprost przeciwnie, te same nazwiska spotykało

Kraków, 7 kwietnia.
P o ru sz o n y  p rz e z  n a s  te m a t ,  z a m ie sz  

c żo n y  w  p o p rz e d n im  n u m e rz e  „ K u ry e  
r a  S p o r to w e g o "  p . t . :  „ D źw ig n ą ć  z
u p a d k u  k ra k o w s k ie  w io ś la r s tw o " , wy­
w o ła ł ż y w y  o d d ź w ięk  w  k o ła c h  s p o rto  
w y c h  n a sz e g o  m ia s ta .  D ow odem  tego  
p o n iż sz y  a r ty k u ł  je d n e g o  z k ra k o w  
s k ic h  w y b itn y c h  w io ś la rz y ,,  o m aw ia - _ 
ja c y  p rz y c z y n y  u p a d k u  te g o  p ię k n e g o  i się w rozmaitych klubach sportowych i  ten sam 
s p o r tu  i s ta w ia ją c y  ju ż  _d jagnozę, ja k  , człowiek w niedzielę wygrywał bieg wioślarski,

a na drugą niedzielę match footbalowy. Poza­
tem, jeśli idzie o krakowski AZS, to trzeba pod 
kreślić, że na Uniwersytet Jagielloński przed 
wojną zapisywali się ludzie z całej Polski, 
stwarzając dla akademickiego klubu sportowe­
go specjalne dogodne warunki, gdyż było w 
czem wybierać. Również i system studjów uległ 
dziś zmianie, nie pozwalając obecnie studento­
wi poświęcić paru lat bez szkody dla później-

s p o r tu  - --  - -
n a le ż y  z a ra d z ić  z łem u , (h.ed.1.

Chcąc dociec przyczyn upadku pięknego spor­
tu wioślarskiego w Krakowie, przedewszystkiem 
trzeba uczynić krótkie porównanie stanu przed­
wojennego ze stanem dzisiejszym. Przed wojną 
sportu wioślarskiego nie było — przynajmniej w 
dzisiejszem zrozumieniu tego słowa. Triumfy rę 
galowe były rzeczą p r z y p a d k u ,  a do dzts 
dnia wśród starych wyg regatowych chodzą je-

A teraz psychicznie: będę trenował, ale będę 
palił i „plażował się" na słońcu i jeździł na spa­
cer w mieszanem tow-arzystwie, a w okresie naj­
silniejszego treningu pojadę do Zakopanego na 
wytężającą wycieczkę górką i przyjadę na dwa 
dni przed regatami. I nie pomogą regulaminy 
i srogie sankcje, gdyż odrazu następuje obraza 
i przeniesienie się do innego klubu lub prze­
rzucenie się na innv sport. Jeżeli już znajdzie się 
zawodnik, k tóre odrzuca inne przyjemności, to 
ma wtedy specjalne zastrzeżenia co do samego 
treningu, np. chce trenować ale tylko na... je­
dynce (choćbv klub miał już piętnastu słabych 
skifistów, z których żaden nie posiada warun­
ków regatowych).

A teraz kolej na nowv punkt, a mianowicie, że 
dzięki wybiciu się początkowo jednego skitisty 
w Krakowie, potem naprawdę rzeczowym sukce- 
som drugiego, w grę weszła całkiem ludzka i 
zw-yczajna — zazdrość. Nikt nie chciał się 
dzić na zdawna udowodnione zdanie, że „fekullen 
ist Talent", a z talentem trzeba się urodzić, Stąd 
każdy z klubów krakowskich cierpi na hyperpro- 
dukcję skifistów, nie mogąc przez to skompono­
wać ani jednej solidnej osady. Przyczyna pośre­
dnio leży gdzieindziej. Trenując ua skifie, moż­
na trenować, jak się chce, jeździć kiedy się 
chce i na treningach robić co się chce. Do takiej 
pracy trzeba wysokiego zrozumienia istoty spor­
tu i poczucia obowiązkowości. Cechy te znajdują 
się w jednym na dziesięciu sportowcach. Jeżdżąc 
w osadzie, trzeba pracować pod okiem trenera, 
a w ostateczności pod okiem sternika i kolegów, 
zawsze jest ktoś, co się patrzy i zawsze trzeba 
pracować. Ale to jest trudnem.

Pozatem trening wioślarski trw a bardzo długo 
i trzeba go umiejętnie przeprowadzić, aby zawo­
dnik znalazł się wtedy w najlepszej formie, gdy 
tego zachodzi potrzeba. W szeregu innych spor­
tów można trenować krócej, rutynę zdobywa się 
na zawodach. Dlatego np. w Krakowie regaty u- 
łożono od dwu la t w terminie jesiennym, wie­
dząc z doświadczenia, jak trudno namówić wio­
ślarzy do treningu w zimie.

Nakoniec nie mogę podzielić opinji twierdze­
nia, że kierownikiem sportowym klubu nie po­
winien być trenujący czynnie zawodnik. Zarzut 
taki nie wytrzymuje krytyki, jeśli tylko rozpa­
trzeć go gruntownie. Weźmy pod uwagę kluby 
polskie, a przedewszystkiem czołowy klub war­
szawski AZS, którego osady były pod kierownic-
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Z turnieju szermierczego o mistrzostwo Polski.

Fragment z  tegorocznych zawodów o mistrzost i co Polski, które się odbyły  — jak już pisaliśmy — w ub. tygodniu w sali Ośrodka wych. fiz. 
w Warszawie. Na zdjęciu por, Laskowski W arszawa (po lewej stronie) i jego przeciwnik p. Mirowski Łótjlź (po prawej stronie).

Sokccs Dochefiskicgo w Droges.

twem dr Mazurka, trzykrotnego mistrza Polski 
na czwórce w latach 1920—1923,, co jest kar jera 
wqale piękną, to również przyznać się musi, że 
AZS warszawski zawdzięcza gros swych sukce­
sów z szeregu lat ostatnich Ottonowi Gordział- 
kowskiemu, który równocześnie potrafi! być 
prezesem klubu, kierownikiem sportowym i szla­
kowym mistrzowskiej osady swego klubu. Idźmy 
dalej: kierownikiem sportowym klubu wioślar­
skiego „04“ jest Jurkowski, który również jeździ 
na szlaku mistrzowskiej ósemki i czwórki. Jeśli 
zaś zaglądniemy do parwzoru wioślarstwa, do 

, klubów uniwersyteckich Cambridge i Oksford, to 
przekonamy się, że tam funkcje t. zw. Presi- 
dent‘a i jego zastępcy sekretarza spełniają naj­
lepsi wioślarze osady i że ci właśnie ludzie są 
odpowiedzialni za trening osady, dobierają tre­
nerów osady i są wogóle kierownikami sporto­
wymi reprezentacji uniwersyteckiej.

Naodwrót znowu trzeba stwierdzić, że Kraków 
dysponuje także dobrymi, jak na nasze stosunki 
trenerami-amatorami, którzy nie są zawodnikami, 
jak np. Grabski, Kormicki’ Iwelski (OWSK) lub 
FScher, Leszko (AZS).

Zresztą oficjalny organ nie tyle Związku wio­
ślarskiego, ile wioślarzy, stwierdza wyraźnie, i>e 
o sukcesach Krakowa nie pisało się prawie ni­
gdy, bo ich nie było. Najwyżej podkreślało się tu 
jednostkowość wyników sportowych Krkowian. 
Również w samym „Kuryerze Sportowym-1 nie­
raz zabierano głos z rozmaitych stroni debatu­
jąc słabe położenie wioślarstwa krakowskiego. I 
odnosimy wrażenie, że wszyscy są poinformowa­
ni o tym słabym stanie. Trzeba tylko lekar­
stwa!

Przypomnijmy sobie, jak szalenie propagando­
we znaczenie miał bieg „1. K. C.“, organizowany 
w tych czasach, gdy lekko-atleta, biegający w 
spodenkach i koszulce na terenie publicznym, 
byl uważany za warjata. a niejeden z publicz­
ności spluwał z obrzydzeniem i przypisywał nie­
urodzaj i posuchę takim właśnie porozbieranym 
„warjatom11. Dzisiaj czasy się już zmieniły, ty l­
ko dlatego, że poważniejsze czynniki zaopieko­
wały się tymi sportowcami i nauczyły publicz­
ność tej trochy szacunku, która powinna zawsze 
spotykać tych, którzy pracują dla jakiejś idei. 
Dlaczegóżby tego samego systemu nie zastoso­
wać i do w i o ś l a r s t w a .  Na pierwszy o- 
gień odczyt w dużej sali publicznej i za niśkie- 
mi wstępami, a za to z kilkoma wioślarskiemi 
fttmami, których mamy już w Polsce kilka, a 
później bieg ośmiowiośłówek przez miasto w po­
łudnie niedzielne, gdy każdy nie ma co do robo­
ty  i chodzi po deptaku lub A-B. Niech idzie na 
bulwary nadrzeczne i zobaczy porządny bieg 
wioślarski. Przy odpowiedniej reklamie już w 
drugim roku będziemy mieli tłumy łudzi nad rze­
ką, o ile nadto znajdzie się ktoś, kto ufunduje 
nagrodę wędrowną. Zaznaczam, że projekt ten 
rzuciłem już przed paru łaty, ale zawsze się tak 
składało, że brak było ośmiu wioślarzy naraz w 
jednym klubie. Ale może dla celów propagando­
wych znajdzie się szesnastu śmiałków w Krako­
wie, którzy dla turystyki wioślarskiej zrbbią je­
den wyczyn sportowy.

Reasumując powyższe, t.rzeba stwierdzić, że 
klubom wioślarskim w Krakowie brak odpowie­
dniego materjału ludzkiego, tak  pod względem 
fizycznymi jnk i psychicznym, a  materjał ten, 
idąc za większą siłą atrakcyjną, idzie do klu­
bów piłkarskich i lekkoatletycznych, zwłaszcza, 
że tam ma większe pole do popisu indywidual­
nego, który  w osadzie wioślarskiej idzie n a 
d r u g i  p l a n .  Ludzi tych  nie wyciągnie się 
z tej sytuacji artykułami, lecz trzeba im wioślar­
stwo pokazać. Jeśli oni nie chcą przyjść do klu­
bu, trzeba, aby klub do nich przyszedł, to zna­
czy — trzeba regaty  zorganizować w ten spo­
sób, aby ludność miasta widziała je, chcąc nie 
chcąc. Dla celów propagandowych można nawet 
zrzec się ideału toru regatowego, którego i tak 
w Krakowie niema i puścić bieg wioślarski od 
mostu Dębnickiego po most kolejowy. W tedy ty­
siące ludzi, choćby nie chciało — bieg, wioślarzy 
5 łódź zobaczy. Ż pewnością będzie to dla nich 
atrakcją nie małą, jak jest dzisiaj pokazanie się 
jednej łodzi w okolicach 3-go mostu. A więc pole 
do pracy otwarte. Nawet dla zawodników.

•i'- -*  W ; O .
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Gorący moment.

Jedną z najstarszych gier ruchowych amery­
kańskich  — jest ona nawet zapożyczoną do 
pewnego stopnia od Indjan  — jest Lacrosse, 
kultywowana obecnie przez różne zagrani­
czne zw iązki akademickie sportowe. Gra jest 
spokrewniona z hokejem, tylko iż tu w miej­
sce kija  używa się rakiety (tak przygotowa­
nej, aby możua było nią chwytać — ( pił­
kę), a zamiast krążka piłkę kauczukową. 

Gracze usiłują tu złapać piłkę. Dawniej In- 
djanie uprawiali tę grę na rozległych dro­
gach, na przestrzeniach, idących w dziesiątki 
'kilometrów, dziś ogląda się ją na wielkich 
boiskach, ja k  to w idzim y na naszem zdjęciu 

przedstawiąjącetngorąęy-fragm ent*

Antwerpja, 3 kwietnia. (Haj) Z okazji jubileu­
szowych zawodów Bruges S. C. odbyły się tam 
międzynarodowe zawody z udziałem" Francuzów, 
Holendrów i Belgów.

Bocheński zmęczony poprzednim startem  w 
Brukseli zgłosił się jedynie do sztafety 3X50 m., 
gdzie płynąc jako ostatni miał wielkie pole do 
popisu. W ostatniej zmianie startował prócz Po­
laka, z Brukseli Malissart, mistrz Beigji na 100 
metr. i zarazem zwycięzca Copietersa, (który po-

Komisja bokserska stanu N. Yorku na ostafc- 
niem posiedzeniu uchwaliła odebrać tytuł mi­
strza świata w pięściarstwie dotychczasowemu 
mistrzowi Maksowi Schmellingowi (Niemcy) oraz 
zdyskwalifikować samego mistrza, jak i jego 
managera Joe Jacobsa, za wzdraganie podjępia

przednio pokonał Bocheńskiego), nadto uczestni­
cy sztafety holenderskie i francuskiej.

W alka do ostatnie zmiany była niezwykłe za­
ciętą pomiędzy Brukselą i 'Gandawą. Bocheński 
skacze do wody. po Malissarcie i mając do wy­
równania metr, dogania Belga momentalnie. Na 
finiszu Bocheński kończy przed Brukselą o % m. 
Francuzi i Holendrzy daleko w tyle. Czas szta­
fety zwycięskiej 8X50 m. stylem zmiennym wy­
nosił 1:89,4 s.

się walki o tytuł mistrzowski z Jack Sharkeyem.
Na podstawie ■wspomnianej uchwały tytuł mi­

strza świata w boksie zostaje n i e b  s a d z o n y  
a jako jeden z pierwszych doń kandydatów zo­
staje uznany Jack Sharkey.

źmina lub też idą ponad poprzeczkę, ale w koń. 
eu następuje w 27 min. wyrównanie przez lewo* 
skrzydłowego Droesslera, który dobija strzał o< 
broniony zbyt słabo przez Koźmina. Tempo
wzmaga się coraz bardziej, gdyż obie strony usi­
łują .za wszelką cenę .uzyskać „p r o . y a . d i  e* 
u i e‘;, precyzyjniejsze posunięcia w linji napa. 
du Wisły przynoszą jej po szeregu pięknych emo. 
cjonujących momentów podbramkowych drugiego 
goala, zdobytego głową przez Kisielińskiego w 
32 min. po kornerze bitym przez Adamka. Obu- 
stronne ataki nie przynoszą zmiany rezultatu, 
aczkolwiek Wisła miała więcej sposobności 'du 
podwyższenia wyniku od gości, którzy zato w pik 
lu byli lepsi.

Po przerwie w iatr wzmógł się i Wiśle przypa* 
dło teraz walczyć z silniejszymi nieco przeciwno, 
ściami, jak jej przeciwnikowi do pauzy. W 4 min. 
Reyman ma sposobność podwyższenia wyniku, 
ale marnuje ją, w 6 min. później Balcer z poda­
nia Adamka próbuje głową zdobyć bramkę, ale 
w ostatniej chwili ratuje Feher. Na tem kończą 
się ofensywne akcje Wisły i teraz przychodzi ko­
lej na Węgrów, którzy zdobywają przez Lengye. 
la drugą bramkę, przy której Koźmin spóźnia się 
z robinsonadą. Okres słabości wyzyskują znowu 
gracze węgierscy, którzy przez Goriego strzela­
ją w 16 min. piękną bramkę z dalekiego celnego 
strzału. Teraz przychodzi do głosu Wisła, piękne 
ataki inicjowane przez Adamka doprowadzają do 
zdobycia wyrównującej bramki przez Wisłę w 25 
min. przez Balcera.

W 4 minuty później Reyman traci świetną spo­
sobność do zdobycia zwycięskiej może bramki, 
strzelając z kilku kroków odległości od bramki 
tuż obok słupka. Od tej pory Wisła nie ma już 
więcej dogodnych sytuacyj do poprawienia wy. 
niku, natomiast Węgrzy zdobywają w 32 min. 
przez Zilahy^go czwartą i decydującą o zwy« 
cięstwie bramkę z centry prawoskrzydłowego. 
Jeszcze w 85 min. trafia się sposobność Lengye- 
łowi zdobycia piątej bramki, ale w ostatniej chwi 
li Koźmin broni doskonale robinsonadą, Węgrzy 
ograniczają się już do defensywy i utrzymują 
zwycięski wynik zawodów.

Na wyróżnienie zasługują z drużyny krakow­
skiej Kotlarczyk II, Bajorek aczkolwiek zarzucie 
mu można zbytnie ograniczanie się do defensyw- 
nej akcji, dalej Adamek, Kisieliński, Lubowie- 
ckl i Balcer, oKtlarczyk I słabszy niż zwykle w 
podaniu piłek do ataku, przyznać trzeba, iż jego 
zadanie było utrudnione wobec słabej gry Pach- 
nera, (który poprawił się po pauzie) i defensyw- 
nej.g ry  Bajorka, Czulak nie miał pola do popisu, 
mając zbyt mało piłek, zaś Reyman I był za po­
wolny. W drużynie węgierskiej najlepsza para o- 
brońców, w pomocy Lutz, w linji napadu Zilahy 
i Fenyessi. Sędziował wcale dobrze p. BabireckL

(Mo). WAŻNIEJSZE TERMINY IMPREZ PŁYi 
WACKlCH na r. b. przedstawiają się następu­
jąco: 26. VII. długodystansowe mistrzostwa w 
Gdyni, 8 i 9 VIII. główne mistrzostwa Polski w 
Warszawie, 15 i 16 VIII mecz z Czechami w 
Pradze, 28—30 VIII mistrzostwa Europy w Pa­
ryżu. Ponadto w programie przewidywany Jes’i 
mecz z Austrją i zawody międzynarodowe.

(Mo). POLSKI ZWIĄZEK PŁYWACKI, liczą­
cy obecnie 1.600 zawodników, zrzeszonych w 81 
klubach, zamierza przeprowadzić zakrojoną pa 
szeroką skałę akcję propagandową, która ścią­
gnie do Związku nowych członków. Akcja ta m* 
odbywać się przy pomocy większych klubów, 
okręgowych urzędów w. f., podróży objazdo­
wych lepszych zawodników i t. d ;

MECZ BOKSERSKI O MISTRZOSTWO ŚWIA­
TA. Ja k  donoszą depesze z Nowego Jorku, 
olbrzymi bokser włoski Primo Camera będzie 
walczyć dnia 3 lipca b. r. w Bostonie z bokse­
rem amerykańskim Jackiem  Sharkeyem. Walk* 
ta  ma zdecydować o tytule mistrza świata 
wszystkich wag,

Czwarte zwgcląsiwo
Kożelucha nad Tiidenem

Po całym szeregu spotkań, w których Tiłden 
zwyciężał Kożelucha obecnie nastąpiła zmiana 
ról. Ostatni bowiem mecz między tymi dwoma 
rywalami, rozegrany w Los Angelos zakończył 
się zwycięstwem już czwartem rzędu Kożeluha, 
który wygrał w stosunku 7:5 i 10:8. Obecnie obyd 
waj ci potenci „białego11 sportu zaproszeni zo­
stali na tournee po Południowej Afryce.

III Ker (Budapeszt)— Wisła 4:3 (1:2).
Kraków, 7 kwietnia.

Mimo niezbyt pewnej pogody niedizelny mecz 
ściągnął około 5.000 widzów na boisko Wisły, 
pragnących nie ominąć sposobności oglądania 
doskonałej drużyny węgierskiej. Publiczność nie 
zawiodła się w swoich oczekiwaniach, albowiem 
zobaczyła dawno już niewidziany u nas znako­
mity zespół węgierski zawodowców, który poka­
zał doskonałą grę i na którym nasi piłkarze mo­
gą pod wieloma względami wzorować się. Obok 
doskonałej techniki, pięknego opanowania piłki, 
rzucała się na pierwszy rzut oka rozumna gra 
gości, gdzie w każdem podaniu dominowała ja­
kaś myśl. Prymitywnych odkopów, w rodzaju np. 
byle oddać piłkę jak najdalej od siebie, nie było 
i to uważać należy za najpiękniejszą zaletę, jaka 
cechowała w dniu niedzielnym grę gości węgier­
skich. Pod tym względem porównanie ich gry 
z grą Wisły lub wogóle polskich drużyn wypada 
na korzyść zawodowców zagranicznych. Zato III 
Ker. ustępował Wiśle w akcjach indywidualnych, 
nie widziało się u nich tych porywających mo­
mentów, jak żywiołowego ciągu na bramkę Ki­
sielińskiego, Balcera czy też Adamka; tu  Wisła 
bezsprzecznie była groźniejszą, jej .gracze w linji

Nowg rekord no lodzi motorowe).
Buenos Ajres, 6 kwietnia (v). Znany angielski 

kieiowea Kaye-Don ustanowić nowy rekord świa 
towy w jeździe na łodzi motorowej przebywając 
103,73 mil (tj. 167 km) na godzinę. W ten sposób 
niedawno ustanowiony rekord przez Amerykani­
na Garwood!a został już poprawiony.

Rekord swój Kaye-don ustanowił na łodzi 
„Miss England 2“, tj. tej samej, na której przy 
próbie pobicia rekordu doznał nieszczęśliwego 
wypadku zmarły słynny kierowca major armji 
angielskiej Seagrave. Jechał on wtedy z szybko-

ścią 160 km na godzinę ale łódź jego natknęła 
się na podwodną przeszkodę na trasie i w na­
stępstwie tego przyszła fatalna eksplozja.

W celu uniknięcia podobnego wypadKu przy 
próbie Kaye-dona specjalne łodzie badały całą 
trasę przed startem i oczyszczały za pomocą spe- 
cjelnych sieci. Świadkami jazdy rekordowej 
Kaye-dona były tysiące widzów na brzegach rze­
ki La Plata, którzy wiadomość o pobiciu rekordu 
powitali z entuzjazmem, urządzając owację no­
wemu rekordziście.

napadu stwarzali niebezpieczniejsze może mo­
menty, aniżeli goście, którzy bawili się niepo­
trzebnie zbyt długo w bezproduktywną, zbyt 
często kombinację.

Naogół można, określając przebieg wczorajsze­
go meczu, powiedzieć, że przewaga w polu nale­
żała do Węgrów, natomiast ilość podbramkowych 
groźnych sytuacyj wytworzona została w więk­
szej ilości przez Wisłę i stąd też wynik zawo­
dów mógł być tak  dobrze remisowy, jak  też i 
odw-rotny na korzyść Wisły.

Skład drużyn przedstawiał się nast.: goście — 
Feher, Werner, Biro, Steiner, Lutz, Magyar, Fe­
nyessi, Góri, Zilahy, Lengyei i Droessler. Wisła: 
Koźmin, Kotlarczyk II, Skrynkowicz, Bajorek, 
Kotlarczyk I, Pachner, Adamek, Lubowiecki (od 
pauzy Czulak), Reyman i Balcer.

Los sprzyja Wiśle, która wybiera lepszą poło­
wę boiska, znajdującego się w całkiem dobrym 
stanie, z wiatrem. Mimo to goście mają więcej 
z gry, aczkolwiek ich akcje likwidują dość łatwo 
formacje obronne Wisły. Atoli i czerwoni nie po­
zostają bez kontrakcji, częste podania piłki Rey- 
mana na skrzydła powodują szereg groźnych 
wypadów, w których doskonała obrona Węgrów 
oraz bramkarz Feher wielokrotnie zmuszani są 
interwenjować. W 14 min. z pięknej centry 
Adamka Kisieliński zdobywa bezpośrednio pię­
knym volleyem wspaniałą bramkę, jakiej dawno 
nie oglądały boiska krakowskie, powitaną burzą 
oklasków. Węgrzy atakują ustawicznie prawem 
skrzydłem, z którem znajdujący się jeszcze w 
słabej kondycji Pachner nie może dać sobie rady. 
Piękne wypady i ataki skrzydłowych Wisły do­
prowadzają do uzyskania trzech rzutów rożnych 
lub też kończą się niecelnymi strzałami na bram­
kę węgierską Adamka i Balcera.

Atak węgierski nie próżnuje, strzały środkowe­
go -napastnika sta ją  się jednak łupe in  bądź Ko­

SclMfoii traci W  misirza M a  u  w e .
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S tac ja  zaslf&ląoa dla sa&olotów.
h-, N ie d a w n o  d o n o s il iś m y  o u tw o rz e n iu  s ta c y j ,  z a ­
s i la ją c y c h  d la  lo k o m o ty w . D z is ia j d a je m y  ry c in ę , 
p r z e d s ta w ia ją c ą  s ta c ję  lo tn ic z ą . S ta c je  ta k ie  p o -  
Wjstaly w  A m e ry c e , a z n a jd u ją  s ię  n a  lo tn is k a c h .

-go Kwietnia 1931-go roku

Jak należy przyjść z pomocą wynalazcom
w Polsce?

P ra y  s ta c ja c h  ty c h , p e łn ią c y c h  p o n ie k ą d  s łu ż b ę  
d a ć o rc ó w  lo tn ic z y c h , z n a jd u je  s ię  z a z w y c z a j r e ­
s t a u r a c j a  i p o k o je  g o śc in n e . N ie  u le g a  w ą tp l i ­
w o śc i, że  w  m ia rę  ro z w o ju  lo tn ic tw a  tu ry s ty c z ­
n e g o ,  z n a c z e n ie  ty c h  s ta c y j  w z ro śn ie .

Aaio do podróży po lądzie i wodzie.
N a  ry c in ie  w id z im y  a u to , z b u d o w a n e  p rz e z  

J ie w n e g o  a n g ie lsk ie g o  k a p i ta n a ,  k tó ry  z a m ie rz a

p o d ró ż  p o  A fry c e , o d  E g ip tu  d o  K a p s ła d u , 
się  w y łą c z n ie  a u te m , z a o p a trz o n y m  

p ły w a k i. C iek a w y  e k s p e ry m e n t!

Pffidfi Wynalazca,
Maszynka do papierosów.
P .  I n i .  B o ża łlo , K ra k ó w , p is z e  n a m :
W sk azan a  n a  ry su n k u  m aszynka do ro b ien ia  p a ­

pierosów  j e s t  sprzątem  dom owym , po trzebnym  dla 
k a ż d e g o ' palacza , gdyż, zaoszczędzą czas i ty to ń .

W  p u d e lk u ,  w  k tó ry m  s ię  z n a jd u je  m e c h an iz m  do

Kraków, 7 kwietnia.
Redakcja „Kuryera Technicznego" po­

pierała od samego początku interesy mo­
ralne i materjalne wynalazców polskich. 
Nie ulega wątpliwości,'że opieka nad wy­
nalazczością polską jest niedostateczna. 
Polskie prawo patentowe dojrzało już do 
reformy. Je st szereg bolączek, które mu­
szą być usunięte. Zastrzegając sobie zs ję­
cie stanowiska w tej sprawie w później­
szym czasie, zamieszczamy dzisiaj kilka 
wyjątków z uwag, nadesłanych nam przez 
p. A. Turowieza z Suchowoli. Nie wątpli- 
my, że sprawa ta  zainteresuje czytelni­
ków „Kuryera Technicznego". — Ewen­
tualnie uwagi i uzupełnienia dyskusyjne 
prosimy pisać tylko zwięźle i rzeczowo. 
Redakcja.

Do zwycięstwa twórczości polskiej dojdziemy 
przez reorganizację naszych instytutów badaw­
czych i następnie przez 'ścisłą współpracę tych 
instytucyj z wynalazcami polskimi. Należy 
więc, żeby polskie społeczeństwo poznało swo­
ich wynalazców. Należy więc, żeby Towarzy­
stwa Techniczne przedewszyskiem wszystkich 
prawdziwych wynalazców- zarestrowały i na­
stępnie w-ydzieliło plewę od ziarna.

Stwierdzam, że położenie wynalazcy w Polsce 
jest nadzwyczaj ciężkie. Związki wynalazców, 
kierowane przez ludzi nieodpowiednich, korzyści 
nam nie przynoszą.

Instytuty badawcze w Polsce również, nie przy­
chodzą nam z pomocą. Na nasze prośby o pomoc 
techniczną w wywietlaniu jakiej nowej myśli, o- 
trzymujemy zawsze takie odpowiedzi: „nie ma­
my czasu na zbadanie pańskiego wynalazku*1, 
„nie mamy na to pieniędzy", lub, jak mnie po­
wiedziano w Instytucie Badawczym Ckrowniczym 
w- Warszawie: „Radzę panu zwrócić się do Insty­
tutu cukrowniczego w Czeskiej Pradze (sic!), 
gdyż tam pański pomysł zbadają, ponieważ na 
to posiadają pieniądze1*. Otóż tak nam pomagają 
instytucje naukowe, chociaż są przez rząd i przez 
społeczeństwo polskie bogato Zaopatrzone w 
środki materjalne i powołane do wyłonienia z sie­
bie myśli twórczej, bez której żaden naród, cho­
ciaż byłby najliczniejszy, nie będzie bogatym i 
wielkim. Dlaczego zaś jednak tak jest? Otóż 
dzieje się to dlatego, że uposażenie licznego per- 
sonalu pochłania wszystkie środki materjalne, 
któremi dany Instytut badawczy rozporządza i 
nie posiada już pieniędzy na badanie myśli 
twórczej wynalazców polskjeh.

Instytuty badawcze potrzebują reformy. Mia­
nowicie żaden pracownik Instytutu badawczego, 
począwszy od dyrektora, nie może pracować ni­
gdzie więcej, tylko w tym samym Instytucie ba­
dawczym, gdzie on jest i to z tej przyczyny, że­
by całą wiedzę swoją i cały swój wysiłek umy­
słowy mógł poświęcić wyświetlaniu myśli twór­
czych wynalazców polskich, z których wielu po­
siadając talent, nie posiada jadnak wiedzy, aże­
by swą myśl twórczą wyrazić w formach kon­
kretnych.

My, wynalazcy polscy, tyczymy sobie, teby do 
nas'w  Instytucie badawczym tnówił uczony czło­
wiek inżynier lub doktór chemji, który przyszedł 
do Instytutu badawczego z warsztatów fabrycz­
nych, a więc człowiek żywej wiedzy. Wynagto- 
dzenia pracowników Instytutów badawczych po- 
winne być umiarkowane, natomiast pracownicy 
ci, opracowując tematy wynalazców polskich, 
stają się sami współwłaścicielami tych wynalaz­
ków, a więc i patentów, otrzymanych już na 
wspólne imię badacza i wynalazcy.

W celu kontroli społecznej w każdym Instytu­
cie badawczym musi być zaprowadzona książka 
sznurowa, w której zgłaszający się wynalazca 
treściwie wypisuje swoją prośbę i druga książka, 
w której po konferencji pracowników Instytutu 
zapisuje się rezolucję badac/.y o owym wyna­
lazku i sposobie przyjścia z pomocą danemu 
wynalazcy.

Ustawodawstwo polskie patentowe też jeśt 
nieżyczliwe <Jla wynalazcy polskiego i traktuje 
ono nas tak, jak gdybyśmy byli wrogami ojczy­
zny, mianowicie:

1) ■ Progresywna oplata roczna taks patento­
wych jest nie do zniesienia i każdy prawie pa­
tent, wydany przez urząd patentowy, przed ter­
minem wygasa wskutek nieopłacenia taks rocz­
nych przez wynalazcę.

Tem bardziej trudno jest prawdziwemu wyna­
lazcy opłacać te taksy, że każdy dobry wyna­
lazek jest natychmiast podrabianym, wobec cze­
go wynalazca zmuszony jest stale modyfikować 
swą maszynę i brać na tę samą ideę nowe 
patenty. Jestem  najzupełniej pewny, że z tyśiąca 
patentów, wydanych przez urząd patentowy w 
Warszawie, po 5 latach trwania tych patentów 
tylko 10 patentów opłacają wynalazcy, reszta tj. 
990 patentów ginie. Stałych opłat rocznych z* 
patenty nie należy pobierać.

Należy rozróżniać dwojakiego rodzaju patenty, 
patenty żywe i patenty martwe. Żywy  patent 
jest ten, który wydany jest na wynalazek, przy­
noszący pieniądze wynalazcy polskiemu. Martwy 
patent zysków wynalazcy nie przynosi, a więc 
za martwe patenty wynalazca taks opłacać nłe 
powinien. Martwi podatków i opłat żadnych nie 
płacą. Tymczasem obecnie według ustawy prawą 
patentowego w Polsce, wynalazcy poiscy opłaca­
ją taksy i za patenty martwe. Wynalazca opła­
cać powinien tylko za patent żywy i to w sto­
sunku do zysku, jakie ke swojego Wynalazku o- 
trzymujemy. Na to jednak w Połsce jest podatek 
dochodowy.

Patenty wygasłe wskutek nieopłacania taks 
patentowych nie mogą być na nowo przez urząd 
patentowy w Warszawie wskrzeszane. To prawo 
zadaje najdotkliwszy cios myśli twórczej. Myśl 
dobra nowa ginie dlatego tylko jedynie, że wy­
nalazca jest biedny i opłacać taks nie może, ten 
paragraf w prawie patentowem polskiem należy 
natychmiast znieść.

Prawo patentowe polskie nie broni nas wyna­
lazców przed jawnem podrabianiem naszych pa­
tentowanych wynalazków, a to dlatego, ie  rząd 
polski karze tych podrabiaezy patentowanych 
przyrządów i maszyn, tylko drobną pieniężną ka­
rą. Ta nikła kara rozzuchwalą nie chcących pła­
cić premji patentowych wynalazcom polskim 
do tego, że są fabryki, które jawnie użytkują 
patentowane przyrządy i premji patentowej pła­
cić nie chcą. Naprzyklad jestem wynalazcą po­
wszechnie znanych w przemyśle cukrowniczym 
mieszadeł wirowych. Otóż zarząd pewnej cu­
krowni zastosował te mieszadła patentowane. — 
Patent polski nr. 1538 do kotłów* do nawapnia- 
nia . soków buraczanych. Gdy zaś o tym fakcie 
dowiedziałem sic przypadkowo, to mi ten zarząd 
odpowiedział: „Sądź się pan z nami, gdyż pre­
mji nie zapłacimy", pomimo tego, że sąsiednie 
cukrownie, jak Kruszwica, Żnin, Pakość, Janiko­
wo też użytkują te  mieszadła i premję mi za­
płaciły. W ten sposób rzad polski, pobierając od 
nas wygórowane opłaty, nie broni nas przed wy­
zyskiem łudzi nieuczciwych. Należy więc w o- 
bronie polskiej myśli twórczej, w obronie ehteba 
powszedniego dla wynalazców zmienić istniejące 
prawo patentowe i karać za bezprawne użytko­
wanie patentowanych przyrządów, sposobów i 
maszyn więzieniem. Złośliwe podrabianie paten­
towanych przyrządów też karać więzieniem na­
leży.

Urząd patentowy powinien być ściśle połączo­
ny z Instytutami badawczemi.

Urząd patentowy przyjmuje tylko zgłoszenie 
na wynalazki, ale nowość w tym zgłoszonym 
wynalazku bada odpowiedni Instytut badawczy 
i dopiero na podstawie opinji tego instytutu 
urząd pątentowy ma prawo wydać patent na pro­
szony wynalazek. W ten sposób ilość wydanych 
potentów w Polsce o połowę się zmniejszy i 
prawdziwi wynalazcy nie będą się obawiać, że 
na tę samą ideę będzie wydany nowy patent 
komu innemu.

no benzyną, wzgl. benzolem, jak też i olejami 
cięikiemi, a nawet smołą pogazową, wzgl. drze­
wną. Motor ten różni się podobno od zwyczaj­
nego tem, że obok zwyczajnego gaźnika posia< 
da urządzenia dodatkowe, składające się z pier­
ścieni t. zw. żarzących, które są umieszczone 
w górnej części cylindrów, gdzie następuje kom­
presja. Dzięki temu urządzeniu zostaje olej cięż­
ki w cylindrze tak przekształcony, że bez zwięk­
szenia ciśnienia zapala się tak łatwo, jak ben­
zyna- Pierścienie żarzące posiadają otwory, do­
stosowane do skoku sprężania i tak umieszczo­
ne, ie  cząsteczki, które nie zamieniły się w gaz, 
muszą przejść przez pierścień żarzący i na nim 
wyparować, zanim cała mieszanka gazowa do­
stąpię się przez ów otwór do miejsca, gdzie ule­
gnie sprężeniu.

Rozruch przy tych nowych motorach następuje 
zawsze przy pomocy jakiegoś lekkiego paliwa. 
Jak  tylko jednak pierścień żarzący się dosyć 
rozgrzeje, następuje w dalszym ciągu już auto­
matycznie zasilanie olejem ciężkim. Ciężki olej 
zostije rozpylony na bardzo drobne cząstecz­
ki i zmieszany z powietrzem dostaje się poprzea 
wpust do cylindra, gdzie na pierścieniu żarzą­
cym ulega zupełnej przemianie na cząsteczki ga­
zowe. Zapalenie mieszanki gazu z powietrzem 
następuje zapomocą iskry, wytworzonej przez 
świecę elektryczną, jak przy zwyczajnym moto­
rze benzynowym.

Jak  widzimy z powyższego opisu, wyjaśniają­
cego tylko w pewnej części budowę nowego mo­
toru, idzie tu o urządzenie, które wykorzystuje 
wysoką temperaturę spalania dla zgazowania 
cząsteczek choćby najcięższych olejów i paliw 
płynnych. Motor "taki, o ile byłby lekki i praco­
wał faktycznie bez zarzutu, byłby poważnym 
współzawodnikiem zarówno dla motoru benzyno­
wego, jak i dla motoru, opalanego ciężkieini ole­
jami, gdyż łączyłby w sobie taniość rapędu je­
dnego z łatwością i lekkością drugiego typu.

ro b ie n ia  p a p ie ro só w . Ba d w a  p rz e d z ia ły .  W  p ra w y  
p rz e d z ia ł  w k ła d a  s ie  ty to ń ,  z k tó re g o  sio  c h ce  w y r a ­
b ia ć  p a p ie ro s y , z aś  le w y  p rz e d z ia ł  p o d z ie lo n y  na  
d w ie  części, s łu ż y  za  p u d e łk o  do tu te k  i  ty to n iu  f a j ­
k o w e g o . G ilzę  z a k ła d a  s ie  n a  u s tn ik  w d o ln y tn  
<ótworZ8 i po  je d n y m  p rz e s u n ię c iu  ra c z k i p a p ie ro s  
J e s t  z ro b io n y . P o z o s ta je  ty lk o  p ra w a  rę k a  s ię g n ą ć  po 
.benzynow a' z a p a ln ic z k ę , g d z ie  j e s t  p o p ie ln ic z k a  i p a - 
jp će ró s1 j e s t  z a p a lo n y .

Odpowiedzi Kedahcji.
J .  H . K R A K Ó W . P o m y s ł w y d a je  s ie  n ie z ły , d la  

r tigan iąc ia  w s trz ą s ó w  s p o w o d o w a n y c h , fa k te m  is tn ie -  , 
irfa lu z u . K to  w ie  je d n a k ,  c zy  n ie  p o z o s ta n ą  jeszcze, 
•'W Strząśnicnia, w y w o ła n e  w s k u te k  ró ż n ic  w  p o z io m ie  
$ ćzy  ta k ie  o s tre  z ak o ń c z e n ia  n ie  m o g ą  w  p e w n y c h  
k w y p a^k ach  s ta ć  s ie  p rz y c z y n ą  w y k o le je ń .

J .  C H L E B , ST . SĄ C Z . N a d e s ła n y  o p is  n ie  n a d a je  
a le  * W, t e j  fo rm ie  do o g ło sze n ia . J e s t  c h a o ty c z n y  n ie- 

ffeeiały, p r z y d łu g i .  M o g lib y śm y  z am ieśc ie  je d y n ie  k ro - 
ńtki a le  z a  to  tr e ś c iw y  i z ro z u m ia ły  op*s.
I  „ T E C H N IK  R E D A K T O K “ . A d re s y  te  o trz y m a  P a n
g r  k s ię g a rn i .  . , „  , ,
i  'F R A N C IS Z E K  M . R a d z im y  ż y cz liw ie , a b y  P a n  d a ł 
m okój w y n a la z k o m . N ic z te g o  n ie  b edzie . 
f  J A N  Ś . S O L E C K I, LW Ó W . Z a p a ln ic z k i te  są  is to - 
k ftie  bw rdzo p ra k ty c z n e  N ie s te ty  n ie m a  ic h  u  n a s  na

f^ H E N K Y K  T A B IŃ S K I , K R A K Ó W . O Id e n ty c z n y m  
'jpom yśle  p is a ł  n a m  ju ż  in n y  c zy te ln ik . P a t r z  odpo  
w je d i s  J .  H . U je m n y  i d o d a tn i  b i e g u n ' m a g n e su  się 

^ p o c ią g a ją .  M ie jsce  to  bez s p a w a u ia  je s t  o b o ję tn e . 
i  f i .  C W O O N IK IB W  l u z  W IE L IC Z K A , A d re su  „po ­
t e n t a t ó w  b o g a ty c h "  n ie  zn am y . Co do n a s , m a m y  po- 
Uważne w ą tp liw o śc i.  J a k o ś  to  w sz y s tk o  je s t  z a n a d to  u- 
fidaftp a b ?  m o g ło  b y ć  p ra w d z iw e .

- p g j j Ę I ,  B O M A N , K A Ź M IE R Z , PO W . SZ A M O TU Ł Y , 
p la m a  te g o  u m ie śc ić  n ie  m o żem y . N a d  z a d a n ie m  te m  
-p ra c u je  dutko lu d z i,  z a g r a n ic ą  b y ły  rob ione p róby  i  u- 
W U tła n ism  azy n  w b e to n ie , z a m ia s t  n a  p ro g ach  d re - 

P o d o b n o  p o m y ś ln e , a le  drogie.
■Łu k a s z  j a n i u k i , R y d u ł t o w y , w y n a ia z e k

e k ro m n y , a le  jn o że  s ię  p rz y ją ć .  M ożnaby  sp ró b o w ać  
srirlosić,

Czy będzie sie naśladował ptaki w konslrokclt samolotów?

P om im o zn acz n eg o  p o w o d zen ia  d z is ie jsz y ch  sam o lo to w , p o ja w ia ją  s ic  od c zasu  do czasu  u s iło w a n ia  zhu 
io w a n ia  s a m o lo tu , k tó ry b y  b y ł zb u d o w an y , w ie rn ie  j>odług b u d o w y  c ia ła  ptafca. A u to rz y  ty c h  pom ysłów  
w sk a z u ją  u a  to , że lo t p ta k ó w  o d b y w a  s ie  z n ie b y w a łą  e k ó n o m ją . N a  p rz e lo t 3000 km ., z u ży w a  p ta k  m orsk i 
i() g r .  t łu s z c z u , podczas  g d y  s am o lo ty  z u ż y w a ją  b a rd z o  dużo  p ą liw a . N a  i lu s t r a c j i  w id z im y  p rz y rz ą d  do 

l a ta n ia  z b u d o w an y  na  p o d o b ień stw o  p ta k a . J e s t  to  p o m y s ł pew n eg o  A m e ry k a n in a .

Sensacyjaa nowość w dziedzinie motorón
spalinowych.

Motor, który można pędzić zarównt benzyna, lak  i clężkiemi olejami.
Konkurencja między motorem gażnikowym a olej gazowy Je s t tani, to jednak rozpówszećh 

notorem Diesela staje się coraz bardziej za- nienie motorów Djesela w wielu wypadkach na- 
wziętą. Motor gaźnikowy używany jest dla na- trafia na trudności, ze względu na cięższa obsiu- 
pedn benzyną lub mieszankami hepzynowo-oen- gę i znaczny ciężar samego motoru.’ Niedawno 
ż.ólow emi. Motor Diesela. jak wiadomo, opala ,się , powstał zagranicą nowy typ motoru, którego 
ciężkim olejem, t. z w. olejem g u o F j t t r  z i le t f  js$t} że daje się napędzać zdxd>£-.

KaclK Drahfuanu.
Praktyczny wynalazek dla gospodyń.
U ży w an ie  n o ż a  w  g o sp o d a rs tw ie  d o m o w e m , 

je s t p rzec ież  c zem ś zw y k łem . O d p o w ied n io  r z ę ­
sie są  leż w y p a d k i z ra n ie n ia  rę k i, n p . p rz y  o b ie ­

raniu jarzyn, owoców itp., zwłaszcza przy szyb­
s z e j  p r a c y .  N a  i l u s t r a c j i  w id z im y  p r o s ty ,  a  b a r -  
d ż o  d o b r y  w y n a la z e k ,  d la  o c h r o n y  p a lc ó w  przy r 
u ż y w a n iu  n o s a .  J e s t  to  b la s z k a  o d p o w ie d n io  w y ­
g ię ta ,  n a  k t ó r e j  t r z y m a  s ię  p a le c ,  z a m ia s t  n a . 
o s t r z u  n o ż a .  i

Przegląd czasopism.
P R Z Y R O D A  I  T E C H N IK A . Z eszy t 3, iń a rz e c  1931. 

T reść : A r ty k u ły .  Inż . J u l j a n  L a m b e r :  G d y n ia  o ś ro d ­
k iem  p o lsk ieg o  b a n d lu  z a m o rsk ieg o . — M, C h effec*  
C y k l ży c io w y  p ie rw o tn ia k ó w . — D r F e iisk  B u rd e c k i :  
O s ta tn ie  zdobycze  a s tro n o m ji.  — I n i .  J a n  S zra id : O 
la k ie ra c h  n itro ce lu lo z o w y ch . — S p ra w y  b ież ąc e . L a u ­
r e a t  N o b la  L a n d s te in e r  i jeg >  p ra c e  n ad  g r u p a m i  
k rw i. — O d z ia ła ln o ś c i P a ń s tw . Z ak ład ó w  B ad a n ia , 
żyw nośc i i p rzed m io tó w  u ż y tk u  w  W arsz a w ie . — ■ 
U w ag i o s p ra w ie  p o ls k ie j  te rm in o lo g i i  n a u k o w e j: —• 
P o s tę p y  i zdobycze  w ied zy . N ow e o d k ry c ie  a n t a r k -  
ty c z n e . — Iz o lo w a n ie  z w ą tro b y  zw iąz k u  ch em icz n e ­
go c zy n n e g o  w le cze n iu  n ie d o k rew n o śe t z ło ś liw e j. — 
W y n ik i n a jn o w sz y c h  b a d a ń  p o lsk ic h  n a d  p rą d a m i. 
B a ł ty k u . R zeczy c iek aw e . D n ie p ro s tro j .

P R Z E G L Ą D  B U D O W L A N Y . Z eszy t 2, lu ty  1931, 
T reśó  z e s z y tu : D z ia ła ln o ść  k re d y to w a  B an k u  G. K., 
w d z ie d z in ie  bud- m ić szk . D r T . G a rb u ś iu s k i.  Je sz cz e  
w s p ra w ie  k am ien io ło m ó w  g ra n ito w y c h  na W o ły n iu ., 
Tnż. M. K i e re sa n t-W iśn io w e  ki. V I. m ię d z y n a ro d o w y  
k o n g re s  d ro g o w y  w W asz y n g to n ie . M. S. O keek i. C e­
ch y  w d a w n y c b  w ie k ac h  n a  p o d s taw ie  p ra c  rę k o d z ie l­
n iczy ch  w koście le  N a jśw . M r r j i  P a n n y . A rch . J .  
M ączy ń sk i. Ż e lbe t, ja k o  m a te r.in ł do p rz e b u d o w y  i 
w zm o cn ien ia  i s tn ie ją c y c h -b u d o w li .  In ż . li. P ią tk o w ­
sk i. W y p e łn ia n ie  s zk ie itn  s ta lo w e g o  e e g łą  w  U. S., 
A . itd .

M IE S IĘ C Z N IK  D ROGOW Y. T re ść  n r . 1: D o n a ­
szych  c zy te ln ik ó w  i p rz y ja c ió ł .  V I m ię d z y n a ro d o w y  
k o n g re s  d ro g o w y . Z d z ie d z in y  u le p sz a n ia  b u d o w y  
d ró g . O c h ro n a  b u d y n k ó w  od w strz ąsó w  pow odow a- 
ń y e h  ru c h e m  u lic z n y m  — J a n  H o ffm an n . B udow a 
d ró g  o e h e m ja  ko idów  — F r .  G b u rk o w sk i, ceńd., 
eh era . i td .

Itountfci techniczne
B eton  i sposoby  je g o  p rz v rz a d z a n ia .  S tr .  35. 
B eto n o w e  m o sty  d ro g o w e . S tr .  53 . . . .
B eton  w z as to so w an iu  do b ig je n y .  S t. 46.
C eg ła  cem en to w a  je j  w y ró b  i u ż y c ie . S tr .  13.1. 
Dawidowski R. ini. O szczędny  o p a ł w od­

n ych  c e n t ra ln y c h  o g rz e w ań  k o k sem  g a ­
zow niczym  i gazem  . . . . . . . . . . .

F u n d a m e n ty  b e to n o w e  pod m a łe  b u d y n k i . 
K ra s n s k i  S t. i n i .  M ały  k a le n d a rz  te c h n icz n y  
L e lk e rz  B r. P o ra d n ik  te c h n ic z n y  d la  w a r ­

sz ta tó w , szk ó ł i k u rsó w  z aw o d o w y ch  . . 
Ł o za  S t. S ło w n ik  a rc h i te k tó w  i b u d o w n i­

czych  P o lak ó w  o ra z  cu d zo z iem . w P o lsce  
M arzec  W . inż . A d m in is tra c ja  i o r g a n i ­

z ac ja  ro b ó t b u d o w la n y ch . S t r  251. . . .
N a w ro ck i B . in i .  Georg©  S te p h e n so n , k ró l

p a ro w o zó w  .....................................................
N e eh a y  J .  ini Ż elbe t. W iad o m o śc i p o d ­

s taw o w e  .....................................................................
N e ch a y  J .  inż . B eto u . .Tego tw o rz e n ie  i w ła ­

sn o śc i. Z 117 r r c .  w  o p r. . .
P o g o rz e ls k i L . p o r . T e e h n o lo g ja  m a te r ja -  

low , u ż y w a n y c h  w p rz e m y ś le  lo tn ic z y m
i sam o ch o d o w y m . 130 r y s .................................

P o rę b s k i E . inż . C uda  te c h n ik i .  Rocz^ 
n ik  I I I .  S tr .  320........................... .....
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Dom Książki Polskiej
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Dodatek do Nru 96-go „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” z dn. 7-go kwietnia 1931-go roku

K u ry e r  F i l m o w y  Ł &
Polska gwiazda Paramount

w  W a r sz a w ie .
(W yw iad  „11. Kuryera Codz." z  Savoa Gallorte).

W arsz a w a , w k w ie tn iu .
W W a rsz a w ie  b a w i od k i lk u n a s tu  d n i słynna ar­

tystka filmowa Polka, Sawoa Gallone, żona  w ło sk ie ­
go r e ż y s e ra  film o w eg o  i g w iazd a  P a ra m o n n t‘u J e s t  
*>na je d n ą  z ty c b  n ie lic z n y c h  P o lek , obok Poli Negri,

Savoa Gallona. (U dołu dedykacja dla Czytelni­
ków  „1. K. C.‘‘).

które szerzą i rozstawiają imię polskie po szerokim 
świeeie.

Otrzymałem polecenie zrobienia wywiadu s polską 
flivą. Przyjęła mnie w eleganckim, nowocześnie urzą 
dzonym gabinecie. Sięgnąłem po ołówek i notes.

— O nie — przerwała mi pani Sawoa — jeśli chce 
pan odemnie czegoś się dowiedzieć, to proszę scho­
wać te przybory.

Co miałem robić. Trzeba było wytężyć pamięć. — 
Tymczasem pani Gallone zaczęła rozmawiać. Mówiła
0 swej karjerze, o pracy w filmie. Zwolna zaczę­
liśmy mówić o filmie wogóle.

— Słyszałem, że we Włoszech nie wolno wyświe­
cać innych filmów, jak tylko obrazy krajowej pro­
dukcji.

— Tak, to ze względów ekonomicznych. Może to
1 dobre. Jeśli jednak chodzi o stronę artystyczną, to 
t a  bardzo na tem cierpi. To też np. we Włoszech 
zaspokojenie gustu publiczności nie przedstawia wiel­
kiej trudności. Podobny zakaz wprowadzili i we 
Francji. Zupełnie inaczej przedstawia się ta sprawa 
•w Polsce. Ponieważ tu można ujrzeć na ekranie obra­
zy zarówno amerykańskie, jak i francuskie, włoskie, 
angielskie, Polacy stają sie bardziej wybredni i byle 
czem nie można zaspokoić ich gustn.

— Czy pani stale pracuje w ParamouncieT
— Nie, dopiero od niedawna. Poprzednio pracowa­

łam z moim mężem, włoskim reżyserem Gallone.
— Przepraszam, ozy to właśnie mąż pani nakręca? 

„Neapol śpiewające miasto"... z Kiepurą?
— Tak. i był pełen zachwytu dla polskiego tenora.
— A co pani sądzi o Kiepurze?
— Jest zachwycający, śpiewa cudnie, przytem jako 

aktor jest bardzo opanowany , gra z niezwykłym 
spokojem.

— Jakie jest p a n i zdanie o filmie dźwiękowym?
— F ilm  d ź w ięk o w y  d o k o n a ł zupełnego przewrotu. 

D ziś, żeb y  g ra ć  w f ilm ie , nie wystarczy uroda i fo- 
fogeniezność. Dziś trzeba mieć głos i trzeba być 
naprawdę dobrym aktorem. D a w n ie j o d n o s iło  s ie  w 
kinie tylko wrażenia wzrokowe, d z iś  to  ju ż  nie wy- 
starcza. L u d z ie  c h e ą  u s ły sz e ć  g ło s  t to  głos miły, 
sympatyczny, fotogeniczny. D la te g o  też  w ie le  g w ia zd  
dawniej p ie rw s z e j w ie lk o śc i w b ra k u  ty c h  w ła śn ie  
warunków g ło so w y ch  musiało zrezygnować z dalszej 
pracy. . , ,  »

— A cóż pani, jako Polka, grajaea we włoskich 
filmach, może powiedzieć o wytwórczości filmowej 
włoskiej i polskiej!

  Niewiele panu powiem. We Włoszech Już rok
nie byłam, więc nie widziałam ostatnich tamtej-, 
szych obrazów. W Polsce zaś nie miałam sposobno­
ści widzieć żadnego filmn. Uważam jednak, ie za­
równo Polska, jak i Włochy mają wszelkie po temu 
warnnki. by stworzyć własny przemysł filmowy, któ­
ry w niczem nie będzie ustępował zagranicznej pro­
dukcji.

— Czy pani długo zabawi w Połscef
— O już nie długo. Prawdopodobnie jeszcze dwa, 

trzy dni. P o te m  wyjeżdżam do Berlina.
Na zakończenie wywiadu otrzymałem dla wyda­

wnictw TKC. i Światowida jedno z najnowszych 
zdjęć polskie] gwiazdy Paramount.

^  Bohdan Skarski.

W studio paryskiem.
P o m im o  o b e cn eg o  o k re s u  k ry z y s u ,  f r a n c u s k ie  w y ­

tw ó rn ie  film o w e  n ie  o s ła b i ły  te m p a  p ra c y .   ̂ W ie le  
film ó w  z o s ta ło  o s ta tn io  w y k o ń c z o n y c h  lu b  te ż  z n a j ­
d u je  s ię  w to k u  re a l iz a c j i .  J e d n o  z n a jw ię k s z y c h  to ­
w a rz y s tw  f r a n c u s k ic h  G a u m o n t-F ra n c o  F ilm  A u b e r t  
u k o ń c z y ło  w ła śn ie  n a s tę p u ją c e  f i lm y :  „ D w a  ra z y
d w a d z ie ś c ia  l a t " ,  „ K u ra u n ja ,  z ie m ia  m iło ś c i" .  W  to ­
k u  r e a l iz a c j i  z n a jd u je  s ię :  „ D ro g a  N r. 13", w k tó re j  
g r a  H e len a  P e rd r ie r e  pod r e ż y s e r ją  B il l io n a , „B o m - 
b a n c e ”  ró w n ie ż  w r e ż y s e r j i  P ie r r e  B il l io n a ,  „ U lic a  
K la r y s e k "  G e rm a in y  D u la e , „ M e ty s "  G re m il l ia n a  o- 
r a z ‘ „ T r a g e d ja  k o p a ln i"  w re ż y s e r j i  P a b s ta .

P a th e -N a ta n  w y k o ń c zy ł w ła śn ie  „ K o b ie tę  i s ło w i­
k a " ,  „ S z ty le t  M a la js k i" ,  a w to k u  r e a l iz a c j i  z n a jd u ­
j ą  s ię :  „ F r a  D ia ro lo "  i „ K ró l p a s ty  d o  o b u w ia " .

S tu d io s -H a ik  w C o u rb e v o ie  p rz y g o to w u ją :  „ Z a r a ­
b i a j  n a  ż y c ie "  o ra z  „Ż y d a  p o ls k ie g o "  B ra u .o b e rg e r-  
R ic h ć b ć b ó : „ B ia łe  i c z a rn e "  o ra z  „ C z te ry  n o g i" .

J e a n  D re v il!e  z a p o w ia d a  w re sz c ie  p rz y s tą p ie n ie  do 
n a k r ę c a n ia  f ilm u , k tó re g o  a k c ja  b ęd z ie  się, to c z y ć  w 
P o ls c e , w N iem czech  i w H o la n d ji.

P a r a m o u n t  p rz y s tę p u ję  do  r e a l iz a c j i  nowego^ t i tm u  
* C h e v a lie re m  r> t ; :  „ Ś m ie ją c y  s ie  p o ru c z n ik "  (T he 
S m il in g  L ie u tn a n t)  w r e ż y s e r j i  E r n e s ta  L u b itsc h a . 
G łó w n e  ro le  k o b iec e  b ędą  in te rp r e to w a ć :  C la n .ie tte  
C o lb c r t  ( p a r tn e r k a  C h e v a l ie ra  z .L e  g ra n d ę  m a rę " )  
o ra z  M iria m  H o p k in s .

J a k  w id z im y  z p o w y ższy c h  p la n ó w , i ju ż  z r e a l i ­
z o w a n y c h  f ilm ó w , p ro d u k c ja  w y tw ó rn i f r a n c u s k ic h  
w  n a jb l iż s z y c h  m ie s ią c a c h  z a p o w ia d a  s ię  b a rd z o  b o ­
gato . ' i bł

Czy chciałbyś przesiać pracował
za ćwierć miliona dolarów?

Kraków, w kwietniu.
Co? P rz e s ta ć  p ra c o w ać ?  A leż o czy w iśc ie , ty lk o  

g d z ie  s ię  ta k i  w a r ja t  z n a jd z ie , k tó ry b y  p ła c i ł  z a  to, 
że s ie  n ie  p ra c u je .  I  do te g o  ć w ie rć  m iljo n a  d o la ró w .

A je d n a k .
J e d n a k  podo b n e  z d a rz e n ia  „z n ie p ra w d z iw e g o  zd a ­

r z e n ia 44 s ą  d z iś  n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  w a m e ry k a ń ­
sk im  ś w ia tk u  f ilm o w y m - G w iazd y , to  zn aczy  śc iś le  
m ów iao  b y łe  g w ia z d y , k tó re  s t ra c i ły  o b ecn ie  szan se  
w obec w ta rg n ię c ia  g ło su  do  film u  o tr z y m u ją  su m y  
n ie ra z  w cale  p o k a źn e , b y le  ty lk o  z e c h c ia ły  s ie  w y ­
n ie ść  i p rz e s ta ć  p ra c o w a ć . J a k  to  s ie  d z ie je ?  Prze- 
d e w sz y s tk iem  ja k  p o d o b n ie  s ło n e  ,,o d czep n e “  m oże 
s ie  k o m u k o lw iek  o p ła c ać ?

S p ra w a  je s t  b a rd z o  p ro s ta .  K ie d y  z a is tn ie je ,  że 
ta k  p o w ie m y , h a u s s a  n a  p ew ien  ty p  czy  ro d z a j u r o ­
d y , w zgl. je ż e li d a n y  a k to r  czy  a k to rk a  s p o d o b a ją  s ie  
k tó re m u ś  z d y re k to ró w  z o s ta ją  oni z g ó ry  z a a n g a ż o ­
w a n i n a  p ew ien  o k re s  c za su , z określoną gażą tygod­
n io w ą  .K o n t r a k t  n a jc z ę ś c ie j n ie  p rz e w id u je  t r u d n o ­
ści ja k ie  w n e t s tw a r z a  ży c ie , no  i a w a n tu r a  g o to w a .

A lb o  s ie  o k a z u je  p rz y  p ró b n y c h  z d ję c ia c h , że a k to r  
je s t  w ogó le  do n iczeg o , a lb o  co g o rz e j to ż  sam o  s ie  
o k a z u je  d o p ie ro  n a  g o to w y m  film ie . W je d n y m  i d r u ­
g im  p rz y p a d k u  d y re k c ja  k a lk u lu je  w te n  sp o só b : 
k rę c ić  jeszcze  z ty m  n ie d o łę g ą  te  t r z y  czy  c z te r y  
z a k o n tra k to w a n e  o b ra z y , to  zn aczy  w sad z ić  w  in te ­
re s  k a p i ta ł ,  k tó re g o  s ie  n ie  w y c ią g n ie  p rz y p u s z c z a l­
n ie  n ig d y , czy  n ie  le p ie j  w y p ła c ić  m n z a k o n t r a k to ­
w a n ą  g a ż e  i n ie c h  so b ie  id z ie  do  d ja b ła .

B a, a le  z d a rz a  s ie  czasem  ta k ,  że w b rew  ż y czen iu , 
id z ie  d a n y  a k to r  wprost do drugiej, konkurencyjnej 
wytwórni. T w te d y  d o p ie ro  s y tu a c ja  s ie  w ik ła .  Po 
p ie rw sze  w  s ty d , żeb y  s ie  n a  a k to rz e  n ie  p o zn ać  
i ż eby  to  za  n a s  ro b i ła  k o n k u re n c ja ,  po d ru g ie ,  ja k  
to  c ię żk o  p ła c ić  g ru b e  d o la ry  za  to . że k to ś  p r a ­
c u je  d la  in n e g o  p a n a ,  o czy w iśc ie  ró w n ie ż  n ie  za  
d a rm o .

S ła w n y m  i ja s k r a w y m  je s t ,  p rz y p a d e k  u ro c z e j Co- 
rinne Griffith z n a n e j n am  d o b rz e  z ty lu  film ó w  
n ie m y c h  F i r s t  N a t io n a lu . K ie d y  n ad esz ła  e ra  ta lk ie -  
rów , g w ia z d a  t a  m ia ła  w k ie sze n i d łu g o te rm in o w y  
k o n t r a k t  ze sw ą  w y tw ó rn ią  i n ie  z a m y ś la ła  b y n a j ­
m n ie j re z y g n o w a ć  z k a r j e r y  f i lm o w e j. Cóż, k ie d y  
je j  t r z y  p ie rw sze  d*w iękow ee nie znalazły uznania 
w oczach publiczności a m e ry k a ń s k ie j  i w y tw ó rn ia  
z n a la z ła  s ię  p rz ed  a l te r n a ty w ą  a lb o  d o p ła c a n ia  do  
k a żd e g o  z n a s tę p n y c h  o b ra z ó w  M iss O r i f f i tb ,  a lb o  
u w o ln ie n ia  s ię  od k o n t r a k tu ,  co  s ta ć  s ic  m o g ło  w y ­
łą c zn ie  p rz e z  odkupienie teg o ż . W re szc ie  z d ec y d o ­
w an o  s ię  n a  to  d ru g ie  w y jś c ie  i z ap ro p o n o w an o  Co- 
r in n ie  G r i f f i th ,  b y  p rz e s ta ła  p ra c o w ać  za sumę 
ćwierć miljona dolarów. M iss G r i f f i th  b y ła  na tyle 
ro z s ą d n ą , że bez  c h w ili w a h a n ia  z g o d z iła  s ię  na p o ­
w y ższą  p ro p o z y c ję . O sta te c z n ie  je s t  to  su m k a  m o ­
g ą c a  w y s ta rc z y ć  n a  p a rę  lat w y p o c zy n k u  n a  Flory­

dzie , a lb o  w ja k im ś  in n y m  u ro cz y m  z a k ą tk u  ś w ia ta .
P o d o b n y  in te re s  z ro b iła  żona  J a c k a  G ilb e r ta  Ina 

C la ire  z w y tw ó rn ią  Patć. R zecz s ię  p rz e d s ta w ia  je d ­
n ak  o ty łe  g ro te sk o w o , że s ły n n a  a k to rk a  p rz y c h y - 
t r z y ła  w ty m  w y p a d k u  aż  d w ie  w y tw ó rn ie . O trz y ­
m aw szy  m ia n o w ic ie  55 ty s ię c y  dolarów „odczepnego** 
od w y tw ó rn i Pa te , ro zp o czę ła  p e r t r a k ta c je  z P a ra -  
m o u n tem . P a ra m o u n t  b y ł n ie z d ec y d o w a n y m  i s k ło n ­
nym  p o d p isać  k o n t r a k t  n a  m a rn y c h  d o sy ć  w a ru n ­
k ach . In a  b y ła  z b y t  p e w n ą  s ie b ie  i z aw ie le  la t  
s t r a w i ła  p o p rz d n io  n a  scen ie , b y  d ać  s ię  n a b ra ć . 
O św ia d cz y ła , że ż ą d a  su m ę  dziesięciokrotnie wyż­
szą  z tem  je d n a k , że o s ta te c z n ą  um ow ę m oże w y ­
tw ó rn ia  p o d p isać  po  j e j  w y s tęp a c h  sce n ic z n y ch , k tó ­
ry m  s ię  ch w ilo w o  p o św ięca . Sztuka, w k tó re j  w y ­
s tą p i ła  w Los A n g e les , okazała się su k cesem  ta k  
w ie lk im  i k r y ty k a  ta k  e n tu z ja s ty c z n ie  w y ra ż a ła  s ię  
o g rz e  p a n i G ilb e r t  C la ire ,  że P a ra m o u n t  bez c h w ili 
w a h a n ia  p rz y ją ł  j e j  s ło n e  w a rn n k i .  Co n a jc iek a w sze ,, 
s z tu k ę , k tó ra  b y ła  ta k im  su k cesem  d la  I n y ,  zaku­
piła n a s tę p n ie  do przeróbki filmowej w ła śn ie  — w y ­
tw ó rn ia  P a tć ,  p ła c ą c  za  p ra w o  a u to r s k ie  o k rą g łą  
su m ?  5MG9 dolarów.

K o n tra k t  n a  m iljo n  d o la ró w  n o si w  k ie sz e n i Jack 
Gilbert, m im o, że j e s t  bezrobotnym i już od d łu ż ­
szego  czasu- n ie  n a k rę c a  ż ad n e g o  f i lm u . M u sim y  
ro zcza ro w a ć  a d o ra to rk i  „ b o sk ie g o  G i lb e r ta 4*, że g ło s  
j e g o ,  n ie  d o ró w n u je  w żad n y m  w y p a d k u  je g o  z a ­
bó jczem u  w ą sik o w i i że ja k  b y ł niezłym we f i l ­
m ach  n ie m y c h , ta k  w p ie rw szy m  sw y m  ta lk ie e ie  z ro ­
bi? k la p ę  s ro m o tn ą . Cóż m ia ło  p o cząć  b ie d n e  M etro - 
G o ld w y n ?  Z a p ro p o n o w a ło  znow u G ilb e rto w i, że Wy­
p ła c i m u  cały milion dolarów (po  ć w ie rć  m iljo n a  
d o la ró w  z a  je d e n  f i lm ! ,  byle tylko nie pracował i 
u p ie ra ?  s?e n rz y  n a k rę c a n iu  f ilm ó w . A m b itn y  G il­
b e r t  o d m ó w ił je d n a k  k a te g o ry c z r  le  p o d o b n e j t r a n s ­
a k c j i .  B ęd ę  d o p ó ty  g ło s  ćw iczy ć , póki nie wyrobię 
so b ie  o d p o w ie d n ie j te c h n ik i     o ś w iad c z y ł re ż y s e ­
ro w i. W e w y n ik u , n ie  k rę c i  ju ż  c z w a r ty  m ie s ią c ,  po­
b ie r a ją c  je d n a k  d a le j  sw ą  k ró le w s k ź ą  gażę.

B ill ie  D o re , o b ecn ie  żo n a  m u l t im i l jo n e r a  H o w a rd a  
TTuhghesa, b y ła  ró w n ie ż  t ą  sz częś liw ą , od k tó r e j  od ­
k u p io n o  k o n tr a k t .  J e j  k la sy c z n ie  p ię k n a ,  n ie z w y k ła  
u ro d a , n ie  o c a l i ła  j e j  p rzed  z a s a d z k a m i m ik ro fo n u . 
D żw iękow ee n a k rę c o n e  p rz e z  n ią ,  n ie  b y ły  m oże n a ­
w e t n a jg o rs z e ,  w y tw ó rn ia  o b lic z y ła  je d n a k  z o łów ­
k ie m  w rę k u , że nie s a  w  ra d n y m  ra z ie  warte tej 
g a ż y , j a k ą  p o b ie ra  B illie . O desz ła , o trz y m a w sz y  t y l ­
ko  80.000 d o la ró w .

Z w y c z a j o d k u p y w a n ia  k o n tra k tó w , o czy w iśc ie  nie 
zaw sze  za  n o d o b n e  s u m y , j a k  to  m a  m ie js c e  z wy* 
ro b io n e m i ju ż  s ła w a m i, j e s t  z jaw isk iem ^  w a m e r y ­
k a ń sk im  św iee ie  film o w y m  n a d e r  p o sp o lite m . T r u d ­
no b g w iem  z g ó ry  p rz e w id z ieć  k a lk u la c ję  o p a r tą  n a  
p rz e s ła n k a c h  n ie u c h w y tn y c h , j a k  g r a  a tk o r a ,  a lb o  
w d z ięk  o s o b is ty  a k to ra .

N ow e  g w ia z d y  e k r a n u .

Jak sie obecnie często zdarza, urocza Barbara Sianwyck przeszła ze sceny do filmu, momental­
nie zjednując sobie dzięki swej znakomitej grze uznanie i popularność. Jeden z jej przepysznych 
obrazów pt. „Ladies of leisure“ (Ćmy nocne) oglądaliśmy niedawno w Polsce, nie cieszył się on 
jednak powodzeniem, na jakie bezwzględnie zasługiwał i jak go oceniła zagranica.

Wieża Babel dźwiękowca
Kiedy t r z y  l a t a  te m a  z ja w i ł  s ię  na h o ry z o n c ie  

f ilm  d ź w ięk o w y , b y ło  to  is to tn ie  przewartościowanie 
w sz y s tk ic h  do ty ch ezaso w  yoh w a r to ś c i.  Nikt n ie  b y l 
p e w n y  ju t r a ,  a  ju ż  n a jm n ie j  a k to rz y ,  n ie  będący  
rd z e n n y m i A m e ry k a n in a m i i e s ła b o  w ła d a ją c y  ję z y ­
k ie m  a n g ie ls k im , k tó ry m  s ię  d o ty c h c z a s  w e  f i lm ie

n iem y m  n ie  p o s łu g iw a li .  R o zp o czę ła  s ię  w ów czas  
e m ig ra c ja  g w ia zd  ze s ło n e c z n e j K n l i f o r n j i .  J e d n i  
po d ru g ic h  w ra c a li do  s ta r e j  E u ro p y , c zę śc ią  a b y  
p ra c o w a ć  w ro d z im y c h  d ź w ięk o w ca ch , c zę śc ią  a b y  
sp o czą ć  n a  z a s łu ż o n y c h  lu b  n ie z a s łu ż o n y c h  l a u r a c h  
s ła w y  i u z b ie ra n y c h  ~ dolarów.

T a k  w ró c iła  pani P o Ia  do  sw ego  zam eczku, z. 
w n e t zaczać  k łó ftić  s ię  ze sw y m  d o s to jn ie  urodzony^ 
m a łż o n k iem .

T a k  p o w ró c ił JanKir-gs-
T a k  p o w ró c ił d łu g i  s z e re g  g w ia z d  m n ie j sławnyyK 

ja k  Vareoni, Lya de Putti, LIII Dagoyer, BakłiuC 
wa i w ie le  in n y c h .

K ilk a n a ś c ie  k o n tr a k tó w  n a jb a r d z ie j  znam ien ity^ , 
d o tą d  n a zw isk  n ie  z o s ta ło  o d n o w io n y c h , m iędzy in, 
nem i kontrakt Vilmy Banki- S y tu a c ja  była groźna 
n a w e t d la  Grety Garbo, Lupę Velez i Ramona No.

J a k  za  d o tk n ię c ie m  ró ż d ż k i c z a ro d z ie js k ie j  zaczę), 
s ię  p o ja w ia ć  nowe tw a rz e ,  n a  ry n e k  film ow y rzę. 
cono  b a s ło : „ f i lm  a m e r y k a ń s k i  dla Ameryka!
nów" j a k  k a ż d y  d e m a g o g ic z n y  w y k rzy k n ik  Spo. 
d o b a ło  s ię  z ra z u  Y an k eso m  o g ro m n fs .  S tan  ten nió 
t r w a ł  je d n a k  d tn g o , g d y ż  dość sz y b k o  przekonano 
się, że d o s k o n a li  k lie n c i,  ja k im i j e s t  E u ro p a  i poJmj. 
n io w a  A m e ry k a  r i 6  m y ś lą  b y n a jm n ie j  o pozostania 
p rz y  narzuconej Im roli jakiejś kolonji angłosaslkiei 
i ję z y k  a n g ie ls k i  j e s t  d la  n ic h  w d u ż e j m ierze  nie. 
z ro z u m ia ły m  i  o b cy m .

R ozpoczę to  w ów czas  n a k rę c a ć  p ie rw sze  wersje ob< 
cojęzyczne, ro z s z e rz a ją c  p o le  e k s p a n s j i  na  cały  s ze. 
reg k ra jó w  z a g ra n ic z n y c h  i z am o rsk ich . Od tej 
to  c h w ili d a tu je  s ię  ś w ie tn o ś ć  Joinyille pod P a ry  t6w, 
p o w s ta n ie  n o w eg o  m ia s ta  film o w eg o  w Meksyku, 
ja k  też  ro z b u d o w a  s tn d i i  n a  Long Island I w New 
Y o rk u . H o lly w o o d , d o ty c h c z a s o w a  s to lic a  film u  za. 
czę ła  p o w o li t r a c ić  n a  sw em  z n ac ze n iu .

Od ja k ie g o ś  p ó ł ro k u  d a tu je  s ię  nowa faza w ro j. 
w o ju  o b c o ję zy c z n e j p ro d u k c j i  a m e ry k a ń s k ie j .  Zostaję 
o n a  s k o n c e n tro w a n ą  n a p o w ro t w s ło n ec z n e j KaliSor- 
n ji  g d z ie  p o w s ta je  z d n ia  n a  d z ień  co raz  liczniejsza 
kolonja obcokrajowców w z g lęd n ie  ro d z im y ch  poligłę, 
to w  p o s zu k iw a n y c h  d o s ło w n ie  na w ag ę  z ło ta .

S p o tk a m y  tn  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  H iszp a n k i I HI. 
szp an ó w , o b ja w  z u p e łn ie  n a tu r a ln y ,  je ż e li zważymy, 
że c a ła  p o łu d n io w a  A m e ry k a ,  M ek sy k  i H iszpanja  
m ó w ią  ty m  ję z y k ie m . P o k a ź n ie  re p re z en to w a n e  są 
je d n a k  ta k ż e  i in n o  n a ro d y  ja k  N iem cy , Francuzi, 
W ło si, A n g lic y . P e w n a  lic z b a  Rosjan, Szwedów, a* 
n a w e t J a p o ń c z y k ó w  p r a c u je  z a sa d n ic zo  w ta lk iesia  
a m e ry k a ń s k im , a k to rz y  e i je d n a k  u ż y w an i są nieraz 
d o ry w c z o  do  p e w n y ch  e p iz o d ó w  a lb o  w staw ek  prze­
z n ac zo n y ch  d la  ich  o jc z y s ty c h  k ra jó w , film ow anych 
o czy w iśc ie  w d a n y m  języku i s ta n o w ią c y c h  niem ałą 
a t r a k c ję  d la  p u b lic z n o śc i d la  k tó r e j  f a b ry k a c ja  cą. 
ły c h  ta lk ie só w  n ie  o p ła c i ła b y  się m oże. J e s t  faktem , 
że w s tu d ia c h  H o lly w o o d u  ro z b rz m ie w a  d z iś  oprócz 
a n g ie ls k ie g o  dziesięć je szcze  ję z y k ó w  ś w ia ta .

W ieża  B ab e l w  m in ia tu rz e .
T y lk o , że w  ty m  w y p a d k u  n ie m a  m o w y  o jakiem - 

k o lw ie k  p o m ie s z a n iu  ję z y k ó w . W sz y s tk o  dz ie je  się 
w e d łu g  z góry określonego p la n u ,  je d n ą  w ersję  na­
k rę c a  s ię  po  d r u g ie j ,  N ie m cy  z ja w ia ją  s ię  po An- 
g lik a c h , F r a n c u z i  po  N iem cac h  i  t .  d . P o n iew aż  nie 
z aw sze  ła tw o  .iest z n a le ź ć  g o d n ą  n a s tę p c z y n ię  gw iazdy 
a n g ie ls k ie j ,  n a jm i le j  w id z ia n y m  je s t  p rz e z  reżysera  
f a k t  w ła d a n ia  p rze z  g w ia z d ę  także paro lnnemi ]ę. 
zykami w c h o d ząeem i w g r ę  w  d a n y m  f ilm ie .

Z n a sz y c h  s ta r y c h  p rz y ja c ió ł  M en jo u  m ów i p łynn ie  
po  f r a n c u s k u  i  po  n ie m ie c k u . L e n a  M a le n a , k tóra  
t r z y  l a t a  te m u  w y je c h a ła  z A m e ry k i  po  n ieu d a ły m  
d e b iu c ie ,  n ie u d a ły m  w y łą c z n ie  d z ię k i j e j  w yb itn em u  
a k c e n to w i n ie m ie ck iem u , m a  d z iś  p rz e d  sobą o tw ar­
te  p o le  do  w s p a n ia łe j  k a r j e r y  i  n a p e w n o  o niej 
u s ły s z y m y  w k ró tc e  w E u ro p ie .  -asów

W a rn e r*  I First National z a a n g a ż o w a ł c a ły  sze­
re g  z n a n y c h  ju ż  a r ty s tó w  e u ro p e js k ic h ,  j a k  J a n - 1 
nigsa, Lissi A rn ę , Suzy Vernou celem n a k rę ca n ia  
film ó w  d ź w ięk o w y c h  po  n ie m ie c k u , z a ś  Fox prze- 
r z u c ił  s ię  n a ra z ie  n a  produkcję hiszpańską, k o n tra k ­
tu ją c  na  d łu ż sz y  p rz e c ią g  c z a s u  p ię k n ą  Monę Maris 
i Jose Mojlca. N a jn o w sz y  p rz e b ó j  P a ra m o n n tu  Mar. 
lena Dietrich m a  n a k rę c a ć  ró w n ie ż  i w e rs je  fran ­
c u s k ie  ja k o te ż  n ie m ie c k ie .  N ie  d z iw n e g o , że przy 
je j  d o s k o n a ły m  obo k  te g o  akcencie angielskim ma 
p ię k n a  r y w a lk a  G re ty  w sz e lk ie  s z a n s e  n a  u s ia n ą  — 
d o la ra m i d ro g ę  s ia w y .

A rty ś c i ,  w ła d a ją c y  p o p ra w n ie  p a r o  ję z y k a m i są 
o b e cn ie  w  H o lly w o o d  d a le k o  w ię ce j p o szu k iw a n i n ij 
k ie d y k o lw ie k . I c h  g a ż t  n a le ż ą  do  n a jw y ż s z y c h . Bez­
p o w ro tn ie  m in ę ły  cza sy  „ g w iaz d  n ie m y c h " , przy­
ć m ie n iu  u le g ł  b la sk  g w ia z d  w y łą c z n ie  m ów iących 
fo  a n g ie ls k u .

E n  yogue jest poliglotyzm.

Film trójwymiarowy.
J e s z c z e  n ie  z d o ła liśm y  s ię  p rz y z w y c z a ić  do filmu 

d ź w ięk o w e g o  i m ó w ią c eg o , a ju ż  o c z e k u ją  u a s  nowa 
n ie s p o d z ia n k i:  film wypukły, te le w iz ja ,  film w natu. 
ralnych kolorach...

D o św ia d c z en ia  n a d  f i lm e m  w y p u k ły m  odbyw ały 
się w la b o r a to r ja c b  je d n e j  z w y tw ó rn i,  k tó ra  jednak 
d o ty c h c z a s  t r z y m a ła  r e z u l ta ty  ty c b  eksperym entów  
w j a k  najściślejszej ta je m n ic y .  D o p ie ro  w ostatnich 
d n ia c h  u c h y lo n y  z o s ta ł  j e j  rą b e k . D o w iad u jem y  s|U
w ięe , że in ż y n ie r  A . E . S p o n a b ie ,  k tó ry  w sław ił się
ju ż  p rzez  d o k o n a n ie  s z e re g u  u le p sz e ń  w dziedzinie 
k in a  ( la m p a  E A so  p rz y  M o v ie to n aeh  i in d , zabrał 
s ię  ta k ż e  do  f i lm u  w y p u k łe g o  i w ra z  z inżyn ieram i 
G e n e ra l  T h e a t r e s  E ą u ip e m e n t .  s tw o rz y ł t. zw. Gran. 
d e u r -F i lm , z czego  p ó ź n ie j  w y sz e d ł f ilm  w ypukły .

R e z u l ta ty  o s ią g n ię te  o b e cn ie , s ą  ju ż  zu p e łn ie  zada. 
w a ln ia ją c e .  S f ilm o w a n o  w te n  sposób  N ia g a rę , match 
fo o tb a lo w y  i t. p „  p rz y c z e m  o b ra z y  n a  e k ra n ie  da. 
w a ły  w ra ż e n ie  n a tu r a ln y c h .  A u to r  a r ty k u łu  zapew. 
rd a  n a w e t, że w c z a s ie  p ro je k c j i  f ilm u  z Niagara*
czu l n a w e t w ilg o ć  u n o s z ą c a  s ię  od w ody.

U je m n a  s t r o n ą  f i lm u  w y p u k łe g o  je s t  to , ie wy­
m a g a  on  szerszego ekranu, prawie dwa razy tak 
wielkiego, jak d o ty c h c z a s  n ż y w a n v . ta śm a  m a ?• mi" 
limetrów z a m ia s t  d o ty c h c z a s o w y c h  35). W związku 
z te m  n a le ż a ło b y  s k o n s tru o w a ć  o d p o w ied n ie  aparaty 
p ro je k c y jn e ,  e k r a n y  i t. p „  co p rz y  dzisiejszym 
k ry z y s ie  p rz e m y s ło w y m  m o g ło b y  sie odbić  bardzo 
ujemnie na produkcji filmów. Z ty c b  w zględów  owa 
w y tw ó rn ia  z a m ie rz a  p r z y s tą p ić  do  e k sp lo a ta c ji swe. 
g o  w y n a la z k u  d o p ie ro  z a  d w a  la ta .

jb.

I kariiftatarij ftimowei.

Cłiaplin po s w e j  p o d ró ż y  „odpoczynkow ej,1 1
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Dodatek do Nru 96-go „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” z dn. 7-go kwietnia 1931-go roku

Opodatkowanie pojazdów mechanicznych
Ustawą z dn. 3. II. 1931 poz. 81 Dz. U. i Roz 

porządzeniem Wykonawczem z 17. III. 1931 poz. 
150 Dz. U. unormowano opiaty od pojazdów me­
chanicznych.

Podstawa wymiaru opłat.
Podstawą wymiaru opłat jest c i ę ż a r  

w ł a s n y  p o j a z d u .  Przy określeniu cię­
żaru nie uwzględnia się ilości mniejszych niż 50 
kg„ a ilości większe niż 50 kg. liczy się za 100 kg.

Wysokość (stawka) opłat.
A). Osobowe samochody.
1) Samochody osobowe użytkowane przez 

przedsiębiorstwa przewozowe w c e l a c h  
z a r o b k o w y c h  (taksówki, autobusy): po 
50 zł. od każdych 100 kg.
. 2) Samochody osobowe służące d o  w ł a- 
" t e n e g o  u ż y t k u :  a) do 1.500 kg. włącznie 
po 40 zł. od każdych 100 kg.; b) ponad 1.500 kg. 
zasadniczo 600 zł. od 1.500 kg. i po 50 zl. od każ­
dych następnych 100 kg.

B) Ciężarowe samochody i traktory.
1) Ciężarowe samochody i trak tory  użytkowa­

ne w c e l a c h  z a r o b k o w y c h  (przez 
przedsiębiorstwa przewozowe): a) do 1.500 zł.
włącznie — po 60 zł. od każdych 100 kg. wagi; 
b) ponad 1.500 kg. — zasadniczo 900 zł. od 1.500 
tg .  i po 70 zł. od każdych następnych 100 kg.

2) Ciężarowe samochody i trak tory  służące 
'd o  w ł a s n e g o  u ż y t k u ,  jak  samocho­
dy osobowe pod A. 2.

C. Przyczepki.
Wszelkiego rodzaju przyczepki (tak do osobo­

wych, jak do ciężarowych pojazdów mechanicz­
nych) po 50 zł. od każdych 100 kg. wagi przy- 
pzepki.

D) Motocykle.
' 1) Trzykołowe (c y k  1 o n e t  k i) — po 75 zł. 
<od sztuki; 2) Motocykle b e z  p r z y c z e p ­
k i  — po 50 zł. od sztuki; 3) Motocykle z p r z y- 
t  z e p k  ą  — po 75 zł. od sztuki.

E) Koła o pełnych gumach lub obręczach żela­
znych dla pojazdów mechanicznych i przyczepek 
powodują podwyższenie opłaty mianowicie: 1) 
K oła o pełnych gumach — o 25%; 2) Koła o o- 
3»r ęczach żelaznych — o 100%.

F) Dodatkowy podatek od przedsiębiorstw 
przewozowych.

Pojazdy mechaniczne ciężarowe używane przez 
przedsiębiorstwa transportowe do zarobkowania 
przewozu towarów na określonych szlakach, po­
za miejscem stałego zamieszkania właściciela po­
jazdu, opłacają dodatkowo po 3 grosze od każ­
dego tonno-kilometra przewożonego towaru. O- 
p ła ta  ta  może być pobierana ryczałtem wedle pe­
wnego ustawowo oznaczonego sposobu oblicze­
n ia " ’ - 1'"•ne ‘ • .• ■■ £’

Wymiar i pobór opłaty.
W ymiaru i poboru, na podstawie zapisków w 

Specjalnych rejestrach dokonują w gminach 
m i e j s k i c h  Magistraty, w gminach w i e j ­
s k i c h  Wydziały Powiatowe. Na podstawie 
wymiaru opłaty rozsyła władza płatnikom n a- 
k a z y  p ł a t n i c z e .  Od wymiaru opiaty 
przysługuje p r a w o  o d w o ł a n i a  w 
terminie 14 dni od dnia następnego po doręcze­
niu nakazu płatniczego. Odwołanie powinno być 
[wniesione za pośrednictwem władzy wymiarowej

do W o j e w o d y  względnie odwołanie od 
wymiaru opłaty dokonanego przez Magistrat m. 
Warszawy -  do M i n i s t r a  R o b ó t  Pu -  
b 1 i c z n y c h. Wojewoda względnie Minister 
Robot Publ. rozstrzygają ostatecznie.

Terminy uiszczenia opłaty.
Obowiązek opłaty p o w s t a j e  z chwilą 

dopuszczenia pojazdu do ruchu na podstawie o- 
b o wiązujących przepisów, t. j. z chwilą uzyska­
nia dowodu rejestr, i znaków rejestr, względnie 
co do opłat pod F — z chwilą rozpoczęcia za­
robkowego przewozu towarów. Pewne rodzaje 
pojazdów mechanicznych ustawowo oznaczone 
(pojazdy władz i urzędów państwowych i samo­
rządowych, szpitali, straży ogniowych, pogotowi

ratunkowych, używane do objazdów służbowych 
własne pojazdy drogowego personalu techniczne­
go państwowego i samorządowego i t. d.) s ą 
w o l n e  od opłaty. Obowiązek opłaty u s t  a- 
j e po wycofaniu pojazdu z ruchu, t. j. z dniem 
złożenia dowodu rejestr, i znaków rejestr, 
powiat, władzy administracji ogólnej lub z dniem 
odebrania tego dowodu i znaków przez woje­
wódzką władzę, względnie co do opłat pod F —■ 
po zaniechaniu wykonywania przewozu.

Opłata jest p ł a t n a  w ratach kwartal­
nych zgóry, poczynając od pierwszego dnia 
kwartału kalendarzowego następującego po pow­
staniu obowiązku płacenia.

Wszystkie z m i a n y  w y m i a r u  o- 
p 1 a ’ t  y  spowodowane zmniejszeniem lub 
zwiększeniem wagi samochodu, nabyciem przy­
czepki przeznaczeniem samochodu do pracy za­
robkowej i t. p. mogą być dokonane dopiero od 
początku najbliższego kwartału kalendarzowego. 
Niema zatem żadnych dopłat w ciągu kwartału.

Nowe ustawodawstwo w Dzienniku Ustaw.
Poz. 139. Zwiększa k r e d y t y ,  ustalone w za­

łączniku do ustawy z r. 1926 poz. 725 Dz. U. 
i w y d a t  k i n a d z w y c z a j n e pewnych przed­
siębiorstw. państwowych.

Poz. 140—141. K o n w e n c j a  międzynarodo­
wa, normująca wydawanie ś w i a d e c t w  p o ­
m i a r o w y c h  s t a t k ó w  ż e g l u g i  
ś r ó d l ą d o w e j  i ich uznawanie przez państwa, 
które Konwencję zawarły.

Poz. 142. Podwyższa do 7.20 gr. minimalną mie­
sięczną s k ł a d k ę  w u b e z p i e c z e n i u  g ó r ­
n i k ó w ,  przewidzianą w § 29 ustawy z r. 1889, 
Nr. 127 austrl Dz. U. P.

Poz. 143. Normuje zastosowanie przepisów dla 
i n w a l i d z k i c h  komisyj wojskowo-iekarskich 
i inwalidzkich komisyj odwoławczych.

Poz. 144, 145. Przyznaje w okresie od 1 do 
31 marca 1931 prawo do z a s i ł k ó w  częściowo 
zatrudnionym r o b o t n i k o m  pewnych zakła­
dów pracy.

Poz. 146. Zmienia pozycje 256, 258 t a r y f y  
c e l n e j  odnośnie do t r z o d y  c h l e w n e j  
i m i ę s a  w i e p r z o w e g o .

Poz. 147, 148. Zawiadamia o r a t y f i k a c j i  
przez Wiochy, względnie Rumunję pewnych 
K o n w e n c y j M i ę d z y n a r o d o w y ch

Poz. 149. Wyraża zgodę ńa ratyfkację T r a k ­
t a t u  G w a r a n c y j n e g o  Polski z R u- 
m u n j ą z 15. I. 1931.

Poz. 150. Rozporządzenie wykonawcze do Usta­
wy z r. 1931 poz. 81 Dz. U, o P a ń s t w o ­
w y m  F u n d u s z u  D r o g o w y m .  
Normuje ono zwłaszcza w y m i a r  i p o ­
b ó r  o p ł a t  wpływających do tego Fundu­
szu, w szczególności zaś opłat od p o j a z- 
d ó w  m e c h a n i c z n y c h  i pobierania 
g r z y w i e n  za przekroczenia przepisów po­
rządkowych na drogach publicznych i k  a r 
p i e n i ę ż n y c h  za przekroczenia przepisów 
o Funduszu drogowym.

Poz. 151. Uzupełnia § 20 rozp. z r. 1927 poz 
588 Dz. U. o organizacji i zakresie działania 
I z b  S k a r b o w y c h ,  odnośnie do prawa 
zawierania umów na d o s t a wę o p a F u  
d r u k ó w  przez Izby Skarbowe.

Poz. 152. Wprowadza do wykazu przedsię­
biorstw korzystających z ulg wedle art. 2 rozp. 
z r. 1928 poz. 329 Dz. U. — wytwórnie tlenu : 
acetylenu.

Poz. 153. Zawiadamia o ratyfikacji przez R u- 
m u n j ę  K o n w e n c j i  z r .  1921 poz. 
376 Dz. U. z r. 1925 w sprawie wieku dopuszcza­
nia dzieci do pracy w rolnictwie.

Poz. 154. Powołuje na czas od 1 stycznia 1931 
r. do 31 grudnia 1931 urząd Naczelnego Nad­
zwyczajnego K o m i s a r z a  d o  s p r a w  
w a l k i  z e p i d e m i a m i .

Poz. 155. Zarządza p o d z i a ł  dla celów 
administracji ogólnej o b s z a r u  m.  W a r ­
s z a w y  na 4 powiaty grodzkie: śródmiejski, 
północny, południowy, praski.

Poz. 156 — 163. Zmienia g r a n i c e  kilku 
g m i n  wiejskich względnie o b s z a r ó w  
d w o r s k i c h  we woj. poznańskim i pomor- 
morskim.

Poz. 164. Przyznaje przy wywozie zagranicę 
pewnych krajowych wyrobów włókienniczych 
z w r o t  c ł a  uiszczonego za pewne mate- 
rjały, sprowadzone z. zagranicy i zużyte do wy­
robu odnośnych przedmiotów.

Poz. 165. Zmienia poz. 123 taryfy celnej z r. 
1924 poz. 540 Dz. U. dotyczącą c ł a  p r z y ­
w o z o w e g o  o d  z a p a ł e k ,  z a p a l ­
n i c z e k  i k a m i e n i  d o  z a p a l n i ­
c z e k .

Poz. 166. Ustala liczbę i siedziby s ę d z i ó w  
ś l e d c z y c h w  Chełmie, Krasnym Stawie
i Włocławku.

Poz. 167. Przyznaj'e Międzynarodowym Tar­
gom w Poznaniu w r. 1931 pewne ulgi w spra­
wie o c h r o n y  w y n a l a z k ó w ,  w z o ­
r o w i  z n a k ó w  t o w a r o w y c h .

Poz. 168. Zmienia ustawę o o p ł a t a c h  
s t e m p l o w y c h  z r .  1928 poz. 570 Dz. U., 
a to w artykułach 122, 123, 135, dotyczących 
opłat od weksli, oraz niektóre postanowienia 
dotyczące zniżenia opłat stemplowych co do 
spółek i zrzeszeń.

Poz. 169. Upoważnia Ministra Skarbu do udzie­
lenia pożyczki państwowemu F u n d u s z o w i  
D r o g o w e m  u.

Poz. 170. Zmienia szereg przepisów ustawy 
z r. 1923 poz. 46 Dz. U. z roku 1924 o z a o p a ­
t r z e n i u  e m e r y t a l n e  m.

Poz. 171. Wprowadza nowe o p ł a t y  o d  
k a r t  d o  g r y .

Poz. 172. Upoważnia g m i n y  w i e j s k i e

do pobierania samoistnego p o d a t k u  wy *  
r ó w n a w c z e g o  od płatników państwo­
wych podatków od gruntów przemysłu i han­
dlu, oraz budynków i podaje główne zasady; 
tego poboru.

Poz. 173 — 183. Zmienia g r a n i c e  nie­
których g m i n  w i e j s k i c h  o b s z a ­
r ó w  d w o r s k i c h  i m i e j s k i c h  w e' 
województwach poznańgkiem, pomorskiem, kra- , 
kowskiem, białostockiem.

Poz. 184. Obniża o 10% wysokość u p o s a ­
ż e n i a  p r a c o w n i k ó w  P o c z t o ­
w e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  (z wy­
jątkiem woźnych), ustaloną w § 50 rozp. z r. 
1926 poz. 188 Dz. U. w brzmieniu Rozp. z r. 1928 
poz. 553 Dz. U.

Poz. 185. Obniża o 10% wysokość u p o s a ­
ż e n i a  Z a k ł a d u  U b e z p i e c z e ń  
W z a j e m n y c ih, ustaloną w §§ 53, 56, 
rozp. z r. 1928 poz. 489 Dz. U. w brzmieniu Rozp. 
z r. 1930 poz. 31 D.z. U.

Poz. 186. Obniża o 10% wysokość u p o s a ­
ż e n i a  p r a c o w n i k ó w  P a ń s t w o ­
w e g o  B a n k u  R o l n .  ustaloną w §§ 74, 
78 rozp. z r. 1929 poz. 685 Dz. U.

Poz. 187. Uchyla Rozp. z r. 1929 poz. 401 Dz. 
U. w sprawie obniżenia wkładek zakładów pra­
cy i podwyższenia norm zasiłków, ustanowio­
nych w ustawie z r. 1924 poz. 650 Dz. U. o z a- 
b e z p i e e z e n i u  n a  w y p a d e k  b e z ­
r o b o c i a .

Poz. 188. U s t a w a  S k a r b o w a  za­
wierająca preliminarz budżetowy na rok 1931/82,

Poz. 189 — 190. Zmienia g r a n i c e  n i e ­
k t ó r y c h  g m i n  we woj. lubelskiem względ­
nie poznańskiem.

Poz. 191. Rozciąga p r z e p i s y  p o l i -  
c y j n o - b u d o w l a n e  dla gmin miej­
skich z art, 172—263 rozp. z r. 1928 poz. 202 
Dz. U. na niektóre osiedla g m i n  wiejskich 
na obszarze w o j .  l u b e l s k i e g o .

Nowości prawnicze
B a ta w la  S t. W stę p  dc n a u k i o p rz e s tę p c y ,

z p rze d m . p ro f .  W . M ak o w sk ieg o . S tr .  150. 8.50
B ia ło w ą s  M. d r .  C zas p ra e y  w P o lsc e  ze s ta ­

n o w isk a  p ra w a , e k o n o m ji i e ty k i  . . . 2.—
C aro  L . d r .  K a r te le  w o b rę b ie  p a ń s tw a

i m ię d zy p ań s tw o w e  ................................................2.—
K o n ie  H . P ra w o  o z o b o w iąz a n ia ch . W y k ła d

ustaw ', o b o w ią zu jąc y c h  w P o lsce . S tr .  606. 24.— 
L a n g ro d  J .  S t. K o n tro la  a d m in is t r a c j i .  S tu ­

d ja .  S tr .  331....... .......................................... , , , 10.—
L a n g ro d  J .  S t. R es I n d ic a ta  w p ra w ie  ad m i-

n is t ra c y jn e m . S tr .  80...........................................   4.—
P o ls k ie  p ra w o  o s p ó łk ac h  a k c y jn y c h . O p ra ­

cow ał J .  K acz k o w sk i. W y d . I I .  d o p e łń . 14.80 
P o lsk a  u s ta w a  p rz e m y sło w a . O p ra c o w a li

A . D obieck i i R . Ś lą sk i. S tr .  742 . . . 14.95
S ik o rsk i T . K o d ek s  p o s tę p o w a n ia  c y w iln e g o  10.— 
T a u b e n sz la g  R . W y b ó r ź ró d e ł do rz y m s k ie g o

p ra w a  p ry w a tn e g o  ................................................f . _
U b ezp ieczen ia , sp o łeczn e  w  P o lsc e , R ocz-

- n i k  IV . 1028. .......................................... , . , 20.—
W a w e lb e rg  M. B ezrobocie  i h ip e rp ro d u k e ja .

S tr .  222........................................   5.
W ó jc ick i J .  S y s te m  d e c e n tr a liz a c ji  w  sam o ­

rz ą d z ie  m ie jsk im  .....................................................1.80
Z oll F r .  P raw o  c y w iln e , o p ra c o w an e  g łó w ­

n ie  n a  p o d s taw ie  obow . p rz e p isó w  w  M a- 
łopo lsce . P . I  Cz. o g ó ln a . W y d . V.
S tr .  422............................................« , « » * •  14.40

Poleca

Dom Książki Polskiej
W erszaw a , P la c  3 K rz y ż y  8. — P .  K . O. 2290.

Odpowiedzi Redakcji.
R U D O L F  S. K . D o p u szcza ln em  je s t  p o d n a  jęcie- 
P .  F U G L E W IC Z . W e d łu g  O k ó ln ik a  M iu . S k a rb u  z 

ES. X . 1930. L . D. V . 11193/4/30, m o g ą  b y ć  r e s ta u r a c je  
p ro w a d z o n e  n a  p o d s ta w ie  ś w ia d e c tw a  p rz e m y sło w e g o  
I I I  k a t .  h a n d lo w e j ,  o i le  w n ic h  s p rz e d a je  s ię  w y łą c z ­
n ie  t r u n k i  k ra jo w e :  p iw o , z a w ie ra ją c e  do  2.5% a lk o ­
h o lu , m iód  i w in a  ow ocow e, a  ilo ść  p ra c o w n ik ó w  n ie  
p rz e k ra c z a  10 osób. J e ś l i  P a n u  o d m ów iono  teg o  p rze - 
k la s o w a n ia  do I I I  k a te g o r j i  h a n d lo w e j ,  to  w id o czn ie  
r e s t a u r a c j a  P a n a  n ie  o d p o w ia d a  ty m  w a ru n k o m . P r z e ­
c iw  o d m o w n e j d e c y z ji  u rz ę d u  n ie m a  ś ro d k a  p ra w n e ­
g o . J e ś l i  e g z y s te n c ja  p rz e d s ię b io r s tw a  je s t  z ag ro ż o n a , 
jmoże P a n  w n ie ś ć .d o  Iz b y  S k a rb o w e j .w e  L w o w ie  u z a ­
s a d n io n ą  p ro ś b ę  po  m y ś li a r t .  94 u s ta w y  ó p o d a tk u  
p rz e m y s ł .,  a  to  o p rz y z n a n ie  w sp o m n ia n e j u lg i  w d r o ­
d z e  ła sk i .

J .  Z. B U C H A R Z . P rz e d  ro zp o częc iem  h a n d lu ,  o k tó ­
r y  P a n u  ch o d zi, n a le ż y  s ię  p o s ta r a ć  o n a d a n ie  k a r ty  
p rz e m y s ło w e j w  u rz ę d z ie  w o jew ó d zk im , (p o d a n ie  m a  
b y ć  p o p a r te  d o k u m e n ta m i, s tw ie rd z a ją c y m i u z d a tn ie ­
n ie  P a n a  do  p ro w a d z e n ia  h a n d lu  d an em i p ro d u k ta m i) ,  
o ra z  w y k u p ić  w  K a s ie  S k a rb o w e j św ia d e c tw o  p rz e m y ­
słow e n a  sk u p  i  s p rz e d a ż  o d n o śn y c h  p ro d u k tó w , a  to  
w e d łu g  IV  k a te g o r j i  h a n d lo w e j (45 z ł.), o ile  o b ró t  
ro c z n y  n ie  p rz e k ro c z y  20.000 z ł., a lb o  w e d łu g  I I I  k a ­
te g o r j i  (117 z ł.) , o i le  o b ró t  ro c z n y , n ie  p rz e k ro c z y
100.000 zł.. W  c e lu  s p rz e d a ż y  u a  ta rg a c h  n ie  m oże P a n  
U trz y m y w a ć  ż a d n y c h  s ta ły c h  za k ład ó w  p rz e m y s ło ­
w y c h . M oże P a n  je d n a k  m ie ć  w p ie rw s z y m  w y p a d k u  
KIV k a t .)  ty lk o  je d e n  s k ła d  w  m ie jsco w o śc i s ta łe g o  
E a m ie szk a n ia , z a ś  w  d ru g im  w y p a d k u  ( I I I  k a t.)  dw a 
s k ła d y  w  o b rę b ie  m ie jsco w o śc i s ta łe g o  z am ie sz k an ia . 
G d y b y  P a n  c h c ia ł  m ie ć  s k ła d y  w o b rę b ia  pow . k r a ­
k o w sk ieg o  i  ś lą s k ie g o , m u s ia łb y  P a n  w y k u p ić  ś w ia ­
d e c tw o  p rz e m y s ło w e  I I  k a t .  (594 z ł.).

P .  D Ł U S K I. W ed łu g  u s ta w y  z r .  1925 poz. 346 Dz. 
U . i  ro z p . z r .  1927 poz . 372 Dz. U ., k tó re  obow ią- 
ą y w a ! y  do  ro k u  1930, o ra z  w e d le  now ego  rozp . z r .  
1930 poz. 50S D . U . u lg i  d la  n o w o w zn ies io ily ch  b u d o w li 
p r z y s łu g u ją  do  k o ń c a  ro k u  1940 ty lk o  d la  b u d o w li 
p o ło ż o n y c h  w  m ia s ta c h . S k o ro  z a tem  w illa  p o s ta w io ­
n ą  z o s ta ła  n a  t e r y to r iu m  g m in y  w ie jsk ie j ,  n ie  m ożna  
ro ś c ić  so b ie  p re te n s y i  p o tr ą c e n ia  k o sz tó w  b u d o w y  od 
m a ją c e g o  s ię  o p o d a tk o w ać  doch o d u .

B . B E T T E R . K ie  a n a ją c  szczegó łów  ty c z ąc y c h  
p rz e d s ię b io r s tw a  P a n a ,  n ie  m ożem y  o cen ić , c z y  d o ­
d a tk o w y  w y m ia r  p o d a tk u  p rz e m y sło w eg o  b y ł u z a ­
s a d n io n y . W  z a sad z ie  n a le ż y  się  w e d łu g  rozp . z r .  
1926 poz . 756 I)z. U. od h a r to w n e j  s p rz e d a ż y  w sze l­
k ie g o  ro d z a ju  to w aró w , w y k a z a n y c h  p ra w id ło  w em i 
k s ię g a m i h an d k ew em i, p o d a te k  p rz e m y sło w y  w e d łu g  
Z niżonej s to p y  do 1%. W y ższy , w z g lęd n ie  d o d a tk o w y  
w y m ia r  m u s ia ł  b y ć  sp o w o d o w an y  a lb o  n ie u z n a n ie m  
p rz e z  w ła d zę  w y m ia ro w ą  k s ią g  h a n d lo w y c h  za  p r a ­
w id łow e, a lb o  u z n a n ie m  p ie rw o tn e g o  w y m ia ru  za  n i ­
sk im , w sk u te k  u ja w n ie n ia  s ię  p rz y  k o n tro l i  p rzed  
e ię b io rs tw a  n o w y ch  o k o lic zn o śc i u z a s a d n ia ją c y c h  
podwvżsTPTve w y m ia ru .

P . H A B E R . M oże P a n  s ię  zw ró c i do  k o n s u la tu  ro- 
ry ś k ie g o , lu b  do  k tó re g o  z o d d z ia łó w  T o w a rz y s tw  
^ m ig r a c y jn y c h .

W . W E IS S M A N , W ed łu g  u s ta w y  o p o d a tk u  p rz e ­
m y sło w y m , u trz y m y w a n ie  z a k ła d u  fo to g ra f ic z n e g o , 
bez n a ję te g o  p ra c o w n ik a , je s t  w o ln e  od o b o w iązk u  
w y k u p y w a n ia  św iad e c tw a  p rz em y sło w eg o , o raz  o p ła ­
c a n ia  p o d a tk u  od o b ro tu . W ła śc ic ie l ta k ie g o  z a k ła d u  
p ła c i  je d n a k  p o d a te k  dochodow y , o  i le  c zy s ty  d o ­
chód z teg o  ź ró d ła  p rz e k ra c z a  ro c z n ic  1.500 zt.

S W Ó J. 0 |K )d tk o w an ie  d o chodów  z p ra c y  l i te r a c k ie j  
i w y d a w n ic tw a  d z ie ł a u to rs k ic h  o d b y w a  s ię  n a  za- 
śac h  o k rś lo n y c h  w  u e ta w ie  z r . 1925 poz. 411 Dz. U .
0 p o d a tk u  d ochodow ym  (a r t .  19). I n n e  n o rm y  w  te j  
s p ra w ie  wie z o s ta ły  w y d a n e . Od p rz y c h o d u  b ru t to  
p o trą c a  s ię  w y ło żo n e  w y d a tk i,  zw iąizane z  o t r z y m a ­
n ie m  lu b  z ab e zp ieczn im  in t r a t ,  j .  h o n o ra r jó w  i t a n ­
tie m  a u to rs k ic h , w e  w y so k o śc i fekty.ozin.ej. P o zo ­
s ta ła  re s z tą  p rz e d s ta w ia  s ię  ja k o  d o chód  p o d le g ły  
p o d a tk o w i dochodow em u, o i le  o rz e k a rc z a  1.500 zł.

C Z Y T E L N IK  Z P O Z N A N IA . M oże P a n  z a s k a rż y ć
1 z w ro t s t r a ty ,  a le  w  p ro c e s ie  m u s i P a n u  u d o w o d n ić , 
że is to n tn ie  od  P . n a b y ł  Pa.n f a ls y f ik a t .  W  p ro c e s ie  
n a ra z i  s ię  Pa.ii p ra w d o p o d o b n ie  n a  z a r z u t  p rz e d a w ­
n ie n ia  z p o w o d u  u p ły w u  3 la t ,  je d n a k  p zec iw  te m u  
z a rz u to w i mioże s ię  P a n  p o w o łać  nd  o rzeczen ie  S ą d u  
N a jw . z 1. X . 1929. I I I .  R w . 2666/28, że p rz e d a w n ie n ie  
n ie  zach o d z i, bo  ch o d z i o w zb o g ace n ie  n ie s łu sz n e  po  
.s tro n ie  p rz e c iw n ik a .

P R E N U M E R A T O R  21. IIT . 163. N a  p o d s ta w ie  a r t .  
6S. ro z p . z r .  1927. poz. 911. Dz. U. k o b ie ta , k tó ra  
o s ią g n ę ła  60 m ie s ię c y  s k ła d k o w y c h  i w c ią g n  ro k u  
po  o p u szcz en iu  z a t ru d n ie n ia  w y sz ła  zam ąż , lu b  w 
c iąg li ro k u  po  z a w a rc iu  m a iż ń e tw a  o p u śc iła  z a t r u d ­
n ie n ie ,  u z a s a d n ia ją c e  o b o w iązek  u b e zp ie c z en ia , m a  
p ra w o  do z w ro tu  u iszc z o n y c h  s k ła d e k  n a  ś w iad c z e ­
n ia  e m e ry ta ln e ,  a  to  części p rz y p a d a ją c e j  od p r a ­
co w n ik a . P rz e k a z a n ie  s k ła d e k  na k o n to  u b e zp iec z e ­
n ia  m ęża  n ie  p rz e w id u je  u staw iodaw stw o.

ST . K T . J e ś l i  P a n  b y ł fu n k c jo n a r iu s z e m  n ie  k o n ­
tr a k to w y m . n ie  p r z y s łu g u je  P a n u  w y n a g ro d z e n ie  za  
n ie  o trz y m a n y  u rlo p .

H . S. TO R U Ń . J e ś l i  P a n  ju ż  27. s ie rp n ia  w cale  n ie  
p rz y s z e d ł do b iu ra ,  b ę d ąc  c h o ry m , to  w ed le  ń 187. 
1S8 k o d e k su  c y w iln e g o  c za so k re s  z 3 m ie s ięc y  u k o ń ­
czy ł s ię  ju ż  z  u p ły w e m  26. l is to p a d a  ja k o  d u ła  w 
o s ta tn im  m ie s ią c u , k tó ry  p o p rz e d z a  d z ień  o d p o w ia ­
d a ją c y  lic z b ą  d n io w i, k tó ry  b y ł  p o c zą tk ie m  odnoś 
n eg o  c za s o k re su . W  ta k im  ra z ie  s k a r g a  b y ła b y  bez 
s k u te c z n ą , W  p rz e c iw n y m  ra z ie  m oże P a n  s k a rż y ć  
do  S ą d u  p ra c y .

P . P A N C E R . ’ U d z ie lan ie m  o p in u  o in s ty tu c ja c h  
f in a n s o w y c h  n ie  z a jm u je m y  się.

IN Ż Y N IE R  ST . A r ty k u ły  o a d o p c j i  b y ły  um ie- 
szczone  w N r. 45 „ K u r je r a  P ra w n ic z e g o  z r .  1929 
i w N r. 32 z r .  1930.

P .  SZO RC . N ie  z n a ją c  s ta tu to w y c h  w a ru n k ó w  u- 
b ezp io cze n ia  o d n o śn eg o  T o w a rz y s tw a , n ie  m ożem y 
u d z ie lić  w y ja ś n ie n ia .

N IE P E W N Y . R zecz, z a leż y  od tego , czy  o d n o śn ą  
p rz e ró b k ą  lo k a lu  m o żn a  u w a ża ć  ja k o  „ g ru n to w n ą  
p rz ę b u d o w ę " , bo  w  ta k im  ra z ie  o c h ro n a  lo k a to ró w  
b y  n ie  p rz y s łu g iw a ła ,  a to za leży  od ro d z a ju  p rz e ­
b u d o w y . W y b ic ia  sze rszy ch  o k ien  n iem a  P a n  p ra w a  
ż ąd a ć  (a r t .  2, l ic z b a  1. d. u s ta w y  o o c h ro n ie  lo k a ­
to ró w ).

P R A W N A  R Ó ŻN IC A  M IĘ D Z Y D Z IE L N . K w e s tja  
e g z e k u c ji m ię d z y d z ie ln ic o w e j n ie  z o s ta ła  d o tąd , 
n ie s te ty ,  u s taw o w o  u re g u lo w a n ą . Z asad n iczo  w edle  
a r t .  161. u . p . c. w  b y ły m  zab o rze  ro s y js k im  w ra -  
z ie  w y d a n ie  t. zw . k la u z u li  e g z e k u c y jn e j p o zw an y  
m oże, u w a ż a ją c  ro sz cze n ie  za n ie s łu sz n e  w y to czy ć  
p rze c iw  w ie rz y c ie lo w i p o w ództw o  w c ią g u  8 m ie s ię ­
cy  od  d a ty , u d z ie la n ia  p o z w an em u  o d p isu  a k tu ,  k tó ­
ry m  n a d a n o  k la u z u lę  e g z e k u c y jn ą , a  to w c ią g u  
m ie s ią c a  p rz e d  sąd  w ed le  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia  w ie ­
rz y c ie la , lu b  m ie js c a  w y k o n a n ia  c z y n n o śc i e g z e k u ­
c y jn e j ,  a  po  u p ły w ie  te g o  c za so k re su  ty lk o  w ed łu g  
m ie js c a  z a m ie s z k a n ia  w ie rz y c ie la .  M oże te ż  ż ąd ać  
z a w ie sze n ia  w y k o n a n ia  e g z e k u c ji ,  P o n ie w a ż  je d n a k  
n a k az  z a p ła ty  je s t  p ra w o m o c n y  w da.nym  w y p a d k u , 
a  w ed le  p o w szech n ie  p rz y ję te g o  p o g lą d u  p ra w n e g o  
p raw o m o c n o ść  ty tu łu  egzek . z je d u e j d z ie ln ic y  m u s i 
b y ć  re s p e k to w a n a  w  d ru g ie j  d z ie ln ic y , d la te g o  n a ­
szem  z d a n ie m  d łu ż n ik  n iem a  ju ż  p ra w a  z a c z e p ia n ia  
w t ry b ie  a r t .  161 w y d a n e g o  p raw o m o cn eg o  n a k a z u  
z a p ła ty .

C Z Y T E L N IC Z K A  Z E  S O K A L A . J e ś l i  lo k a to r  za.le- 
g a  z z a p l a ta  c o n a jm n ie j  dw óch  po so b ie  n a s tę p u ją ­
c y ch  r a t  k o m o rn eg o , m oże w ła śc ic ie l w y p o w ied zieć  
n a je m , c h y b a , że z a leg ło ść  p o w sta ła  z p ow odu  b ra k u  
p ra c y  lu b  w ogóle  n ęd zy  w y ją tk o w e j ( a r t .  U . lic z b a  
2a) u s ta w y  o o c h ro n ie  lo k a to ró w .

N A U C Z Y C IE L  Z K R A K O W A . W ed le  u s ta w y  
ś lą s k ie j  z 29. I I I .  1926. poz. 12. Dz. U staw  ś lą s k ic h  za ­
w a rc ie  zw iązk u  m a łż eń sk ie g o  p rzez  p o m ocn iczą , ty m ­
c zaso w ą, lu b  s ta lą  n a u c z y c ie lk ę , z a t ru d n io n ą  w je d ­
n e j ze szkó ł w o j. ś lą sk ie g o , u trz y m y w a n y c h  p rz ez  
s k a r b  ś lą s k i,  lu b  zw iązk i k o m u n a ln e , p o w o d u je  ro z ­
w ią z a n ie  s to su n k u  s łużbow ego .

C Z Y T E L N IK  Z M IE L C A . N a jle p ie j  z a p y ta ć  w  w o­
je w ó d z tw ie , ozy s ta t u t  z a tw ie rd z o n y . choć_ b ra k  od ­
p o w ied zi w  c ią g u  4 ty g o d n i po  p rz e d ło ż e n iu  s ta tu tu  
w ła d zy , o zn acza  z a tw ie rd z e n ie  s ta tu tu ,  w zg lęd n ie  
s to w arzy s z en ie  m oże ro zpocząć  sw e  d z ia ła n ie  (§ 7 
u s ta w y  z r .  1867 N r. 134 a u s tr .  Dz. p. p.K 

G O R L IW A . P o  m y ś li  a r t .  4 u s ta w y  u p o sażen io w ej 
m ężow i n ie  p rz y s łu g u je  d o d a te k , je ś l i  żona  p o b ie ra  
u p o saż e n ie  z in s ty tu c j i  p a ń s tw o w e j. J e ś l i  P a n i  u w a ­
ża, że h o n o ra r iu m  P a n i  n ie  j e s t  u p o saż en iem , n a le ­
ży  w n ie ść  p rz e d s ta w ie n ie  do  w ład zy , k tó ra  z a rz ą d z i­
ła  p o trą c e n ie  d o d a tk u . Z d an iem  n aszem , s p ra w a  w ą t­
p liw a .

K A Z IM IE R Z  Z R Z E SZ O W A . P o n ie w a ż  d o tą d  n ie  
je s t  P a n  s ta ły m  u rz ę d n ik ie m , n ie  m oże P a n  u z y ­
sk ać  z a l ic z e n ia  p o p rz e d n io h  la t ,  g d y ż  w  ra z ie  zw o l­
n ie n ia  ja k o  p ro w iz o ry c z n y  u rz ę d n ik , n ie  o trz y m a  
P a n  e m e ry tu ry .  P rz e d e w sz y s tk iem  m u s ia łb y  P a n  
u z y sk a ć  u s ta le n ie ,  a  d o p ie ro  p o tem  z a lic z e n ie  do ­
ty c h czaso w e j s łu żb y  k o n tra k o w e j i p ro w iz o ry c z n e j.

N. S . S ta n is ła w ó w . R o zp o rząd zen iem  z r .  1928 poz. 
323 Dz. U „ n ie  s to su je  s ię  do  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o ­
w ych  (a r t .  4 u s tę p  3). S p e n s jo n o w an ie  m oże w ięc  n a ­
s tą p ić  ta k ż e  w c z a s ie  u r lo p u .

P R E N U M E R A T O R  Z E  S T Ę P O R K O W A . M oże P an  
iw ró c i s ię  do P o l ic j i  P a ń s tw o w e j w e L w ow ie, w zg lę- 
In ie dow ie  się , k to  p rz e p ro w a d za ł lik w id a c ję  d an eg o  

Z a k ła d u  (m ożna  s ię  dow ied zieć  w  r e je s t r z e  h a n d i,  
! s ą d u  o k r ,  w e L w ow ie) i zg ło s i p re te n s ję  w  po stęp o - 
| w a n iu  l ik w id a c y jn y m .

K . S . M iesz k an ie  a d m in is t r a to ra  b u d y n k u , c h o ćb y  
ty lk o  z a jm o w a n e g o ’ p rzez  P a ń s tw o  n a  cele  u rz ę d o ­
w e, n ie  p o d le g a  o c h ro n ie  lo k a to ró w , ja k o  s łu żb o w e  
(rozp . z r .  1926 poz. 540 Dz. U .). J e d n a k ,  z d an ie m  n a ­
szem , a d m in is t r a c y jn a  e k s m is ja  d o p u szc z a ln a  je s t  
ty lk o  w obec u rz ę d n ik a . W ra z ie  je g o  ś m ie rc i ro d z i­
n ie  n a le ż y  w y p o w ied zieć  w  d ro d ze  sąd o w ej.

O B S E R W A T O R . N a  k s ię g a rn ię  i a je n c ję  dzienni­
ków  n ie  p o trz e b a  k o n ces ji. K a u c ję  n a le ż y  przera- 
ch o w ać  w ed le  czasu  z ło ż en ia  k a u c j i .  D o spo rów  w  S ą -  ’ 
d z ie  P r a c y  n ie  m u s i s ię  m ieć  a d w o k a ta .

W . G. 35. J a k ie  ro c z n ik i w o jskow e b ę d ą  p o w o ła ­
ne n a  ćw iczen ia , to  z a leż y  od u z n a n ia  M in is te r s tw a  
S p ra w  W o jsk o w y ch .

C Z Y T E L N IK  Z E  SM Y G I. N a ra z ie  n ie  w y p ła c a  s ię  
o dszkodow ań  w o jen n y ch .

L W O W IA N IN . W ed le  p rzep isó w  w  b . z ab o rze  ■ 
ro s y js k im  (D e k re t z r .  1918 poz. 10. Dz. U .) k o m o r­
n ic y  są  „ u rz ę d n ik a m i w y m ia ru  sp ra w ied liw o śc i, p o ­
w o ła n y m i do w y k o n y w a n ia  w y ro k ó w  i  d e c y z ji s ąd o ­
w e j" . U rz ę d u ją  o n i w  s ą d a c h  o k rę g o w y c h , w z g lęd n ie  
w ed le  rozp . z r. 1928 poz. 042 Dz. U. ta k ż e  p rz y  s a ­
d a ch  g ro d z k ic h . "Wedle a r t .  264. p ra w a  o u s tro ju  s a ­
dów  p o w szec h n y ch , m oże być  m ia n o w a n y  k o m o rn i­
k iem , k to  o d p o w iad a  w a ru n k o m  w y m a g a n y m  d la  o b ­
ję c ia  u rzęd ó w  p a ń stw o w y ch . A  w ed le  w sp o m n ian e g o  ’ 
D e k re tu  w y s ta rc z y  w y k sz ta łc e n ie  4 k la s  szk o ły  ś re d ­
n ie j ,  d w u le tn ia  p ra k ty k a  k a n c e la ry jn a ,  d w u le tn ia  
p r a k ty k a  w k a n c e la r j i  k o m o rn ik a , o ra z  św iad ec tw o  
e g za m in u  na  k o m o rn ik a .

P . S iiSSM A N .. O d n o śn y  w y ro k  S ą d u  N a jw . n o s i 
d a tę  26. X. 1928 I .  C. 569/27.

IN Ż Y N IE R  Z E  Ś L A S K A . O dnośny  D e k re t  z r .  1927*. 
poz. 472. Dz. U. d o tąd  o b o w iązu je . B ęd z iem y  s ię  s t a ­
r a l i  w n a jliliż sz y m  cza s ie  og łos ić  g łó w n e  z a s a d y  te -  . 
go  d e k re tu .

J .  C H . W A R S Z A W A , Za n ie w y k o rz y s ta n y  nrlofll 
m a  P a n  p ra w o  — n aszem  z d an ie m  — ż ą d a ć  z a p ła ty -  )

S T . Ł. Z ZB. Z p ow odu  n ie u b e z p ie c z e n ia  p rz e z  p r a ­
codaw cę, m oże P a n  d o m a g a ć  s ię  od te g o ż  o d szkodo­
w a n ia  (a r t .  112 rozp . z r. 1927 poz. 911 Dz. U .).

ZENON.^ N ie  m o żn a  p o b ie ra ć  ró w n o cześn ie  z a s iłk u  
in w a lid z k ie g o  i p o b o ró w  w o jsk o w y c h . N a le ż y  wjż- 
b ra ć  k o rz y s tn ie js z e .  (A rt . 27 u s ta w y  z r .  1921 poz. 195, 
Dz. U .). ■

P . K O W A L C Z U K . I n s ty tu c j a  b a n k o w a , Tub to w a ­
rz y s tw a  a k c y jn e  n ie  n a le ż ą  do  in s ty tu c y j  s a m o rz ą ­
d o w y ch .

M U T U A L  Ń R , 1,355.268. N ie  z n a m y  w y p a d k u , b y  
o d n o śn a  in s ty tu c ja  w y p ła c i ia  k w o tę  p rz e ra c b o w a n ą ,

K* 4 .  — S E N . W  k w e s t j i  u b e zp iec z eń  w  T ow . a u ­
s t r ia c k ic h  u m ie ś c il iśm y  a r ty k u ł  w  N r. 10 „ K u r je r a  
P ra w n . \  a w k w e s tj i  w k ła d e k  w e w ie d eń s k ie j P . K .
O. w  N r. 13 „ K u r j e r a  P r a w n .“ .

P O D O F IC E R , S p ra w a  w y m a g a  d o k ła d n e g o  p o zn a­
n ia  szczegó łów , d la te g o  w y ja ś n ie n ie  w  d ro d z e  k o re s ­
p o n d e n c j i  n ie  d a  s ię  u d z ie lić . N aszem  z d an iem , do ­
póki n ie  n a s tą p i ło  p rz e d a ’.vnienie , m oże P a n  s k a rż y ć ,  
D e cy d u ją c e m  b ęd zie , n a  j a k ie j  p o d s ta w ie  o b e cn i p o ­
s iad a c z e  d o sz li do p o s ia d a n ia  d a n eg o  g ru n tu .

J .  S U D O M IR S K I. W ed le  §. 8. s t a tu tu  B a n k u  R o l­
nego  poz. 487. Dz. U.: z 1925, m o g ą  n a le żn o śc i z t y tu ­
łu  u d z ie lo n y c h  p rz ez  B a n k  k re d y tó w  b y ć  ściągane! 
w d ro d z e  e g z e k u c ji a d m in is tr a c y jn e j .
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Insiutnt HiitfoA lo d a  zagrobowego*.
Dzienniki doniosły, że znajna amerykańska !i- 

.lantropka Ruth Rowłand vy Saint Louis, prze­
znaczyła w testamencie 1201,000 (stodwadziescia 
tysięcy) dolarów na zAłożemie „Instytutu badań 
życia 'zasobow ego". Z ałam em  instytutu będzie 
gromadzić i badać wszffilkic momenty dowodo­
we, które przemawiają za, możliwością konty­
nuacji życia indywidualnego po śmierci ciała 

Wśród legatów na cele- naukowe, legat pani 
Rowland, przeznaczony na, badania w dziedzinie, 
k tórą zwykło uważać się ;cu niedostępną dla ba­
dań — stanowi z pewnością curiosum niebywa­
łe. Takiego instytutu, jaką ma powstać, dzięki 
fundacji amerykańskiej milionerki, niema jeszcze 
i nie było na świecie. Istn ieją wprawdzie insty­
tu ty  naukowe, wyposażonej w znaczne technicz­
ne i finansowe środki, jak paryski „Instytut Me- 
tapsychiczny“ (fundacja Jf. Meyera), albo lon­
dyńskie „National LaboraJ.ory11, które założył i 
prowadzi znany badacz (znany także naszym 
Czytelnikom z artykułów’) Harry Price — ale 
wspomniane instytuty badają wszelkie psychi­
czne i fizyczne nadnortnalne zjawiska, bez 
względu na to,' czy one ' rzucają jakiekolwiek 
światło na zagadnienia życia zagrobowego, eey 
nie. Ufundowany zaś przez panią Rowland in­
stytut, którego kierownik jeszcze nie jest wia­
domy, zajmować się m a . nie telejsatją, nie zja­
wiskami telekiriezji i materjalizacji, lecz wyłącz­
nie takiemi zjawiskami, które pozostają w związ­
ku z manifestacjami zmarłych, względnie które 
mogą być uważane za manifestacje zmarłych. 
Zaznaczyć tu należy, że, nawet zdaniem zdecy­
dowanych spiryjystów tylko drobna procentowa

ilość zjawisk metapsychicznych może być przy­
pisana interwencji zmarłych.

Zachodzi pytanie, czy cel, jaki sobie wytknął 
„Instytut badań życia zagrobowego11, jest wogó- 
le osiągalny? Czy badawczy umysł ludzki zdoła 
przeniknąć wrota śmierci i zdobyć naukową, 
wyraźnie zaznaczamy — naukową (t. j. na do­
wodach, uzyskanych w drodze ścisłej obserwa­
cji i eksperymentu opartą) pewność, że indywi­
dualne życie istnieje po śmierci ciała?

Różni badacze, którzy się zajmowali tem za­
gadnieniem, twierdzą, że dowody takie istnieją 
i że uzyskać je można. Inni są przeciwnego zda­
nia — a rzekome fakty manifestacji zmarłych 
tłumaczą animistycznie — nie spirytystycznie. 
Niektórzy utrzymują też, że ścisłego dowodu 
identyczności zmarłego uzyskać wogóle niepo­
dobna i że w najlepszym razie uzyskuje się praw­
dopodobieństwo.

W każdym razie problem, o który chodzi, jest 
największym i najważniejszym, jaki piętrzy się 
przed ludzkością. I zdumiewać się doprawdy 
przychodzi, że nauka, bez względu na to, czy 
ee! okaże się osiągalny, czy niedostępny — nie 
podjęta systematycznych, naukowych badań w 
tym kierunku. Jeżeli istnieje indywidualne życie 
po śmierci, to snadnie przypuszczać można, że 
w pewnych, nadzwyczaj rzadkich wypadkach, 
błyski ze św iata zagrobowego przenikają w 
świat cielesny. (Kościoły wszystkich wyznań ka­
żą wierzyć w możliwość takich faktów, uważa­
jąc je za cud, lub za sprawę złego ducha). Dla­
czego nauka nie miałaby badać tych faktów?

Coue „cudotw órca z Nancy”
C ouć, z zaw o d u  a p te k a r z  w  N a n cy , z a u w a ż y ł,  ż,e c h o ­

r z y ,  n a s t r o je n i  p rz e z  n ie g o , p rz y  w y d a w a n iu  le k a rs tw , 
o p ty m is ty c z n ie  o d z y s k iw a li  zd ro w ie  s z y b c ie j ,  n iż  n a ­
s t r o je n i  p e s y m is ty c z n ie ;  b y t  to  w ie c  w id o c zn y  w p ły w  
s u g e s t i i .  P o n ie w a ż  is tu ia ita  ta m ż e  s ta w n a  sz k o lą , z a j ­
m u ją c a  s ie  s p e c ja ln ie  p s y c h o te r a p ią ,  w z ią ł g o r l iw y  
u d z ia ł  w  j e j  b a d a n ia c h  i w  c ią g u  l a t  k i lk u n a s tu  do ­
sze d ł do  s a m o d z ie ln y c h  w n io sk ó w  i m e to d  le c zn ic z y ch .

W e d łu g  C oe‘go  ż y ją  w  n a s  d w ie  ró ż n e  i s to ty :  je d n a , 
ro z p o rz ą d z a ją c a  z w y k łą  św iad o m o śc ią , n a  ja w ie ;  d r u ­
g a ,  p o z o s ta ją c a  z a z w y c za j „ p o d  p ro g ie m "  te jż e  ś w ia ­
d o m o śc i, p r z e ja w ia ją c a  s ię  n a to m ia s t  w y ją tk o w o  w  te ­
g o  ro d z a ju  s ta n a c h ,  j a k  n a tc h n ie n ie ,  lu n a ty z m , som - 
n& m buU zm . T a  g łę b sz a  św iad o m o ść , z w a n a  p o d ś w ia ­
d o m o śc ią  lu b  z a św ia d o m o śe ią , o d z n ac z a  s ię  s p o tę g o ­
w a n ą  p a m ię c ią ,  ja sn o w id z e n ie m  i w ie lk ą  p o d a tn o śc ią  
n a  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  s u g e s t jc .  C oue  n a z y w a  ow ą 
p o d św iad o m o ść  w y o b ra ź n ią  i  u w a ż a  j ą  z a  ź ró d ło  
w sz e lk ic h  m y ś li ,  m a rz e ń  s e n n y c h  i  a k tó w  w o li;  w  n ie j 
m a  tk w ić  m oc, o r g a n iz u ją c a  -w szelkie c ie le s n e  fu n k ­
c j e ;  je s t  o n a  p o n a d to  m a g a z y n e m , w  k tó ry m  k a ż d a  
św ia d o m a  m y ś l p o z o s ta w ia  ś la d y :  c z ą s tk i  o sobow ości. 
P o r ó w n u je  j ą  do  d z ik ie g o  n ie u re g u lo w a n e g o  p o to k u , 
k tó r y  m o ż n a  u ją ć  i w  c ie p ło  i e le k try c z n o ś ć  z a m ie ­
n ić ;  ta k ż e  do  d z ik ie g o  ru m a k a  b ez  w ę d z id ła  i  c u g li .  
M o żn a  j ą  o k ie łz a ć  p rz y  p o m o cy  s u g e s t j i ,  p rz y c ze m  
h ip n o z ę  o d rz u c ił,  ja k o  t r u d n ą  do  p rz e p ro w a d z e n ia  
i  z b y te c z n ą , n a to m a s t  p o s łu ż y ł s ię  p rz e d e w s z y s tk ie m  
s u g e s t ją  n a  ja w ie .  S u g e s t ją  n a z y w a  a k t  św iad o m o śc i, 
n a rz u c o n y  p o d św iad o m o śc i; w  a u to s u g e s t j i  ów  a k t  
św iad o m o śc i j e s t  tw o re m  w ła sn y m .

T e o r ję  sw ą  u j ą ł  C oue w  n a s tę p u ją c e  p ra w a :  1. 
w  w a lce  p o m ię d z y  w o lą  a w y o b ra ź n ią  z w y c ię ż a  w y ­
o b ra ź n ia ;  2. im  w ię k sz y  w y s i łe k  w o li, tem  s i ln ie js z y  
o p ó r  w y o b ra ź n i ;  3. je ś l i  o b ie  d z ia ła ją  z g o d n ie , to  
w y n ik  j e s t  tem  p e w n ie js z y ; 4. w y o b ra ź n ią  m o ż n a  k ie ­
ro w a ć .

C oue tw ie rd z i,  że w sz e lk ie  św iad o m e  w y s i łk i  w o li, 
n p .  b y  p o zb y ć  s ię  n a t r ę tn y c h  m y ś li ,  w a d , ch o ró b , 
o s ią g a ją  ra c z e j  s k u te k  p rz e c iw n y . D la te g o  n ig d y  n ie  
tr z e b a  m ó w ić : „ ja  ch cę  b y ć  z d ro w y m , lecz j a  będ ę , 
j a  j u ż  je s te m  z d ro w y " . W sz e lk i w y s i łe k  w o li b u d z i 
w ą tp liw o ś c i,  k ry ty c y z m , p r z y p o m in a  p rz e sz k o d y  i 
i  w  te n  sosób  p o w s ta je  d r u g a  s u g e s t ją ,  o s ła b ia ją c a  
t a m tą ;  w o la  u le g a  w  w a lc e  z w y o b ra ż e n ie m . J e ż e l i  
o p a n o w a ło  n a s  w y o b ra ż e n ie  p o w o d u ją c e  s u g e s t ję ,  to  
w s z e lk ie  św iad o m e  w y s i łk i ,  b y  s ię  p o zb y ć  o w e j su - 
g e t-lji,  ty lk o  j ą  p o tę g u ją .  P o tw ie rd z a  to  u a  k a żd y m  
k ro k u  ż y e ie : N p . g d y  ja d ą c  n a  ro w e rz e , c h ce m y  o m i­
n ą ć  k a m ie ń , to  b a rd z o  c zę s to  n a ń  w je żd ż a m y . G dy  
w p a d a m y  w  p rz e p a ś ć  z k ła d k i ,  rz e k o m o  z p o w o d u  
z a w ro tu  g ło w y , to  w  rz e c z y w is to ś c i  u p a d e k  sp o w o ­
d o w a ło  w y o b ra ż e n ie  u p a d k u ,  k tó re  p rz e n ie s io n e  do 
p o d św iad o m o śc i, sp o w o d o w a ło  z re a l iz o w a n ie  s u g e s t j i .  
K a ż d y  z n a s  d o ś w ia d c z y ł, j a k  to  t r u d n o  p rz y p o m n ie ć  
s o b ie  c o śk o lw ie k  w y s i łk ie m  w o li, o p a n o w ać  śm ie ch  
Ju b  z a s n ą ć . P i j a k  c h c ia łb y  s ię  p o p ra w ić ,  leez k a żd e  
w sp o m n ie n ie  w ó d k i p ro w a d z i g o  do  k a rc z m y . N a w e t 
p ie s  u g ry z ie  n a s  n a p e w n o , j e ś l i  g o  w  te n  sposób  za- 
s u g e s t jo n u je m y . z d ra d z a ją c  sw e ra  z a c h o w a n ie m  o b a ­
w ę. Że ta k  l ic h e  w y n ik i  o s ią g a m y  p rz e z  t.  zw . k s z ta ł ­
c e n ie  w o li, p r z y p is u je  to  C oue u je m n e m u  w p ły w o w i 
p o d św iad o m o śc i.

W ie le  z ły c h  p rz y z w y c z a je ń  i c h o ró b  p o w s ta je  z po ­
w o d u  o b a w y  i p rz e k o n a n ia , ,  że je s te ś m y  w obee  n ic h  
b e z s iln i .  N p. ta k  c z ę s te  ru m ie n ie n ie  s ię  w  to w a rz y ­
s tw ie  w y s tę p u je  w ó w czas, g d y  p o w s ta je  w  n a s  oba- 
w a , b y ś m y  s ię  n ie  z a r u m ie n i l i ,  a  r a c z e j ,  że s ię  ju ż  
ru m ie n im y .

Że s u g e s t ją  n a w e t ś m ie rć  sp o w o d o w ać  m o żn a , św iad - 
fczy o tem  p o w sz e c h n ie  z n a n y  p r z y p a d e k  ś m ie rc i  s k a ­
z a ń c a , sp o w o d o w an e j s u g e s t ją :  Z a w ią z an o  m u  oczy , 
ż ło b io n o  m a łe  n a c ię c ie  n a  k a rk u  i  p u szczo n o  s t r u m ie ń  
c ie p łe j  w o d y , a on  u m a r ł ,  s ąd z ą c , że m u  p rz e c ię to  
n a c z y n ia  k rw io n o śn e . N e u ra s te n ic y ,  n ie m a ją e y  z a u ­
f a n i a  w e w ła sn e  s i ły ,  m ęczą  s ię  szy b k o  i  p o rz u c a ją  
p ra c ę .  G dy  s t a r a j ą  s ię  ow o zm ęczen ie  ś w iad o m ie  o p a ­
n o w a ć , p o p a d a ją  w  zm ęczen ie  jeszcze  w ięk sze . P o d o ­
b n ie  m a  s ię  s p ra w a  z b ó lem : im  w ię ce j o n im  m y ś l i ­
m y ,  te m  s ta j e  s ię  w ię k sz y . B a rd z o  w ie lu  c h o rp je  d u ­
ch o w o  i c ie le ś n ie ,  p o n ie w aż  w m a w ia ją  w  s ie b ie  ow e 
c ie rp ie n ia .  N a w e t n ie k tó re  p o ra ż e n ia  m a ją  ta k i  s am  
c h a r a k t e r  i w ła śn ie  w  te g o  ro d z a ju  p rz y p a d k a c h  pod 
w p ły w e m  o d p o w ie d n ie j s u g e s t j i  n a s tę p u je  n a ty c h m ia ­
s to w a  „ c u d o w n e "  w y le cz e n ie . P o d o b n ie  u s tę p u ją :  j ą ­
k a n ie ,  s ta n y  t rw o g i ,  k le p to m a n ja  i t .  d. P o d o b n ie  
n ie  J a ta  n a s  s ta r z e ją ,  lecz  p rz e k o n a n ie ,  że je s te ś m y  
s ta r z y .

J e ś l i  s u g e s t ją  p o w o d u je  c h o ro b y , to  i o d w ro tn ie  
m o że  sp o w o d o w ać  w y z d ro w ie n ie ;  w y s ta rc z y  p rz e k o ­
n a ń  c h o re g o , że w y o b ra ź n ia  je s t  w  s ta n ie  u s u n ą ć  
z m ia n y  ch o ro b o w e , p rz y c ze m , w e d łu g  C „ n ie  je s t  p o ­
tr z e b n ą  a n i h ip n o z a , a n i o b e a  w o la . M y śl, k tó ra  o p a ­
n o w u je  d u szę , s t a j e  s ię  p ra w d ą  i d ą ż y  do  u rz e c z y ­
w is tn ie n ia .  S tą d  je ś l i  s ię  n a m  u d a  zaszczep ić  c h o re ­
m u  p rz e k o n a n ie ,  że w y z d ro w ie je ,  to  is to tn ie  w y z d ro ­
w ie je . P o n ie w a ż  p o d św iad o m o ść  w p ły w a  d e c y d u ją c o  
n a  w sz y s tk ie  o rg a n a ,  w y s ta r c z y  w ięc  w p ły n ą ć  na 
podświadomość o d p o w ie d n ią  s u g e s t ją ,  b y  spow odow ać  
dowolne zmiany w organizmie. Sugestją twierdzi

C. —  n ie  d z ia ła  ty lk o  na  u p o ś led z o n y c h  u m y sło w o , 
n o  i n a  n i e  c h c ą c y c h  z ro z u m ie ć .

C oue, e h ą c  sw y c h  p a c je n tó w  p rz e k o n a ć  o s ile  i z n a ­
c z e n iu  s u g e s t j i ,  p rz e p ro w a d z a ł z n im i n a p rz ó d  d o ­
św ia d c z e n ia , z n a n e  z e s tr a d o w y c h  w y s tą p ie ń  ró ż n y c h  
m ag r.e ty z e ró w , p o le g a ją c e  n a  n a rz u c e n iu  o b ecn y m  
p e w n y c h  s u g e s ty j .  N p . k a że  z ło ży ć  rę c e  i s u g e r u je ,  
że s ą  z ro ś n ię te  i  t .  p . G dy  w te n  sp o só b  o b u d z i z a u ­
fa n ie ,  k a że  p a c je n to m  p rz y m k n ą ć  oczy  i  W  s k u p ie n iu  
s łu c h a ć  p rz e m ó w ie n ia ,  w k tó re ra  z a z n a c za  z n a c i ­
sk iem . że n ie  d z ia ła  na  c h o ry c h  a n i  m a g ic zn ie , an i 
m a g n e ty c z n ie ,  lecz  b u d z i w  n ic h  je d y n ie  p o czu c ie  
ic h  w ła sn e j s i ły ;  że k a ż d y  p o w in ie n  b y ć  sw y m  w ła ­
s n y m  le k a rz e m ; że w  k a ż d y m  tk w i d u c h o w a  p o tę g a , 
ś w ia d o m a  j  o rg a n iz u ją c a ,  n a  k tó r ą  m o ż n a  w p ły n ą ć  
i  z a  j e j  p o ś re d n ic tw e m  sp o w o d o w ać  dow-olne z m ia ­
n y  w  o rg a n iz m ie . W y s ta rc z y  co d z ien n ie , p rz e z  cz.is 
d łu ż sz y , b e zp o ś re d n io  p rz e d  z a śn ię c iem , p ó łg ło sem , 
bez w y s i łk u  w o li, p o w tó rz y ć  o d p o w ie d n io  u ło żo n e , 
w  fo rm ie  k a te g o ry c z n e g o  tw ie rd z e n ia ,  z d a n ie , n p . : 
„ C z u ję  s ię  c o d z ie n n ie , pod  k a ż d y m  w zg lęd em , le ­
p ie j "  — b y  ceł po  p e w n y m  c za s ie  o s ią g n ą ć . N a leży  
s ię  z w ró c ić  do  p o d św iad o m o śc i z c a le m  z a u fa n ie m , 
a  z n a jd z ie  o n a  z w sz e lk ą  p e w n o śc ią  n a jo d p o w ie d n ie j­
sze  ś ro d k i,  by  p o ż ą d a n y  cel o s ią g n ą ć . W te n  sam  
sp o só b  u s u w a m y  b ó le , p o w ta rz a ją c  s zy b k o : „ J u ż  n ie  
b o l i" .  B u d z im y  w  d u s z y  c h o re g o  w ia rę  ,w  ożyw cze  
s i ły .  tk w ią c e  w p o d św iad o m o śc i każd eg o .

N ie k tó rz y  z a r z u c a ją  te j  m e to d z ie , że g ro z i ro z ­
szc zep ien ie m  ja ź n i ,  że j e s t  n ie g o d n ą  cz ło w iek a , że r a ­
c ze j n a le ż y  w p ły w a ć  n a  W olą I s t a r a ć  s ię  j e j  n a d a ć  
o d p o w ie d n i k ie ru n e k .  Go do rze k o m e g o  n ie b e zp ie c ze ń ­
s tw a  ro z szc z ep ian ia  ja ź n i ,  to  c h y b a  p ło n n e  są  te g o  ro ­
d z a ju  o b a w y , boć o s ta te c z n ie  czem że ś ię  ró ż n i  ow a 
ś w ia d o m a  s u g e s t ją  od p o d św iad o m y c h , u s ta w ic z n ie  n a  
n a s  d z ia ła ją c y c h !  C h y b a  ty lk o  w ię k sz ą  c e lo w o śc ią  
i  Iep szem i w y n ik a m i!  A  co  do  z a r z u tu ,  ja k o b y  te g o  
ro d z a ju  m e to d a , d z ia ła ją c a  j a k  g d y b y  m e c h an ic z n ie , 
b y ła  n ie g o d n ą  c z ło w iek a , to  p ro s im y  o p o d a n ie  ró w n ie  
s k u te c z n e j,  a g o d n ie js z e j .  P r ó b u je m y  ju ż  ty le  w ieków , 
a  z ja k im  w y n ik ie m  p o u c z a  n a s  k rw ią  o c iek a  ją ca  
h is to r ja !  M oże w ię c  w re sz c ie  t a  n o w a , o p a r ta  n a  p o ­
w y ższ y ch  p ra w a c h ,  p e d a g o g ik a  w y tw o rz y  no w eg o  le p ­
szeg o  c z ło w ie k a !

Z w o le n n ic y  t e o r y j  F r e u d a  tw ieT dzą , że z a p o m n ia ­
ne , z ep c h n ię te  w  p o d św iad o m o ść  m y ś li,  u c zu c ia , d ą ­
ż e n ia  ż y ją  n a d a l  i  p o w o d u ją  o b ja w y  ch o ro b o w e . L e ­
c ze n ie  p o le g a  w e d łu g  n ic h  n a  w y d o b y c iu  ich  n a  jaw. 
T y m cz a se m  s u g e s t j ą  m a  je  s p y c h a ć  je szcze  g łę b ie j ,  
u s u w a  w ię c  rze k o m o  ty lk o  o b ja w y , a  n ie  p rz y c z y n y . 
N asze m  z d a n ie m  t a k  n ie  je s t ,  g d y ż  n ow e, w y tw o rz o n e  
t r a f n ą  sugestją e le m e n ty  z w a lc z a ją  n ie  o b ja w y , lecz

Eryk Hanussen dyktuje w transie powieść do dyktafonu,

C z y te ln ik o m  n a sz y m  z n a n y  je s t  n ie m ie c k i ja sn o w id z  Hanussen (g ło śn y  z p ro c e su , z k tó re g o  w yszedł ztry. 
c ię sk o ). J e s t  on p o śró d  e s tra d o w y c h , z a ro b k u ją c y c h  te le p a n ó w  m is trz e m  p rz e d e w s z y s tk ie m  w reklamie, 
I oto  w p a d ł na  p o m y s ł,  ■ k tó ry  n a d a  je  s ie  d la  r e k l a m y ,  s tw o rzen ia , powieści w  „transie**. W idzim y go ną 
f o to g r a f j i ,  ja k  z a h y p n o ty z o w a n y  p rz ez  je d n e g o  ze z n a n y c h  n ie m ie c k ic h  ra e ta p sy c h o o lg ó w , d ra  Thoma, 
d y k tu je  — podo b n o  in te r e s u ją c ą  — p o w ieść  do  d y k ta f o n u .  T a k , j a k  i s tn ie ją  m a la rz e  tra n s o w i, tak  istnie* 
j ą  (liczn e) m e d ja ,  p iszą c e  automatycznie, grające, mówiące, w  s ta n ie  t r a n s u ,  t. zn . „podświadomie*, 

b ez  u d z ia łu  i  k o n tro l i  n o rm a ln e j  św iad o m o śc i.

p rz y c z y n y . O czy w iśc ie  z a leż y  to  w y łą c z n ie  od n a r z u ­
c e n ia  s u g e s ty j  w ła śc iw y c h , u w z g lę d n ia ją c y c h  p rz y ­
c z y n y . A  w iec  n p . n ie  z w a lc z a m y  b ó lu  g ło w y , lecz 
teg o ż  p rz y c z y n y .

Z d a w a ło b y  s ie  p o zo rn ie , że te g o  ro d z a ju  m e to d a  p s y ­
c h ic z n a  m oże u s u w a ć  ty lk o  c h o ro b y  n e rw o w e , c z y n ­
nościow e, b ez  z m ia n  a n a to m ic z n y c h . T y m czasem  do ­
św iad c z en ie  o k a za ło , że u su w a  ta k ż e  z m ia n y  a n a to ­
m iczn e . ż e  to  je s t  m o ż liw e , poucza* n a  s ta k ż e  h ip n o ­
za  w  k tó re j  z w y k ły m  n a k az e m  m ożem y  w y w o ły w ać  
k rw a w e  p la m y , p ę c h rz e  i t. p „  lu b  i s tn ie ją c e  u s u ­
w ać. B a rd zo  d o b re  w y n ik i  o s ią g a m y  m e to d ą  C oue‘go 
w w sze lk ieg o  ro d z a ju  re u m a ty z m a c h , k a ta r a c h  o s k rz e ­
lo w y c h  i p rzew o d u  p o k a rm o w eg o . Z re sz tą  n ie m a  n ie ­
m a l c h o ro b y , w  k tó re j  n ie  n a s tą p i ła b y  p rz y n a jm n ie j  
z n a k o m ita  p o p ra w a , k a ż d a  b o w iem  c h o ro b a  s k ła d a  
s ie  ze z m ia n  k o n k re tn y c h  i ró ż n y c h  a u to s u g e s ty j ,  
k tó re  m o żn ą  s u g e s t ją  z w sze lk ą  p ew n o śc ią  u s u n ąć . 
C oue p rz y ta c z a  lic zn e  p rz y p a d k i  w y le cz e n ia  ro z w in ię ­
te j  g ru ź l ic y  p łucm ej, k ości, w sz e lk ie g o  ro d z a ju  ow rzo- 
dzeii, c ię ż k ic h  sch o rz e ń  o rg a n ó w  b rz u s z n y c h , ch o ró b  
k o b ie c y c h , ś le p o ty  i . g ł u c h o t y ;  u s u w a  alkoholizm u, 
w sz e lk ie g o  ro d z a ju  z łe  sk ło n n o śc i, p r z y z w y c z a je n ia  
i n a ło g i.

O d k ry c ie  C o u e ‘go  m a  w ie lk ie  zn ac z e n ie  n ie ty lk o  
w m e d y c y n ie ,  lecz ta k ż e  w? p s y c h o lo g i i  i e ty c e . O k a ­
zu je  o lb rz y m ie  zn ac z e n ie  d z ia ła ją c e j  ro z u m n ie  i  c e ­
low o p o d św iad o m o śc i, j e j  ro le  w p o w s ta w a n iu  w sze l­
k ie g o  ro d z a ju  c h o ró b  i zboczeń , a  tem  sam em  w ich 
u s u w a n iu . O k a z u je  d o ś w ia d c z a ln ie , że w n a s  s a m y c h  
tk w i s i t a  sam o lec z n icz a , k tó rą  m ożem y  ro z p o rz ą d z a ć  
d o w o ln ie . M ożem y w w y so k ie j  m ie rz e  w p ły w a ć  u a  
nasu  f iz y c z n o -p sy c h ic z n y  u s t ró j  i szczep ić  w eń  e le ­
m e n ty  d la  n asz eg o  ż y c ia  i z d ro w ia  k o rz y s tn e . M oże­
m y  n ie ja k o  u ją ć  n a sz  los w w ła sn e  re c e  i w c ią g ły m  
d o w o ln y m  ro z w o ju  s tw o rz y ć  w re sz c ie  ra s e ,  ż y ją c ą  
w  .w iększe j h a rm o n ji ,  n iż  to  j e s t  o b ecn ie . S u g e s t ją  
je s t  ś ro d k ie m  n ie ty lk o  le c z n ic z y m , lecz ta k ż e  z a p o b ie ­
g a w cz y m  i p e d a g o g ic z n y m  i m oże o d d ać  w  z a k ła d a c h  
w ychów  w czy ch , zw łaszcza  p o p ra w c z y c h , w ie lk ie  u s łu ­
g i.  D o ty c h cz a s  s to so w a n o  aż  n a z b y t  czę s to  s u g e s t je  
u je m n e , p rze z  co p a c z y liś m y  je szcze  b a r d z ie j  c h a r a k ­
te r y .  W m a w ia ja c  u s ta w ic z n ie  w d z ie c i, że są  złe, 
le n iw e , szc z ep im y  w  m ło d y c h  d u s z a c h  te  b łę d y . N a ­
leży  o d w ro tn ie  p o d n o s ić  k a ż d y  d o b ry  p rz e ja w  w  ic h  
p o s tę p o w a n iu  i d o b ie ra ć  o d p o w ie d n ie  p rz y k ła d y ,  
a zw ła sz cz a  d b a ć  o d o d a tn ią  d u c h o w ą  a tm o s fe rę  c a ­
łeg o  o to c z en ia , w iem y  b o w iem , że g o rs z y ć  m o ż n a  n ie ­
ty lk o  czy n e m  i s ło w em , lecz ta k ż e  rn y ś lą , ja k o  czem ś 
rz e cz y w is te m , s u b s ta n c ja ln e m , d z ia ła ją c e m  n a  c a łe  
b liż sze  i d a lsz e  to c zen ie . Ideał przebóstwianego czło­
wieka musimy ożywiać ciągle w wyobraźni, a z pew­
nością go urzeczywistnimy!

Dr m ed . Stanisław Breyer.

w Polsce.
S tu d n ia ,  g łę b o k a  16 m , 

w y k o p a n a  k o ło  D u k sz ty , 
w  m a ją tk u  p . M ey sz to ­
w ic za . W odę  w y sz u k a ł 
p o ls k i ró ż d ż k a rz  S tr e ic h ,  
k tó r y  w  c z a s ie  w o jn y  
p e łn i!  s łu ż b ę  w  w o jsk u  
p ru s k ie m .

N a p is  n a  ta b l ic y  obok 
ró ż d ż k a rz a  o p ie w a : „ E s  
is t  e r r e i c h t "  — n a  z n ak  
p o m y ś ln e g o  w y n ik u  p o ­
s z u k iw a ń .

Ogłoszona w  ub. roku na lamach „Kurjera Me- 
ta psychicznego" ankieta w sprawie różdżkarzy 
w Polsce, nie wydała spodziewanych wyników — 
i zdawało się, że, w przeciwieństwie do Niemiec, 
Francji i Włoch posiadających głośnych różdż­
karzy, brak dzisiaj w Polsce „rabdomantyczne- 
mi“ zdolnościami, którzyby praktykowali swoją 
zagadkową metapsychiczną umiejętność.

Tak jednak nie jest. Posiadamy różdżkarzy, 
acz nie bardzo głośnych, którzy z powodzeniem 
pracują. Między innymi zgłosił się do redakcji 
p. Stanisław Streich, który pisze:

„ W y c z y ta łe m  n ie d a w n o  w „ K n r j .  M e ta p s ."  n o ta tk ę  
z Ł o d z i o s p ro w a d z e n iu  p rz e z  F irm ę  K a ro l T b  B u b le  
w Łodzi Ottona V. Graeve z N ie m ie c  w c e lu  wyszu­

k a n ia  w ody . Z a c ie k a w iła  m n ie  t a  w ia d o m p ść , g d y ż  
i j a  ja k o  zaw o d o w y  s tu d n ia r z  od .15 l a t  p o s z u k u ję  
w ody .

W  c z a s ie  w o jn y  ś w ia to w e j w  a r m j i  n ie m ie c k ie j  o d ­
k o m e n d e ro w a n y  b y łe m  ta k  n a  fro n c ie  w sc h o d n im  j a  
ko te ż  i z a c h o d n im  ja k o  je d y n y  cz ło w iek , zd o ln y  
w sk az ać  m ie js c a ,  g d z ie  s ię  z n a jd u ją  ż y ły  w odne .

J u ż  n a  o d le g ło ść  m n ie j  w ię ce j 50 m tr .  je s te m  w 
s ta n ie ,  p rz y  p o m o cy  ró ż d ż k i, w y c z u ć  w ódę  p o d z ie m ­
n ą . J u ż  w  b lis k o  500 w y p a d k a c h  o s ią g n ą łe m  d o d a tn ie  
w y n ik i.  B ęd ą c  fu n k c jo n a r iu s z e m  p o c z to w y m , a  więo 
n ie  in a ją o  ś ro d k ó w  n a  re k la m ę , je s te m  o g ó ło w i n ie  
z n a n y . D la cz eg o  je d n a k  m a m y .s p ro w a d z a ć  lu d z i z za  
g ra n ic y ,  k ie d y  s k u te c z n ie  szu k a ć  w o d y  m o żem y  p rz y  
p om ocy  p o lsk ic h  ró ż d ż k a rz y . J a k o  d o w o d y  p rz e d k la  
dam  z d ję c ie  fo to g r a f ic z n e  z czasów  w o jn y  ś w ia to w e j,  
oraz kilka podziękowań od firm przemysłowych i

g o s p o d a rc z y c h , k tó ry m  w sk a z a łem  podziem ne żyły 
w odne . S ta n is ła w  S tre ich .

) ' “ ''" s ta r s z y  p o cz ty ljo n  !
K a c z o ry , pow . C h o d zież  (PoznańskU),

Z nadesłanych nam ośmiu oryginalnych po, 
świadczeń, (między in od Wytwórni Cemento­
wej w Morzewie) wynika, że p. Streich w swoich 
poszukiwaniach osiągał bardzo pomyślne rezul­
taty. Warto więc mieć go na uwadze i odwołag 
się w razie potrzeby do jego zdolności różdżkar- 
skieh.

'f*  -----0----- -

Okno.
K o ta ra  s ię  p o ru s z a , p o k ó j p r z e jm u je  d re szcz , ^  „ [ 
s zy b y  d źw ięczą ... Z a o k n e m  k o t łu je  s ię  p r z e s t r z e l  
p a d a  m io ta n y  b u jn ą  d ło n ią  c h m u r  z im n y  deszcz,(b? 
o p a d łe  z z łu d z eń  d rz e w a  , ję c z ą  w w y ją c y m  wietrŻ0,oi 
I  n a g le  — g w a łto w n ie , s ze ro k o  
u d e rz a ją c  o s k o s tn ia łe  ś c ia n y  
w ic h e r  o tw ie ra  okno ...
W  s e rc u  s k u rc z . S tr a c h .  S tr a c h  p rz e d  nieznanem ,
B y ło b y  ta k  ła tw o  w s ta ć  z łó ż k a ,
z a m k n ą ć  o k n o  sz y b k ie m i r ę k a m i
i p o w ró c ić  b osem i 6 to p am i
do  c ie p ła ,  k tó re  c h o w a  k o łd ra  i p o d u szk a .

L ecz n ie . L e ż y  s ię  c ich o  i n ie  w s ta je .
P rz e z  o tw a r te  ok n o  w ic h e r  m io ta ...
W  p o k ó j w s ą c z a ją  s ię  o d d a lę  — 
noo n ie sp o k o jn a  — d esz czu  sz a le ń s tw o  -  gwiazd-’ 

tę s k n o ta . ..  j

N ie  w s t a je  s ię  z łó ż k a ...  B o m o że  m ięd zy  oknem 
o tw a r te m  i

a o b c ią g n ię tą  w a rg ą  c ie m n o śc i k o ta r ą  
o b ję ło  ju ż  w a r tę  *
coś, co je s t  c h ło d n e  ja k  deszcz  i ja k  noc szare.,*; 
D o p ie ro , g d y  św itu  o tw o rz y  się. p o w ie k a , I
o d w a żn e  w ja s n o ś c i d ło n ie  z a t r z a s k u ją  azyby ^

z m a rz n ię te .
S e rc e  d u si sp az m  w s ty d u  w  a r y tm j i  tęp e ra  tę tn ie  — 
se rc e  b u lg o c e  s k a r g ą ,  że je s t  ty lk o  sercem  człowieka*

W ito ld  Zechenter* i
» - _ o —  1

S lra c h u  p r z y  u l. szlak
Czyniąc zadość życzeniu Redakcji „Kuryerai 

Metapsycbicznego11, pospieszam donieść, że ow 
wiedziłem w Szpitalu św. Łazarza medjum, o któ­
re m była mowa w poprzednim nrze — Emilję M4 
i dowiedziałem się od niej i otoczenia, że zjawi’ 
ska. opisane w artykule „Strachy przy ul. Szlak' 
nadal się powtarzają i to niemal codziennie okolą 
północy, w  szczególności jakieś niesamowite stu* 
kania i przelatywania drobnych przedmiotów. Ści­
słe badania lekarskie miały się ropocząć dopiero 
dnia następnego po mojej wizycie i one dopiero 
rozstrzygną, czy i jaką rolę odgrywa w rozwoja 
choroby, w ykryte rzekomo przed laty, przy p°’ 
mocy fotografji, lokalne zgrubienie mózgowej 
opony, o czem wspomina medjum. Że jej poraże­
nia, kurcze, zez i t. p. objawy mają -tło hisW’ 
ryczne, dowodzi przedewszystkiem ich nagłe p°‘ 
wstawanie i równie nagłe ustępowanie. Np.poW’ 
żenie zupełnie znieczulonych kończyn ustąpi;? 
pod wpływem kilku słów odpowiedniej sugestji- 
Właśnie tego rodzaju szybką realizacją wszelkie* 
go rodzaju silniejszych aktów świadomości odzna* 
cza się histerja, która w gruncie rzeczy polega n* 
rozluźnieniu naczelnej syntetycznej świadomości- 
Rozluźnienie to doprowadza niekiedy do zupę1’ 
nego rozszczepienia i wytworzenia nowych oso* 
bowośc', a nawet wyłonienia tychże na zewnątrz- 
Mamy wówczas do czynienia z „duchami11, dzia* 
tającymi samodzielnie, nieraz wobec medjum wro* 
go, a jednak będącymi jego własnym płodem- 
Zresztą są to zjawiska, według naszego zdaniâ  
tylko stopniem nasilenia różniące się od 
ktych marzeń sennych i osobowości hipnotycź' 
nych. Mogą to być całe postaci lub tylko peffI1“ 
organa, jak ręce, pewnego rodzaju promieniowi 
nia, pręty, lewary i t. p. Nie wykluczamy PrzWL 
działania zmarłych, lecz w myśl naczelnej zasu e 
naukowej, by nie mnożyć teoryj, o ile dotyc 
czasowe do wytłumaczenia danego zjawiska wy 
starczają, przypuszczamy, że i w tym przypadliU 
jest to działanie wyłonień medjum. -

O dalszycjh losach medjum nie omieszkamy 
wiadomie czjrtelników, ’ Dr. med. St. Breyec. J

17895213



S p r z e d a ż
E O W Ł R T  m a s z y n y  do 

f o y c i a  w ó zk i dz iecdęce  — 
gM Uttofony o ty ty  po leca  
-n a j ta n ie j  K ra k ó w  Z w ie  
jjs łjrn ieek a  6. 12«k

RÓŻE B ztam ow e i k r z a ­
c za s te . . O z n a jm ia m  że 
m a m  w ię k sz a  ilo ść  ró ż  o- 
k o to  40 n a jp ię k n ie j s z y c h  
o d m ian  s i ln ie  z a k o rz e n io ­
n e  c a le  la to  k w itn ą c e .  — 
'Sztamowe —■ p ie n n c  jedno­
ro c z n e j h o d o w li 3 z ł. s z tu -  
,ka. d w u le tn ie j  3.50 z t. — 
k rz a c z a s te  d w u le tn ie  1.20 
zł. K r a te g u s  c ie m n o -c z e r­
w o n y  t r z y le tn i  2.50 z t. J a ­
ś m in  p e łn y  a w u le tn i  0.80
z i. K a p r i fo l iu m  p n ą c e __
p a c h n ą c e  d w u le tn ie  1.50 
z t. Bez c ie m n o  - f io le to w y  
d w u le tn i  1.50 z ł. B ez  n ie ­
b ie s k i  t r z y l e tn i  1 zł. — 
A g r e s t  (d u ż y  ow oc) d w u ­
le tn i 1 zł. Porzeczki czer­
w o n e  b ia łe  c z a rn e  d w u ­
l e t n i e g o  0.70_ z ł. W y s y ła m  
k w ie c ie ń  m a j  c z e rw ie c . — 

I275k

SA M O C H O D Y  o sobow e , — 
c ię ża ro w e , o m n ib u s y . — 
G ie łd a  S am o c h o d ó w  U ż y ­
w a n y c h  K ra k ó w  W o lsk a  
SO. T e le fo n  180-81. 6417k

M Ł Y N A ItZ E ! U tr z y m u je ­
m y  s ta le  n a  s k ła d z ie  g a ze  
o r y g in a ln ą  s z w a jc a r s k ą  
w e  w sz y s tk ic h  n u m e ra c h , 
(gazy  g ry s ik o w e  i  s ia tk i  
m e ta lo w e  z a g ra n ic z n e  po 
c e n a c h  śc iś ls  f a b ry c z n y c h .
„ T E C H E B U " ,
jiT o r ja ń sk a  7.

K raków ,
615g

B O W E R Y . g ra m o fo n y  — 
r a d jo  n a jk o rz y s tn ie j  — 
„PALA** K ra k ó w  Z w ie rz y  
n ie c k a  17 te le fo n  143-94. — 

6t05k

M E B L E  N A  R A T Y  so ­
lid n e  n a j t a n i e j :  N a to w icz  
K ra k ó w  D ie tlo w s k a  80. — 

1328k

JU Ż  OD 8 0  z ł. s z w a jc a r ­
s k ie  g ra m o fo n y ,  P A T E F O - 
N Y . S P Ł A T Y  5 zł. ty g o d ­
n io w o . D o p a te fo n u  d o d a ­
je m y  a b o n a m e n t  n a  10 
p ły t  g r a t i s .  W ie lk i  w y b ó r  
p ły t  „H A R FA **, K ra k ó w , 
M IK O Ł A J S K A  4, w p o d ­
w ó rc u . 1359k

L U S T R A  b e lg i js k ie  szy b y  
s z l i fo w a n e  p o le c a  szli 
f i e r n i a  K a lm u s  K ra k ó w  
S ta r o w iś ln a  69. 1590k

K IL IM Y !!!! N a jw ię k s z a  
p ra c o w n ia !  N a jd o g o d n ie j­
s z e  r a ty !  N a j ta n ie j ! ! !  — 
„O stoja** K ra k ó w  L e a  5, 
N a p rz e c iw  P a r k u  K ra k ó w  
s k ie g o . 1042k

S P R Z E D A M  fo lw a rk  po ­
w ia t  B ia ła  B ie lsk o  70 
m o rg . r o l i  s ta w y  r y b n e  i 
ł ą k i  10 m o rg . In w e n ta rz  
m a r tw y ,  ż y w y  w k o m p le ­
c ie . B u d y n k i m u ro w a n e  
w  b a rd z o  d o b ry m  s ta n ie .  
N a im iie jsc u  s ta c ja  k o le jo ­
w a , k o śc ió ł, szk o ła . PoŁo- 
ż eu ie  p rz e ś lic z n e , n a d a je  
s ie  n a  b u d o w ę  s a n a to r ju m  
P o tr z e b n a  g o tó w k a  100.000 
r e s z ta  h ip o te k a . Z g łosze­
n i a  I .  K . C. K ra k ó w  W ie 
lo p o le  1 po d  „ Z ie m ia " . — 

427 P

S A L O N Y , o to m a n y , ta p ­
c z a n y , k a n a p y  ro z k ła d a ­
n e , g a r n i t u r y  k lu b o w e  
m a te ra c e  w łó s ie n n e  s i a t ­
k i  — r a ta m i :  L u szo w icz , 
K ra k ó w  F lo r ia ń s k a  44. — 

6153 k

O G Ł O S Z E N IE  P R Z E T A R -
G U . P a r k  C zo łgów  T y p  11 
w  Ż u ra w ic y  po d  P r z e m y ­
ś lem  s p rz e d a  w  d ro d z e  n ie ­
o g ra n ic z o n e g o  p r z e ta r g u  
p u b lic z n e g o  o k o ło  50.000 
k g . ło m u  że laz n e g o  i s t a ­
low ego . M a te r j a ł  m o ż n a  
o g lą d a ć  n a  m ie js c u  w  ko ­
s z a ra c h  Ż u raw ea  W schód . 
O fe r ty  w  z a la k o w a n y c h  
k o p e r ta c h  n a le ż y  w n o sić  
d o  d n ia  10. IV . 1931 do 
k o m e n d a n ta  P a r k u  C zoł­
gów  T y p  11. D o o fe r t  n a ­
le ż y  d o łą c z y ć , k w i t  p ł a t ­
n ik a  2-go D y o n u  S a m o ­
ch o d ó w  P a n c e r n y c h  w  
Ż u ra w ic y  n a  w a d iu m  w  
w y so k o śc i 2% o fe ro w a n e j 
s u m y . W  r a z ie  n ie d o jś c ia  
d o  s k u tk u  p r z e ta r g u  p i ­
sem n eg o , o d b ęd z ie  s ię  w 
n iu  20. IV . 1931 p rz e ta rg  
u s tn y .  P r z e ta r g  odb ęd zie  
s ię  w  k a n c e la r i i  P a rk u  
C zołgów  T y p  11 o godz. 
10-tej n a  w a ru n k a c h  p rz e ­
t a r g u  p isem n eg o . P a r k  
C zo łgów  T y p  11 z a s trz e g a  
s o b ie  d o w o ln y  w y b ó r  o fe ­
r e n ta  p rz y  o fe r ta c h  rów - 
n o b rz in ią c y e h . Z a k u p io n y  
m a te r ja t  w in ie n  b y ć  u s u ­
n ię ty  z r e jo n u  k o s z a r  w 
Ż u raw ic y  do d n i 14-stu 
ś ro d k a m i p rzew o zo w em i 
k u p u ją c e g o . P a r k  C zołgów  
T y p  U  Ż u ra w ic a . 929g

K O R Z Y S T N IE  S P R Z E ­
D A Ć  m o żn a  k a żd ą  rzecz, 
o g ła s z a ją c  w „ D ro b n y c h  
o g ło s z e n ia c h "  I lu s tro w a n e

f o K u r y e r a  C o dziennego , 
ą d a jc ie  p rz y s ta n ia  B E Z ­

P Ł A T N E G O  p ro s p e k tu  od 
A d m . I .  K . C. K ra k ó w
W ie lo p o le  1. 125k

M a t r y m o n i a l n e
N A JS Z C Z Ę Ś L IW S Z E  b iu ­
r o  m a try m o n ia ln e  „Ź ród ło  
Szczęścia** J a w o ró w  wo- 
je w . lw o w sk ie  k o ja rz y  
m a łż e ń s tw a  d y s k re tn ie ,  — 
ek n t e i n i e ,  so lid n ie . — 
Bzczęśliw ie. D la  p a ń  p o ­
s ia d a m y  b o g o ty  w y b ó r pa 
nów .

D Y R E K T O R  b a n k u  p o ­
s z u k u je  d la  k u z y n a ' sw e­
go, k a w a le ra ,  l a t  32, o f i­
c e ra  re z e rw y , w ła śc ic ie la  
m a ją tk u ,  to w a rz y sz k i ż y ­
c ia . .Jest w y so k i, in te l i ­
g e n tn y , p rz y s to jn y  i  do ­
b reg o  c h a r a k te r u .  P o sa g  
około 100.000 zł. k o n ieczn y . 
Z g ło szen ia : I .  K . C. K r a ­
ków , W ie lo p o le  1, — pod 

J .  100.000“,  876g

PIERWSZORZĘDNE B iu ­
ro  M a tr y m o n ja ln e  pod k ie  
ro w m e tw e m  fa c h o w y ch  
s u ,  n a js z c z ę ś liw ie j  łą czy  
m a łż e ń s tw a . T y s ią c e  b o g a ­
ty c h  p ro p o z y c y j.  R e d a k ­
c ja  „ Z y c ie  T o w a rz y s k ie "  
W a rsz a w a , N o w o g ro d z k a  
5~ 5- 6157k

34 k u l tu r a ln a  b lo n d y n k a  
n ie z a le ż n a  c h ce  p o zn ać  
m ęż czy zn ę  ró w n ie ż  ze 
s f e r  in te l ig e n tn y c h  w  c e ­
lu  m a try m o n ia ln y m . P o ­
w a żn e  o f e r ty  z f o to g r a f ią  
p od  O rs k a  K a to w ic e  P o s te  
r e s ta n t e .  9 ifg

R E A L N O ŚĆ  p r o p o z y c j i .__
G w a ra n o ja  ta je m n ic y  — 
H ig h -C le ss  M a tr im o n ia !  
A g e n cy  S c o tt.  Ł ódź S ie n ­
k ie w ic z a  40. gOŁd

UP° P / :O T T K 4fZ E L  
niez r r DROG 

'ODDECHOWYCH 
1 KOKLUSZ LECZY

7fi3k
E L E G A N C K A , p r z y s to jn a  
m u z y k a ln a  s z a ty n k a ,  p o ­
s ia d a ją c a  u rz ą d z e n ie ,  f o r ­
te p ia n ,  k i lk a  ty s ię c y  o- 
szcz ęd n ó ść i, n a  posadz ie , 
l a t  29, w y jd z ie  z am ąż . — 
O fe r ty  p a n ó w  k u l tu r a l ­
n y c h  h a  d o b re m  s ta n o w i 
sku  ( p r z y jm u je  I .  K . C. 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, pod  
„ S u b te ln a  L . S .“  865g

P A N A  z u n iw e rs y te c k ie m  
w y k s z ta łc e n ie m  ( f a k u l te t  
O bo ję tny ),- n a w e t  b ez  p o ­
s a d y  (m oże w y ro b ić )  p o ­
ś lu b i e le g a n c k a , k u l tu r a l ­
n a  b r u n e tk a ,  l a t  28. P o ­
w a żn e  z g ło sz e n ia  do I .  K . 
C. K ra k ó w , W ie lo p o le  1, 
p o d  „ P s y c h e  N . F .“  866g

M ŁO D Y  e m e ry to w a n y  o f i­
c e r  p o z n a  n ie z a le ż n ą  p a ­
n ie n k ę , e w e n tu a ln ie  m ło ­
d ą  w dów kę  — cel m a t r y ­
m o n ia ln y .  I. K . C. K r a ­
ków , W ie lo p o le  1, „ S p o k o j­
ne  ż y c ie  J .  N .“  875g

K A W A I E R  la t  26 p ro w a ­
d z ąc y  w ła sn e  p rz e d s ię b io r  
s tw o  z m a ją tk ie m  30.000 
z ł. p o s z u k u je  p a n n y  do  
l a t  25 z p o sag ie m  d la  
w sp ó ln eg o  d o b ra . Z g łosze­
n ia  ty lk o  z f o to g r a f ią  do 
I .  K . C. K rak ó w ' W ie lo p o ­
le  1 p o d  „ K a w a le r  J .  K .‘‘ 

893g

Z A Ś L U B I osobę z law o* 
d em  n iż sz y  u rz ę d n ik  k o le ­
jo w y . Z g ło sz e n ia : A r tu r
S zo m a lsk i, p o s te  re s ta n te  
R ozdó l k. L w ow a. 930g

N A JS T A R S Z E  n a js o l id ­
n ie js z e  i n a jw ię k sz e  " b iu ­
ro  w P o lsce  „G lo s  Serca** 
S ta n is ła w ó w  u l. S ło w ac ­
k ie g o  20 p o s ia d a  do  w y ­
b o ru  ty s ią c e  o fe r t  b o g a ­
ty c h  p a ń  i  panów . O k re ś l­
c ie  sw e  d a n e  i  w y m a g a n ia  

109g

Z R E D U K O W A N Y  w o js k o ­
w y  u rz ę d n ik  z u k o ń c zo n ą  
szk o łą  p o w szech n ą , o żen i 
s ię  z b o g a tą  p a n n ą  do  30 
la t ,  k tó r a  w y ro b i s t a b i l i ­
z a c y jn ą  p o sa d ę  b iu ro w ą  
lu b  in n ą  o d p o w ie d n ią . — 
Z g ło sz e n ia  z fo to g r a f ią :  
L u b l in ,  K o n o p n ic k a  6, m. 
11, S . M. 922g

G O S P O D Y N IĘ  z k a u c ją  
k i lk a  ty s ię c y  z ło ty c h  — 
p rz y jm ę  n a  s ta łe .  M a łż e ń ­
s tw o  m o ż liw e . O fe r ty  „ S a ­
m o tn y  P . B .“  do  I .  K . C. 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1. —

909g

lo k a le
DUŻY fro n to w y  lo k a l — 
s k le p o w y  (4 u b ik a c je )  w 
ś ró d m ie śc iu  od 1 lip c a  do  
w y n a ję c ia .  Z g ło sz e n ia  p i ­
sem n e  do  I. K . O. K rak ó w  
W ie lo p o le  1 pod „ T .  C h .‘* 

6416k

Ł A D N Y  p o k ó j u m e b lo w a ­
n y  e ie k t r y k a  do  w y n a ję ­
c ia . K ra k ó w , S z p i ta ln a  18 
d rz w i 2. S95g

S K O W R O Ń S K I J a n ,  B iu ­
ro  M ieszk an io w e , K ra k ó w  
R y n e k  43 p o le c a  m ie s z k a ­
n ia :
5 -P O K O JO W E , k o m fo r t ,  
s t a r y  dom , p rz y  S m o leń -

4 -P O K O JO W E , k o m fo r t  — 
275 z ło ty c h .
3 -P O K O JO W E , k o m fo r t, 
za  P a rk ie m  K ra k o w sk im  
220 zł.
3 -P O K O JO W E , k o m fo r t  — 
A le ja  M ick iew icza  250 zł. 
2 -P O K O JO W E , k o m fo r t  — 
ko ło  D łu g ie j .  
1 -P O K O JO W E , k u c h n ia , 
p rz e d p o k ó j p rz y  P a rk u  
K ra k o w sk im , o ra z  w ie le  
in n y c h  — po leca  S K O ­
W R O Ń S K I, R s-nek 43 I . 
p ię tro .  T e le fo n  128-95. —
Z G Ł O SZ E N IA  w o ln y c h
m ie sz k a ń , p rz y jm u je  B E Z ­
P Ł A T N IE . 889g

D W A  p o k o je  k u c h n ia  — 
p rz e d p o k ó j p e łn y  k o m fo r t 
do w y n a ję c ia  od 15 k w ie t­
n ia . W ia d o m o ść  K raków - 
D ę b n ik i B a r s k a  63 u  dozo r 
cy . 6520k

N a u k a  i w y c t i o w a n i e
B E Z P Ł A T N IE  ż ą d a jc ie  
p ro sp ek tó w  TŁU M A C ZA  
JE Ż Y K Ó W  O B CY C H , cza 
so p ism a  pośw ięconego  s ze ­
rz en iu  p ra k ty c z n e j  z u a jo  
m ości a n g ie lsk ie g o , n ie ­
m ieck ieg o , f ra n c u s k ie g o . 
W a rsz a w a  s k rz y n k a  
to w a  396. m

.TLUSTHOWANt KtRYĘR CODZIENNY"' Kr. 96. 3 kwietni* l& f  *
B E Z P Ł A T N IE

cza so p ism a  r _ 
sze rz e n iu  p r a k ty c z n e j  zna  
jo m o śc i a n g ie ls k ie g o , n ie ­
m ie c k ieg o , f r a n c u s k ie g o . 
W a rsz a w a , s k rz y n k a  p o ­
c z to w a  396, D9«vp

„BUCHALTERYJNE _
W sp ó łczesn e  w y k ła d y  Pal- 
l ie r a  g w a r a n tu ją  w ielo- 
d z ie d z in o w ą  s a m o d z ie l­
ność. W a rsz a w a , Nowo- 

ro d z k a  48d. Z a m ie jsco w i 
s to w n ie . I56k

A U T O R L U B  K ra k ó w  — 
R y n e k  34 W zo ro w e  w y- 
fz k o le n io  sam o ch o d o w e  — 
Jn o to ey k lo w e  całegro spo- 
k ecze ń stw a ! n ie z b ęd n e  k a ż ­
d em u . D w ie  g r u p y !  6532k

IŻPBOWWISKaf
TRESKA WIEC -  ZDRÓJ
7.0 s ły n n a  N a f tu s ią  -  od 
n o w ie ie lem  z d ro w ia  w se 
zo n ie  w io se n n y m  — k tó  
ry  ro z p o c zy n a m y  tu ż  1 
k w ię fn ia . C EN Y  ZNIŻO 
N Ę 11 In f o rm a c y j  ź ad a ć  -  
m ie s z k a n ia  zam aw iać  
Drzez Z a rz ą d  z d ro jo w y

6987e’

K R Y N IC A . W y d z ie rża w ię  
w illę  z a  2.000 zł. Zgłoszę- 
m a  do  I. K. C. N ow y  Sącz 
J e f f ie l lo n s k a  29 — pod
„ S ą cz  \  6428k

K RY N IC A . W y d z ie rża w ię  
w illę  z a  2.000 zł. Z g łosze­
n ia  do T. K . C. N ow y  Sącz 
J a g ie l lo ń s k a  29 — pod
„ S ą c z " .  6428k

T R U S K A W IE C . P e n s jo  
n a t  d ie te ty c z n y  „ M a ry ­
s ia "  p o ło żo n y  w  p o b liżu  
„ N a f tu s i"  u rz ą d z o n y  z 
p e łn y m  k o m fo r te m . W oda 
b ie ż ą c a  z im n a  i c ie p ła  w 
p o k o ja c h . K u c h n ia  p ro w a ­
d zo n a  pod n a d zo re m  d y ­
p lo m o w a n e j _ d je te ty c z k i.  
P e n s jo n a t  o tw a r ty  od 1 
m a ja .  C en y  w sezon ie  
p ie rw s zy m  zn iżone. S p e ­
c ja ln e  u lg i  d la  u rz ę d n i­
ków- p a ń s tw o w y c h  i k o m u ­
n a ln y c h . 853g

Z A L E S Z C Z Y K I. P e n s jo ­
n a t  12 p o k o i, d u ż a  s a la , 
k o m fo r t, m ie jsce  id e a ln e , 
od 1_ m a ja  do  w y d z ie rż a ­
w ie n ia . W iad o m o ść : F i r ­
m a  „ M o re la "  w  Z a le szc zy ­
k ach . 919g

ZA b ezcen  p rz e p is u je  na 
m a sz y n a c h  i p o w ie la  — 
„C Y K L O S T Y L " K ra k ó w . 
G a rb a rs k a  7, I. p. 308k

K A ŻD Y  k u p ie c  d b a ją c y  
o ro zw o j sw eg o  in te re s u  
d o sk o n a le  z d a je  so b ie  
s p ra w ę  z k o rz y śc i ja k ie  
d a je  m u  u m ie szczen ie  
D ro b n eg o  O g ło szen ia  w 
W ie lk an o e n e m  W y d a n iu  
I lu s tro w a n e g o  K u r je r a  
C od zien n eg o  o im p o n u ją ­
cy m  n a k ła d z ie  350.000 e- 
g z e ra p la rz y . ż ą d a jc ie  n a ­
ty c h m ia s t  od A d m in is tr a ­
c ją  I .  K . C. K ra k ó w  — 
W ie lo p o le  1 b e z p ła tn e g o  
p rz e s ła n ia  p ro s p e k tu  D rob  
n y c h  O g łoszeń  I .  K . C. — 

62.33 k

P O S Z U K U JĘ  p o ży czk i —
5.000 zł. do ro z s z e rz e n ia  za 
k ła d u  f r y z je rs k ie g o .  — 
O prócz za b e z p ie cz e n ia  o- 
f i a r u j ę  p ew ien  z y sk  z in ­
te re s u . Z g ło szen ia  do A d- 
ra in . I .  K . O. K ra k ó w  — 
W ie lo p o le  1 pó d  „ F r y z je r  
5.000**. 550g

ŚL U B N E  z a p ro sz e n ia  n a j ­
ta n ie j  w y k o n u je  D r u k a r ­
n ia  P a w ia  H e rm a n a  K ra ­
ków  Z acisze . 6295k

G O R L IC E . P o s z u k u ję  p o ­
ś re d n ik a ,  o b ezn an eg o  z po  
m ia re m . ce lem  s p rz e d a ż y  
częśc i te r e n u  w  o k o licy . 
Z g ło sz e n ia : I .  K . C. K a to ­
w ice, M a r ja c k a  1, pod 
„ T e re n " .  6530k

N A W IA Ż Ę  k o re s p o n d e n ­
c ję  w- c e la c h  tow -arzysk ich  
z p a n n a  w y k sz ta łc o n ą , 
s y m p a ty c z n a , w -zrostu ś re d  
n ie g o , w la ta c h  23—28. 
c ie m n e j c e r y  i k ru c z y c h  
w ło sac h . I .K . C. K ra b ó w , 
W ie lo p o le  1, „ P r z y ja ź ń  
212". 931g

„ S F I N K S " ,  m a  l i s t  od 
„ A k le m y "  w  A dm . I. K . 
C. L w ów , K o p e rn ik a  9.

912g

L U S T R A  b e lg i js k ie ,  s z y ­
b y  sz lifo w an e , o szk le n ia  
a u t ,  o d n a w ia  s ta r e  lu s t r a  
n a jta n ife j W o ro tiie ck i — 
K ra k ó w , P la c  S z c z e p a ń ­
sk i 7. 361k

W Y PO Ż Y C Z A M Y  p ty ty
g ra m o fo n o w e . „ H a r f a "  — 
K ra k ó w , M ik o ła js k a  4. w 
p o d w ó rcu . 1360k

K TO  s łu ż y ł w  1915 ro k u  w
15 p. p. b. a rm j i  a u s tr .  i 
b y ł w  E h r e n h a u s e n  lu b  
L e ib n itz . zechce  ła sk a w ie  
p o d ać  sw ó j a d re s  do I .  K . 
C. L w ów . K o p e rn ik a  9, 
po d  „ W d z ięczn o ść" . 574L

F A B R Y K I c h cą c e  m ieć  
d u ży  z b y t. m o g ą  s ie  p o ro ­
zu m ieć  z p o w ażn ą  f irm ą , 
k tó ra  obe.irnie z a s tę p s tw o  
na  M ało p o lsk a  W schód . — 
P o s ia d a  d u ż y  lo k a l w 
c e n tru m , p o w ażn ą  k lie n te  
le  m ie js c o w ą  i p ro w in c jo ­
n a ln ą . Z g ło sz e n ia  pod 
„D o h ry  k u p ie c "  do  B iu ra  
og łoszeń  „ P o s tę p "  Lwów. 
R o m an o w icza  10. 6387k

------------------------

Najpraktyczniejszy, najpiękniejszy 
i najwłaściwszy prezent to

MAŁY REMINGTON

T rw a ły , le k k i, p rz e n o śn y  i fan i, o n iezw y k le  s iln e j i so lid n e j  
b u d o w ie , w  d o w o ln y c h  o z d o b n y c h  k o lo ra c h , n a jn o w s z y  m o d e l 
z t a b u l a t o r e m  z a s tę p u je  k a ż d ą  d u ż ą  w z o ro w ą  m a sz y n ę  do  
p isa n ia .

N ie z a s tą p io n y  w  k o re sp o n d e n c ji  zaw o d o w e j, ja k  i p ry w a tn e j:  
.P . P . a d w o k a tó w , in ż y n ie ró w , le k a rz y , p ro fe so ró w , r e je n tó w , l i te ­
ra tó w , d u c h o w n y c h , p rz e m y sło w c ó w , k u p c ó w  i k sz ta łc ą c e j  s ię  m ło ­
d z ieży , to  n a jm ilsz y  p o d a re k  d la  k ażd eg o .

D o g o d n e  w a ru n k i z a p ła ty .
Z a ż ą d a jc ie  jeszcze  d z iś  n ie o b o w ią z u ją c e g o  p o k a z u  w  

T o w . P r z e m . H a n d l. B lo e k  B ru n  S. A . —  O d d z ia ł w  K r a k o w ie  
u l.  B ra c k a  L . 1 7 , t e l .  10 7 -2 0 . 5 5 0 k

S K A L N E O N . Ś ro d k i lecz ­
n icze  P ro f. S k a ls k ie g o  — 
do n a b y c ia  w a p te k a c h . 
W y ró b : K ra k ó w  X I  ul. 
R o ln a . 6257k

Z A K Ł A D  PR Z Y R O D O ­
LE C Z N IC Z Y  D RA  T A R ­
N A W S K IE G O  W  KOSO-
W IE  k. .K o łom yi M ip. -  
o tw a r ty  od 1 m a ja  d o  l i ­
s to p a d a . P o łu d n ie  P o lsk i. 
W io sn a  p ię k n a . 6415k

PO Ż Y C Z EK  H IP O T E C Z ­
N Y CH  d łu g o te rm in o w y c h  
za  n is k ie m  o p ro c e n to w a ­
n ie m  n a  b udow ę , ro z b u d o ­
wę, s p ła tę  d łu g ó w  u d z ie la  
„ W ła s n a  Z a g ro d a "  S p ó ł­
d z ie ln ia  H ip o t.-K re d y to ­
w a, P o z n a ń , N ow y R y n ek  
13. 436L

K O Ł D R Y , m a te ra c e , p o ­
d u sz k i now e, p rz e ra b ia  
s ta r e .  O k a z y jn a  b ie liz n a  
p o śc ie lo w a  d la  p e n s jo n a ­
tów . P o le c a  W y tw o rn ia  
p o śc ie li M. M atu s iew ic z , 
K ra k ó w , P o s e lsk a  20.

624g

K R A K Ó W  .R y n e k  23" -  
K A T O W IC E  „ S a la  W y 
poczynek** K O N S E R W A -
rO K JU M  t a n e c z n e  w
DOLIŃSKIEJ rozpoozena 
„WIOSENNY KURS 
NAUKI TAŃCÓW* _
(sz y b k ie  tem o o  n a u k i) .  — 
P ie rw s z a  le k c ja  9 k w ie ln ia  
W p isy  c o d z ien n ie . 91S7e

W KAŻDYM po lsk im  do 
m u n a jm ils z ą  le k tu ra  w 
o k re s ie  ś w ia t  je s t  W ie lk a  
nocne  W e d a n ie  I lu s tro w a  
neeo  K u ry e ra  C o dzienne  
go. D ro b n e  O g ło szen ia  — 
zam ieszczo n e  w ty m  nu 
m erze  ro zc h o d zą  s ie  w 
ilości 350 tMiO e g ze m p la rz y , 
c z y ta n y c h  przez. m iljo n o  
w a rzesze  czy te ln ik ó w  1 
K C w P-d-apo
Z ab ezp iecz  so b ie  ju ż  te ra z  
k o rz y s tn e  m ie js c e  i ż ą d a j 
n a ty c h m ia s t  od Adm lin 
■dracji I. K C. K rak ó w . 
W ie lo p o le  1, B E Z P Ł A T  
N EG O  p rz e s ła n ia  p ro sp ek  
łu D ro b n y ch  O głoszeń  1 
K. C. 6?58k

R O ZW O DO W E s p ra w y  — 
k o n s y s to rz a c h  bez zgody  
s tro n  — W a rsz a w a  J e r z y  
B ey e r, K ru c z a  29. 293W

DZIEWICE k o n s y s to rsk ie  
(cena  2 60) PIEKŁO bo 
b ie t (cen a  3.60) w v sv ta  hez 
p o ś re d n io  — B ib lio te k a  
B o y a  W a rsz a w a  S m olna  
U k o n to  P K O . 22570. -  
T am że w sz y s tk ie  u tw o ry  
o ry g in a ln e  i n rz e k ła d v  
B oya  Ż e leń sk ieg o  Żadnć 
p ro sp ek tó w . 106k

O SA D  K A M IE N N Y  w
k o tła c h  odczy szczą  n a j le ­
p ie j  L a p id o l. T n ż y n ie r 
Z y g m u n t B E G E N S T R E IF  
K rak ó w  B a to re g o  12. —

6372 b

L E K A R Z E  p o le c a ją  t y l ­
ko P R E C E L K I G U R G U L A  
sm aczn e , h y g ie n ic zn e . —

6393b

K IN O W Y M  W Y D A T K IE M
je d n o ra z o w y m  u iśc isz  m ie  
s ie c z n y  a b o n a m en t w 
B ib ljo te c e  A. G um plow i- 
cza . K ra k ó w , B R A C K A  9, 
f ro n t.  1316k

O P R A W A  O B R A Z Ó W  1
f o to g r a f i i  — n a j ta n ie j  
R iib n e r , K ra k ó w , R y n ek  
g łó w n y  11. 1440k

O ZO N O W E in h a la c je ,  g ó r ­
s k ie  po w ie tp ze  d a j ą  e lek - 
t r o a p a r a ty .  I n s ty tu t  E k s ­
p lo a ta c j i  W y n a laz k ó w , — 
W a rsz a w a , S z u c h a  2.

370W

D N IA  13 M A JA  b r .  O D B E  
D Z IE  S I Ę  W  B IE L S K U
(w ojew ództw o  Ś lą sk ie ) w  
a u l i  p o lsk ie g o  g im n a z ju m  
p rz y  u l. L istopadow -ej p o ­
s ied z e n ie  d o ro cz n eg o  W A L  
N E G O  Z JA Z D U  D E L E G A  
TÓW  P O L S K IE G O  T O W A  
R Z Y S T W A  T A T R Z A Ń ­
S K IE G O . P o c z ą tek  o b rad  
o godz. 9 -te j ra n o . Za Z a­
rz ą d  O d d z ia łu  K ra k o w sk ie  
g o  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  
T a tr z a ń s k ie g o  S e k re ta rz :  
(—) D r. E . S to lfa  P re z e s : 
(—) In ż . J .  C ze rw iń sk i. — 

SOlg

W A Ż N E !!!! O g ło szen ia  
p e n s jo n a to w e , m ie szan io - 
we, m a try m o n ja ln e ,  nodzię  
k o w a n ia , n e k ro lo g i do K u ­
r j e r a  C od zien n eg o  i in ­
n y c h  d z ie n n ik ó w  p rz y jm u ­
je  B iu ro  H U PC Z Y C A , -  
K ra k ó w , JA G IE L L O Ń ­
S K A  7. C en y  n a jn iż sz e . — 
F a c h o w a  p o ra d a  B E Z ­
P Ł A T N IE . . S22g

P O Ż Y C Z K I h ip o te c z n e  n a  
p ie rw szą  h ip o te k ą  n a  r e a l ­
ności w K ra k o w ie  n a  o- 
b re s  od 2—5 l a t  u d z ie lam . 
Z g ło szen ia  I .  K . C. K r a ­
ków  W ie lo p o le  1 pod  „ H i ­
p o te k a  P.*‘ 802g

Z B IE R A C Z O M  ró ż n y c h  
fo to -ak tó w , w z o ry  a lb u m y  
od zł. 10.— w y s y ła  „ F o to - 
c u d "  W a rsz a w a  s k rz y n k a  
57. 6473b

O SN O W Y  do k ilim ó w , d y ­
w an ó w , h u r to w n ie ,  d e ta ­
lic z n ie  S c h e fe r  K ra k ó w  — 
K ra k o w sk a  6. 6204k

N A JW IĘ K S Z Y  w y b ó r. — 
n a jn o w sz e  k s ią ż k i, p o lsk ie  
n ie m ie ck ie , f r a n c u s k ie  — 
a n g ie ls k ie ,  ty lk o  w  „ K u l­
tu rz e "  w y p o ż y cz a ln i k s ią ­
żek , T o m asza  25 ró g  S z p i­
ta ln e j .  L e k tu r y  szk o ln e  — 
u c zn io w ie  u rz ę d n ic y  bez 
k a u c j i .  6522k

T O W A R Z Y S Z K Ę  n a  k o n ­
c e r ty ,  te a t r y  i w y s ta w y  
p ra g n ie  p o zn ać  35-1 e t  ni 
k a w a le r ,  p rz y je ż d ż a ją c y  
do W a rsz a w y  ra z  w  m ie ­
s ią c u  n a  k i lk a  d n i. M oże 
w y so k a , m ilu tk a ,  in te l i ­
g e n tn a  W a rs z a w ia n k a  za ­
r y z y k u je .  O dpow iedź  d la  
o k a z ic ie la  b i le tu  k o le jo w e- 
w eg o  8949. I .  K . C. W a r ­
szaw a , K ra k .  P rze d m . 9.

831g

D R U K A R N IA  n a  G. Ś lą ­
sk u , d o b rze  w p ro w ad zo n a  
p rz y jm ie  w s p ó łp ra c o w n i­
k a , o b ezn an eg o  z p a p e te -  
r ju .  K a u c ja  5.000 z ł .  E g z y ­
s te n c ja  z a p e w n io n a . Z g ło ­
s ze n ia  pod  „ D r u k a r n ia "  
I .  K . C. K a to w ice  M a r ja c ­
k a  1. 6506k

D Y R E K T O R Ó W , in ż y n ie ­
ró w , b u c h a l te ró w  k o re s ­
p o n d e n tó w  e k sp e d ie n tó w  
s te n o ty p is te k ,  rz ą d có w  — 
p o s a d y  — og ło szo n e  w  
„ G ie łd z ie  P r a c y “ . N iezbęd  
n y  m a te r ja ł  a d re so w y . — 
E g z e m p la rz  55 g r . ,  m ie ­
s ię c zn ie  1.60 zł. Z a m a w iać  
„Ż y c ie  P o lsk i G ospodar- 
c z e j“ L w ów .. 569L

J A N  P e lc z a r  u n ie w a ż n ia  
z a g u b io n ą  k s iąż e c zk ą  w o j­
sk o w ą  w y s ta w io n ą  P . K . 
U . S a n o k . 904g

W A Ż N E  D L A  OSÓB M U ­
Z Y K A L N Y C H . O rk ie s try  
w sz e lk ie  o ra z  szk o ln e , —- 
o soby  m u z y k a ln e , s y m p a ­
ty c y  m u z y k i z ech cą  p o d ać  
d o k ła d n e  sw e a d re s y , a  
o tr z y m a ją  b e z p ła tn ie  p ro ­
s p e k t  m u zy c zn e g o  d z ie lą  
n a u k o w eg o , u ję te g o  w  c ie ­
k a w ą  g re  to w a rz y s k ą  — 
now ość  n a  P o lsk ę . W y d a ­
w n ic tw o  m u zy czn e  W ł. 
G ruziński P o zn ań  A le je  
M arc in k o w sk ie g o  28. —

443 P

Z IE M IA N IN  sa m o tn y  po 
s z u k u je  to w a rz y sz k ę  m ło ­
d ą  p rz y s to jn ą  d o b rze  z b u ­
d o w a n ą , in te l ig e n tn ą ,  k tó - 
r a b y  c h c ia ła  sp ęd z ić  la to  
w śró d  cu d o w n e j p rz y ro ­
d y , n a s tę p n ie  z a ją ć  s ie  
g o sp o d a rs tw e m  dom ow em . 
F o to g r a f je  o bow iązkow o . 
O fe r ty  pod „W ypoczynek**
I .  K . C. W a rsz a w a  K ra k . 
P rze d m ie śc ie  9. 403W

W Y JA Z D  do  W a rsz a w y  
z b y te c z n y . Z a ła tw ia m y  
w sze lk ie  z le c e n ia  w  s ą ­
d a ch , m in is te r s tw a c h , u- 
rz e d ac h , w sze lk ich  in n y c h  
in s ty tu c ja c h  .L e g a liz a c je  
d o k u m en tó w , s p ra w y  a d ­
m in is tr a c y jn e ,  k o n s u la rn e  
p rzy w o zo w e , u lg  c e ln y ch , 
h ip o teczn e , (w y c ią g i) , — 
sp ad k o w e , ro ln e  e tc . I n ­
te rw e n c je .  In fo rm a c je .  Po  
r a d y  p ra w n e . W y w ia d y . 
W in d y k a c je  w e k s li.  E g te k  
w o w an ie  n a leżn o śc i. B iu ro  
Z leceń , W a rsz a w a  S k r z y n ­
k a  p o cz to w a  991. 404W

DOKTORATY i studja a-
k a d e m ick ie  d ro g ą  s p e c ja l­
n y c h  k u rsó w . D y p lo m y  
p rz y  u k o ń c ze n iu  s tu d jó w . 
O ffice  o f S e c re ta ry ,  B o ite  
p o st a le  N r. 524, B ru x e lle s  
(Centx*e), B e lg ja .  936g

D Ż E N T E L M E N A  zam ożne  
go , do 55 p o zn am  — pom oc 
p o ży czk ą  z w ro tn a . I .  K . 
C. K a to w ice  M a r ja c k a  1 
„M iła*4. 6531 k

A LM O ! N ic  p o w ażn eg o . — 
p rz e jd z ie . U spokó j p ro szę . 
C z te ro k ro tn ie  a d re s  n ą p is a  
ła m . N ap isz . D z ięk u ją  d o ­
b re  s ło w a. — T y ś  c h o ra . 
D e sp e ra c ja .  565L

Potyczki
o s ią g n ą ć  m o g ą  u rz ę d n ic y
p a ń s tw o w i, k o m u n a ln i — 
sam o rzą d o w i, w o jsk o w i — 
o fic e ro w ie  za  a d n o ta c ją  
n a  p e n s ji .  J a k  ró w n ie ż  po 
s iad a e z e  n ie ru c h o m o ś c i n a  
h ip o te k ę . — Z g ło szen ia  

o so b is te  lu b  p iś m ie n n e : 
B a n k  O szczędnościow o- 
K re d y to w y , D oznań , 
Z w ie rz y n ie c k a  7. 1428k

le p i r c  d y k a . me

M O G I Ł
1205k

KOBIETA
H ig . z ap o b ieg aw . ś ro d k i w

intymnem
ż y c iu  k o b ie ty  zł. 3. N o­
w ość: „W  C Z T E R Y  OCZY " 
S zk o ła  m a łż e ń s k ie j m iło ­
śc i, b o g a to  i lu s tr .  zł. 7.—. 
„A C A D E M IC  S T U D IE S " . 
A lb u m  b lis k o  200 a k tó w  
k o b ie c y ch  zi. 5. „ŻYW O 
T Y  K U R T Y Z A N " -  a rc y -  
p ik a n tn e  zl. 5.—. K o sz ta  

p rz e s y łk i  zł. 1.50. 
„ K S IĘ G O P O L " W arsza w a  
K a rm e lic k a  15 19. 1465k

Zarząd Gminy miasta Tarnobrzega

Podziękowanie.
Zarząd Gminy m iasta Tarnobrzega po­

czuwa się do obowiązku w yrażenia p u ­
blicznego podziękow ania Firmie Ganz 
Zakłady elektryczne i mechaniczne w 
Polsce Sp. ake. Oddział w Krakowie za 
solidne i term inowe w ykonanie elek tro­
wni m iejskiej i całej sieci dość w ielkiej 
z m otoram i Diesla Leobersdorfskiej F a ­
bryki Maszyn. Całe urządzenie pracuje 
zupełnie spraw nie ku zupełnem u zadowo­
leniu Gminy.

B u r m is tr z :  
180g Dr. Chruściel w f .

3 K. 4/31 I 3 K. 10/31. PRZETARG PRZYMU­
SOWY. Nieruchomość położona w Inowrocławia 
przy ulicy Dworcowej z osobną bocznicą kolejo­
wą i w chwili uczynienia wzmianki o przetargu 
zapisana w księdze gruntowej Inowrocław kar­
ta 1125, 1798, 1826 na Imię Huty Szklanej Spółki 
Akcyjnej w Inowrocławiu, zostanie dnia 2 czerw­
ca 1931 r. o godzinie 10 przed południem w dzo-

mieszkalnycb oraz szop powierzchni 70 ar. 47 m*. 
Inowrocław karta 1798 z magazynu szłifierni 
oraz podwórza powierzchni 1 ha Ot ar. 14 ni*. —. 
Inowrocław karta 1826 z podwórza oraz budyn­
ków fabrycznych powierzchni 71 ar. 26 m \ Od­
nośnie wartość użytkowa i t. d. powołuje się na 
akta oraz art. 1091, 1701 i 1737 matrykuły po­
datku gruntowego. Nr. 579, 1124 i 1149 podatku 
budynkowego. Wzmiankę o przetargu zapisano 
w księgach gruntowych dnia 27 lutego 1931 r. 
Niniejszym wzywa się wszystkich, których pra­
wa w chwili zapisania wzmianki o przetargu nie 
były w księdze gruntowej uwidocznione, aby się 
z niemi zgłosili najpóźniej w dniu przetargu, przed 
wezwaniem do wnoszenia ofert i prawa te upraw­
dopodobnili, gdyby wierzyciel im przeczył. W ra­
zie niezastosowania się do powyższego wezwa­
nia, prawa te przy oznaczeniu najniższej oferty 
nie zostaną wcale uwzględnione, a przy roz­
dziale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzy­
ciela i innych prawach. Tych, którym służy pra­
wo sprzeciwienia się przetargowi, wzywa się, 
aby przed udzieleniem przybicia targu postarali 
się o umorzenie lub zawieszenie postępowania, 
gdyż inaczej prawo ich odnosić się będzie za­
miast do nieruchomości, tylko do uzyskanej'ce­
ny kupna. Inowrocław, dnia 20 marca 1931 r. 
Sąd Grodzki. 1445k

Z d r o w i e  i o  sH corl»

i

(drowlal
633łc

spreparowana to cwaranria
Wrstrreffalrie .ie naśIadnwnietwUl

Śląski Urząd 
pisemny

Wojewódzki ogłasza ofertowy

Przetarg publiczny
na wykonanie robót murarskich (wypraw 
zewnętrznych i wewnętrznych), b lachar­

skich, ślusarskich i posadzkowych
w Gimnazjum w Wielkich Piekarach, z terminem 
wniesienia ofert do dnia 20 kwietnia 1931 r« 
godz. 1 1 -ta.

B liższe  sz czeg ó ły  p rz e ta rg u  s ą  p o d a n e  w G a­
zecie  U rzęd o w ej W o je w ó d z tw a  Ś ląsk ieg o , n a  t a ­
b licy  W y d z ia łu  R o b ó t P u b lic z n y c h  o ra z  w  K ie­
ro w n ic tw ie  b u d o w y .

Z a Wojewodę: 1482k
D r . K a u fm a n  m . p. 

p . o. Naczelnika Wydziału Robót Publicznych.

Ogłoszenie przetargu
Ś lą sk i U rz ą d  W o je w ó d z k i ro z p isu je  p isem ny; 

p u b lic z n y  p rz e ta rg  o fe r to w y

na dostawę konstrukcyj żelaznych
wraz z ustawieniem na miejscu, a tó: mostu ko­
lejowego w km. 11.434 linji kolejowej „Strze- 
biń—Woźniki" i kładki nad torami na stacji 
Strzebiń.

Plany szczegółowe projektowanych budowli, 
warunki przetargu, ogólne warunki budowy, 
szczegółowe przepisy techniczne wykonania bu- 
dow-li itp., przeglądać można w Wydziale Komu­
nikacji Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego w- Ka­
towicach IV. piętro, pokój Nr. 890 w godzinach 
urzędowych od dnia ogłoszenia przetargu.

Termin wnoszenia ofert d o  d n ia  2 ł - g o  k w ie t ­
n ia  1931 d o  g o d z . 1 2 -tej .

Bliższe szczegóły podane są w Gazecie Urzę. 
dowej Województwa Śląskiego.

Z a Wojewodę:
1480k D r . B a n a s z k ie w ic z  m. p.

Naczelnik Wydziału Komunikacji,
Poznaj (ieble! Jeżeli Cl bmk 

energii, równowagi, jeżeli eler- 
pis* moralnie, potrzebujesz do­
bre] rady, napisz natychmiast I- 
mie, rok, miesiąc urodzenia, o- 
kreile Twój ebarakler, zdolno­
ści, przeznaczenie bezpłatnie li!i 
gr. znaczki pocztowe na przesył­
kę załączyć). Analiza szczegółowa 
horoskop, odpowiedzi słynnego 
medium Erigny Kara kosztuje zl. 
3.—. Przyjęcia osobiste cały dzień._ 
Warszawa, Psyrbo-Gralolog Szyl-£ 
ler-Szkolnik, Nowowiejska 32. w

Magistrat miasta Zaloziec.
L: 729/31.
Magizlrat miasta Zalozlee ogłasza

KONKURS
na posady: 1. SEKRETARZA MIEJSKIEGO

2. RACHMISTRZA
z uposażeniem według X-1X stopnia służbowego z 
dodatkiem komunalnym. 15%

Reflektujący na objęcie tych stanowisk, winni zloiyć 
w biurze Prezydium Magistratu podania z następująceitt! 
załącznikami, w odpisie wierzytelnym.

1) dowód nieprzekroczenia 40 roku życia.
2) dowód obywatelstwa polskiego
3) świadectwo zdrowia, wydane przez lekarza państwo* we go,
4) świadectwo skończenia fi klasy gimn. (dla rachmi­

strza ponadto szkoła zawodowa i świadectwo egza­
minu z rachunkowości państwowej).

5Vdowody conajmniej 2 letniej praktyki samorządowej
6) szczegółowy życiorys własnoręcznie napisany
7) zaświadczenia dotychczasowej pracy
8) świadectwo moralności.
Posady nadane zostaną prowizorycznie, poerem po roktt 

zadowalającej służby, nastąpić może stabilizacja.
Podania wnosić należy najdalej do 15 kwietnia 1931. 
Posady do objęcia z dniem 1 czerwca 1931* ewentualnie 

wcześniej. — Podania nie zwraca się.
Nieuwzgiednione bez odpowiedzi. 1304lę
Załoice, dnia 23 marca 1931.

A R C H I W U M  -  ł 3 5 * lJ K r : 
ILUSTROWANEGO KURJERA C03Z1EHHEGG
a =  W  E R A K O W I E  =



CHOtEKIHAZA
H ^ ł l E M O I Ł  W y  K I E G O

s S Ł c ś t t k w a t y  s m i i i  c o d ż i f n n t "  kv. » .  s t m .  r i w a w a  w a n t
Z A K U P IM Y  1.200 m* b ru -  
k u w e a  b a za lto w e g o , 800 m 
b ru k o w c a  g ra n ito w e g o , .>(10 
m ! k o s tk i b ru k o w e j b a z a l­
to w e j, 500 rri;; k o s tk i1 b r u ­
k o w e j g r a n i to w e j ,  0.000 in* 
k a m ie n ia  p o ln e g o , 3.500 
m s t łu c z n ia  p o ln eg o . O fe r­
ty ;  . .P a r " ,  P o z n a ń , 27-go 
G ru d n ia  18, po d  >,00.108".bjZOk

AGENCI do sprzedaży
n a rz ę d z i  ro ln icz y c h  po ­
s z u k iw a n i.  Z g ło sz e n ia : Za 
K ład y  R o ln icze , Lwów, — 
te k ry tk a  p ocztow a  174.
'___________  G489k

SZUKASZ POSADY! Z a­
ż ą d a j  b e z p ła tn y c h  i lu s tro  
sw anych p rospek tów ' KUR­
SÓW SAMOCHODOWYCH 
KOSTURKJEWICZA 
K ra k ó w , S k a rb o w a  2. — 

6495k

SZUKASZ p o sad y ?  Z a­
p o z n a j  s io  w p ie rw  z .,R yr 
fh łop isem ** K o ta sa . C ena  
z  k lu czem  2.40 w e w sz y s t­
k ic h  k s ię g a rn ia c h .  336g

jjV YBÓR TO ZAUFA- 
N J E !  S zo fe rzy  m a ją  z a u ­
f a n ie  do k u rsó w  in ż y n ie ­
r a  F ro m a , w ła śc ic ie le  sa- 

och od ów  — do szo ferow  
•I n ż y n i e r a  F  roni a . H oża 

W a rsz a w a . 6433k

jCHCESZ BYĆ SZYBKO 
^SZOFEREM? P o ś lij  nam  
tw ó j  a d re s .  W y ślem y  z a ­
r a z  b e z p ła tn ie  i lu s tro w a ­
n e  p ro s p e k ta  KURSY SA­
MOCHODOWE INŻYNIE­
RA NANOWSKIEGO -  
KRAKÓW. CZYSTA 5.

1330k

D Y W A N Y  B ie lsk ie  — 
w ieck ie  k u p u j  w p ro s t  
s k ła d z ie  fa b ry c z n y m . Ł 
ków  P la c  M a r ja c k i  9/1.

6301 k
J E  d e s ire  je u n e  f r a n c a is e  
p o n r  e n s ig n e r  fra n c a i«  a  
2 je u n e  .g a ręp n s . E c r i r e  S. 
P o to c k i R y m a n ó w . 836g

C H ŁO PC Ó W  do ro z sp rze - 
d a ż y  u lic z n e j ty g o d n ik a  
p o s z u k u je  R e d a k c ja  „R e- 
w j t“ , K ra k ó w , G e r tru d y  
7, m ie s z k a n ie  9. Z g ło sze ­
n ia :  godz . 2—4. S24g

B A RD Z O  w ażn e  d la  z a ­
s tęp có w  lo so w y ch , ja k  i 
p o c z ą tk u ją c y c h . Z a ro b ek  
600 zł. m ie s ięc z n ie  z a p e w ­
n io n y . — Z g ło szen ia  pod 
„ U d z ie la m y  pożyczek** do 
G en. R ep r.. O strów  W lk p ., 
K o le jo w a  41. 829g

F R Y Z J E R S K I p r a k ty k a n t  
s ta r s z y  do  u k o ń c z e n ia  
p r a k ty k i  p o trz e b n y  G rtin - 
b a u m  K ra k ó w  W iś lo p ó la  
30. 894g

9 PA N Ó W , 4 P A N  na-
ty c h m ia s t  p o s z u k u je  do 
w y sz k o le n ia  w d o b o ro w e j 
p ra c y  z e w n ę trz n e j-  W a­
ru n k i :  d o b ra  w y m o w a  i 
O d p o w ied n ia  p re z e n c ja .  — 
W y sz k o le n ie  b e z p ła tn e  ~  
p o sad a  s ta ł a  — w y n a g ro ­
dzeń ie d la  p o c z ą tk u ją c y c h  
30—40 z ło ty c h  d z ie n n ie  •— 
p ró c z  teg o  u d z ia ł  w o b ro ­
ta c h ; Z g ło sz e n ia  o s o b is te  
z d o k u m e n ta m i: we w to ­
rek  od godz. 3—6 i we ś ro ­
dę od godz . 10—12, K r a ­
ków , F ęd z ic h ó w  15.

6494 k

P O S A D Ę  s tró ż a  m ie s z k a ­
n ie  1 p o k ó j k u c h n ia  i p e n ­
s ję  d a m  • $ a  p o ży czen ie  
4.000 zł. na. ro k . Z g ło sze ­
n ia  pod „U czciw y*4 K r a ­
ków , , ,P r a s a “ K a rm e lic k a  
16. 938g

G O S P O S IĘ  p a n n ę  in te l i ­
g e n tn ą  m iłe j  p o w ie rzeh o w  
ności la t  34—40 p o s ia d a ją ­
c e j z a m iło w a n ie  do  p ro w a  
d z en ia  g o s p o d a r s tw a  d o ­
m ow ego  i r e s ta u r a c y jn e ­
go  p o ż ąd a n e  s u m ie n n o ść  
u czc iw ość  i s z c z e r o ś ć ..— 
O fe r ty  w y c z e rp u ją c e  z ż y ­
c io ry sem  i  f o to g r a f ją  n a ­
d e s ła ć  I. K . C. K ra k ó w  —ń 
W ie lo p o le  1. po d  „ S a m o t­
n y  48“ . 903g

P O S Z U K IW A N A  in te l  i- 
g e n tn a ,  s u m ie n n a  g o sp o ­
d y n i,  m o g ą c a  s a m o d z ie l­
n ie  z a ją ć  s ię  dom em  s a ­
m o tn e g o  p o w a żn eg o  m ę ż ­
czy zn y . R e f le k ta n tk l  zećh- 
c ą  p rz e s ła ć  o fe r ty  I. K. 
C. K a to w ic e  M a r ja e k a  1 
po d  „T o w arz y sz k a* 4. — 

=6503 k

S P Ó Ł D Z IE L N IA  w ojsko* 
w a  p o s z u k u je  od z a ra z  s a ­
m o d z ie ln e j sk lep o w e j lu b  
sk lep o w e g o . — W a r u n k i:  
1.500 zł. k a u c j i  w  go tów ce  
lu b  p a p ie ra c h  w a r to ś c io ­
w y ch . O fe r ty  z d o k ła d n y m  
ży ć io ry e m  i o d p isem  d o ­
ty c h c z a so w e g o  z a ję c ia  n a ­
leży  w n o sić  do  I. K . C. 
L w ów , K o p e rn ik a  9, pod 
„ S p ó łd z ie ln ia * 4. 575L

E N E R G IC Z N Y C H  A G E N ­
TÓW  p o s z u k u je  F a b r y k a  
k u ty c h  kos — z g w a ­
r a n c ją  — ja k o  w iosko- 
k rą ż c ó w  do  z b ie ra n ia  
zam ó w ień  n a  k o sy  za  w y ­
so k ą  p ro w iz ją ,  s t a ł ą  p e n ­
sją.; o ra z  z w ro t kosztów  
p o d ró ż y . Z g ło sz e n ia  p isem  
rie: T. K . C. K ra k ó w , W ie ­
lo p o le  1, pod „ G w a ra n to ­
w a n e  W . P .44 927g

G R A M O FO N Y  p ły ty  — 
w ie lk i w y b ó r  od zł. 25 — 
m ie s ięc z n ie  — p o le c a : 
„H  A R M O N J A " M a g a z y  n
in s tru m e n tó w  m uzycz-
n y c h  K ra k ó w  p l. M a r ja c -  
ę , i 6152k

R O W E R Y  o r a ł  w sze lk ie  
części p o leca  n a j ta n ie j  
„H A B M O N J A‘* M ag a z y n  
in s tru m e n tó w  i o a te fo n ó u  
K ra k ó w . P Iao  M a r ja c k i 1 

6151 r

S K O W R O Ń S K I — K rak ó w  
R y n ek  43, I p ię t ro  — P O ­
Ś R E D N IC Z Y  k u p n o  — 
s p rz e d a ż  re a ln o śc i ,  s z y b ­
ko — k o rz y s tn ie .  46g

Wszyscy Mieszkańcy 
WARSZAWY

rnoga ko rzystać  ,  
D ro b n y ch  O głoszą 
Ilustrowanego Kurjera 
Codziennego. Oddział 
L WarszawaK rak . P rzedm . 9 w , 
d a je  B EZ PŁA T N E oro 
sp ek ty  D robnyeh Ogto
szeń . 99fit

W męzieniU; w  JołUet w Stanach Zjedn. wybuchł wielki bunt więźniów. Zbuntowani w liczbie 
1800 ludzi —. podpalili jeden z 6 gmachów, należących do kompleksu więzienia,. Po kilkunastu  
godzinach policja Opanowała bunt — przyczem trzech więźniów zostało zabitych. — Rycina 

przedstawia płonący gmach więzienia w Jalliet. W Ó ZK I d z ie c ię c e  N A J T A ­
N IE J  p o leca  „ H a r f a "  K ra 
ków  M IK O Ł A J S K A  4. -  
PO D W Ó R Z E . 61561:

[S T E N O G R A F JI lis to w n ie  
sw yuczam y . D la  s te n o g ra  
Sów  w y d a je m y  rn ies ięcz  
ł i i k  „ S te n o g ra f  P o ls k i"  — 
i n s t y t u t  S te n o g ra f ic z n y  
(W a rsza w a  K ru c z a  26. — 

6098 k

‘D R U K A R Z  zd o ln y , en e r- 
ig iezn y , o b e zn a n y  z w y m a ­
g a n ia m i  n o w o czesn eg ę  
d r u k a r s tw a  a k c y d e n s o w e ­
g o , ró w n ie ż  b ie g ły  z ece r, 
m a ją c y  do  d y s p o z y c ji  k i l ­
k a n a ś c ie  ty s ię c y  g o tó w k i 
p o t r z e b n y  do u ru c h o m ie ­
n i a  d r u k a r n i  p rz y  is tn ie - 
ja c e m  p rz e d s ię b io r s tw ie  
p o k re w n e j  b ra n ż y  w m ie ­
ś c ie  w o .iew ódzkiem . Z g ło ­
s z e n ia  pod „ A k c y d e n so w y  
d r u k a r z "  do  I .  K . C. — 
JC raków  W ie lo p o le  1. —

704g

GRAMOFONY -  p atero  
n y  i p ły ty  ta n io  n a  do  
g o d n y c h  w a ru n k a c h . K ra  
ków . u l .  S z p i ta ln a  L. 4 
(w p o d w o rc u ) . 73k

K IL IM Y  a r ty s ty c z n e ,  d y ­
w a n y , p a s ia k i  ło w ic k ie  po 
le ca  W y tw ó rn ia  „ K o b ie ­
rz e c "  K ra k ó w , P o d w a le  3. 
C en y  z n iż o n e  n a  Ś w ię ta . 
T a k ż e  n a  r a ty .  T e le fo n  
13169. 6350k

P Ł Y T Y  D Ź W IĘ K O W E  
D L A  K IN O M  ATOG R A - 
FÓ W  W E  W IE L K IM  W Y 
B O R Z E  D O STA R C ZA  
H U T T E R E R , K R A K Ó W , 
G R O D Z K A . 753k

D Y W A N Y  ręczn e , k il im y  
„ D y w a n " ,  K ra k ó w  Pod 
g ó rz e , K in g i  9 te l .  11-609, 

401 k

góruje nad wszystkiemu
P IE C Z E C IE  kaur-zukoTp 
s z y ld y  e m aljo w an e , \vs«l! 
k ie  d r u k i  d o sta rcza  tanio 
szy b k o  Z iem bick i, Kra­
ków  P la c  M a rjac k i 2. _  
 _____________  6451k

K S IĘ G I  h an d lo w e  wszel- 
k ie  s y s te m y , d uży  wybór 
p o le c a  n a j t a n ie j  Zietubio- 
k i, K ra k ó w  P la c  Marjacki 
2-________________ «G2k
M E T R Y  s k ła d a n e , " zwija- 
ne , sp rę ż y n o w e  wielki wy­
b ó r n is k ie  c eny  poleca 
Z iem b ic k i, K rak ó w  Plac 
M a r ja c k i  2. 64-iJk

O B R A Z Y  m a la rz y  (98: 
s k ic h  po  c e n a c h  nia^ick 
s p rz e d a je  ta n io  Ziembic­
k i K ra k ó w  P la c  Marjacki 
2. W y b ó r  m o żn a  zobaczyć 
n a  m ie js c u !  645-łk

N O W O ŚĆ: p a p ie ry  prze­
ź ro c z y s te  d o  w yrobu  umbr 
la m p o w y c h  do c&byeia 
w y łą c z n ie :  Z iem bicki Kra 
ków  P la c  M a r ja c k i 2. —

A D W O K A C K I K O N C Y - 
P IE N T , p o s ia d a ją c y  p ię ­
c io le tn ią  p ra k ty k ę  p rz ez  
p ro w a d z e n ie  w ła sn e g o  b iu  
ra  p o d a ń , o b o w ią zk o w y , — 
s u m ie n n y , p rz y jm ie  p o s a ­
dę  k o n c y p ie n ia  d la  p ro w a ­
d z e n ia  k a n e e la r j i  a d w o k a e  
k ie j  w W a rsz a w ie ,  L odzi 
lu b  o k o lic y . Ł a sk aw e  o fe r  
ty  z z a p o d a n ie m  w a r u n ­
ków  k ie ro w a ć  pod a d r e ­
sem : B iu ro  p o d a ń , s k a r g ,  
tló m a e ze ń  o ra z  p rz e p is y ­
w a n ia  na m a sz y n ie  W ła ­
d y s ła w a  S tę p ie n ia ,  S u w a ł­
k i K o śc iu sz k i 65. !)16g

D LA  m o je g o  u c zn ia , w y ­
u czo n eg o  te c h n ik a  d e n ty ­
s ty cz n e g o , s a m o d z ie ln e g o  
w ;u\(cnCiJ złoi> CU, obcziia  
n ego  w k a u cz u k o w y c h , p o ­
s z u k u ję  p o sad y  /a r a z  lu b  
od 15. ?V. Z g ło sz e n ia  u p ra  
s za : W ł. P o d la s z e w s k i,
d e n ty s ta ,  K ęp n o . y2»g

W D O W A  l a t  35 in te l ig e n t ­
n a  d o sk o n a le  g o tu je  po ­
s z u k u je  p o s ad y  n a  p leb a - 
n j i .  I .  K . G. N ow y S ącz  
J a g ie l lo ń s k a  29 „ D o b ra  go 
sp o d y  |ir* . 4>525k

P O S Z U K U JĘ  p o s ad y  z a ­
r z ą d c z y m  d o m u , lu b  w y- 
eh  o w a  w ozy n i z n iem  i ec- 
k ie in . Z g ło sz e n ia  I. K . Ć. 
P o zn ań  św . M a rc in a  
„3502*244 44*2 P

zahład odhiteH planów
„ING A“

ul. L e le w e la  19, t e ­
le fo n  125-76, po leca  n a ­
ty c h m ia s to w e , s t a r a n ­
n e  i ła d n e  w y k o n a n ie  
o d b ite k  w sze lk ich  p la ­
nów  b u d o w la n y c h , — 
o ra z  szczegó łów , na  pa 
p ie rz e  „ O z a lid "  po  n a j ­
n iż sz y c h  c e n a c h . Z a­
k ła d  c z y n n y  bez p rz e r  
w y od 8 ra n o  do 5 po 
p o łu d n iu . 1452k

U R Z Ę D Y  G M IN N E , m ie j­
s k ie  i zb io ro w e . R aeb m i 
s trz ó w  i k a s je ró w  e g z a m i­
n o w a n y c h  p o leca  szk o ta  
h a n d lo w a  J a r o s ła w .  — 

547g
t ę p i

ROBACTW O
F R Y Z J E R  d a m sk i e w en ­
tu a ln ie  d a m sk o -m ę sk i s i ­
ta  p ie rw s z o rz ę d n a  p oszu ­
k u je  p o sad y . Z g io sz e n ia  
I .  K . O. K ra k ó w  W ie lo p o ­
le 1 pod  „ D a m s k i F .“ —

311g

P O S Z U K U JE M Y  w  k a żd e j 
m ie js c o w o ś c i k o re s p o n d e n ­
tó w  — d z ie n n ie  10 żl. O- 
f e r t y :  R o z k w ita ls k i ,  S ta -
l o g a r d ,  s k r y tk a  p ocztow a. 
_______________  84Sg
IN Ż . F R O M . H o ża  35 -  
[W arszaw a . K u rs y  S a m o ­
c h o d o w e . J a z d a  b e z p ła tn a .

6431k

C IE S Z Y N  B I E L S K O ^  
Ż Y W IE C  i  z o k o lic y  c b c a  
c y  m ie ć  s ta łe  i d o b re  d o ­
c h o d y  n ie c h  zg ło szą  sw o je  
a d r e s y  p is e m n ie  B ie ru ń  
[Nowy s k r .  p o cz t. 3.

6521 k

P A N I ze sz cz u p le je , p i ją c  
Z io ła  R e d e ra  „ H e r b o ia x ‘‘ 
C en a  zt. 1.50. Do n a b y c ia  
w szędzie. Ż ąd ać  o r y g in a ł  
n y ch  R ed e ra . H u r t  K u l­
ka, C ie sz y n , C o n c o rd ia  K a 
to w ice , G o ld w ic h t W a rsz a  
w a. W y ró b  A p te k i K ede 
ra ,  K ra k ó w , K a rm e lic k a  
23.______________________ 702k

A B A Ż U R Y  a r ty s ty c z n e  
d r u ty  a b a ż u ro w e  n a j t a ­
n ie j :  W y tw ó rn ia  „ F O X “ . 
K ra k ó w , S ła w k o w sk a  30. 
T e le fo u  120-48. 1273k

P Ł U G  i b ro n y  ż e la z n e  —- 
s p rz e d a  S z e z o tk a r n ia  K r a ­
ków  K o śc iu s z k i 54. 845g

D O B R Z E  P R O S P E R U J Ą ­
CY S K Ł A D  K O N F E K C J I  
D A M S K O -M Ę S K T E J I 
G A L A N T E R J I  z w ta sn e -  
m i w -a rsz ta ta rn i wT w ię k ­
sze j m ie jsco w o śc i G ó rn e g o  
Ś lą s k a  je s t  z a r a z  do  s p rz e ­
d a n ia .  Z g ło sz e n ia : I. K. 
C. K ra k ó w , W ie lo p o le  1, 
p od  „D o m  to w a ro w y  71".

M ŁO D A  N IE M K A  z d o ­
b re g o  d o m u  7. m a tu r ą  p o ­
s z u k u je  p o sad y  ja k o  to ­
w a rz y s z k a  tu b  n ie m ie c k a  
w y c h o w a w c zy n i do  m ło d ­
s z y c h  d z ie c i. O fe r ty  do 
I . K . C. K a to w ice  M a r ja c  
k a  1 pod  „ H . K. 14" -

6592 k

N IE M K A  - w y c h o w a w c zy ­
n i w y b itn e m i r e f e r e n c ja ­
m i s z u k a  p o s a d y  do  d z ie c ­
ka. Z g ło sz e n ia  K ra k ó w  I. 
K . C. K ra k ó w  W ie lo p o le  
i  „ 2 5 - le tn ia " . 896g

O G R O D N IK  sa m o d z ie ln y  
z k i lk u le tn ia  p r a k ty k ą  w 
T o ru n iu  p o s z u k u je  p o sad y  
Ł a s k a w e  zg ło sz e n ia  k ie r o ­
w ać  B iu ro  og łoszeń  W ło c­
ła w ek  K o śc iu s z k i 5. —

862g

D Y PL O M O W E  p ra c e ,  d y ­
s e r ta c je  w y k o n u je  T rz v n a , 
K ro sn o . Dl^sr

K A M IE N IC E , domy, wil«. 
le , p a rc e le ,  gospodarstwa, 
po  c en a c h  okazyjnych i 
n a  d o g o d n y c h  warunkach 
s p ła ty  K U P IS Z  tylko w 
„  P O L O N J I4‘ K raków  Go­
łę b ia  16. T57g

P O T R Z E B N A  K IL IM - 
C Z A R K A  m ło d a  in te l i ­
g e n tn a  p r z y s to jn a  s y m p a ­
ty c z n a  w y k sz ta łc o n a  f a ­
c h o w o  te o r ja  p r a k ty k a .  — 
O fe r ty  o d p is y  św iad e c tw  
f o to g r a f  ja  do  I . K. C. — 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 —

W sp ó ln y  in te re s  A. F “ .
_________________S70g

P O S Z U K U J Ę  p o d ró ż u ją ­
ceg o  z b ra n ż y  d rz e w n e j 
n a  Ś lą sk . W iad o m o ść  K r a ­
k ó w  D a jw ó r  6 m . 4. —
   ______________ 817g
P O S Z U K U JĘ  m ło d e j, w y ­
b i tn ie  in te l ig e n tn e j ,  d y ­
s ty n g o w a n e j  p a n n y  ja k o  
s a m o d z ie ln e j  n a u c z y c ie l­
k i  — w y c h o w a w c z y n i s ze ­
ś c io le tn ie g o  d z ie ck a . W y ­
m a g a n a  z n a jo m o ść  j ę z y ­
k a  n ie m ie c k ie g o . Z g ło sz e ­
n ia  z f o to g r a f ją  z w ro tn ą  
n a d s y ła ć  p ro sz ę  do  1. K. 
C. K ra k ó w . W ie lo p o le  1, 
p o d  „ R o tm is tr z  S.*4

835g

PO ŚWIĄTECZNEJ LIBACJI

K A N D Y D A T  N O T A R  J  AU-
N Y  z e g z a m in e m  i 6 i  l/2 
ro c z n ą  p r a k ty k ą  p o s z u k u ­
je  p o s ad y . Ł a s k a w e  zg ło ­
s z e n ia  do  I . K . C. K ra k ó w  
W ie lo p o je  l  d la  „ S u b s ty ­
tu tu  M. K .“  906g

K IL K A  d z ie w c z ą t p r z y j ­
m ie  Z a b a w k a r s tw o  p o lsk ie  
C em en to l, K rze szo w ice .

__________________ 926g

B R A K E R  R FY Z Ó W  p ie rw  
s z o rzę d n y , z n a jo m o ść  j ę ­
z y k a  n ie m ie c k ie g o , w y m a ­
rta , poszuk iw -any  p rzez  f i r ­
m ę z a g ra n ic z n a .  , S zczeg ó ­
ło w e  o f e r ty  w  je ż y k u  n ie ­
m ie c k im  s n b  „ B r a k e r 44 do  
f. K . C. W a rsz a w a , K ra k .  
P rzed m - 9. 402Wr

P O S A D Ę  n a u c z y c ie lk i  w y 
c h o w a w c z y n i le k to rk i  g o ­
s p o d y n i o b e jm ie  b y ła  n a u ­
c z y c ie lk a  o b e cn ie  w y c h o ­
w a w c z y n i od 15 k w ie tn ia .  
Z g ło sz e n ia  1. K . C. K r a ­
ków  W ie lo p o le  1 „M . Z. 3“ 

908g

Choroby w^troby-kamienie żółciowe 
choroby przem iany materii

l e c z ą  z i o ł a

S Z O F E R  k o w a l z b a rd z o  
d o b re m i ś w ia d e c tw a m i po 
sztuku je  p o s a d y . Z g ło sz e ­
n ia  C y ra n  W ła d y s ła w  — 
p o c z ta  F r y s z ta k  g m in a  
T w ie rd z a  p o w ia t  S tsz y - 
tzóyt. »23gOBEJM UJE Z.MZKA CEN NA NASZE

u u ja w y  k a m ie n i  ż ó łc io w y c h , początkowe:
Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie 
schodzą sią żebra). Pobolewanie w wątrobie. 
Skłonność do obstrukcji. Język obłożony. 
Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak w li­
stach. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty gtowy.
Podczas ataków ; w dołku i wątrobie silny 
ból, który się rozchodzi ku stronie tylne] 
w pasie, krzyżu i sięga aż do łopatki. Wzdę­
cie brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na 
kiszkę stolcową. Niekiedy wymioty żółcił, 
zimne poty, żółtaczka.

Bliższe szczegóły kuracji w broszurze 
DR. MED. T. N1EMOJEWSKIEGO. . 

Skład główny w laboratorjum fizj.-chenucz 
nem „Chołekinaza“, Warszawa, ul. Nowy 
Świat 5, telefon 504-96 (na prowincję wy­
syłka pocztą) .oraz w aptekach i

aptecznych ™
Cena pudełka Zł. 2.60.

OBECNIE
U rsu s ty p  A p o d w o z ie  2 (/, ło n . *Ł 15.400.—
U rsu s ty p  A-30 pod  w. 2 1/2 to n . zł. 17.900.—
Ursus ciężarówki od . . . .  zł. 17.400.—  
U rsu s a u to b u s o w y  o d  . . . .  zł. 27.000.— 
C. W . S. o so b o w e  o d  . .  ,  .  zł. 25.600.—
C. W . S. m o to c y k le  o d  . , . zł. 4 .750.—

W z m o c n io n e  ra m y , p o d w ó jn e  ty ln e  k o ła , 
n o w o c z e sn a  k a r o s e r ja ,  o sz c z ę d n a  e k s p lo a ta c ja , 
n ie z a w o d n e  na  n a sz v c h  d ro g a c h  i k a ż d y m  te ­
re n ie , c a łk o w ic ie  w y k o n a n e  w kraju.

PAŃSTWOWE z a k ła d y  in z y n ie r j i  
I ZAKŁADY MECHANICZNE „URSUS" S. A. 
Warszawa, Dyrekcja ul. Królewska Nr. 18, 

teL 548-10.
Przedstawicielstwo:

F. NOWOTNY — Rynek Gł. 34 — Kraków.
Żądajcie opisów i katalogów. t?lt)k

K U P IM Y  z a ra z  u ż y w a n e  
a le  d o b re  ś ie w n ik i do  n a ­
w ozów  sz tu c z n y c h . O fe r ty  
z p o d a n ie m  cen y  i m a rk i 
p r z y jm u je  „ D y r e k c ja  R o l­
n a  w P o tu rz y e y  p. S o k a l. 
_____________6501k

K U P IE  a u to  4-osobow e — 
o tw a r te  w- d o s k o n a ły m  s ta  
n ie . Z g ło sz e n ia  z p o d a ­
n ie m  w a ru n k ó w  do  A d m . 
I .  K . C. K ra k ó w  W ie lo p o ­
le  1 pod  „ N a jc h ę tn ie j  
F o rd  1930". 815g

A U T O  k u p ię  o k a z y jn ie .  
G o tó w k a . Z g ło sz e n ia : B iu ­
ro  H u p c z y c a , K ra k ó w , ,Ja- 
g ie l lo ń s k a .  823g

A U IO M O B IL IŚ C I!  g ie łd a  
sam o c h o d ó w  u ż y w a n y c h  
u ru c h o m io n a  1 k w ie tn ia .  
S k ła d y ,  b iu r o :  K ra k ó w , — 
W o lsk a  20 tą le fo u  180-81.

611 lk

— Ma miłość Boską — co Ci się stało, Kaziu?
— Padłem ofiarą różnicy zdań... w sprzeczce, jaka wynikła między 

mną a pewnym drabem!
— Przecież mogłeś zawołać policjanta!
— Włośnie, lo był policjant!...

Z z n ą ica: Feliks Korczyński*




